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N o t a t n i k  r e f e r e
1.1.1947. Am erykańska strefa okupacyjna N iem iec została pole­

czona gospodarczo ze strefą bryty jską.
_  P rem ier rządu francuskiego Leon B lum  zarządził zniżkę cen

wszystkich a rtyku łów  o 5% . .
2.1. Rada M in is tró w  Spraw Zagranicznych rozesłała zaproszenia

na londyńską kon ferencję  w sprawie N iem iec.
3.1. M arszałek W oroszyłow  został m ianowany w iceprzew odni­

czącym Rady M in is tró w  Zw iązku Radzieckiego.
4.1. Marszałek M ontgom ery uda ł się do M oskw y na zaproszenie

A rm ii Czerwonej. ,
5.1. W W arszawie rozpoczął się proces przeciw ko założycie low i

W IN -u  pu łk . Rzepeckiemu.
6.1. P rzedstaw icie l USA w K o m is ji A tom ow ej Bernard Barach

podał się do dym is ji. . . D
7.1. Rada Bezpieczeństwa O NZ przy ję ła  3 nowych członków Ra-

dy: Belgię, K o lu m b ię , Syrię. . .
8.1. Byrnes, m in is te r spraw zagranicznych U SA podał się i o i >- 

m is ji. Zastępcą jego m ianowany został gen. Marshal.
—  Rząd austriacki wystosował notę do 4 mocarstw, domagając 

się dopuszczenia A u s tr ii do prac nad traktatem  poko jow ym

z N iem cam i. . .
9 .1. W  Rzym ie rozpoczął swe obrady 25 kongres w łosk ie j p a rtu

socjalistycznej.
__ W  Paryżu w ybuch ł s tra jk  drukarzy.

Rada Bezpieczeństwa O NZ przy ję ła  rezolucję Zgromadzenia 

Ogólnego O N Z o zm niejszeniu zbro jeń.
—  W ie lka  B rytan ia  wniosła skargę do O NZ przeciw ko A lbam i.
10.1. Marszalek M ontgom ery został p rzy ję ty  przez generalissiinu 

sa Stalina.
Delegacja polska z tow'. w ieem in. Leszczyckim wyjechała do 

Londynu na konferencję  w sprawie N iem iec. /
—  Zw iązek R adziecki zw róc ił się do N orw egii z propozycją od­

stąpienia baz na Spitzbergu.
—  W  W arszawie rozpoczął się proces przeciw ko lir .  G rucho -

skiemu, oskarżonemu o szpiegostwo.
ll.T . W A nkarze został podpisany pakt przy jaźn i m iędzy 1 ureją

i T ransjordąn ią .
12.1. Irena i F ryde ryk Jo lio t zostali odznaczeni przez Prezyden­

ta K R N , Bolesława i B ie ru ta , orderem  Odrodzenia Polski.
— Giuseppe Sarągat, w w yn iku  rozłam u na ostatnim  Kongresie 

w łoskie j , p a rt ii socjalistycznej, założył nową partię  socjalistyczną.
— Tow. P rem ie r Osóbka-M orawski p rzy ją ł delegację Polaków 

z W estfa lii i  N adren ii,
— W icem in is te r spraw zagr. M odzelew ski udał się do M oskwy.
13.1. P rem ier rządu francuskiego Leon B lu m  udał się do 

Londynu.
—  Kongres w łosk ie j p a rt ii socjalistycznej p rzy ją ł zmarzną wię 

„ ością wniosek P iętro N enni dotyczący współpracy z partią  k o ­

munistyczną.
__¡Liga Arabska zgodziła się na uczestniczenie w kon ereincji

palestyńskiej w Londyn ie .
:_ Do N iem iec przy jecha ły pierwsze oddz ia ły  okupacyjne no r­

weskie.
__ G. Saragat podał się do d ym is ji ze stanowiska przewodniczą­

cego w łoskiego Zgromadzenia Konstytucyjnego.
14.1. W Londyn ie  rozpoczęła swe j ira c e  kon fe renc ja  zastępców

4 m in is tró w  spraw zagr., poświęcona kw estii n iem ieck ie j.
V in re n t A u r io l,  jeden z pcżywódców SFIO, został wybrany 

przewodniczącym francuskiego Zgromadzenia Narodowego. Prze­
wodniczącym Rady R e p u b lik i został w ybrany de Ribes, członek 

stronnictw a ka to lick iego .
_  P rem ier rządu węgierskiego Ferenc Nagy podał się do 

dym is ji,

n ł a 1.1.1947 — 31.1*1947
16.1. PAP opublikowała tekst odpowiedzi, min. Mołotowa na no­

tę amerykańską do rządu radzieckiego w sprawie wyborów 

w Polsce.
_  Vincent Auriol, jeden z przywódców francuskiej partu socja­

listycznej, został wybrany prezydentem Republiki Francuskiej.
-  Rząd Leona Bluma złożył sWą dymisję na ręce prezydenta 

Auriola.
17.1. W Warszawie odbyły  się liczne uroczystości, związane

z I I  rocznicą wyzwolenia miasta. .
_  Vincent Auriol, prezydent Republiki Francuskiej, powierzył 

misję tworzenia rządu członkowi francuskiej partii socjalistycznej 
Paul Bamadier.

18.1. Rząd brytyjski odpowiedział nu u "1 * * 4'.' polską z 19 grudnia 

1946 r.
19.1. Wybory do Sejmu.
20.1. We Włoszech rząd de Gasperi podał się do dym is ji.
-  Piętro Nenni, przywódca największej włoskiej partu socjali­

stycznej, objął stanowisko redaktora naczelnego „Avant!“ .
21.1. Szef UNRRA na Polskę gen. Drury złożył wizytę pożegnal­

ną tow. Premierowi Osóbce-Morawskiemu.
-  Przewodniczącym francuskiego Zgromadzenia Narodowego 

został wybrany przywódca radykałów, Fdward Herriot.
_  Paul Ramadier utworzył koalicyjny rząd czterech stronnictw.
._  W Moskwie odbyły się wielkie uroczystości w 23-etą roczni- 

<‘c zgonu Włodzimierza Lcnima.
22.1. W Warszawie odby ł się w ie lk i wiec z. okaz ji zwycięstwa

Bloku Demokratycznego. , „  ,
_  Prezydent Wioch N ic ią  powierzył de (.aspect iworzeme no­

wego rzą lit. , ,,. . ._ *. morderców wiacoino Maiteot"_  w  Rzymie rozpoczął się proces moim.

tiego. . . • . . . . .
i  23.1. B iu ro  Prezydia lne K R N  usta liło  te rm u, pierw szej seSJl bej-

mu na. 4 lutego br. , . . ,
24.1. Zostały opublikow ane lis ty , wym ienione między genergl.ssi-

musem Stalinem i min. Bevinem.
i» i f i • _ i - i  j mocarstwom plan fede rac ji— Rząd francuski przedstaw ił «> mo«m

N iem ieck ie j. , . .
25.1. Holandia przedstawiła na konferencji zastępców nnm«ro« 

spraw zagr. w Londynie swoje żądania wolu. tetmec.
" _  Utworzony został nowy gabinet grecki pod przewód,n,c,wen-

Maximosa. . . .
26.1. Komisja Śledcza ONZ udała się do Grecji.

. . .  w Neapolu zamordowali_ Czetnicy jugosłowiańscy w obozie w
konsula jugosłowiańskiego. .. . .

27.1. Delegacja polska przedstaw iła na kon ferenc ji zas ępco , 
m in is tró w  spraw zagranicznych w Londynu- polsk, p lan  bezp.e-

czeństwa w stosunku do Niemiec. . .
_  Rząd Hiszpanii Republikańskiej Jose G.rala podał s.ę do

dymisji. . .
« o r »  » • i  • ł.. momnranduni w sprawie trakta tu28.1. Jugosławia złożyła memoranuum
xi- • . • • »»-ów snraw zagranicznych, obradują-z N iem cam i zastępcom m in is tró w  spr» *

cym w Londynie.
—  Parlament fiński zatwierdził jednomyślnie traktat pokojowy.
29.1. Norwegia i Austria przedstawiły swe żądania na konferen­

cji niemieckiej w Londyriie.
3 0 1  [),. Gasperi utworzył rząd koalicyjny, złożony z przedsta­

wicieli partii socjalistycznej, komunistycznej i chrześcijańsko-dc- 

mokratycznej-
— Czechosłowacja przedstawiła na konferencji londyńskiej swe 

żądania rewindykacyjne wobec Niemiec.
— Rząd jugosłowiański wystosował notę protestacyjną do rządu 

włoskie-go w sprawie zamordowania konsula jugosłowiańskiego 
w Neapolu przez czetników.



Aniela Stei nsberg

Z a g a d n i e n i e  no
Rozpoczyna się now y okres w życiu  państwowym  

Polski. W  najb liższym  czasie Sejm U stawodhwczy 
przystąp i do opracowania konsty tuc ji.

Zadaniem ustawy konstytucyjne j nie jest nadanie 
państwu nowego ustroju, oderwanego od rzeczyw i­
stości; konstytuc ja  w inna być odbiciem  układu  p o li­
tycznego, gospodarczego i społecznego kra ju .

,,Dzieje narodu i ludzkości —  m ów i M ieczysław  
N iedz ia łkow sk i w  pracy p. t. ..Teoria i p ra k tyka  so­
cja lizm u wobec nowych zagadnień" —  to w ys iłe k  
nieustanny k las  społecznych, dźw igających w  toku  
w a lk  i zmagań wzajem nych ku ltu rę , p o litykę  i go­
spodarstwo kra ju . Dzieje przyszłości najbliższej —  
to tw órczość k lasy robotn icze j coraz bardzie j św ia­
doma i zorganizowana". Chw ila, o k tó re j N iedz ia ł­
kow sk i m ówi, jako o przyszłości, nadeszła. Nowa 
konsty tuc ja  musi dać temu w yraz  i  s tw orzyć normy, 
dostosowane do obecnych tendencji życia praw no- 
publicznego.

W  Polsce od ch w ili w yzw o len ia  spod okupacji n ie ­
m ieckie j dokona ły  się głęboko sięgające przeobraże- 
ńia. Z m ien iły  się granice państwa, a w raz z n im i cha­
ra k te r k ra ju  pod względem gospodarczym i ludno­
ściowym. Z m ien ił się uk ład  s ił ekonom icznych 
i ustró j społeczny. Zm iany te oraz przeżycia w o jen ­
ne i okupacyjne od b iły  się na psychice narodu.

Wolność w gospodarce planowej

Państwo nowoczesne da lekie  jest od ro li „s tróża  
nocnego" z okresu libe ra lizm u  burżuazyjnego. W  do­
bie rea lizow ania  gospodarki, oparte j na planowaniu, 
k o n tro li całego życia ekonomicznego i prowadzenia 
we w łasnym  zakresie k luczow ych  gałęzi przem ysłu, 
państwc/ przez swoje organa w ype łn ia  zadania, k tó ­
re dotychczas zna jdow a ły się poza sferą jego dzia­
łania.

W  zw iązku z n iew ą tp liw ą  om nipotencją państwa 
w  tym  nowym  stanie rzeczy, pow tarza się dość czę­
sto zarzut, że system opa rty  na p lanow aniu  jest ne­
gacją wolności, że prow adzi do to ta lizm u państw o-' 
wego pod panowaniem  o liga rch ii b iu rokra tyczne j.
Z zarzutem  tym  rozpraw ia  się m. in. H aro ld  Lasky 
w  pracy pod ty tu łe m : „R e fleks je  o rew o luc ji na­
szych czasów", w ykazując —  w  oparciu o h is torię  
kap ita lizm u  —  że wolność w  państwach burżuazyj- 
nych by ła  zawsze udzia łem  ty lk o  klas posiadają­
cych. Z drugiej zaś strony w łaśnie system k a p ita li­
styczny ostatn ie j doby s tw arza ł d la obrony swego 
stanu posiadania ustroje to ta lis tyczne, faszystowskie 
lub pó łfaszystowskie, gdyż w  okresie swojego ro z ­
k ładu  nie mógł is tn ieć w  ustro ju  dem okracji p o li­
tycznej.

Oczyw iście budowa każdego społeczeństwa opie­
ra się na pew nych zasadniczych podstawach, a w o l­
ność jego cz łonków  może być uznana ty lk o  w  gran i­
cach tych podstaw. W  państw ie opartym  na zasa­
dach planowania gospodarczego nie ma in ic ja tyw y  
p ryw a tne j poza p rzy ję tym  planem. Skoro zaś pew ­
ne gałęzie dzia ła lności gospodarczej stanow ią mono-

wej  konstytucj i
po i państwa, obyw ate l nie może swobodnie na ru ­
szać tego monopolu.

U stró j opa rty  na p lanow aniu i zb iorow ej w łasno­
ści środków  p rodukc ji n iew ą tp liw ie  pociąga za soną 
pewne ograniczenia wolności jednostki. N ie znaczy 
to wcale, aby m ia ł-to  być ustró j au tokra tyczny. P ro ­
blemem konsty tucy jnym  naszych czasów jest re a li­
zacja dem okracji społecznej w  połączeniu z demo­
krac ją  po lityczną. S tanow ią one nierozłączną ca­
łość: dem okracja po lityczna  nie może istnieć, jeżeli 
nie rozw in ie  się w  dem okrację społeczną. D em okra­
cja społeczna nie będzie trw a ła , je że li nie będzie za­
razem dem okracją po lityczną.

Pogodzenie zasad gospodarki p lanowej z w o lno ­
ścią po lityczną  i osobistą jest zadaniem socjalizmu. 
Nie znaczy to bynajm niej, aby ustró j oparty  na p la ­
nowaniu nie nos ił w  sobie zarodków  niebezpieczeń­
stwa. Jasne jest, że w y ło n ić  on musi e litę  rządzącą 
i w ykonyw a jącą  plan, k tó ra  —  jak  każda e lita  —  
z na tu ry  rzeczy będzie stara ła  się u trzym ać swoje 
uprzyw ile jow ane stanow isko i może doprow adzić do 
wszechw ładnych rządów  b iu ro k ra c ji. N ie można 
w praw dzie  tw ie rdz ić , że ustaw a konsty tucy jna  jest 
w  stanie zapob iec sama przez się tem u niebezp ie­
czeństwu; ins ty tuc je  ustanow ione przez p raw o są 
zawsze ty lk o  tym , czym uczynią je ludzie. A le  może 
ona przez nadanie organizacji państwowej odpow ie­
dniej s tru k tu ry  s tw orzyć z n ich narzędzia postępu. 
Powszechne praw a obyw ate lsk ie , udz ia ł samorzą­
dów w  służbie publiczne j i na leżyta organizacja k o n ­
tro li —  stanow ią broń p rzec iw ko  „m andaryna tow i 
adm in is trac ji".

Po la tach n iew o li, po narzuconych próbach faszy- 
zacji, w  k ró tk im  okresie n iepod ległości i po tw ornym  
ucisku okupacji, społeczeństwo po lsk ie  nam iętn ie 
pragnie wolności. T radyc ja , program  i znaczenie 
Polskie j P a rtii Socjalistycznej, wyznaczają jej ro lę  
w y ra z ic ie lk i tego dążenia.

P rzyjm ując jako podstawę ustro ju  R zeczypospoli­
te j Polskie j gospodarkę planową, społeczną własność 
bogactw  na tu ra lnych  i podstaw ow ych gałęzi gospo­
d a rk i oraz reform ę ro lną, nowa konsty tuc ja  będzie 
musiała rozw iązać dwa zasadnicze zagadnienia: p ra ­
wa obyw a te li i organizację w ładzy.

Socjalizm  jest ze swojej is to ty  hum anistyczny. Je ­
go celem jest w yzw olen ie  cz łow ieka. Stąd też w y ­
p ływ a  stosunek socjalizm u do kw e s tii p raw  cz ło ­
w ieka i obywatela , T radyc ja  W ie lk ie j R ew oluc ji 
F rancuskie j każe je u jm ować w  form ę uroczyste j 
dek la rac ji, jako p raw a zasadnicze, k tó re  państwo 
poręcza obywatelom . P ro jek t ko n s ty tu c ji francu­
skiej z 19.IV .1946 r „  p rzy ję ty  w  Konsty tuanc ie  przez 
s tronn ic tw a lew icy , u jm ow ał te prawa, jako  norm y 
nadrzędne, k tó rych  naruszyć nie może żadna usta­
wa. T y lk o  jeże li parlam ent s tw ie rdz i uchwałą, że 
R epub lika  znajduje się w  niebezpieczeństw ie, p raw a 
te mogą być zawieszone na oznaczony okres czasu.

U jęcie to jest realistyczne i celowe. Samo bow iem  
zadeklarowanie, że państwo poręcza prawa’ i w o l­
ności obyw ate lsk ie  nie wystarcza, Is tn ie ją  w  życiu
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państw ow ym  momenty, k iedy  te praw a i  wolności 
muszą być zawieszone. Lepiej, aby to by ło  z góry

Erzew idziane w  konsty tuc ji. Inaczej powstaje nie- 
ezpieczeństwo łam ania p raw a nawet w  okresach 

norm alnych.
Jeże li zatem ustawa konsty tucy jna  poręcza w o l­

ność słowa, prasy, zrzeszania się i zgromadzeń, ta ­
jemnicę korespondencji, n ie tyka lność osobistą i m ie­
szkania, ju rysdykcję  sądów powszechnych i jawność 
rozpraw  sądowych —1 to  praw a te w inny być w y k o ­
nywane, a zawieszone być mogą ty lk o  w okresach 
w y ją tkow ych  na podstaw ie uchw a ły  Sejmu, W  prze­
ciw nym  razie deklaracja  p raw  nie ty lk o  nie spełnia 
swojego zadania, ale podważa zaufanie obyw ate li 
do praworządności w  państw ie i do rządu, k tó ry  
ustawę w ykonyw a.

Organizacja władzy państwowej
Organizacja w ładzy państwa opiera się na naczel­

nej zasadzie, że w ładza zw ierzchnia pochodzi od lu ­
du. Z tej zasady w yp ływ a , jako. konsekwencja, n ie ­
podzielność w ładzy. M onteskiuszowska teo ria  po­
dzia łu  w ładz na ustawodawczą, w ykonaw czą i są­
dową by ła  m item , k tó ry  odegrał swoią ro lę  w  dobie 
w a lk i z absolutyzm em  kró lew sk im . W  p rak tyce  je­
dnak w łaśc iw ie  podzia ł w ładz n igdy nie b y ł konsek­
w entn ie  przeprowadzony. Nowoczesna teo ria  uzna­
je jedność w ładzy, p rzy  podziale funkc ji m iędzy po­
szczególne jej organa.

Lud w ykonyw a  w ładzę zw ierzchn ią  przez w ybó r 
posłów  do Sejmu. I tu nasuwa się zagadnienie: ja ­
k ie  mają być  zasady ordynacji wyborczej. Powsze­
chność, równość, tajność i bezpośredniość nie mogą 
ulegać w ą tp liw ośc i. Natom iast proporcjonalność stoi 
pod znakiem  zapytania. Coraz częściej dają się s ły ­
szeć głosy, że w ybo ry  względną w iększością głosów 
to okręgach jednom andatowych pozwalają na znacz­
nie lepsze w ykrys ta lizow an ie  w o li w yborców , a je ­
dnocześnie sprzyjają scalaniu s tronn ic tw  p o litycz ­
nych.

•

Sejm i rząd
N ie w ą tp liw ie  zadaniem kons ty tuc ji jest taka orga­

nizacja in s ty tu c ji państwowych, aby /um oż liw ia ły  
one s ilny i trw a ły  rząd. N ie oznacza Jo  jednak b y ­
najmniej, że skoro rząd ma być silny, to  Sejm ma 
być słaby, czy pozbaw iony znaczenia. P rzeciw sta­
w ian ie  egzekutyw y w ładzy ustawodawczej i tak  
często pow tarzana k ry ty k a  „se jm okrac ji" należały 
do naw yków  myślenia przedwojennego. P rzy zer­
waniu z zasadą podzia łu  w ładz, a przeciw n ie  p rzy 
akcentow aniu  jedności w ładzy, p rzeciw staw ien ie  to 
jest zgoła nielogiczne. Narzuca się natom iast ujęcie 
rządu jako kom ite tu  wykonawczego Sejmu. Czy 
Sejm sam m ianuje rząd —  jak  w  kons ty tuc ji jugósło-' 
w iańskie j —  czy też P rezydent m ianuie prem iera, 
a Sejm udzie la mu „ in w e s ty tu ry "  —  jak  w  kons ty ­
tu c ji francuskie j —  to  już kw estia  dalszych roz­
ważań.

Zasadniczym zadaniem Sejmu jest ustaw odaw ­
stwo.

Jeśli Sejm ma is to tn ie  odgrywać ro lę  w  państw ie, 
musi w ykonyw ać sam swoią ro lę  ustawodawcy. D e­
legowanie w ładzy ustawodawczej w inno być w y łą ­

czone, lub też ściśle ograniczone co do czasu i co 
do m aterii,
1 W reszcie is to tnym  wymaganiem jest, aby Sejm 
obradow ał trw a le  —  ty lk o  w tedy  bow iem  rozw inąć 
się może życie parlam entarne. Jeżeli Sejm m ia łby 
być pow o ływ any jedynife do uchwalania budżetu i re ­
kru ta , jego ro la  sprowadzałaby się do fik c ji.

Dalszym zadaniem Sejmu jest kon tro la  rządu. W e­
dług w yrażenia francuskiego teo re tyka  p raw a kon ­
stytucyjnego S iberta: „R ząd k ie ru je  a parlam ent 
kon tro lu je , rząd decyduje, w ykonyw a i zdaje spra­
wę —  parlam ent ocenia, aprobuje lub  dezaprobuje .

Konsekwencją k o n tro li Sejmu nad rządem jest od­
pow iedzia lność rządu wobec Sejmu i p raw o Sejmu 
do odmówienia rządow i zaufania.

Sejm sprawuje w  im ieniu narodu zw ierzchn ią  w ła ­
dzę, nie może zatem być nad nim  żadnego czynnika 
nadrzędnego. Rozwiązanie Sejmu może w ięc na­
stąpić ty lk o  na mocy jego własnej uchw ały, lub też 
na podstaw ie przepisu ustawy. K onsty tuc ja  francu­
ska przew iduje, że poza przypadkiem  rozw iązania 
na mocy w łasnej uchw a ły  rozw iązanie Zgromadze­
nia Narodowego następuje w  razie pow tarzających 
śię przesileń rządowych. Au tom atyzm  tego przepisu 
spotka ł się jednak z ostrą k ry ty k ą .

P rzy systemie jednoizbowości, k tó ry  jest u nas 
przesądzony przez głosowanie ludowe, nasuwa się 
zagadnienie w prow adzen ia  jakiegoś szczupłego ko ­
legium opiniodawczego czy konsulta tyw nego, m ają­
cego za zadanie rozpatryw an ie  spraw i wniosków , 
przedstaw ionych mu przez rząd i Sejm. Kolegium  
tak ie  m ia łoby stanow ić pównego rodzaju „cham bre 
de re fle x io n “ . Pow inn ibv brać w  nim  udzia ł oprócz 
Prezvdenta Rzeczyposoolite i i cz łonków  Prezydium  
Rady M in is tró w  —  także Prezydium  Seimu i p rze­
wodniczący k lubów  parlam entarnych. O dgryw a łoby 
ono w ten sposób ro lę  ośrodka, w  k tó rym  k ry s ta li­
zuje się opin ia najwyższych organów^ państwowych^ 
choć nie w iążąca, ale jednak m iarodajna i dla Sejmu 
i d la rządu.

Prezydent Rzeczypospolitej
W  ustroju, w  k tó rym  Sejm w ykonyw a  władzę 

zw ierzchn ią  a rząd jest iego kom ite tem  w yko n a w ­
czym, ro la  Prezydenta polega na reprezentacji pań­
stwa na zewnątrz, na w ew nątrz  zaś na harm onizo­
w aniu dzia ła lności najwyższych organów państwa. 
Jako przewodniczący wspomnianej „cham bre de re ­
fle x ion ", P rezydent m ógłby ro lę  tę skutecznie w y ­
konywać. Do nietfo, jako do czynn ika niezależne­
go, należy w  zasadzie m ianowanie sędziów i w y k o ­
nywanie praw a łaski.

Kontrola praworządności
W  państw ie opartym  na systemie planowania, 

p rzy ogromnym zakresie jego agend, zagadnienie 
k o n tro li jest szczególnie ważne, N a leżyte  rozw iąza­
nie tego zagadnienia jest w arunk iem  praw orząd­
ności.

W  państwach zachodnio-europejskich ko n tro la  ta 
zapewniona jest przez sądownictwo adm inistracyjne. 
P rzew idyw a ła  je rów nież polska konstytucja  
z 17 marca 1921 r. W  życie w prow adzony zosta ł je ­
dnak ty lk o  Najwyższy T rybuna ł A dm in is tracy jny,
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sądy adm inistracyjne niższych instancji nie zostały 
zorganizowane.

Konsty tuc ja  Zw iązku  Radzieckiego i wzorowana 
na n ie j w  znacznym stopniu konstytuc ja  jugosłow iań­
ska pow ierza ją  zadanie w ykonyw an ia  nadzoru nad 
p raw id łow ym  stosowaniem praw a naczelnej p ro ku ­
raturze, powołanej przez parlam ent. Przysługuje 
jej p raw o wnoszenia ak tów  oskarżenia i zażaleń, in ­
te rw en iow an ia  w  toku  postępowania adm in is tracy j­
nego i sądowego, oraz wnoszenia zażaleń p rzec iw ­
ko prawom ocrfym  orzeczeniom sądowym i adm ini­
stracyjnym  celem ochrony legalności,

W  dążeniu do zapewnienia praworządności w pań­
stw ie polskim , w ydaje się jednak konieczne podda­
nie ocenie sądów zgodności decyzii adm in is tracy j­
nych z obow iązującym  prawem . O bow iązek sądu 
do w ydania orzeczenia, opartego na przepisach usta­
w y i zaopatrzonego w  m otyw y, po przeprowadzeniu 
postępowania według przepisów  procedura lnych —  
daje rękojm ię przestrzegania praw a i ochrony prze­
c iw ko  sam owoli adm in istrac ji. Ustalenie zaś in te r­
p re tac ji ustaw  przez orzecznictwo w  duchu pojm o­
w ania adm in istrac ji, jako służby publicznej, spełnić 
może doniosłą ro lę  wychowawczą.

Rewizja konstytucji
W  ja k i sposób konsty tuc ja  może być zmieniona? 

Czy każdy Sejm U staw odaw czy może te j zm iany do­

Ewa G arlic k a

N i e m i e c k i e
i . .

Is tn ie je w  centrum  Europy k ra j nazywa się 
N iem cy. Is tn ie je  w  centrum  prob lem ów  europej­
skich specjalne zagadnienie —  nazywa s.ę N iemcy. 
Istn.eje w  sercach ludzk ich  tęsknota do spokoju 
i bezpieczeństwa. Istn ie je  w  zniszczonej wojną m a­
te ria ln ie  i zmęczonej psychicznie Europie pragnienie 
ładu, s tab ilizac ji ;i pewności, że odbudowane z ru in  
życie  będzie mogłó trw ać. Jak  zaspokoić te tęskno­
ty  i  pragnienia, skoro is tn ie ją  —  N iem cy?

Spraw a N iem iec to  małe zw ie rc iad ło , w  k tó rym  
odbija się w ie le  prob lem ów  powojennej Europy.

Decydują o te j sprawJe w ie lk ie  m ocarstwa, po ­
nieważ ta k i jest uk ład  stosunków m iędzynarodo­
wych, że praw o k ie row an ia  i decydowania za trzy ­
m ali ci, k tó rych  w k ła d  m ate ria lny  w  zwycięstw o 
b y ł na jw iększy i k tó rych  m ateria lna siła jest taka, 
że mogą wziąć na siebie odpowiedzialność za urzą­
dzenie św iata i za jego bezpieczeństwo.

A le  są i państwa mniejsze, sąsiedzi N iem iec 
i o fia ry  agresji, d la  k tó rych  rozw iązanie problem u 
n iem ieck ;ego jest sprawą życia  albo zniszczema, 
k tó rych  przyszłość jest zawsze w  jakiś sposób uza­
leżniona od tego, ja k i będzie uk ład  stosunków 
w  powojennej Europie. Spotkania i  debaty w  spra­
w ie  N ien rec  to  nie ty lk o  zabiegi o najlepszą obronę 
konkre tnych  in teresów  ze strony zarówno w ie lk ich ,

konać? K onsty tuc ja  francuska przy ję ła  zasadę, że 
zmiana kons ty tuc ji nie może być uchwalona w  ta k i 
sam sposób, jak  zwyczajna ustawa, Zgromadzenie 
Narodowe przygotow uje  p ro je k t tej zm iany. Naród 
w  głosowaniu ludow ym  w ypow iada się za jego p rzy ­
jęciem lub odrzuceniem. W  ten sposób naród w y ­
konyw a swą w ładzę zw ierzchn ią  n ie  ty lk o  przez de­
putowanych, ale także bezpośrednio. Decyzja w  za­
sadniczych sprawach ustro jow ych zależy w pros t od 
niego samego. Czy należy tę form ę w prow adzić  do 
kons ty tuc ji po lsk ie j —  to kw estia , co do k tó re j tru ­
dno się na razie w ypow iedzieć. Socjaliści zasadni­
czo ocenia li zawsze instytuc ję  referendum  p o z y ty w ­
nie. P ro je k t konsty tuc ji, w n iesiony ongiś przez 
Z. P. P. S. po p ierwszej w ojn ie  św iatow ej, bardzo 
szeroko stosował referendum. Oczyw iście s tanow i­
sko to n ie może dzisiaj w  zm ienionych warunkach 
być dla nas m iarodajne. N a leżałoby się jednak za­
stanowić, czy referendum  w  pewnych określonych 
sprawach —  w  szczególności w  spraw ie zm iany ko n ­
s ty tu c ji —  nie przedstaw ia  i obecnie dużej w artości 
ze względu na w ciągnięcie całej ludności w  sprawy 
dotyczące ustro ju  państwa.

★
Program  socja listyczny daje jasną i • okrćśloną 

koncepcję charakte ru  przyszłego ustro ju  i zadań, ja ­
k im  mają służyć insty tuc je  Rzeczypospolite j PoE 
skiej. Z tej koncepcji w yp ływ a ją  zasady, k tó rych  
wyrazem  pow inna być konstytuc ja . ,

z w i e r c i a d ł o
ja k  i  m ałych państw, to  rów nież starcia idei 
i poglądów,

K ;edy w ie lk ie  m ocarstwa na ko le jnych  kon fe ren­
cjach om aw iają spraw y N iem iec —  spoza ko n ­
kre tnych , porządkow ych spraw, o k tó rych  donoszą 
depesze, w yz ie ra  uparte  dążenie do znalezienia 
i  s form ułow ania  koncepcji nowego, powojennego 
św iata, ża rliw e  starania, aby ta  koncepcja zw y­
ciężyła.

W  grze chodzi o w ie lk ą  staw kę: o przyszłość 
św iata, beznadziejnie do osta tka wymęczonegb 
wojną, k tó ry  nie ty lk o  pon ósł najcięższe s tra ty  
m ateria lne, ku ltu ra ln e  i  ludzkie , ale w yn iós ł też 
jako konsekwencję, w ie lk ie  rozb ic ie  psychiczne, 
znużenie ta k  s ine, że b ra k  czasem s ił na nadzieję 
i w ia rę  w  m ożliwość rea lizac ji tych  haseł, w  im ię 
k tó ry c h  by ła  toczona i  zosta ła w ygrana wojna 
z N iemcam i.

D ebaty w  spraw ie N iem iec ukazują zasadnicze 
postaw y po lityczne tych, k tó rzy  w  n ich  b io rą  udzia ł. 
Czy św ia t ma iść przez dem okrację ku  socja lizm ow i, 
aby w  poko ju  tw órczo  ksz ta łtow ać drogi ludzkości 
do osiągnięcia nowego szczebla socjalnego rozwoju...

...czy też ma być nadal narażony na n ieun ikn !one 
w strząsy i ka tas tro fy , do jak ich  prow adzi gospo­
darka  kap ita lis tyczna .

i
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k ie d y  trze j w ie lcy  a lianci spo tka li się w  Jałcie, 
w  lu tym  1945 r., jednoczył ich ca łkow ic ie  wspólny 
cel: zw ycięstw o. B y ło  ono już pewne, gdyż dzia ło  
się to  w  ch w ili ca łkow itego  załamanlia m ilita r ­
nego wojennej maszyny h itle row sk ie j. I  w  czasie, 
k iedy  arm ie w  polu zdobyw a ły  się na ostatnie w y ­
s iłk i, k ie ro w n icy  po lityczn i us ta la li pierwsze zarzą­
dzenia porządkow ej n ie ledw ie  natury, usta la li te ry ­
to ria ln y  ksz ta łt tego zw ycięstw a: podzia ł na stre fy 
okupacyjne.

A le  już po k ilk u  m iesiącach okazało się, jakie 
prob lem y narzuc iło  pobieżne naw et badanie m orfo ­
log ii tego żywego bądź co bądź organizmu, k tó ry  
nosi nazwę —  N iem cy.

Konferencja  poczdamska doprow adziła  do sze­
regu postanow ień w  sprawach bardzo is to tnych  dla 
p ierwszej fazy rozw o ju  powojennego problem u n ie ­
m ieckiego. Oprócz sform ułow ania zachodnich granic 
P o lsk i i  uznania jej p raw a do gospodarowania na 
przyznanych jej w  zarząd terenach, co jednocześnie 
by ło  określeniem  wschodniej gran icy N iem iec, trze j 
a lianci pow z ię li szereg postanow ień, dotyczących 
s tru k tu ry  gospodarczej okupowanego kra ju . W  po­
stanow ieniach tych  uwzględniono konieczność za­
pewnienia podstaw  egzystencji posztzególnym  
częściom rozczłonkowanego na s tre fy  n iem ieckiego 
organizmu. N iem cy m ia ły  być w  czasie trw an .a  
okupacji trak tow ane  jako całość gospodarcza i w  tej 
dziedzin ie ko n tro la  w ładz okupacyjnych m ia ła  się 
ograniczać do zapewnienia równom iernego roz­
dzia łu  w szystk ich  podstaw ow ych surowców  i  to w a ­
rów  pom iędzy poszczególne s tre fy  okupacyjne. 
W p ływ y , uzyskane z ęksportu  tow a rów  z bieżącej 
p rodukc ji i znajdujących się w  N iem czech zapasów 
w yprodukow anych  dóbr, m ia ły  być obrócone na 
opłacenie przyw ozu niezbędnych dla egzystencji 
ludności środków , w  p ierw szym  rzędzie —  żywności.

W  tych  sform ułow aniach znajduje w yraz dążenie 
do pogodzenia podzia łu  N iem iec na s tre fy  o ku ­
pacyjne z postaw ioną zasadą sam owystarczalności 
i samozaopatrzenia się N iem iec. S taranie o to, aby 
m ogły one egzystować, zosta ło w yraźn ie  ogran i­
czone stw ierdzeniem , że muszą się u trzym ać pr;zy 
życiu bez pomocy z zewnątrz.

W  zaw arte j rów nież p row izo ryczne j um owie re- 
paracyjnej postanow iono, że każde z m ocarstw  we 
w łasnej s tre fie  okupacyjnej p rzeprow adzi demon­
taże przem ysłu zbrojeniowego oraz obejm ie wszel­
k ie  urządzenia przem ysłow e fab ryk , n ie uznanych 
za niezbędne dla niem ieckiego przem ysłu poko jo ­
wego. Cały zasekw estrow any m a te ria ł może być 
zabrany przez zw ycięzców  na rachunek odszkodo­
w ań wojennych.

Zw iązek R adziecki, k tó rego  w k ła d  bo jow y i s tra ­
ty  m ateria lne b y ły  najw iększe, uzyska ł dodatkow o 
p raw o do 1 5 ^  dem ontowanych maszyn i  urządzeń 
w  zamian za odpow iednie dostaw y środków  ży w ­
ności, węgla, cynku, budulca itp . i ponadto 10% 
ogółu reparac ji ze s tre f zachodnich bez świadczeń 
wzajemnych.

Z a tw ie rdzony też zosta ł p lan przem ysłow y dla 
N iem iec, którego podstawą b y ło  zniweczenie p rze­

ii. m ysłu zbrojeniowego i wyraźne zakazy iub ograni­
czenia p rodukc ji. Jako  generalny m ie rn ik  rozm ia­
rów , jak ie  osiągnąć może przem ysł n iem iecki, p rz y ­
jęto p rodukcję  sta li, określa jąc jej górną granicę na 
5,8 m iliona  ton.

O brady poczdamskie, odbywające się w  po łow ie 
1945 r., a w ięc n iem al nazajutrz po zakończeniu 
w o jny  w  Europie, w yda ją  się posiadać pewne cechy 
„w o jennego", czy li w yn ik łego  z c iężkich  dośw iad­
czeń w o jny  stosunku do Niem iec. Rezultatem  ich 
jest wyraźne nakreślen ie  zm ian te ry to ria ln ych  i nie 
m niej zdecydowane ograniczenie potencja łu  p rze­
mysłowego, tak, aby um ożliw ia jąc egzystencję lu d ­
ności, nie mógł przedstaw iać groźby d la  pokoju.

B y ły  to jeszcze czasy, w  k tó rych  m ów iło  się
0 w in ie  i  zadośćuczynieniu ze strony N iem iec; N ie ­
miec, k tó re  b y ły  przede w szystkim  zbrodniarzem  
znajdującym  się przed T rybuna łem  Ludzkości.

I I I .

U chw a ły  poczdamskie nie zosta ły w  pe łn i zrea­
lizowane, W ym iana tow arow a m iędzy wschodem
1 zachodem N iem iec nie osiągnęła zakreślonych ram, 
S tre fy  zachodn':e, bogatsze w  surowce i przemysł, 
ale pozbawione w iększych m ożliw ości p rodukc ji 
środhćy/ żywności, b y ły  w  coraz to w iększej mierze 
zdane na im port a rty k u łó w  żywnościowych, n ie ­
zbędnych dla u trzym an ia  ustalonego w  ka lo riach  
m inim um  egzystencji. Stąd pow sta ły  dla m ocarstw  
anglo-saskich znaczne kószty okupacyjne, zwane 
popula rn ie  „reparac jam i zw ycięzców  d la  zwycię* 
żonych". Szczególnie d o tk liw ie  odczuła to  Anglia , 
k tó ra  —  sama nie będąc sam owystarczalna żyw ­
nościowo —  zmuszona by ła  zużywać część swego 
am erykańskiego k re d y tu  dolarowego na zakup żyw ­
ności d la N iem iec.

Że zaś w  gospodarce kap ita lis tyczne j m yśli się 
często k ró tkow zrocznym i ka tegoriam i aktua lne j 
rentow ności lub  n ierentow ności przedsiębiorstwa, 
w ięc też po rocznej okupacji w yobraźn i Anglosa- 
sów narzuciła  się w iz ja  zagadnienia n iem ieckiego 
n ieco różna od le j, jaka is tn ia ła  w  ch w ili, k iedy 
uroczyście święcono zakończenie w ojny.

Rozumowanie b y ło  dość proste. Im  bardzie j ogra­
nicza się zdolność p rodukcy jną  przem ysłu n iem iec­
kiego, tym  bardzie j zmniejsza się szanse na op łaca­
nie przez ten przem ysł, drogą eksportu  tow arów  
przem ysłowych, w yd a tkó w  na im portow ane a r ty ­
k u ły  żywnościowe. Skoro zaś eksport n iem ieck i nie 
może zapłacić za konieczny im port, to  koszty tego 
im p o rtu  obciążają okupantów . Następstwem  takiego 
rozum owania by ło  częściowe w strzym anie de­
m ontaży i lansowanie poglądu o konieczności 
„oszczędzania n iem ieckiego przem ysłu".

Zw iązek R adziecki zastosował w swojej stre fie  
p o lity kę  surową, ale konsekw entn ie  zm ierzającą do 
denazifikac ji i  dem okra tyzacji N iem iec. -Poprzez 
re form ę rolną, socjalizację przem ysłu i gruntow ną 
denazifikację  n iem ieckiego życia gospodarczego 
i politycznego, s tw o rzy ł w yraźny podk ład  dla moż­
liw ośc i przeprow adzenia w łasnej koncepcji p o li­
tycznego ustro ju  przyszłych Niem iec.
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Tak sta ły  sprawy, k iedy  w  lip cu '1946  r, doszło 
znowu dó fo rm u łow an ia  stanow isk m ocarstw  na 
K on fe renc ji Paryskie j.

A n g lia  wysunęła natarczyw e żądanie natychm ia­
stowej u n ifika c ji gospodarczej i odbudowy jedności 
ekonom icznej N iem iec oraz wydatnego zw iększenia 
potencja łu  przemysłowego, P ropozycja Bevina zm ie­
rza ła  do zw iększenia m iern ika , określanego w  p ro ­
dukc ji s ta li z 5,8 na 11 m ilionów  ton.

Koncepcję am erykańską u ją ł Byrnes w  p ropo­
zycji, aby zjednoczenie gospodarcze N iem iec od­
by ło  się w  drodze porozum ien ia poszczególnych 
m ocarstw  okupacyjnych co do połączenia ich  stref. 
Rezulta tem  b y ło  zrealizowane ostatecznie w  pół 
roku  później połączenie s tre f angielskie j i am ery­
kańskie j.

Zw iązek R adziecki nie b y ł w  owym  czasie gotów 
do przy jęc ia  propozycji. W  spraw ie zw iększenia 
zdolności p rodukcyjne j N iem iec za ją ł jednakże M o- 
ło to w  zasadniczo pozytyw ne stanow isko, d e k la ru ­
jąc zgodę Zw iązku  Radzieckiego na utrzym anie 
w dość szerokim  zakresie m ożliw ości p rzem ysło­
w ych N ibm iec,

W  Paryżu, po raz p ierw szy, w. obradach w z ię ło  
udzia ł czw arte  m ocarstwo —  Francja, k tó ra  nie b y ­
ła  reprezentowana w  Poczdamie, w tedy bow iem  do­
p ie ro  uzyskała p raw o w sp ó łko n tro li i w spó łokupacji 
N iem iec. W  debatach parysk ich  Francja  sfo rm u ło ­
w a ła  w yraźn ie  swoje stanow isko, wnosząc prob lem y 
pom inięte w  Poczdamie. T ak  w ięc wysunęła s p ra /  
wę granic zachodnich N iem iec i nie ta jąc swej ko n ­
cepcji reparacyjne j w  odniesieniu do Zagłębia Saary, 
pos taw iła  zdecydowane żądanie w ydzie len ia  Za­
głębia R uhry i N adren ii z po litycznego organizmu 
niem ieckiego i uzależniła od tego swój pozy tyw ny 
stosunek do p lanów  jedności gospodarczej.

W szyscy trze j pozosta li pa rtne rzy  zaję li nega­
tyw ne stanow isko wobec planu francuskiego. Za­
rów no stojąca na stanow isku decentra lizac ji N ie ­
miec A m eryka , ja k  i  fo rm ujący dążenie do jedno­
lity c h  po lityczn ie  N iem iec Zw iązek Radziecki, jak  
wreszcie A ng lia , zatroskana o ro z k w it gospodar­
czy N iem iec —  nie znalazły zrozum ienia dla sta­
w ianego przez Francję, jako  naczelny postu la t, w y ­
odrębnienia Zagłębia R uhry  i stw orzenia z niej 
osobnej po lityczne j jednostk i,

V.

Konferencja  Paryska i  odbywające się w  tym  
czasie obrady m in is trów  spraw  zagranicznych W ie l­
k ie j C zw ó rk i b y ły  trudnym  etapem na drodze do 
rozw iązania zagadnienia n iem ieckiego i  zorganizo­
wania św iatowego pokoju.

Każde z czterech m ocarstw  reprezentow a ło  w ła ­
sną koncepcję, ta k  różną od pozostałych, że w yda ­
wać się mogło chw ilam i, iż rozdźw ięk i doprowadzą 
^o zupełnego rozb ic ia  jedności sojuszniczej.

Zw iązek R adziecki b y ł zw o lenn ik iem  zastosowa­
n a  wobec zw yciężonych N iem iec p o lity k i surowej, 
ale zm ierzającej jasno i bezpośrednio do ta k ich  ^ 
Przekształceń .gospodarczych i społecznych, k tó re  
°y  w  jak  najszybszym czasie doprow adz iły  do rze -^  
C2yw is te j dem okra tyzac ji tego kra ju . Zw iązek Ra-?"

iv. dziecki w id z ia ł w  rozbró jen iu  N iem iec, w  ogran i­
czeniu rozw o ju  przem ysłu, yr przeprow adzeniu za­
sadniczych re fo rm  w  gospodarce zarówno ro lne j jak
i. w  przem ysłowej, w  radyka lnym  oczyszczeniu n ie ­
m ieckiego życia  publicznego z e lem entów naz i­
stow skich —  gwarancję poko ju  w  Europ ie  i m oż­
liw ość w łączenia z czasem nowych, przysz łych  N ie ­
miec w  uk ład  gospodarczego li po litycznego w spó ł­
życia  narodów. Zw iązek Radziecki, w idząc, ja k  n ie ­
dostateczne b y ły  te dążenia u innych m ocarstw  
i obserwując groźne objawy dążenia do uczynienia 
z N iem iec i  z ich  przem ysłowego i  ludzkiego po ten­
c ja łu  narzędzia w  ew entua lnych rozgryw kach p o li­
tycznych —: b y ł zmuszony sform ułow ać w yraźnie 
oskarżenie o p róby u tw orzen ia  „b lo k u  zachodniego". 
Jest to  koncepcja, w k tó re j pokój św ia tow y b y łb y  
podm inowany u samych swych podstaw.

A m eryka , rezerw ująca sobie udz ia ł w  decydow a­
niu o prob lem ach europejskich, jeże li życzy sobie 
rozbro jen ia  N iem iec, to nie koniecznie na drodze 
rozbro jen ia  przemysłowego. A m e ryka  w id z i rozw ią ­
zanie prob lem u po litycznego N iem iec w  zdecydo­
wanej decentra lizacji, k tó rą  z w yraźną konse­
kw encją zastosowała w  swojej s tre fie  okupacyjnej. 
Znany pub licysta  am erykański W a lte r Lippm an, 
om aw iający często w  swych a rtyku ła ch  zagadnie­
nie n iem ieckie , ta k  sfo rm u łow a ł ostatn io  uzasadnie­
nie dla postu la tu  decentra lizac ji: Poszczególne 
części zdecentra lizow anych N iem iec będą chętnie 
szukały odpow iednich ko n ta k tó w  z sąsiadami N ie ­
miec, co będzie rów now ażyć s iły  dośrodkowe w e­
w nątrz  k ra ju . Natom iast zjednoczone, silne N iem cy 
będą nie ty lk o  groźne d la  sąsiadów, ale i dla 
m ocarstw . Będą one bow iem  dla n ich  pokusą, 
jako po tencja lny sprzym ierzeniec każdej ze stron, 
a w ie lu  ludz i w  Londynie, M oskw ie  i  W aszyng­
tonie m ogłoby ulec tej pokusie. L ippm an stara 
się też uzasadnić, że w łaśc iw ie  nie ma rozbieżności 
pom iędzy stanow iskiem  francuskim  i  am erykań­
skim ; .w ięce j, że stanow isko francuskie  sta ło się 
w łaśc iw ie  tezą europejską. Najlepsze nadzieje na 
pokój europejski spoczywają na najdalej posuniętej 
decentra lizac ji po lityczne j N iem iec, uzupełn ionej 
dekoncentracją  ich  potęg i przem ysłowej. Przem ysł 
n iem iecki stanow i bo jową siłę, jeśli m ia łby  być 
adm in istrow any jako  całość przez n iem ieck i rząd 
centra lny. Odebranie temu centra lnem u rządow i 
m ożliw ości kon tro low an ia  i zarządzania całością 
gospodarki n iem ieck ie j i uzależnienia jej od lo k a l­
nych w ładz poszczególnych państw  n iem ieck ich  jest 
jedynym  sposobem zapobieżenia, aby zjednoczone 
N iem cy nie s ta ły  się już może w  najb liższym  dzie­
s ią tku  la t g łów ną potęgą kontynentu . A  w tedy 
każde z w ie lk ic h  m ocarstw  m usia łoby szukać 
w  n ich  oparcia z lęku, aby ich siła nie ob róc iła  się 
p rzec iw  niemu. ł

V I.

P unkt w idzen ia  F ranc ji w yn ika  z ogromnie scep­
tycznego stanow iska i zgoła pesym istycznej ko n ­
cepcji pokoju. F rancuz i na ogół p rzy jm u ją  jako daną 
ob iektyw ną , że N iem cy zawsze będą w rogiem , że 

’ nie istn ie je  m ożliwość ja k ie g o ko lw ie k  trw a łego  
i istotnego porozum ienia z nim i, że zatem nie na-
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leży się oglądać na psychologiczne konsekwencje 
naszych czynów. O baw y przed rozbudzenem  na 
nowo —  poprzez rozczłonkow an ie  te ry to riu m  —  
dążeń rew 'n dykacy jnych  w  narodzie n iem ieck m sa
0 ty le  zbyteczne, że dążenia te i ta k  będą is h ra ły
1 prze jdą w  tendencje zaborcze, jeś li ty lk o  będzie 
po temu sposobność. Tendencje te p rze jaw ia ły  się 
ustaw iczn e od czasu zjednoczen:a N  emiec.

Bezpieczeństwo może polegać ty lk o  na zastoso­
waniu środków  zaradczych w  postaci siły. Należy 
je zastosować teraz, k  edy N iem cy leżą powalone 
i  n 'e  mogą s ę  p rzec iw staw ić  decyzjom zwycięzców.

Toteż, ile  razy F rancuzi zabierają głos w  spraw ie 
N emiec, zawsze w yraża ją  pogląd, że w sze lk ie  de­
cyzje gospodarcze muszą być odłożone do czasu 
gruntow nej reorgan zacji N  emiec. W yraźn ie : nie 
rozstrzygnięcia  prob lem u przyszłości N iem iec, ale 
w łaśnie reorganizacji. Bo w  najgłębszym p rzeko ­
n a n a  F rancuzów  jedynym  m oż l'w ym  rozw.ązan'em  
problem u N iem iec jest przede w szystk im  nowa 
organizacja po lityczna  te ry to r ió w  zam ieszkałych 
przez ludność n em ecką. N e  należy sądź ć, że 
F rancuzi szukają nowych, za im prow izow anych roz­
wiązań. P rzeciwnie, ta  reorganizacja ma być p o w ro ­
tem do w ypróbow anych w  dośw iadczeniu h is to ­
rycznym  form .

T ' zr h;«łorH francnskV i w  odniesieniu do N ie ­
miec w yraża s ę  w  poglądzie, sform ułow anym  przez 
G. Bonnefont a w  ,,H .sto.re d ‘A llem agne“  i często 
znajdującym  w yraz w  pub likacjach  h is to ryków  i po- 
J'+v'k'yw f ’--"r>ouskich. .Test to te za o is tn ien iu  dwóch 
N iem iec. N iem cy p ierw sze,w łaściw e —  to  kra je  po­
łudn iow e i zachodnie, należące do kręgu cyw iliza ­
cyjnego zachodn’eg(^ N iem cy te mają wspólną tra d y ­
cję h is toryczną z Francją, B e lg ą , H o landią i Szwaj­
carią, mają też podobny uk ład  w a rs tw  społecznych 
i są jeśli n ie przesiąkn ięte , to podatne na idea ły  
W ie lk ie j R ew olucji. Ludność tych  N iem iec jest p ra ­
cow ita  i pokojowa, pragnąca w olności i szanująca 
wolność, dążąca do ku ltu ra lnego  stopienia się z k ra ­
jam i zachodniej Europy. A le  są, i N iem cy drugie —  
N iem cy za Łabą. Te drugie N iem cy —  to m ilita rn a  
organizacja żo łdaków  na podb itych  te ry to riach . Z je­
dnoczenie N iem iec nie b y ło  n igdy p raw dz iw ym  zjed­
noczeniem. B y ło  to uchwycenie przez prusactw o he­
gemonii nad oszukanym i i po lityczn ie  bezw ładnym i 
w ła ic :w vm ; N '^m cam i. '

Podboje Polski, wojna 1870 roku, w ojna 1914 roku, 
b y ły  dzie łem  tych  drugich, p rusk ich  N iem iec. Dz ę- 
k i is tn ien iu  hegemona r ru s  zosia ia  zerwana łącz­
ność i sym patia pom iędzy w łaśc iw ym i N iem cam i 
i ich sąsiadami. Łączność z Europą została zastąpio­
na hasłem pangermanizmu i obrony przestrzen i ży ­
c iow ej „Z jednoczonych N iem iec", pod k tó rym  to ha­
słem drugie N iem cy, te załabskie, ug run tow a ły  swo­
ją przewagę.

W ychodząc z tych  założeń, F rancuz i pragną w y ­
ko rzystać w  przyszłe j s truk tu rze  N iem iec w szystk ie  
dające się ożyw ić  tradyc je  h istoryczne i zorganizo­
wać N iem cy, jako szereg oddzie lnych państw, po łą ­
czonych rządem centra lnym  i cen tra lnym i przedsta­
w ic ie ls tw am i o bardzo ograniczonym  zasięgu w ła ­
dzy. F rancuz i podkreśla ją , że poszczególnym pań­
stwom  zw iązkow ym  musi być odjęte p raw o tw o rze ­
nia fuz ji a lbo innych  fo rm  zjednoczenia. Jest rzeczą

charakterystyczną, że nawet kom unistyczna partia  
francuska, ja k  dotąd, nie popiera w  żadnej mierze 
stanow iska n iem ieckie j Socjalistycznej P a rtii Jedno­
ś ć  k tó r '' na jw yraźn ie j ze wszvst.k’ch p a rtii niemie- 
ck  ch głosi postu la t  ̂ bezwzględnej centra lizacj 
i ogran.czenia p raw  sejmów i rządów  ka jow ych  na 
rzecz wszechniem ieckiego parlam entu i centralnego 
rządu w  B erlin ie .

V II.

Ta obszerna dygresja służyć może do zobrazowa­
nia, jak  niebezpieczne mogą byc po lityczne konsek­
wencje nie pozbawionego słuszności rozum owania 
h istorycznego i n iew ą tp liw ie  w ynikającego z na jbar­
dziej uzasadnionych praw  dążenia do zapewnienia 
własnego bezpieczeństwa i zorganizowania trw a łego  
pokoju.

Pragnienie stworzenia tak ich  N iem iec, z k tó rym i 
pokojowe współżycie  F ranc ji by łoby  na jw ygodnie j­
sze, prow adzi myśl francuską do przeprowadzenia 
swoistej lin ii podzia łu  Europy, k tó ra  przecież idzie 
na rękę koncepcji „b lo k u  zachodniego” . Jakże b li­
skie te j koncepcji w ydają się propozycje Johna F o­
s a ra  Dullesa, doradcy p a rtii repub likańsk ie j w  dzie­
dzinie p o lity k i zagranicznej i cz łonka delegacji ame­
rykańsk ie j do O rganizacji N arodów  Zjednoczonych, 
k tó ry  n ie w ą tp liw ie  znajdzie się i na K on fe renc ji M o ­
skiewskie j. W  swej w ypow iedz i Dulles, wychodząc 
z założenia, przyję tego przez W ie lką  B ry tan ię  i S ta­
ny Zjednoczone o u trzym an iu  potencja łu  przem y­
słowego N iem iec w  dość szerokim  zakresie, s tw ie r­
dza, że jeśli po tenc ja ł przem ysłow y, k tó ry  może być 
ła tw o  przekszta łcony w  potenc ja ł wojenny, nie ma 
być zmniejszony —  to  musi być kon tro low any.
I konstatu jąc dalej, że w iększość ciężkiego przem y­
słu n iem ieckiego ,zna jdu je  się na zachodzie, propo- * 
nuje, aby b y ł kon tro low an y  przez państwa sąsied­
nie E uropy zachodniej. N ie przez 4 m ocarstwa oku­
pujące N iemcy, ale ty lk o  przez państwa zachodniej 
Europy, zarówno w ie lk ie , ja k  i  małe.

Z tej koncepcji jakie jś regionalnej organizacji za­
chodnio - europejskie j Zw iązek R adziecki i państwa 
E uropy środkow ej i wschodniej b y łyb y  zupełnie w y ­
łączone. N ie wydaje się, aby należało żyw ić  obawy, 
że koncepcja ta może poważnie w p łynąć na prze­
bieg narad i decyzji w  spraw ie N iem iec, ja k  nie ode­
gra decydującej ro li church illow ska  koncepcja Sta­
nów  Ziednocsonvch Euronv. A le  te koncepcje są 
symptomem choroby, nurtu jące j w  kap ita lis tycznym  
powojennym  świecie, w  k tó rym  naw et pokó j orga­
nizuje się jako wstęp do przyszłe j w ojny.

V III.

W ydaje się jednak, że w yraźne zb liżenie poglą­
dów, jak ie  nastąp iło  na kon fe renc ji w  N ow ym  Y o r­
ku, w  grudniu ubiegłego roku, p rze trw a  poprzez 
Londyn aż do M oskw y i p rzec iw staw i się w szyst­
k im  świadom ym  lub  nieśw iadom ym  tendencjom  od­
środkow ym , zm ierzającym  do rozerw an ia  jedności 
sojuszniczej, a tym  samym do zniweczenia wspólne­
go zwycięstwa.

Na Konferencji Londyńskie j mniejsze państwa, 
biorące udzia ł w  w ojn ie  i o fia ry  agresji n iem ieckie j, 
przedstaw ia ją  swoje poglądy, w  k tó rych  jest w ie le  
cech wspólnych. B rak  akcentów  nienaw iści i  rewan-
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¿u, aie za to jest dążenie do trw a łego zabezpiecza­
n ia  się przed nową agresją. Stąd dążenie do pew ­
nych w yrów nań  te ry to ria ln ych  d la skrócenia granic 
lub  uzyskania lepszych połączeń kom unikacyjnych, 
k tó re  w ysuwają w szystk ie  państwa sąsiedzkie. P rze­
jaw ia  się też zrozum ienie konieczno/ści is tn ien ia  apa­
ra tu  przem ysłowego N iem iec dla um ożliw ien ia  egzy- 
s tencji\sam ym  Niemcom, ale i d la u ła tw ien ia  odbu­
dowy całej zru jnowanej Europy. Postulat, aby prze­
m ysł n iem iecki b y ł tak  kon tro low any, żeby służył 
rzeczyw iście całej Europie, jest powszechny.

Mem orandum  holenderskie, n iew ą tp liw ie  ogrom­
nie b lisk ie  poglądom W ie lk ie j B ry ta n ii, precyzuje 
wyraźnie, na czym polega problem  i wskazuje jego 
trudną, alę konieczną do pokonania sprzeczność w e­
w nętrzną: „Z  jednej s trony podźw ignięcie ekono­
miczne N iem iec jest n ie o d z o w n i dla podźw ignięcia 
ekonomicznego E uropy i dla ustalenia zdrowej go­
spodarki św ia tow ej; z drugiej strony odrodzenie go­
spodarcze N iem iec pociąga za sobą zw iększenie n ie­
mieckiego- potencja łu  wojennego“ ,

W ydaje  się, że jedyny sposób rozw iązania tego 
problem u, to:

1. Pójście po lin ii in tensyw nej d.enazifikacji i de- 
m ilita ryza c ji trzech zachodnich stref, k tó re  pod tym  
względem pozosta ły daleko w  ty le  za strefą ra ­
dziecką;

2. Zorganizowanie jedno lite j gospodarki n iem ie­
ckie j oraz podniesienie p rodukc ji Zagłębia R uhry dla 
celów  sąsiadujących z N iem cam i k ra jó w  pod na jśc i­
ślejszą kon tro lą  a lian tów ;

3. D opilnow anie, aby N iem cy dokona ły zadość­
uczynienia wobec zniszczonych narodów przez 
odpow iednie dostawy reparacyjne.

IX.

C lem ent A ttle e , zajmując negatywne stanow isko 
wobec church illow skiego p ro jek tu  Stanów Zjednoczo­
nych Europy, s tw ie rd z ił w yraźnie, że m ógłby on w y ­
wołać zamącenie dobrych stosunków Europy zacho-

Anna F id ler

T r w a ł o ś ć
N ow y rząd francuski w raca do u trw a lone j po w o j­

nie tra d yc ji —  przerwanej na k ró tk o  okresem pre 
m ierostw a Bluma —  a m ianow icie  do tra d yc ji w spó ł­
pracy zasadniczych s tronn ic tw  po litycznych. Jest to 
cecha ta k  charakterystyczną, że w a rto  się zastano 
w ić  nad przyczynam i, k tó re  powodują, że Francja 
ma ciągle w  pewnym  sensie „K o m ite t Ocalenia Pu­
blicznego", a nie rząd, reprezentu jący jedno litą  po ­
stawę program ową.

Równe bloki
Jednym  z n ie fo rtunnych  prze jaw ów  politycznego 

życia T rzecie j R epub lik i przed wojną by w yraźny 
podzia ł na dwa, o niem al rów nej sile b lo k i, lew icy 
i  p raw icy, podział, k tó ry  pow odow ał i k ró tk o trw a - 
łość rządów  i chwiejność p o lity k i. P rzypom nijm y so-

dniej że Zw iązkiem  Radzieckim . Rząd labourzystow - 
ski zdaje sobie sprawę (zresztą często przypom inają 
mu o tym  członkow ie  w łasnej pa rtii), że jest jego 
obow iązkiem  dążenie do tego, aby dw ie drogi, p ro ­
wadzące do socjalizmu, b ry ty jska  i sowiecka, b y ły  
jak  najbliższe sobie. t

W ie lka  B rytan ia , zwolenniczka um iarkowanej 
decentra lizacji po lityczne j N iem iec i dość szerokiej 
odbudowy przem ysłu n iem ieckiego, połączonej z je ­
go socjalizacją, w ie, _ jak ie  niebezpieczeństwa k ry je  
w sobie zaborczy kap ita lizm  Stanów Zjednoczonych, 
dążący do uczynienia z N iem iec w łasnej ko lo n ii go­
spodarczej, do przejęcia i podporządkow ania c ięż­
kiego przem ysłu n iem ieckiego k a p ita ło w i am ery­
kańskiemu. W ie  też, że nadm ierny rozrost przem y­
słu, a zatem i eksportu  n iem ieckiego, s tanow iłby 
groźną konkurencję  dla b ry ty js k ie j gospodarki. M i­
mo w przągnięcia się, silniejszego od czasu połącze­
nia stref, w  p o lity kę  am erykańską, będzie musiała 
W ie lka  B ry tan ia  dokonać w ybo ru  pom iędzy tą p o li­
tyką  a p o lity k ą  ścisłej w spó łp racy ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim , k tó ra  jest jedynym  realnym  sposobem za­
gw arantow ania pokoju europejskiego.

W  świecie spragnionym s tab ilizac ji istn ie je n ie ­
w ą tp liw ie  tęsknota  do defin ityw nego rozstrzygn ię ­
cia w szystk ich  powojennych zagadnień. A le  jak  m ó­
w ią  sceptyczni F rancuzi —  w  po lityce  nie ma ro z ­
strzygnięć de fin ityw nych , zawsze są ty lk o  czasowe. 
Przejściowe napięcia po lityczne  i trudności znale­
zienia wspólnego języka w śród s)przecznych koncep­
cji uk ładu  św iatowego i p rzec iw staw nych in te re ­
sów —  przeminą. Rozstrzygnięcia, k tó re  zapadną, 
jeśli nie będą idealnym  rozw iązaniem  niepokojącego 
św ia t prob lem u niem ieckiego —  będą n iew ą tp liw ie  
najlepszym, na jak ie  zdobyć się mogą w szystk ie  de­
cydujące strony. Jeśli m ia łyby  one p rzy  kon fron tac ji 
z życiem  okazać się niedostateczne, trzeba je bę­
dzie skorygować. Należy jednak oczekiwać, że roz­
w iązanie będzie tra fne, że Pokój W arszaw ski będzie 
pokojem  spraw ied liw ym  i trw a łym .

k o a l i c j i
bie dzisiaj choćby rząd F ron tu  Ludowego, k iedy  to 
na czoło uk ładu  politycznego w ysunę ły się s tronn ic ­
tw a lew icy, socjaliści i kom uniści. O kazało się jed­
nak, że fa la rew olucyjna n ie by ła  dostatecznie g łę ­
boka, by  dotrzeć do zadawnionych pok ładów  tra d y ­
cjonalizmu, by w p łynąć  dostatecznie siln ie na zm ia­
nę poglądów ch łopstw a i drobnom ieszczaństwa.

F ro n t Ludow y m usiał zatem sięgnąć po doda tko ­
wego sojusznika, zw iązać się m usiał z p a rtią  ra d y ­
ka łów , k tó rz y  b y li is to tnym  odzw ierciad len iem  w a r­
stw y średniej z jej zakorzenioną nieufnością do no ­
w a to rów  społecznych, z jej mocnym przyw iązaniem  
do usta lonych fo rm  społecznych i gospodarczych, 
z jej n iechęcią do zby t szybkich, zby t radyka lnych  
zw ro tów .

Toteż sojusznik ten okazał się n iepew ny i rząd 
F ron tu  Ludowego zaw iód ł pokładane w  nim  nadzie-



l’e i to  zarówno w stosunkach wewnętrznych, jak  
i m iędzynarodowych; Partie  lew icy, k tó re  n ie m ia ły  
wystarczającej w iększości z chw ilą , gdy radyka ło - 
wie rozpoczęli f l i r t  z ugrupowaniam i praw icow ym i, 
nie, m ogły u trzym ać steru w ładzy.

Front podziemny
W ojna przeszła, jak  taran, po życiu po litycznym  

Francji, zm iatając na d ług i czas partie , k tó re  albo 
nie w ykaza ły  dostatecznego hartu  w  obliczu niebez­
pieczeństwa, albo w pros t w spó łp racow a ły  z okupan­
tem lub  rządem V ichy, Los ten b y ł udziałem  ra d y ­
ka łów . W ydaw a ło  się, że z n ik li oni ca łkow ic ie  z te ­
renu dzia ła lności po lityczne j. W  podziem iach konsp i­
rac ji w yku w a ły  się nowe stronn ictw a, bezkom pro­
misowe wobec wroga, a na czoło swych program ów 
wysuwające hasła daleko idącej przebudowy społe­
cznej. B y ł to proces natu ra lny, zważywszy, że trzon  
ruchu oporu s tanow iły  pa rtie  lew icy.

O bok odrodzonych s tronn ic tw  lew icow ych  po­
wstało w  podziem iu nowe ugrupowanie, k tó re  u ro ­
snąć m ia ło  do ro li jednego z najpotężniejszych s tron­
n ic tw  F ranc ji: Ruch R epub likańsko-Ludow y (M ouve­
ment R épublica in  Populaire , MRP), Genezy M RP 
szukać należy w  ruchach neo-ka to lick ich , k tó re  b y ły  
jednym  z najbardzie j in teresujących p rze jaw ów  życia 
społecznego i in te lektua lnego F ranc ji przed wojną. 
Program  społeczny i gospodarczy M RP w  okresie 
w a lk i z okupantem  b y ł bez w ą tp ien ia  socjalistyczno- 
chrześcijański. N ic  tedy dziwnego, że w szystk ie  za­
sadnicze ugrupowania: socjaliści, kom uniści i MRP, 
zaw arły  w  konsp irac ji ścisłe porozum ienie co do 
podstaw, na jak ich  zam ierzały budować C zw artą  
Republikę.

W yp a d k i jednak po toczy ły  się inaczej. Gdy w  ro ­
ku  1944 w o jska ' sprzym ierzonych prze łam a ły  fro n t 
zachodni, gdy do ka ted ry  N o tre  Dame w chodz ił ge­
nerał de Gaulle, w ita n y  entuzjastycznym i o k rzyka ­
mi zebranych tłum ów , gdy opadła p ierwsza fa la  go­
rączk i wyzw oleńczej, a uczucie n ienaw iści do ko lla - 
boracjon istów  w y ładow a ło  się w  głośnych proce­
sach oraz doraźnym  w ym ierzan iu  sądu —  pow o li 
w yłan iać się zaczął tradycy jny  ksz ta łt społeczności 
francuskiej.

Waga klienteli
I okazało się, że Francja  nadal podzielona jest na 

dwa obozy: le w icy  i  p raw icy , choć obóz p ra w icy  in ­
ną dziś nośi nazwę. N ie b y ło  w praw dzie  radyka łów  
w  sensie dawnej w ie lk ie j p a rtii. Skrajna praw ica, 
skom prom itow ana w  znacznej m ierze w spó łpracą 
z okupantem  i  V ichy, nie cieszyła się popularnością. 
Natom iast znaczna część k lie n te li, zarówno ra d yka ­
łów , jak  i p ra w icy  zaczęła ciążyć do MRP, k tó ry  
w ydaw a ł się s tronn ic tw em  dostatecznie um ia rkow a ­
nym, by móc odegrać ro lę  hamulca w  stosunku do 
kom unistów  i socjalistów . I  zgodnie z prawem  wza­
jemnego oddzia ływ ania, ilość i jakość tej k lie n te li 
stała się ciężarem, k tó ry  zdecydow ał „o zmianie k ie ­
runku MRP, o przesunięciu na prawo.

Na teren ie  robo tn iczym  dz ia ła li socjąliści i  kom u­
niści. N ie b y ło  -miejsca dla trzec ie j p a rtii, tym  b a r­
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dziej, że um iarkow anie i ka to licyzm  M RP nie tra 
fia ły  do przekonania robo tn ika  francuskiego, W dzię 
cznym k lien tem  MRP stali się fa rm erzy o zasobnych 
spiżarniach i konserw atyw nych przyzwyczajeniach, 
rentie rzy, sk lep ikarze i kupcy.

W yborca francuski pytany w ie lo k ro tn ie  o zdanie, 
czy to  w  referendum, czy w wyborach, dawał w  za­
sadzie zawsze tę samą odpowiedź. N ie należy bo­
wiem zbyt zasadniczej wagi przyw iązyw ać do pew­
nych wahań raz w  k ie ru n ku  praw icy, raz lew icy. 
W  k tó rą ko lw ie k  stronę przesuwało się wahadło ze 
gara wyborczego, rzeczyw ista odpowiedź zam ykała 
się w  stw ierdzeniu, iż s iły  dwóch w ie lk ich  odłamów 
układu społecznego są niemal równe.

Sakramentalne 50%
W  miarę jak  odchodził w ' przeszłość moment w y ­

zwolenia, w m iarę jak zaciera ła się pam ięć w sp ó l­
nych w a lk , wspóln ie przeżywanych niebezpie­
czeństw, w m iarę jak zan ika ła  wojenna solidarność 
tow arzyszy b ron i w oddziałach maquis, a potem
F. F r l .  —  pog łęb ia ł się rozdźw ięk m iędzy M R P a po­
zosta łym i dwoma partneram i z lew icy. Żadna jednak 
ze stron nie p rzekroczy ła  sakram enta lnych 50 %. 
m andatów parlam entarnych, k tó re  da łyby jej moż­
ność samodzielnego pok ie row an ia  losami F rancji. 
K oa lic ja  trw a ła . Języczk i u wagi, w  postaci czy to 
„zgrom adzenia ugrupowań le w icow ych “ , czy zw o ­
lenn ików  generała de Gaulle, k tó ry  odszedł w  za­
w iedzioną samotność —  nie m ia ły  dostatecznego c ię­
żaru, by zachw iać istn ie jącym  stanem rzeczy.

P rzyszły w yb o ry  do parlam entu  i w y n ik i b y ły  ana­
logiczne. Różnica jest ta, iż ta k  jak  poprzednio 
M RP by ła  najsiln ie jszą p a rtią  F fanc ji, ta k  obecnie 
przodujące stanow isko zajęła pa rtia  kom unistyczna. 
Jest to chw ila  bardzo doniosła, ale m imo tego 
zwycięstwa, b lo k  le w icy  w  swej całości nie osiągnął 
po łow y m andatów , nie p rzek roczy ł granicy, k tó ra  
pozw o liłaby  s tw ie rdz ić  w  sposób jasny i n iezb ity , iż 
większość narodu francuskiego w ypow iada się za 
pa rtiam i robo tn iczym i. Socjaliści i komuniści^ uzy­
ska li łącznie 46% ogólnej liczby  m andatów  w  Zgro 
madzeniu Narodow ym , M R P zaś ok. 25%^ <

Znów  zatem pow rócono do koncepcji koa lic ji. 
S ta ło  się jasne, że p a rtia  kom unistyczna, jako  na j­
liczniejsza w  Zgrom adzeniu N arodow ym , będzie się 
domagać stanow iska prem iera oraz obsadzenia k lu ­
czowych resortów . S przec iw ia ł się tem u w  sposób 
stanowczy MRP, grożąc, iż  przejdzie do opozycji i—  
co w ięcej —• un iem oż liw i u tw orzen ie  rządu, p rzec ią ­
gając na swoją stronę owe „ ję zyczk i u w ag i", k tó ­
rych głosy b y łyb y  decydujące dla uzyskania w ię k ­
szości. M R P m ia ł też za sobą inny argum ent: n ie­
chęć Francuzów  do ofiar, k tó re  p o zw o liłyb y  zerwać 
finansową zależność od Stanów Zjednoczonych,..

■ Przecięcie kryzysu
Zapow iadający się {Przewlekły k ryzys  zosta ł prze­

c ię ty  u tw orzen ie iń  przez Leona B lum a rządu, z łożo­
nego w y łączn ie  z socja listów , a zatem rządu z góry 
obliczonego na k ró tk o trw a łe  istn ien ie . W iadom o b y ­
ło  od początku, że rząd ten ustąpi z chw ilą , gdy
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Zgromadzenie Narodowe i Rada R epub lik i dokona­
ją  w ybo ru  pierwszego pełnoprawnego prezydenta
C zw arte j R epub lik i. . . , ,

U tw orzen ie  rządu przez Bluma m iało bardzo 
istotne znaczenie, zarówno ze względu na stosunki 
wewnętrzne, ja k  i zagraniczne. D ało to moznosc 
trzem  zasadniczym stronn ic tw om  F ranc ji prow adze­
nia nadal m iędzyparty jnych rokow ań i przetargów  
i p rzygotow an ia gruntu pod odnowienie koa lic ji, r o -  
nadto konieczność nieustannego śledzenia rozwoju 
gospodarczego, zaostrzający się problem  płac i cen, 
zahamowania produkcyjne —  wszystko to nie g ro ­
ziło, iż p rze w le k ły  k ryzys  gab ine tow y m ógłby mieć 
bardzo daleko idące konsekwencje. W y ło n iła  się 
zatem potrzeba natychm iastowego u tw orzen ia  rzą­
du, choćby ty lk o  jednej p a rtii, choćby ty lk o  na k ro t­
k i okres przejściowy. i i ł

Jeś li chodzi o sprawy zagraniczne, to p rzew lek ły  
k ryzys  rządow y w y rządz iłby  F ranc ji n iepow etow a­
ną szkodę wobec nagromadzenia zagadnień, doma­
gających się nieustannej uwagi i nieustannych prób 
roz ładow yw an ia  istn ie jących napięć. Na pierwszym  
planie stała, paląca sprawa Indochin. N ag liło  tez 
rozw iązanie w ie lu  prob lem ów  europejskich, jak np. 
sprawa eksportu  węgla z Zagłębia R uhry (k tó ry  
w listopadzie ub. r. został w  sposób, drastyczny 
obcię ty ze względu na spadek w ydobycia). Zbliża 
ła  się konferencja zastępców m in is trów  spraw za­
granicznych w  Londynie, k tó ra  m iała opracować 
propozycje tra k ta tó w  poko jow ych z N iem cam i 
i A us trią , zagadnień ta k  bardzo interesujących F ra n ­
cję. T o  zainteresowanie sta ło się szczególnie żywe 
po dokonaniu decydującego k roku , ja k im  b y ło  w łą ­
czenie Zagłębia Saary do francuskiego obszaru cel-

neO bydw ie  izby parlam entu zebra ły się i dokona ły 
w yboru  prezydenta C zw arte j R epub lik i, k tó rym  zo­
sta ł V incen t A u rio l, socjalista. Następnie Zgrom a­
dzenie N arodowe w yb ra ło  nowego przewodniczące­
go w  osobie E dw arda H e rrio t.

..Komitet Ocalenia Publicznego
Już ten w ybór dwóch w ysokich  dygn ita rzy C zw ar­

tej R epub lik i w skazyw ał, że za k u h s a m io f ic ja y  
w ystąp ień w ku luarach Pałacu Burbońskiego rodzi 
się ponownie koa lic ja , tym  razem łącznie z ugrupo­

waniam i mniejszej na razie wagi, czego w ybó r 
H e rr io t b y łb y  dowodem. W obec niemożności po­
w ierzenia w  obecnej konste lac ji po lityczne j stano 
w iska prem iera, czy kom unistom  czy też MRP, do 
konano kom prom isowego w yboru : socjalisty, Paw ła 
Ramadier,

Zrodzić się może pytanie, dlaczego Ramadier, 
a nie B lum ? W yda je  się, że dość is to tną  ro lę  ode­
gra ł tu fak t, iż  B lum  nie cieszy się zby tn ią  popu la r­
nością w  skrajnej lew icy  socjalistycznej i  w śród k o ­
munistów.. Sam zresztą w o li w ystępow ać w  wypady 
kach w y ją tkow ych . N ależa łoby także w ziąć pod 
uwagę, ,iż b y ł on ostatn io przedm iotem  a taków  z po ­
wodu porozum ienia zawartego z rządem b ry ty jsk im  
—  na tle niedostatecznego docenienia zagadnienia 
im portu  węgla z R uhry. Zgodnie z tym  układem  
ewentualny, w zrost im portu  ma nastąpić nie wcze­
śniej, aniżeli w  kpńcu kw ie tn ia  br., p rzy  czym jest 
on' uzależniony od w ie lu  dodatkow ych w arunków .

Faktem  jednak jest, iż S, F. I. O. sta ło się pomo­
stem porozum ienia, rzuconym  m iędzy p a rtią  kom u-' 
n istyczną a M RP; stało się jedyną partią , k tó ra  m o­
gła w  obecnej ch w ili wysunąć kandyda ta  na p rem ie­
ra i mieć najw iększe szanse, iż  pozosta li partnerzy 
nie odm ówią swego w spó łdzia łan ia  i w spółpracy.

Jak dalece pomost ten okaże się trw a ły , trudno 
jest w  tej ch w ili przew idyw ać. Zależy to od na­
pięcia w a lk  k lasow ych zarówno w  społeczeństw ie 
francuskim , jak  i w  ska li m iędzynarodowej. Jest rze­
czą raczej w ą tp liw ą , aby na dłuższą metę nie m iało, 
nie musiało nastąpić wyraźne przesunięcie na lewo, 
lub na prawo. Jeśli zaś socjaliści ograniczą się do 
ro li owego ,,pom ostu" —  to  n iew ą tp liw e  w yda je  się 
przesunięcie na prawo, k tó re  także socja listów  po­
zbaw iłoby istotnego i zgodnego z ich dążeniami 
w p ływ u.

W  tej ch w ili w szystk ie  trzy  w ie lk ie  s tronn ic tw a  
zajmują w  p rak tyce  jedno lite  stanow isko, je ś li  cho­
dzi o sprawę niem iecką, t. zn, o to zagadnienie m ię­
dzynarodowe, k tó re  w ysuw a się na czoło p rob lem a­
ty k i powojennej w  najbliższym  okresie i na pewno 
przez długie miesiące n ie będzie schodzić z porząd­
ku dziennego. M ożna w ięc  sądzić, iż trw a łość  k o a li­
cji m ierzyć można co najm niej czasokresem, w  k tó ­
rym  ka lendarz m iędzynarodow y o tw ie rać  się będzie 
pytaniem : jak i tra k ta t poko jow y z N iem cam i?
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N i e k t ó r e
m a r n o t r a w s t w a
Niektóre źródła marnotrawstwa w planowaniu

Planowanie jest w iedzą i sztuką. Dobre p lanow a­
nie opierać się musi na m ożliw ie  pełnej znajomości 
fa k tó w  przeszłych i obecnych, zaw iera także e le­
m enty przew idyw ania , wymaga w ięc prócz w ie ­
dzy —  w yobraźn i i polotu, W  gruncie rzeczy zawsze 
jest ty lk o  rachunkiem : dobrym  lub  złym . Spraw dzia­
nem gatunku planowania jest porów nanie m iędzy 
poniesionym i kosztam i a przyrostem  korzyści. N ie ­
pełna w iedza w planowań.u rodzi m arnotraw stw o. 
Ź róde ł m arno traw stw a jest ty le , ile  z rob i się b łę ­
dów. A  b łędy muszą być robione, gdyż życie gospo­
darcze-n ie  jest mechanizmem.

Przydział środków do poszczególnych działów 
produkcji jako źródło marnotrawstwa

W  gospodarce konkurency jne j p roducent kupuje 
na ryn ku  środk i p rodukc ji, p łac i określoną cenę, po­
rów nyw a p rzew idyw any p rzy ros t korzyśc i z p rze­
w idyw anym  kosztem i porów nanie to stanow i pod­
stawę jego planu oraz decyzji co do ilośc i nabyw a­
nych środków . Ponieważ w szelka produkc ja  służy 
ostatecznie celom jakie jś konsum cji (indyw idualne j, 
zb iorow ej, teraźniejszej, przyszłe j), przeto  p rzydz ia ł 
środków  produkc ji, aby b y ł racjonalny, pow in ien 
być uzgodniony z konsumcją.

W  granicach o trzym yw anych dochodów, p rzy 
is tn ie jących kosztach p rodukc ji i danej cenie dóbr, 
oraz na podstaw ie istniejącego (lub oczekiwanego) 
rozk ładu  w yd a tkó w  konsum enta w  czasie, p rzy ­
dzie la  się ś rodk i p rodukc ji do poszczególnych gałęzi 
w ytw arzan ia , osiągając w  ten sposób najbardzie j ra ­
cjonalne zużycie zawsze szczupłego zasobu sił 
i środków . Trudność w  gospodarce planowej w y n i­
ka z zasady wolności w ybo ru  konsumenta, k tó rą  to 
zasadę uznaje się bezspornie, jako obow iązującą 
w  gospodarstwie^ uspołecznionym , W yznajem y zasa­
dę w olności w yboru  konsumenta, nie ty lk o  dlatego, 
że w sze lk ie  przydz ia ły , k a r tk i,  p unk ty  prowadzą 
w sposób n ieun ikn iony do m arnotraw stw a, do tw o ­
rzenia się u konsum enta zapasów i do n ieekonom icz­
nego zużycia dóbr, lecz dlatego także, że ta w o l­
ność rea lizu je  podstaw ow y cel socjalizmu.

W  zw iązku  z zasadą w olności w ybo ru  konsum en­
ta  nasuwają się w ą tp liw ośc i co do m ożliw ości rac jo ­
nalnego p rzydz ia łu  środków  wówczas, gdy konsum ­
ują stale zm ienia się i waha. W  gospodarstw ie k a ­
p ita lis tycznym  zw yżka  i  zn iżka cen s tanow iły  n a ­
rzędzia regulujące, dzia ła jąc jako sygnały dla p ro ­
ducenta: b ra k  tow aru  w y w o ły w a ł zw yżkę cen, co 
dz ia ła ło  jako dzw onek a la rm ow y: należy zw iększyć 
produkcję . T rudno sobie w yobrazić, aby ceny 
w  gospodarstw ie p lanow anym  m ogły grać analog i­
czną rolę. N ie sposób pozostaw ić wahań cen wolne j 
grze popytu  i podaży, nie sposób bow iem  pomyśleć,
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aby poszczególne sk lepy lub magazyny zm ienia ły 
ceny, gdy zauważą wahania popytu  i  podaży n ie ­
współm ierne z istn ie jącą oraz oczekiwaną podażą. 
Rolę aparatu alarmującego grać będzie raczej s ta ty ­
styka zapasów i metodyczne obserwacje punktów  
sprzedaży.

Sprawa ta jednak nie jest ta k  skom plikowana, 
jakby się to  na pozór mogło wydawać. -  Ekonom ia 
burżuazyjna (Meses, Hayek) podnosiła, że gospo­
darstw o planowe nie jest m ożliwe, gdyż w  tak im  go­
spodarstw ie nie jest m oż liw y rachunek gospodarczy, 
czy li rac jona lny p rzydz ia ł środków  p rodukc ji do po­
szczególnych dz ia łów  p rodukc ji, a p lanowanie p ro ­
wadzi n ieuchronnie do systemu n iew o li. Otóż, rzecz 
ciekawa, iż w  gospodarstw ie kap ita lis tycznym  zm ia ­
ny cen b y ły  w  dużym stopniu uniezależnione od 
zmian popy tu  i podaży. Sprzedawcy s ta ra li się 
u trzym yw ać ceny na niezm iennym  poziomie, a kon ­
kurencja  m iędzy n im i do tyczy ła  raczej w arunków  
sprzedaży, w yglądu zewnętrznego, rek lam y, niż sa­
mych cen. W a lka  konkurency jna  drogą obniżania 
cen raczej zanika ła , prowadząc albo do monopolu, 
albo do t. zw. konku renc ji m onopolistycznej. Znacz­
ne wahania cen w  gospodarstwie" kap ita lis tycznym  
do tyczy ły  g łów nie tych  p roduktów , gdzie podaż b y ­
ła  mało elastyczna, jak to ma miejsce w  p rodukc ji 
ro lne j lub  np. na rynku  kauczuku. (Założenie no­
w ych p lan tac ji kauczuku wymaga czasu; jeszcze 
dłuższego czasu trzeba, aby p lantacja  zaczęła p ro ­
dukow ać gotow y do uży tku  tow ar. W ówczas na­
stępuje raptow ne zw iększenie podaży, tymczasem 
zaś popyt mógł się naw et obniżyć, skąd konieczność 
spadku cen), l

W racając do zagadnienia wolności kbnsum cji oraz 
m ożliw ości n ieracjonalnego p rzydż ia łu  środków  p ro ­
dukcji, należy podkreślić, że niebezpieczeństwa 
w  te j dziedzin ie is tn ie ją  n ie w ą tp liw ie  w  gospodarce 
p lanowej, ale że zasięg ich  jest względnie m ały, je ­
żeli oczyw iście p lanow anie osiągnęło odpow iednio 
w ysok i poziom. „W o lność konsum enta“  jest w  g run ­
cie rzeczy pozorna. Konsum ent może w yb rać  je d y ­
nie te tow ary , k tó re  już są na ryn ku  (coprawda m o­
że ich rów nież w  ogóle nie kup ić !), poza tym  w ie lka  
ilość nabyw anych przez niego p roduk tów  nie pod le­
ga w ybo row i, nabywanie ich stanow i bow iem  w y n ik  
autom atyzm u i sta łych przyzwyczajeń. Żywność, 
k tó rą  konsum ent przez całe życie kupuje, rzadko 
się zm ienia i ła tw o  jest dość ściśle ob liczyć popyt 
na chleb, mięso, kaszę itp . Ponadto konsum ent da­
je sobą powodować, można w p ływ a ć  na jego decy­
zję za pom ocą! rek lam y i propagandy i to w p ływ ać  
w  sposób korzystny, kszta łcąc jego gusty i S p o d o ­
bania oraz racjonalizu jąc nieracjonalne zakupy. N ie- 
sposób jednak narzucić konsum entow i rzeczy, k tó ­
rych  on nie kup i za cenę „nadm iern ie  w ysoką", lub 
rzeczy, k tó re  mu się jawnie nie podobają. W  te j 
dziedzinie m ożliw ości b łędów  . są bardzo znaczne, 
a badanie popytu  staje się zasadniczym elementem



planowania. M agazyny pow inny być zaopatrzone 
w tow a ry  sprzedawalne i dostosowane do sezonu. 
Zagadnienie ta k  zwanej elastyczności popytu  czy li 
stopnia reakc ji popytu  na zm iany ceny oraz stopnia 
reakcji na zm iany dochodu nabywców, stanow ią n ie  
ty lko  przedm iot zainteresowania te o rii ekonom ii, 
lecz rów nież i  to  przede w szystk im  —  te o rii i  p o li­
ty k i planowania 1).

Podaż i popyt
Sprawa popytu  i podaży w ystępuje w  goSpodar- 

s tw ie /p lanow ym  w  postaci podobnej do tej, w  jak ie j 
występowała w gospodarce n ieplanowej, jeśli ty lk o  
zachowamy postu la t w ybo ru  ze strony konsumenta. 
W praw dzie —  jak  o tym  by ła  w ^że j m owa —  może­
my w yw ie rać  w p ły w  na w yb o ry  konsumenta, lecz 
nie jest to w p ły w  nieograniczony. M ożem y te w y ­
bory ksz ta łtow ać zgodnie z planem, lecz jedynie 
poddając się w  dużym stopniu zasadniczym prawom  
popytu. N abywca nie jest bynajm nie j suwerenny, sa­
m owładny, lecz nie jest rów nież suwerenny sprze­
dawca.

Najpospolitsze b łędy popełn iane w  dziedzin ie po­
daży i popytu  możnaby scharakteryzow ać dwoma 
skra inym i p rzyk ła d a m i: ,,K a liko ‘‘ oraz ,,Bom baiek“ .
■ iK a lik o "  jest to m a te ria ł d la in tro lig a to ró w . Jeżeli 
przeznaczymy „K a lik o "  do. sprzedaży na wieś, n ik t  
lego nie kun i, naw et po najniższej cenie. B ia łe , c ien­
kie, trop ika lne  m aryna rk i męskie noszą dźwięczną 
nazwę „B om ba iek". „B o m b a ik i"  p rzyd z ie la n i do 
sklenu w  październ iku , czekać będą na nabywcę —  
ieżeli go w  ogóle znaidą —  aż do czerwca, czy li 
Przeszło p ó ł roku  leżeć będą w  ciasnych składach, 
* a’muiac cenne miejsce oraz w iążąc k a p ita ł lub  k re ­
dyt, w ytw arza jąc  jednocześnie jeszcze jeden s tru ­
myk in fla c ji: pifeniądz zosta ł w ydany na produkcję, 
stał się dochodem w ydanvm  na rvnku , ale z po ­
w rotem  nie w ró c ił, gdyż „B o m b a jk i"  czekać będą 
długo na nabywcę.

Usnołecznione organizacje sprzedaży detalicznej 
Po zdobyciu doświadczenia rynkow ego będą wie-, 
dzieć, k tó re  to w a ry  znaleźć mogą nabywcę i k iedy  

to w a ry  zostaną zakuoione w  ilościach optym al- 
nvch, cz'vli ani za dużych ani za m ałych, lecz w ła ­
dnie aku ra t zabezpieczaiących ciągłość procesu 
sprzedaży. N ie iest to ła tw e  zadanie, lecz musi być 
Podięte. W  żadnym w vnadku deta liści n ie mogą 
^ ’ eć narzucanych dow oln ie  ilości i gatunków  tow a- 
r °w  np, prze^ centra le  zbytu. /

fnmrrri dowodem złei orgam zacii i źródłem  m arno­
traw stw a są przym usowe a niepożądane prem ie, M a ­
ły  sk lep ika rz  daw ał czyniącym  zakupy pracownicom  
domowym cu k ie rk i, aby je zachęcić do zakupów; 
uspołecznione sklepy o fia ru ją  nabywcy, kupuiące- 
um niezbędne przedm ioty, rzeczy mu niepotrzebne, 
a zalegające składy, np. w o rk i papierow e lub  papie-

*) Sądzę, że teoria  ekonom ii jest w łaśnie teo rią  planowania. 
W noniia po lityczna zajm ow ałaby się zagadnieniem rozw oju  fonu  

Potocznych w  zw iązku z przekształceniem  się fo rm  p ro d u k c ji 
z>Ii tym , co »tanowi treść m arks izm u ; .te o ria  ekonom ii zaś sta- 
ał>y  Się teorią  p lanu , czy li teorią  wzrostu dochodu społecznego, 

|,raz w arunków, w k tó rych  dochód ten powstaje i rośnie. T u  na-j 

/ x  prob lem at kosztów, cen, popytu , pieniądza, k redy tu  itd ,

rowe siennik i. Papierowe w o rk i i s ienn ik i w y tw a ­
rzało się w  czasie okupacji i  zna jdow a ły one nabyw ­
ców. Obecnie, gdy cena w o rka  jutowego jest nie
0 w ie le  wyższa, n iż  papierowego, up ieran ie się przy 
p rodukc ji w o rkó w  pap ierow ych jest conajmniej le k ­
komyślnością, o ile  lekkom yślność w  tych  sprawach 
łjnogłaby być to lerow ana. Napewno jest to  b łąd w y ­
n ika jący  z niedostatecznego badania zbytu. P lan 
p rodukc ji jest zawsze ty lk o  po łow ą zagadnienia i to 
ła tw ie jszą. P lan sprzedaży jest conajmniej równie 
ważny, a bardzie j skom plikow any.

Skutki zaplaftowanego posunięcia
M arno tras tw o  n iek iedy zjaw ia się wobe'c n ie ­

możności uwzględnienia w śzystk ich  sku tkó w  zapla­
nowanego posunięcia. Osiągamy postu la ty  a, b, c, 
lecz w te d y  mamy ujemne w y n ik i w  dziedzinie d, e, f. 
Jest to wada wszelkiego niepełnego planowania. 
W eźm y p rzyk ład :

W  im ię w yższych in te resów  us ta liliśm y ku rs  do la­
ra na z ło tych  100 za 1 dolara. Jak  w iadom o, sku t­
k iem  tego przekazy em igrantów  z A m e ry k i do P o lsk i 
zm ala ły bardzo silnie, co m usimy tra k to w a ć  jako 
n ieunikn ione koszty planowego posunięcia, dającego 
za to inne korzyści. W  zw iązku  z tym  w y tw a rza ją  
się jednak sytuacje drastyczne. Nasze o p ła ty  p o rto ­
we są dla k lie n tó w  zagranicznych najdroższe 
w  świecie. Zaradziliśm y tem u ostatnio, stwarzając 
fundusz w yrów naw czy. A le  pozosta ły jednak inne 
ujemne strony. W u jek  z A m e ry k i p rzesyła  sio­
strzeńcow i np. 10 dolarów . P łac i za to bankow i 
w  N ow ym  Jo rku  25 centów  p ro w iz ji. S iostrzeniec 
w  Polsce odm awia p rzy jęc ia  przekazu, o czym bank 
po lsk i zaw iadam ia te legraficzn ie  bank am erykański. 
Telegram  kosztuje 600 z ł czy li 6 do larów . Bank 
w Polsce potrąca sobie koszty i  p row iz ję , odsyła 
z pow ro tem  czek; bank am erykańsk i w yp łaca  na­
dawcy n iew yp łaconą sumę, wynoszącą obecnie za­
m iast 10 do la rów  —  ty lk o  2 do la ry ..

Normatywy ■ ,
Każdy zak ład  w y tw ó rczy  musi być zaopatrzony 

w  k a p ita ł ob ro tow y oraz musi m ieć możność ko rz y ­
stania z k redy tu . K a p ita ł ob ro tow y i k re d y t zabez­
pieczają zak ładow i jego norm alną produkcję , finan ­
sują sezonowe zapotrzebowanie, um ożliw ia ją  eks­
pansję p rzew idzianą w  planie (pod w arunk iem , że 
p rodukc ja  ma zapewniony zbyt). K a p ita ł ob ro tow y
1 k re d y t służą do ro zw ik ła n ia  procesów  p rodukc ji 
i zbytu  —  p rodukc ji d la ce lów  zbytu. F inansować 
produkcję  „pod  p la n " nie oznacza bynajm nie j, że 
zak ład  o trzym uje  ty le ' środków , ile  p rzew idziano 
w  planie. Zak ład  o trzym uje  ty le  w łaśnie środków , 
ile  mu potrzeba, aby w yp rodukow ać rzeczy zbyw a l­
ne, albo mające zapewnioną sprzedaż, albo zamó­
w ione, albo sprzedane. R ów nież ty lk o  te inw es ty ­
cje pow inny być fak tyczn ie  finansowane, k tó re  są 
u rzeczyw istn ia lne bez zaburzeń, w zros tu  cen i płac, 
i k tó re , po zbadaniu i k o n tro li, rzeczyw iście  p rz y ­
czynią się do zw iększenia zdolności w y tw órcze j k ra ­
ju, lub  uspraw nien ia te j zdolności. System finanso­
w y  nie służy jednostronnie p rodukc ji. System f i ­
nansowy jest po to, aby um oż liw ić  kołobieg gospo­
darczy, p rzy  zachowaniu zasady zamkniętych obwo-
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dów. U ta rg  ze sprzedaży zwraca wyłożone w  p ro ­
dukc ji ś rodk i finansowe oraz jest źród łem  funduszu 
am ortyzacyjnego, um ożliw iającego zastąpienie zuży­
w ających się i starzejących urządzeń w ytw órczych , 
a także funduszu inwestycyjnego, będącego najważ­
niejszym środkiem  urucham iania now ych inw estyc ji.

W yposażając zakład w  k a p ita ł ob ro tow y lub  k re ­
d y t p rodukcy jny, za liczku jem y proces p rodukc ji aż 
do jego zakończenia czy li sprzedaży gotowego p ro ­
duktu, co um oż liw i zw ro t pieniądza wydanego na 
produkcję . P ieniądz ten k u p ił tow ary, stal się czy­
imś dochodem, został w ydany na chleb, mięso, 
dzież i t. d. Pieniądz zwiększył popyt na tow ary, za­
nim  um o ż liw ił ostateczne w y tw orzen ie  nowych to ­
w arów , k tó re  znów kp p i k to  inny. Im  dłużej trw a  
cyk l p rodukcy jny, tym  dłużej trw a  ko łpb ieg p ro ­
dukcji, tym  później zam yka się 'obwód. Zam knięcie 
obwodu polega na tym , iż p ieniądz wraca, a now e­
mu popy tow i na towary^ w yw ołanem u uruchom ie­
niem produkc ji, odpow ie nowa podaż, będąca w ła ­
śnie w yn ik iem  tej p rodukc ji.

M om enty zakłócajdpe i  zaburzające są w yn ik iem  
następujących fa k tó w ; ‘ 1 ;

a) w y tw o rzony  tow ar nie zostanie sprzedany;
b) nadm iernie w ie lka  ilość tow aru  gotowego (po­

nad normę konieczną, zabezpieczającą ciągłość 
sprzedaży) pozostanie na składzie, jako część rz e ­
czowego ka p ita łu  obrotowego przedsięb iorstwa);

c) w  zakładzie  pozostawać będzie nadm iernie 
w ie lka  —  większa, n iż potrzeba, aby zabezpieczyć 
ciągłość p rodukc ji —  ilość surowców, paliwa, m ate ­
ria łó w  pom ocn iczych ;, środk i pieniężne nie będą 
wówczas w yzyskane najbardzie j racjonaln ie , w ie lka  
ilość surow ców  i m a te ria łów  nie p rze tw orzy  się na 
zbyw a lny p ro d u k t gotowy, u tw orzą  się małe źró 
de łka in flac ji, u trudnia jące zachowanie równowagi 
i stałości s iły  nabywczej pieniądza.

W  gospodarstw ie kap ita lis tycznym  p rzeds ięb io r­
ca, jeże li nie spekulował, s tara ł się trzym ać o p ty ­
malne zapasy i  zasoby surowców, m a te ria łów  i w y ­
robów  gotowych, gdyż lic z y ł się z kosztam i, przede 
w szystk im  kosztam i k redytu . Ponieważ wzgląd na 
koszty k re d y tu  w  gospodarstw ie p lanow ym  gra na 
ogół m ałą ro lę, przeto  sama w ie lk o ś ć . zapasów i za­
sobów musi być p lanow ana i ustalana w  drodze 
narzuconych norm, W  ZSRR norm y te nazywają się

,,norm atyw am i' . N ie trudno spostrzec, że ustalenie 
tego rodzaju norm, technicznie m ożliw e i  konieczne, 
nie może być n iem al nigdy zadowalające, ze wzglę­
du na zm iany sezonów, konieczny w zrost lub  spadek 
produkcji, a także ze względu na techniczną n iem o­
żliwość zupełnego ścisłego ustalenia tak ich  norm. 
Np. w  ZSRR norm atyw y są nieustannie zmieniane 
i ulepszane, n ie jednokro tn ie  naw et w  ciągu roku.

N orm y zapasów i zasobów są u nas dopiero 
w opracowaniu. W ykroczen ia  w tei dziedzinie są 
ogromne i  stanow ią obfic ie  bijące ź ród ło  m arno traw ­
stwa, tw orząc jednocześnie zasadzkę in flacyjną.

Zastosowanie zasady t. zw. bezpośredniego finan ­
sowania przem ysłu (finansowanie ,,pod p lan ), bez 
uprzedniego opracowania norm  zapasów i zasobów, 
stwarza duże niebezpieczeństwo, że zak łady tw o ­
rzyć będą nadm ierne zapasy surowców, pa liw a, ma- 
tppa łów  nom ocniczych i gotowych w łasnych p ro ­
duktów . S tw arza to m arno traw stw o  środków  rzeczo­
wych oraz finansowych, hamuje dzia łanie zasady 
zam knię tych obwodów, uszczupla podaż tow arów , 
prow adzi do zw yżk i cen. Walka z nadmiernymi za­
pasami iest rów n ie  ważna i pilna, jak wałka z mar­
notrawstwem technicznym. Istn ie je  bow iem  niemal 
powszechne dążenie zakładów  przem ysłowych 
u trzym yw an ia  nadm iernie w ie lk ich  zapasów. 
W  szczególności dzieje się tp^wówczas, gdy na ry n ­
ku podaż tow arów  jest re la tyw n ie  szczupła i postu- 

> la t ekonom izacji środków  staje się zagadnieniem pa­
lącym. Sorawa ..norm atyw ów ", naw et uregu low a­
na, nieustannie grozi m arno traw stw em '). Stąd k o ­
nieczność sta łych re w iz ji norm.

★
Zajęliśm y się n iek tó rym i,ob jaw am i m arnotraw stw a, 

o ile  są one związane ze sferą ob ro tu  i obiegu, po 
zostaw iając na uboczu sprawę m arno traw stw a tech ­
nicznego oraz m arnotraw stw a, w ynikającego ze złej 
rachunkowości i  ka lku la c ji. Obniżenie kosztów  p ro ­
dukc ji pow ipno stać się celem zorganizowanej, spra­
wnej, powszechnej i masowej akc ji społecznej.

l )  W okresie okupacji, Niemcy przydzielali piekarzom węgiel 
według ścisłych norm technicznych, zależnych od ilości przerobie 
hej mąki. Mimo ścisłych „normatywów“  pozostałości węgla sta­
nowiły największe źródło zysków piekarzy.

S o c ja l is t y c z n y  d z ie n n ik

Wiens Odzyskanych
) '• . • '

„il/aprzócT Doinośląski**
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Kazimierz S oko łow ski

R e g l a m e n t a
, l ,

Punktem  wyjścia po lsk ie j reglam entacji spożycia 
by ła  sytuacja towarowa z okresu końca wojny 
i pierwszego roku pokoju. Jak wiadomo, przedsta­
w ia ła  się ona fa ta ln ie , gdyż w  w yn iku  dzia łań w o ­
jennych i  okupacyjnych nastąpiło zmniejszenie p ro ­
dukc ji zbóż i  z iem niaków  o 3/5, a mięsa i  tłuszczów 
o 4/5 p rodukc ji przedwojennej; s tra ty  w  przemyśle 
w łók ienn iczym  sięgały co najmniej 0,7 m ilia rda  zł 
według cen 1939 r. i, co w ięcej, przem ysł ten został 
niem al be? tow aru.

W  tym  stanie rzeczy, k iedy deficytow ość a p ro w i­
zacji n ie  budz iła  w  n ik im  najm niejszych w ą tp liw o ś ­
ci, zaspokojenie potrzeb konsum cyjnych ludności 
n iero ln icze j mogło się odbywać ty lk o  dw iem a d ro ­
gami: poprzez świadczenia rzeczone, czy li ko n tyn ­
genty, nałożone na producentów  ro lnych, oraz za 
pomocą importu żywności, odzieży itp . Pierwsza 
droga by ła  już utorow ana przez okupanta; pozosta­
w a ło  ją kon tynuow ać z odrzuceniem wszakże bru- 
talizmu, z jak im  okupant egzekwował świadczenia. 
A n i bow iem  k lim a t m oralny, ani środki techniczne 
nie sprzy ja ły  naśladowaniu m etody niem ieckie j, 
tym  w ięcej, że i ona nie zapobiegła dem oralizacji 
dostaw ców  i  odbiorców , w ie lk ie j rozpiętości po 
m iędzy cenami ryn ku  sztywnego i rynku  wolnego 

oraz n iedokładnościom  samej techn ik i obro tu  re 
glamentowanego. D rugą drogę s tw o rzy ł im port ra ­
dz ieck i i unrow ski; gdyby nie one, sytuacja aprow i- 
zaćyjna ludności m ie jskie j/ albo by łaby tragiczna, 
albo wym agałaby zastosowania drakońskich  środ­
ków  w stosunku do własnego ro ln ic tw a , A le  i na j­
ostrzejsze rygo ry  wobec wsi nie usunęłyby rzeczy­
w istego n iedoboru z iem iopłodów , a w  jeszcze w ię k ­
szym stopniu —  tłuszczów  i a rty ku łó w  b ia łkow ych . 
Nie usuwały ich rów nież res trykc je  i oszczędnoś­
ci, k tó re  znamy pod nazwą ograniczeń p rzen ra ło - 
wych, dni bezmięsnych, bezciastkow ych itp . B y ły  
one jednak i są konieczne głów nie ze względów 

-społecznych. Stosuje się je do dzisiaj w  Europ ie  n ie ­
mal powszechnie: 90%-wy przem ia ł obowiązuje we 
Francji:, 'G re c ji, w  N ’emczech, W łoszech itd., 
80%-wy w Sźw ajcarii itd . —-

Jaskraw y b rak  rów now agi pom iędzy podażą ży ­
wności a popytem  na n ;ą z jednej strony, i „odz ie ­
dziczona'' po okupantach „dw o is tość" ryn ku  z d ru ­
giej —  zdecydow ały o m etodzie zaopatrzenia i roz ­
działu. K u  zdziw ien iu  cudzoziem ców nie w p row a ­
dzono w  Polsce k a rty  powszechnej, ponadto zaś 
tych, k tó rym  przyznano ka rtę  żywnościową, po­
dzielono na k ilk a  ka tegorii. Za czasów okupacji 
wszyscy spożywcy m iejscy (i ta k  jest dzisiaj n;emal 
w całej E u rop ie ) o trzym yw a li określone minimum 
za okazaniem k a r ty  żywnościowej; ciężej p racu ją ­
cy lub  też z innych specjalnych względów zasługu- 
Ncy na w iększe p rzydz ia ły  m ie li dodatk i do ka rty  
Podstawowej. U  nas w  1945 r. zachowano w p ra w ­
dzie lub  w prow adzono te czv mne dodatk i (,,C dla 
ciężko pracujących, „PZ" i „NZ" dla górn ików , hut-.

V

c j a  s p o ż y c i a
n ików  itp., „S "  dla m ieszkańców W arszawy, „D "  dla 
dzieci), ale jednocześnie zróżniczkow ano posiada­
czy ka rt, dzieląc ich  na 5 grup.

Ja k  w iadom o, w artość k a r tk i d la  poszczególnych 
grup (ka tegorii), wyrażona w  ka lo riach  na dzień, 
wynosi: I  — 1,998, I I  —  1.545, I I I  —  891, IR — 1.267, 
IIR  —  604. Jeśli uwzględnić, że w artość ciejplną 
dziennych norm  spożycia na jednostkę konsum cyj- 
ną szacował G.U.S. przed wojną w  rodzinach robot- 
mczych przecię tn ie  na 2.379 kal., a w  rodzinach bez­
robotnych na 2.078 kal., to przytoczone p rzydz ia ły  
trudno nazwać luksusowym i. D a lek ie  są one naw et 
—  gdy się pom inie dodatki, podnoszące w artość 
cieplną w  najlepszym razie do 3.781 ka l./dz —  od 
m inim um  egzystencji.

N iem ożność pokrycia* w 100% pewnego, dość z re ­
s z tą  skromnego, m in im um  egzystencji zakłada, że: 
a) pozostałe m inim um  egzystencji pok ryw ać  trzeba 
na w olnym  rynku, k tó ry  w  zasadzie pow in ien  
być uważany za n ie lega lny; b) część ludności, objęta 
systemem zaopatrzenia ka rtkow ego, znajduje się 
w sytuacji stosunkowo korzystne j, dz ięk i bow iem  
dodatkom  może osiągnąć to  m inm um  bez uc ieka ­
nia się do ryn ku  wolnego, część natom iast posiada 
zaopatrzenie w ręcz nie wystarczające. Do p ie rw ­
szej zaś grupy hależy nie ca ły św .at pracy, ty lk o  
jego odłam, zw iązany z przemysłem państwowym 
i urzędami państwowymi oraz z samorządem. Ci, co 
pracują w  sektorze p ryw a tnym  i spółdzielczym , k o ­
rzysta ją  z zaopatrzenia w  stopniu mniejszym lub 
żadnym , w y ją tkow o  zaś w  tym  sanjym (spółdzielnie 
i ich  zw iązk i, k tó rym  państwo pow ie rzy ło  ob ró t to ­
w aram i reglam entowanym i). W  odłam ie państw o­
wym  lub  do państwa zb liżonym  znajdują się tacy 
spożywcy, k tó rym  przyznano norm y uzupełniające, 
t, zw. m in is te ria lny  dodatek żywnościowy. S tanow i 
on 1.687 kal./dz., podwyższając normę żyw nościo­
wą ogólną (kat. v I +  dodatek stołeczny) do 
3.893 kal./dz., podczas gdy przed w ojną w  grupach 
lepie j zarabia jących p racow n ików  um ysłow ych p rze ­
ciętna dochodziła do 3.297 kal./dz. W praw dzie  
z dodatku „m in is te ria lnego ", k tó ry  oprócz m in i­
s terstw  i urzędów  centra lnych  ob ją ł rów nież n !e- 
k tó re  zak łady i  ins ty tuc je  państwowe oraz ce n tra l­
ne organizacje po lityczne i społeczne, korzysta 
w szystkiego 35 tys. p racow n ików  ( +  44 tys. cz łon­
ków  ich rodzin), jednak to  w yróżn ien ie  jest wysoce 
charakterystyczne. Q to unaocznia ono, czym m :ało 
być i jest zaopatrzenie reglam entowane: uzupełnie­
niem płacy, n iek iedy jej nam iastką i częstokroć fiak 
w w ypadku dodatku  m nisteria lncgo) szczególną 
atrakcją pracy w  pewnych dzia łach gospodarstwa 
narodowego. Jeśli dodać, że 3,5 m il. ludzi, czy li b l i ­
sko 40%- „k a rtk o w ic z ó w ", ma p rzydz ia ły  zagw aran­
towane przez Fundusz A p row izacy jny  na mocy 
uk ładów  pracy, roi? zaopatrzenia jako sui generis 
płacy zostanie tym  jaskraw ie j podkreślona.

System aprow izac ji reglam entowanej ob ją ł u nas 
nie ty lk o  pracujących i ich rodziny, ale rów nież
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opiekę społeczną sensu largo, Przyznano w ięc I I  kat. 
inw a lidom  wojennym  i pracy, a przede w szystkim  
em erytom ; I  ka t. —  b. w ięźniom  obozów koncen­
tracy jnych ; I lub  I I  —  wdow om  i sierotom  po tych 
w ięźniach; I lub  I I  repa trian tom  bez środków  do 
życia; I I  — głowom  rodz in  ludności autochton icz­
nej w  woj. O lsztyńskim ; I  —• w ojskow ym  zdemo­
b ilizow anym  i u rlo p o w a n ym , oraz członkom  rodzin 
osób, pe łn iących służbę wojskow ą, studentom  oraz 
uczniom szkół zawodowych; I I  —  osobom ponad 
60 la t, kob ie tom  samotnym z m ałym i dziećm i; itd, 
Cała ta  opieka społeczna obejmuje ok. 2 m il. osób, 
czy li ok. 20% ogółu posiadaczy k a r t żywnościowych. 
Ponadto aprow idu je  się szko ły  i przedszkola, in te r­
naty i  bursy, sierocińce i ż ło b k i oraz szpitale. Ta 
zb io row a grupa (obejmująca w  dużym stopniu te sa­
me osoby, k tó re  korzysta ją  już z normalnego za­
opatrzenia kartkow ego) sięga 1,5 m il. osób, nie l i ­
cząc z górą 2 m il. dzieci, o trzym ujących ka rtę  do­
da tkow ą „D “ , ok. 300 tys. ko b ie t ciężarnych i m a­
tek karm iących, o trzym ujących ka rtę  dodatkow ą 
„M '\z  oraz z górą stu tysięcy osób, zaopatryw anych 
przez P.U.R. Dane te i liczby  św iadczą o poważnej 
ro li aspektu społecznego w  naszym systemie apro- 
w izacyjnym . W  ich św ie tle  upada zarzut o antyspo­
łecznym  nastaw ieniu tego systemu.

Z każdych 100 m ieszkańców k ra ju  40 otrzym uje 
k a r tk i tej lub  innej ka tegorii. Na każdych 100 m iesz­
kańców  m iast 130 m ieszkańców k ra ju  zaopatruje 
się p rzy  pomocy ka rte k ; stosunek ten dowodzi, że 
ko rzysta ją  z k a rte k  rów nież i m ieszkańcy m nie j­
szych m iasteczek i osad. M ożna suponować, iż za­
ledwie 10%^ludności nierolniczej nie jest w ten czy 
inny sposób objętej systemem kartkowym. Znowu 
w ięc w  liczbach, a nie w  tendencjach, znajdujemy 
zaprzeczenie zarzutu, iż, nasz system aprow izacyjny 
nie jest systemem hum anitarnym . K to  w ie nawet, 
czy nie jest zanadto liberalny. M ogłaby coś o tym  
pow iedzieć sama klasa robotnicza, k tó re j n ie k tó rzy  
przedstaw ic ie le -dom aga ją  się czasami rozciągnięcia 
p rzyw ile ju  aprow izacyjnego ró w n ie ż /n a  w szelkie 
przedsięb io rstw a pryw atne , naw et nie sprzedające 
swych tow a rów  lub usług po cenach urzędowych. 
Ten sw oisty so lidaryzm  k lasy robotniczej, s iln ie jszy 
od podzia łów  na 3 sektory, w  połączeniu z pewną 
cechującą nas m iękkością, sp raw ił, że system kart­
kowy —  wbrew pierwotnemu założeniu —  stał się 
de iacto powszechny. Ten m om ent zaś w  połączeniu 
z n ik ły m i p rzydz ia łam i dla ka te g o rii I I I  i  IIR , a w y ­
pełn ian iem  norm  dla ka te g o rii I, I I  i IR , spraw ił, że 
od, pewnego czasu ilość k a r t te j drug ie j grupy szyb­
ko  rośnie, gdyż sięga 93% ogółu ka rt, (przed rok iem  
85%), a ilość k a r t tej p ierwszej szybko maleje, w y ­
nosi bow iem  ty lk o  7% (przed rok iem  15%).

Jak się p rzedstaw ia—-przynajm nie j w  założeniu—  
przecię tna norm a żywnościow a? Jeżeli uwzględnić 
fak tyczny  (z grudnia ub. r.) liczebny stan k a r t  za­
sadniczych i w sze lk ich  dodatkow ych, to się okaże, 
iż p rzecię tna ta  w ynosi ok. 1.750 ka l./dz. P oczątko­
wo —  w  1945 r. —  obliczano ja na 1.200 kal./dz., 
a z dodatkam i na 1.380 kal./dz. Przesunięcie k i lk u ­
set tys ięcy  ,,ka rtko w iczó w “  z gorszych ka tego rii do 
lepszych, w zros t za trudn ien ia  (a p ra cu ją cy . dostają 
raczej I k a t . ,  niż ka tegorie ' niższe), wreszcie w p ro ­
wadzenie w  po łow ie  ub. r, k a rt-  m acierzyńskich

/

i poprawa k a rt dziecięcych: wszystko to p rzyczyn i­
ło  się do w zrostu  przecię tne j teoretycznej. Trzeba 
jednak zaznaczyć, iż ka lo rie  rozk łada ją  się —  zgod­
nie z założeniem —  nader różnorodn ie: gdy bardzo 
ciężko pracujący (górnicy, hutn icy) mają o trzym y­
wać 3.780 kal./dz., to cz łonkow ie  rodzin  osób, nie 
zaliczonych do grupy pracujących, mają o trzym yw ać 
600 kal./dz. N ajlicznie jsza grupa (55% ogółu) —  
członkow ie  rodzin  osób pracujących — ma przyzna­
ne 1.260 kal./dz., następna z ko le i (25% ogółu) 
1.998 kal./dz. /

G.U.S. w  obliczeniach swoich p rzy jm ow a ł i p rzy j­
muje rodzinę złożoną z 4 osób. Jeżeli założyć, że o j­
ciec otrzym uje kat. I  (bez dodatków), m atka zaś 
i  2 dzieci ka t. IR, p rzy  czym dziecko młodsze (po­
niżej 12 lat) ko rzys ta  jeszcze z dodatku ,,D“ , to 
z podsumowania norm  teore tycznych  w ypadnie ra ­
zem 6.313 ka l./dz.; dzieląc ten ilo raz przez 
G .U .S /ow skie  3,15 jednostk i konsumcyjnej, docho­
dzi się do przecię tne j 2.004 kał. dz, na jednostkę 
konsumcyjną. Przed wojną ńa jednostkę konsum cyj- 
ną, według tegoż G.U.S., w ypadało  w  rodzinach ro ­
botn iczych p rzecię tn ie  2.379 kał. dz. Ponieważ ok. 
80% w szystk ich  „k a rtk o w ic z ó w ”  względnie ok. 75% 
posiadaczy k a r t I ka t. za liczyćby można do osób, 
tw orzących  ową „s ta tys tyczną “ rodzinę, wydaje się, 
iż  norm a 2.004 kal./dz. może być śm iało uważana za 
najbardzie j typow ą. Trzeba jednak pamiętać, iż 
obecnie przeważnie pracują (i o trzym ują  k a rtk i 
I  ka t.) nie ty lk o  ojcow ie, ale i m atk i. G dyby w p ro ­
wadzić tę popraw kę (kat. I  dla m a tk i zamiast IR), 
to na jednostkę konsum cyjną w ypad łoby 2.236 
kal./dz.

Czy to  w ystarcza? Jeże li za m inim um  egzystencji 
uznać 2.379 kal./dz. na jednostkę konsumcyjną, to 
przecię tna 2.004 względnie 2.236 kal./dz. stanowi 
84% względnie 94% tego m inimum. W niosek, k tó ry  
stąd w yp ływ a, może brzm ieć: ka rta  żywnościowa 
skonstruowana jest na zasadzie „w ed ług  stawu gro­
b la “ , t. zn. liczy  się z realną możliwością jej p o k ry ­
cia, a nie z koniecznością pełnego p ok ryc ia  m in i­
mum egzystencji. Z góry w ięc założono, iż b ra ku ją ­
ce ka lo rie  p racow n ik  dokup i na w o lnyh i rynku , l i ­
czono się p rzy tym , że różnica cen sztyw nych i w o l­
nych nie będzie dokuczliw a. Czy i w  jakim  stopniu 
się om ylono zobaczym y niżej.

W  każdym  razie n ic sposób by ło  zaniechać re ­
glam entacji spożycia B y ła  ona i jest n ieunikn iona 
ta k  długo, jak  długo nie zostanie przyw rócona ró ­
wnowaga pom iędzy podążą a popytem . Reglam en­
tu je się spożycie i racjonuje żywność (odzież, obu­
w ie  itp .) w  całej n ieom al Europie. Racje żyw nościo­
we u Rosji pochłan ia ją  ok. 1/3 zarobku rodziny 
pracowniczej, p rzy czym na jednostkę konsum cyjną 
w  rodzin ie  4-osobowej (3,15 jedn. kons.) przypada 
ok. 1,720 ka l 'dz. W  A u s tr ii jednostka konsumcvina 
otrzym uje ok. 1.640 kal./dz., w  A n g lii ok. 2.900 
kaU dz. (przed w ojną 3.000). w  B e lg ii ok. 3.230 
kal./dz I  nigdzie n ie  m ów i się o zniesieniu racjono- 
wania, bo spow odow ałoby to inflacie. M in is te r wv~ 
żyw ienie w  A ng in , Strachey, ośw iadczył w  paź­
dz ie rn iku  ub. r.. iż nie z likw idu je  systemu k a r tk o ­
wego, dopóki n ie nabędzie pewność1', że kążdy kup i 
to, co zechce i po cenach, dostępnych dla k ;eszeni 
każdego. A że stan obecny nie jest z ły  z socjalnego
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punktu  w idzenia, św iadczy fa k t, iż  konsumcja an­
gielska bardzo się w yrów na ła , bo w praw dzie  zamo­
żniejsi mogą nabyć znacznie mniej, n iż przed wojną, 
ale za to  ubożsi —  znacznie w ięcej. I  w  tym  tk w i 
socjalny sens reglam entacji spożycia.

Znamy założenia po lsk ie j p o lity k i reglam entacji 
spożycia. A le  jak ie  są je j-w yn ik i?

Zaopatrzenie w  latach 1944/45 i 1945/46 oparto  na 
świadczeniach rzeczowych. Świadczenia rzeczowe 
skaspwano w  czerwcu 1946 r. Czy n;e odegrały 
swojej ro li?  W niosek ta k i b y łb y  niesłuszny. W p ra w ­
dzie w ieś polska pod w p ływ em  ag itac ji reakcyjne j 
częściowo zbo jko tow a ła  kon tyngenty  (z ostateczne­
go w ym ia ru  na r. 1945/46 ściągnięto do czerwca 
ub. r. 64% w  zbożach ch lebow ych i  70%' w  ziem nia­
kach), w praw dzie  kon tr-św iadczen ia  w  postaci to ­
w arów  prem iow ycn nie stanęły na wysokości zada­
nia, w praw dzie  aparat spółdzielczy raczej zaszko­
dz ił sobie akcją kontyngentow ą, aniże li dopom ógł—  
nie zm ienia to  jednak fak tu , iż  w  roku  1945/46 oko ­
ło  60% zaopatrzenia ludności n iero ln icze j w  chłe? 
i kaszę, a oko ło  50% zaopatrzenia w  z iem niak i za­
wdzięczać należy w łaśnie św iadczeniom  rzeczowym . 
Licząc się jednak z nastro jam i wsi, niechęcią lub 
nieudolnością aparatu zbiorczego, z koniecznością 
przejścia od systemu wojennego do pokojowego, 
rząd w czerwcu 1946 r. zniósł kon tyngenty  i p rze­
szedł jawnie na w o lny  handel, k tó ry  poprzednio b y ł 
ty lk o  to le row any, co także nie p rzyczyn iło  się do 
w zrostu au to ry te tu  państw ow ych w ładz i zarządzeń.

Świadczenia rzeczowe zosta ły uzupełnione im­
portem, niezbędnym zresztą dlatego, że nie odzy­
skaliśm y jeszcze (jeśli nie liczyć  w arzyw  i  z iem nia­
ków ) rów now ag i pom iędzy podażą i popytem . Im ­
port b y ł i jest dw o jak i: handlowy, um owny oraz 
unrow ski czy li darm owy. W  ramach im portu  han­
dlowego na p lan p ie rw szy w ysuw a się Zw iązek Ra­
dziecki, k tó ry  dostarczył nam dotychczas ca
500.000 t  zboża i pochodnych do konsum cji i ca
200.000 t do siewu. U N R R A  p rzyw ioz ła  dotąd żyw ­
ności ok. 700.000 t, z czego co najmniej po łow ę sta­
now ią zboża i ich pochodne. 180 m il. do la rów  na 
żywność to  —  po uw zględn ien iu  zmian w  sile na­
bywczej do lara —  mniej w ięcej 650 m il. z ł p rzed­
wojennych czy li oko ło  5% dochodu ro lniczego w  P o l­
sce (1929 j-.), W  szeregu a rty k u łó w  (np. w  m leku, 
mięsie !i tłuszczach) im p o rt un row sk i um oż liw ia ł 
realizację k a rte k  żywnościowych. Fundusz A p ro w i- 
zacyjny uzupe łn ia ł ty lk o  b ra k i, w yn ika jące  raczej 
z przyczyn technicznych, an iże li tow arow ych. Od 
Pewnego jednak czasu ro la  U N R R A  maleje, F un ­
duszu zaś —  rośnie.

Św iadczenia i przyw óz z zagranicy s tanow iły  
podstawę stw orzen ia  funduszu manewrowego w  rę ­
kach państwa, ale go nie s tw o rzy ły . N ie rów no­
m ierne i  pow olne tem po dostaw  jednych i drugich 
(świadczenia zaw odziły, U N R R A  p rzysy ła ła  w  jed ­
nym miesiącu 21 tys. t  żywności, a w  innym  znowu 
U 3 tys. t) oraz n iezbyt -— m im o w szystko —  w ie l­
kie dostaw y sp raw ia ły , że p o lity k a  ,,z rę k i do 
ifęby" sta ła  się m imo w o li —  i  wbrew woli —  za- 
*adą postępowania. M usia ło  się to odbić na w y ­

w iązyw aniu  się M in is te rs tw a  A p ro w iza c ji i Handlu 
z obow iązku pok ryw an ia  norm, Do kw ie tu .a  —  
maja 1946 r. k a r ty  żywnościowe rzadko  k iedy  re ­
alizowano w  całej pe łn i; n ie jednokro tn ie  w  marcu 
realizowano p rzydz ia ły  na k a r ty  styfczmowe lub na­
w et lis topadow e; tw o rz y ły  się zaległości, dające po­
wód do rozgoryczenia. K ie d y  jednak unorm owano 
technikę rozdz ie ln ic tw a  kartkow ego, w prow adza­
jąc m iędzy innym i k a r ty  wym ienne (przez co w y ­
tępiono w ie le  nadużyć), zarządzono jednocześnie, 
iż p rzydz ia ły  muszą być rea l zowane w  tym  sa­
mym miesiącu, na ja k i opiewa ka rta , w ydana jej po ­
siadaczowi w  po łow ie  miesiąca poprzedniego. P rze ­
de w szystk im  jednak zw iększono p rzyd z ia ły ,-tzn . 
dociągnięto lub  starano się dociągnąć do norm y i  to 
nie ty lk o  dla „u p rzyw ile jo w a n e j“ I  ka t., ale nawet 
dla „upośledzonych" ka t. I I I  i 1I-R. W ie lu  specjal­
nym  grupom  społecznym (np, rezerw istkom , ro d z i­
nom oficerskim , b. w ięźniom  ideowym  etc.) p rzy ­
znano zaopatrzenie w  ogóle lub w  -w iększych ilo ­
ściach. S tworzono wreszcie — ze względów  demo­
graficznych —  ka rtę  m acierzyńską i uzupełn iono 
dość znacznie ka rtę  dziecinną. Z końcem 1946 r. 
aprow idow ano w  Polsce ok. 9,8 m il, ludzi, z czego 
na I  ka t. p rzypada ło  3,3 m il., a na I-R  —  5,4 m  l. 
Ponadto ok. 1 m il. osób o trzym yw a ło  doda tk i: dla 
ciężko pracujących, stołeczny, nadm orski, węgłow y 
i hu tn iczy —  me licząc 2,3 m il. dzieci i 0,3 m il. m a­
tek. Obliczone na podstaw ie obow iązujących norm 
i  liczby  upraw nionych miesięczne zapotrzebow a­
nie tow arow e w ynosiło  z końcem ub. roku :

zboże 114 tys. t
mięso 16 „  „
tłuszcze 7 „  „
m leko 25 m il. 1
cuk ie r 5 tys. 1

A  co z tego wykonano?
N ie posiadam dokładnych danych z II półrocza

1946 r „  tego półrocza, w k tó rym  popraw a zaopa­
trzen ia  by ła  fak tem  n iew ą tp liw ym . A le  mam pod
ręką  dane za paźdz ie rn ik  i listopad, z k tó rych  w y ­
n ika, iż  procent pokryc ia  norm y w ynosił:

X X I

chleb 100 100
mąka pszenna 100 100
kasza 39 3 0 '
mięso 90 68
tłuszcz 88 79
cuk ie r 100 100
m leko —45 **

W  sierpn iu ub, r. odsetek w ykonan ia  norm y (ale 
bez uwzględn;enia Funduszu Aprow izacyjnego) w y ­
nos ił w  m. Łodz i: I  ka t. —  68, I I  —  43, I I I  —  48, 
I-R  — 40, I I-R  — 52; w  woj. K ie leck im : I  ka t. —  76, 
11 —  61, I-R  — 68.

Średnia ważona p rzydz ia łu  chleba w  Polsce w y ­
nosi (w raz z dodatkam i) 7,5 kg m iesięcznie czy li 
ok. 600 kal./dz. na jednego „k a rtk o w ic z a ". Tygod­
niowa rzeczywista racja chleba w  Polsce w  porów -

* Normy zrewidowanej 
’ * W  grudniu ty lko  15%
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naniu z racjam i chleba za granicą przedstaw ia się, 
ja k  niżej:

Zw iązek Radziecki 3.169
G recja 2.490
Holandia 2.377
N orwegia 2.264
Francja 2.065
Czechosłowacja 2.037
Polska 1.850
A ng lia 1.782
Szwajcaria 1.758
Niem cy —  stre fa amer. 1.584
W łochy 1.385
N iem cy —  stre fa  b ry t. 1.245
N iem cy —  strefa radź. 1.065
Niem cy —  strefa franc. 1.046

Chleb plus m ąka pszenna (wydawana rów n ież re ­
gularn ie w  K iu ^  no rm yj s tanow ią przecię tn ie  

Kg'os. m iesięcznie czyn o 10 g azienme; oznacza- 
looy  to ok. buu kal./az., podczas gdy w  przedw o­
jenne/ nu rop ie  zboza i  jego p rze tw o rów  spożywano 
przecię tn ie  ok. 1.0U0 kal./dz,

ż-ywuosc — to jeszcze me wszystko. P otrzeby 
w  zaaresie odziezy i oouw.a p o k ryw a  w prow adzo­
na z począ tk iem  iv46  r. tzw , ka rta  odzieżowa jpun- 
k io w a j, przyznawana w yłączn ie  posiadaczom ka rt 
1 ka t. ina przestrzen i ub. r, d la 3 m ilionów  posiada­
czy k a r t odzieżowych wydano: obuw ia ca 1,5 m ilio ­
na par, w y robów  dzianych ca 8 m il. sztuk (oko ło 
2/3 no rm yj, w e łny  i baw ełny ok. 3t) m il. m, a zatem 
b lisko  100%. SłaDą stroną rozdzia łu  a rty ku łó w  w łó ­
k ienn iczych  jest ich  mska przeważnie jakość i nie 
zawrze odpowiednio dobrany asortyment, co często 
przekreśla celowość gospodarczą takich przy­
działów.

A p a ra t handlowy, k tó rem u pow ierzono odbiór, 
gromadzenie, przechowanie i rozdz ia ł a r ty k u łó w  
reglam entowanych, znajduje się przeważnie w  rę ­
kach spółdzielczości. Spółdzielczość —  to „S po łem " 
i spółdzie ln ie tow arow e. „S po łem " jest g łów nym  
odbiorcą tow a rów  pochodzenia zagranicznego, je- 
dynym. (wraz ze spółdzie ln iam i) odb iorcą p roduk- 
tów , dostarczonych na św iadczenia rzeczowe, g łó w ­
nym aparatem  gromadzenia i p rzechow yw an ia  ży w ­
ności i odzieży. D ystrybuc ję  deta liczną pow ierzono 
spółdzie ln iom  spożywców i w  mniejszym stopniu 
kupcom  pryw atnym . Jedno i drugie ogniwo pozosta­
w ia ło  dłuższy czas dużo do życzenia, stopniow o się 
jednak podciągnęło, aczko lw iek  jeszcze nie wszę­
dzie i  me w  jednakow ym  stopniu. Dużą część w iny  
ponoszą za ten stan rzeczy: gorączkowe, opera 
tyw ne  tempo prac w  M in is te rs tw ie  A p ro w iza c ji 
i Handlu i  pod leg łych mu kom órkach  terenow ych; 
n iski, dopiero stopniowo podnoszony, poziom  czyn­
ności adm in is trow an ia  aprow izacją ; eksperym ento­
wanie w  zakresie przepisów , podczas gdy dodatnie 
dośw iadczenia okupacyjne zosta ły  na pew ien p rze­
ciąg czasu ze względów  am bicjonalnych zarzucone; 
itp . Jedną z przyczyn  pewnego, przejściowego 
zresztą, „ba łaganu" lub m arnotraw stw a, są skok i 
w  dostawach U N R R A : od 21 tys. do 113 tys. t  m ie ­
sięcznie albo cz te ro k ro tn y  w zrost tonażu z jednego 
m iesiąca na drugi. Inną znowu przyczyną m anka­
m entów  aparatu handlowego są zaległości w  roz li-

czeniach państwa ze spółdzielczością, zwłaszcza 
ro ln iczo-handlow ą, k tó ra  n a dw ą tliła  i  swą re n to w ­
ność z pow odu szeregu akcji, zupełnie nie ren tow ­
nych lub m ało dochodowych, i  swą popularność 
z powodu urzędowego charakte ru  operacji ko n tyn ­
gentowych, W ie lk ie  k ło p o ty  w y n ik a ły  wreszcie 
z nadużyć, popełn ianych na każdym k ro ku : tak 
p rzy w y ładunku  i transporcie  tow aru, jak p rzy  jego 
przechow yw an iu  i rozdz ie ln ic tw ie ; korupcją , k ra ­
dzieże, oszustwa itp . b y ły ’ n iek iedy masowe i na 
dużą skalę, dające się opanować ty lk o  z trudem  
i stopniowo.

Trudności, w  adm in istrow an iu  i  gospodarowaniu 
tow arem  reglam entowanym  pogłębiane b y ły  —  
i  w  pew nym  stopniu trw a  to w  dalszym ciągu —  
przez niewłaściwą postawę samego społeczeństwa. 
Z jednej s trony za w in ili tu ta j k 'e ro w n icy  szeregu 
p laców ek czy ins ty tuc ji odbiorczych. D ało się to 
we znaki np. p rzy akc ji ziemniaczanej, k iedy  pod­
bijano sobie ceny, prem iowano z iem niak i węglem 
(k iedy nie wszyscy m ogli tym  węglem dysponować), 
ukryw ano  przed M in is te rs tw em  A p ro w iza c ji i H an­
d lu  zapasy z w łasnych nieruchom ości ziem skich itd. 
Z drugiej s trony w iększość spożywców zbyt często 
przyjm uje postawę ła tw izn y  życiow ej, jej wym aga­
n ia  nie pok ryw a ją  się z m ożliw ościam i ich  zaspoko­
jenia, nie orien tu je  się w  tym , że Polska nie jest 
bogata, lecz zniszczona, biedna i '  na dorobku. L u ­
dzi oburzają zarządzen:a oszczędnościowe; nawet 
w  prasie robotn icze j (vide „R o b o tn ik  Pomorski,, nr. 
317 z 21.XI.46 r.) p ro testu je  się np. p rzec iw ko  za­
kazow i sprzedaży p ie rn ikó w  to ruńsk ich  w  dni bez- 
c iastkow e lub  oburza się —  słusznie —  na b rak  
opału w  szkołach (Lublin) wówczas, k iedy  w  tym 
samym mieście św ie tlice  p rzy zakładach pracy są 
dobrze ogrzane, z czego ci sami k ry ty c y  są nader 
dumni. Konsumenci polscy sta li się bardzo w y ­
magający: jedno z pism bydgoskich doniosło na je ­
sieni ub.r., że spożywcy nie w ykupu ją  kaszy ze sk le­
pów  przydz ia łow ych, natom iast zgłaszają zapotrze­
bowanie na wódkę, p raw dz iw ą  kawę, b ia łe  p ieczy­
wo, śledzie, masło itp . Zarządzenia adm inistracyjne 
są często lekceważone, często bo jkotow ane, z w ła ­
szcza, gdy godzą w przyzw ycza jen ia  i  zachcianki. 
Z drugie j znów s trony społeczeństwo po lsk ie  p rze­
ży ło  okupację i nabra ło  organicznego w s trę tu  do 
zarządzeń, k tó re  w  okresie okupacji m ia ły  na celu 
jedynie pognębienie narodu polskiego. Z tych  sa­
m ych względów należało zapewnić nieco wyższe 
norm y organizmom, w ycieńczonym  pod okupacją, 
w  obozach jeńców, w  obozach koncentracy jnych  itd .

W  ko n k lu z ji trzeba stw ie rdz ić , że nasza sytuacja 
aprow izacyjna jak  i  nasza sprawność adm in is tro ­
w ania tow aram i reglam entow anym i przedstaw ia ją  
się w  ostatn im  pó łroczu  m imo w szystko raczej k o ­
rzystn ie . N ie m niej sam system reglam entacji pozo­
staw ia  jeszcze dużo do życzenia, ponieważ różnica 
pom-ędzy zasobami do podzia łu  a is tn ie jącym i po­
trzebam i jest w  Polsce dalej w ie lka , aparat adm i­
n is tracy jno-rozdz ie lczy ma tu  i  ówdzie poważne 
m ankam enty, a społeczeństwo po lsk ie  jest mało 
zdyscyplinowane i n iezupełn ie zdaje sobie sprawę, 
w  jak ich  żyje i  żyć musi warunkach. A p row izac ja  
w  naszej sytuacji to raczej administracja, aniże li po­
lityka spożycia. T ow ar częstokroć nie jest groma-



dzońy w tak ich  ilościach, aby nim  można było  „za ­
grać“  na rynku , przeciw dzia ła jąc spekulacji. B ra ­
kuje żywnościowego funduszu manewrowego. N ie ­
jednokro tn ie  tow a r idzie w prost „z  rę k i do gę­
b y “ . Posunięcia doraźne, „sz tu rm ow e", zastępują 
akcję planową, I  to  jest może dotychczas na jw ięk­
szym minusem,

III.
Od szeregu m iesięcy po lsk i system aprow izacyj- 

ny przechodzi szybką — żeby me pow iedzieć: co­
raz szybszą —  ewolucję.

/.aczęla się ona w  czerwcu 1946 r., k iedy  rząd 
zniósł św iadczenia rzeczowe. U czyn ił ta k  dlatego, 
że na tle  rozdroDmema w arszta tów  zbożowych sy­
stem świadczeń okazał się me dość p rak tyczny, acz­
ko lw ie k  p rzyn ios ły  one 2/3 w ym ia ru  3 zbóż chlebo­
w ych i b lisko  3/4 w ym ia ru  ziem niaków, pokryw a jąc 
ok. 60% spożycia zbóż ch lebow ych przez ludność 
n iero ln iczą, św iadczenia rzeczowe by ły  jednak 
swego rodzaju podatkiem , kto rego wysokość o k re ­
ślała różnica pom iędzy cenami w o lno rynkow ym i 
zboża i  ziemntaKow a Kwotą, o trzym aną przez ro l­
n ików  ty tu łe m  ceny urzędowej i wszelKich prem ii. 
Można ją  dla r. 1940/46 odliczać na ca 8 m ilia rd , zł, 
a po do liczeniu m leka, mięsa i w a rzyw  na ca 
10 m ilrd . zł. Gdy podatek ten zosta ł zd ję ty ze wsi, 
W ystąpiły od razu na jaw  s k u tk i typow o in flacy jne. 
Odczuł to  boleśnie rynek  na jesieni ub, r „  tym  w ię ­
cej, że do dziś dnia jeszcze nie zagrało koncesjono­
wanie handlu ziemiopłodami, k tó re  pomyślane było 
jako logiczna konsekwencja w prow adzen ia wolnego 
handlu p rzy  b raku  rów now agi pom iędzy k ra jow ą  
podażą a popytem .

D opók i obow iązyw a ł system świadczeń rzeczo­
wych, dopóty  Fundusz A p row izacy jny , pow ołany 
uchwałą K om ite tu  Ekonom icznego k a d y  M in is tró w
* paźdz ie rn ika  1945 r., za jm ował się jedynie uzupeł­
nianiem aprow izac ji ka rtkow e j. K iedy p raktyczne 
Pokrycie  norm y by ło  dalekie od teo rii, k iedy  ro ­
botn icy nie o trzym yw a li w  przydzia łach  przyzna­
nego im  i  niezbędnego m inim um  egzystencji, Fun­
dusz kupow a ł na w olnym  rynku  żywność i  dawał 
¡4 po cenach urzędowych gw arantow anym  przez 
siebie spożywcom (około po łow ie  posiadaczy ka rt
* kat.), a różnice cen p o k ry w a ł z w p ła t p rzem y­
słów, zresztą niem al w yłączn ie  przem ysłu cu k ro w ­
niczego, Tą drogą Fundusz przeprow adza ł na swym 
°dc inku  korekturę dochodu społecznego, co pozo­
wało jego głównym zadaniem społecznym aż po 
dzień dzisiejszy.

Gdy św iadczenia rzeczowe zostały zniesione, 
fundusz A p row izacy jny  nadal p o k ryw a ł brakujące 
‘ł°śc i zapotrzebow ania ka rtkow ego  i postępuje tak 
do ch w ili obecnej. A le  jednocześnie rozpoczął on 
ąkcję zakupów  żywności w  charakterze jej gene- 
rnlnego dostawcy dla aprow izac ji reglam entowanej, 
n uawet dla innych  odb iorców  (np. dla akc ji s iew ­
k i '  w o jska i służby bezpieczeństwa). W  tym  celu 
, Uodusz ko n tra k tu je  „S po łem ", spółdzieln ie, P.C.H., 

upców pryw atnych , „R o lm ięs" itd .; tow a r przez 
lch o ferow any Fundusz bezpośrednio przekazuje 

i^ d z ie ln ic tw u . Ponadto Fundusz p łac i za żywność
Portowaną i pokryw a  w szelk ie  koszty, związane

z odbiorem, gromadzeniem i dystrybucją  tej żyw ­
ności.

Zdecydowanie dodatn ią ro lę  odegrał Fundusz je- 
sienią ub. r „  k iedy  w  przeciągu k iłk u  tygodni po­
tra f i ł  skupić ok. 200.000 t  z iem niaków . Skup ten 
p ow iód ł się nie ty lk o  dz ięk i sprężystości aparatu 
Funduszu i  pracującej z n im  spółdzielczości, ale 
rów nież dz ięk i zw iązaniu dostaw z iem niaków  z za­
opatrzeniem  w si w  węgiel. Dośw iadczenie z ziem ­
niakam i posłużyło  do zakupu zboża, k tó ry  to za­
kup trw a  w  dalszym ciągu. W  obydw u w ypad­
kach Fundusz raczej nie spowodował zw yżk i cen. 
Identycznie przedstaw ia  się sprawa z mięsem i t łu ­
szczem: dostawy ich d la Funduszu ze strony „R o l- 
m ięsu" i f irm  p ryw a tnych  następują według cen, 
regulowanych przez Fundusz. N acisk na ceny stał 
się w ięc jedną z podstaw qw ych ró l Funduszu, k tó ­
remu ponadto pow ierzono zadanie ustalania kierun­
ku zakupów  i dostaw; temu zadaniu służy ostatnio 
stem plowanie lis tó w  przew ozow ych przez Fundusz 
zyskujący przez to  dodatkowe środk i kontroli rynku.

Zmiana, a raczej rozszerzenie fu n kc ji Funduszu 
Aprow izacy jnego zbiegło się z zapoczątkowaniem  
reformy naszego systemu aprow izacyjnego.

U chw ałą  K om ite tu  Ekonomicznego Rady M in i­
s trów  z w rześnia ub. r, zredukow ano jesienne p rzy ­
dz ia ły  z iem niaków  do n ie licznych grup p racow n i­
czych, w iększość natom iast „k a rtk o w ic z ó w " o trzy ­
mała bądź v ia  Fundusz, bądź, v ia  izby skarbowe 
pieniądze na bezpośredni zakup ziem niaków. 
Uchwałą z te j samej daty zniesiono p rzydz ia ły  to ­
warowe d la  sto łów ek, przyznając im  w  zamian do­
tacje pieniężne, p rzy  czym część s to łów ek  została 
skreślona z lis ty  subwencjonowanych. Oba te posu­
nięcia  to początek przejścia od gospodarki towaro­
wej do pieniężnej. Jedno jest pewne: pieniądz nie 
daje manka. 1 z pieniądzem  trzeba się liczyć  w ięcej, 
niż z towarem . A  tow aru  nie posiadamy zbyt w ie le 
i pie w o lno nam go m arno traw ić  ani technicznie 
(manko), ani społecznie („sm arowanie tłustego p o ł­
cia ). A le  przejście od tow aru  do pieniądza ozna­
cza podniesienie płacy zarobkowej. Przede w szyst­
k im  jednak p ien iądzow i musi odpow iadać rzeczy­
w is ty  tow a r na rynku . W  przec iw nym  razie w y ­
stąpią pełne ob jaw y in flacy jne  i w artość realna p łac 
ulegnie obniżce, a z trudem  wyw alczona poprawa 
by tu  k lasy robo tn icze j —  regulacja jej spożycia— za­
łamaniu.

D latego w ięc re form a systemu aprow izacyjnego 
musi przebiegać ostrożnie (co nie znaczy— powoli), 
b iorąc na p ie rw szy ogień p racow n ików  sektorów  
pryw atnego i spółdzielczego, gdzie tow ar jest sprze­
dawany w  całości lub w iększości po cenach w o ln o ­
rynkow ych, grupy loka lne  nieliczne, potrzeby d ru ­
giego rzędu (np. dodatek m in is te ria lny  dla I I I  in- 
stacji) lub  żyw ien ie  zbiorowe, dające się zastąpić 
zakupam i bezpośrednim i lub tzw , in tendenckim i 
(wojsko, służba bezpieczeństwa, szp ita ln ic tw o, 
opieka zam knięta, dożyw ianie dzieci w  szkołach 
itp.), E kw iw a le n t p ien iężny może zaś być przyzna­
ny odnośnie a rtyku łó w , k tó re  są w  dostatecznej 
ilości na rynku , k tó rych  koszty  rozprowadzenia 
i  m anka rozdzielczego są z regu ły  w ysokie  lub k tó ­
rych  zakup przez spożywców odbywa się sezonowo.
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1 jeszcze jedna uwaga o znaczeniu zasadniczym; 
nie można pozostawić spożywców samym sooie.
A p a ra t hand low y w  Polsce tue jest jeszcze ilościow o 
i jakościow o na poziom ie. Ceny m iędzy rynkam i są 
nadal jaskraw o różne (v. mój a r ty k u ł „D rożyzna ”  
w  nr. 12 „P rzeg lądu” ), tendencje spekulacyjne —  
pospolite, trzeba w.ęc oddzia ływ ać na ten aparat 
czy to  w  drodze w iążących zakupów  Funduszu 
A prow izacyjnego, czy to  za pomocą kom is ji cen­
n ikow ych , czy innych  m etod regu lac ji cen.

IV .

Jak ie  sku tk i obow iązujący system aprow izacyjny 
spowodował dla roimciwa i d la spożycia?

Jak  długo obow iązyw a ły  św iadczenia rzeczowe, 
tak  długo b y ły  one podatk iem  w  naturze, opłacanym 
przez w ieś na rzecz odbudowy m-ast i przem ysłu. 
Podatek ten jednak zosta ł zn.esiony. Obecnie wieś 
polska nie jest krępow ana w  sprzedaży p łodów  swe­
go gospodarstwa, k tó rych  zby t ryn ko w y  w  194£/47r. 
można ocen ać na 900.000 t  zbóż chlebowych 
i  1.400.000 t  z iem niaków . Łączna w artość p łodów  
ro lnych  przechodzących przez rynek, wynosi —  wp- 
dług cen z grudnia 1946 r. —  ok. 100 m ilia rd ó w  zł.

Suma ta, po zapłaceniu podatku  gruntowego, m o­
że iść na załfup tow arów  przem ysłowych. Stąd a k ­
cja „P rzem ys ł d la w s i” , oceniana na 50 m ilrd  zł. 
Ponieważ dochody w si są w iększe od w ym iecione j 
k w o ty , w ieś poszukuje tow a rów  przem ysłow ych po­
za „a kc ją  M .50” , co powoduje bardzo s.lną zw yżkę 
cen tych  tow arów . Zarazem mamy dowód, iż 
obecny system aprow izacy jny nie stw arza ro ln ic tw u  
żadnych k ło p o tó w  i  trudności, w ieś bow iem  jest 
nieskrępowanym dysponentem p łodów  swoich go­
spodarstw.

A  ja k  się przedstaw ia druga strona medalu: spo­
żywcy?

Nie posiadamy n ieste ty au to ry ta tyw nych  danych 
i  w y liczeń  czy to G łównego U rzędu Statystycznego, 
czy to In s ty tu tu  G ospodarstwa Narodowego. W sku ­
te k  b raku  ich  trzeba się pos iłkow ać w łasnym i o b li­
czeń ami, z k tó rych  jednak zdaje się w yn ikać, iż 
obecny system aprow izacy jny odgryw a w  budżecie 
p racow niczym  ro lę  nader doniosłą.

Spożycie na jednostkę konsum cyjną rocznie 
(przed w ojną —  pełne, obecnie —  na k a r tk i żyw ­
nościowe) w yn ies ie  *:

A r t y k u ł y

s p o ż y w c z e

' <0 Warszawa Ł ó d ź Górny Śląsk
o3

-o----tU-—ł

przed
ujo jnq

obecnie
a

przed
w o jną

obecnie
b

przed
uiojną,

obecni:
c

Chleb, ciasto, 
bu tU kg. 167 107 165 -ł0 7 76 158

Mąka 2 2 27 24 31 83 1 27
Kasze i rnż 8,8 25 7 27 9 29
Ziemniakt 186 206 206 , 229 240 208
Tłuszcze 13 9,5 11 11 22 11,4
Mięso 40 19 42 23 42 27
Cukier i Słody- 22 9 18 7 20 13
cze

Mleko i . 95 38 95 3 8 09 38

Podane wyżej liczby  są norm am i, w ykonyw anym i 
w 100% (k lienc i Funduszu Aprow izacyjnego)
Z liczb  tych  w  dać, że ro la  zaopatrzenia ka rtkow ego  
jest nader doniosła, jednakże nastąp iło  dość znacz 
ne przesunięcie z a rty k u łó w  b ia łkow ych  i tłuszczo­
wych na w ęglow odanow ej brakujące ilośc i b ia łka , 
a zwłaszcza tłuszczu, pozostają —  w razie m oż­
ności —  do p ok ryc ia  na w olnym  rynku.

O znaczeniu k a r ty  żywnościowej w  budżecie w y ­
da tków  na żywność św iadczy następujące zesta­
w ienie:

l '  ' -V
W ydatek roczny żywności dla 

rodziny 4-osobowej w/g budżetu 
ustalonego przez G. U. S. . . z ł 23.285 —  100%

P rzydz ia ły  ka rtko w e  (2 k a rty  
I kat., 2 k a rty  1K kat., dodatek 
dziecięcy) w/g cen sztywnych. ,, 4.927 —-  2 i%

Zakup braku jących  ilośc i w /g 
cen rynkow ych  w  W arszaw ie 
w  grudniu 1946 r. . • • • <i 18.358 — 79%

P rzydz ia ły  kartkow e stanow iłyby przeto zaledwie 
21 % ogólnogotówkowych w ydatków  na żywność. 
Trzeba jednak mieć na względzie, że gdyby ich nie 
było, to p rzy zachowaniu te j samej norm y żywnościo­
wej należałoby w  rozpatrywanym  w ypadku zapłacić 
69.523 zł, a więc 3 razy ty le , ile  rzeczywiście zapła­
cono. A  zatem dzięki kartkom rodzina 4-osobowa 
oszczędza rocznie blisko 46.000 zł (67%), czyli mie­
sięcznie blisko 4.000 zł.

D i a» porównania przypominam, że w lu tym  1944 r. 
(okupacja) z globalnych w yda tków  na żywność w, su­
mie 10.742 z ł rocznie przypada ło  na p rzydz ia ły  k a r t­
kowe zaledwie 153 zł, czy li ok. 1 %; gdyby zaś i tych 
p rzydz ia łów  nie było, rodzina 4-osobowa wydałaby 
na żywność 12.571 zł, a zatem oszczędność, powstała 
dz ięk i is tn ien iu  zaopatrzenia kartkowego, w yniosła­
by 1.729 zł, czy li zaledwie 14%.

K a rtk a  żywnościowa i ka rta  odzieżowa są niczym 
innym, jak  ekw iwalentem  płacy. Są one ponadto 
środkiem regu lac ji obiegu towarów, i podzia łu  docho­
du społecznego. Cena kom ercyjna pozwala p o k ry ­
wać deficyty, powstałe p rzy  sprzedaży tow aru po 
cenie sztywnej (urzędowej). D zięki nim jednak u trz y ­
muje się rozróżnienie dwóch rynków , któ rych  is tn ie ­
nie spraw ia ty le  k łopo tów  naszej gospodarce, a p rze­
de wszystkim  zacieśnia je j obraz, w szczególności na 
odcinku przemysłu. B y łoby wszakże przedwczesne i 
znosić reglamentacie d la  usunięcia tych kłoootów, 
jak długo rynek sztywny jest konsekwencją braku 
równowagi pomiędzy podażą a popytem. Nadszedł. 
już jednak czas, aby poddać rewizji zasadę dwóch 
rynków. Równolegle z tym  musi następować dopa­
sowanie aparatu w ym iany do now ych zadań, tak, 
aby konsum ent nie sta ł s:ę ła tw ym  łupem  spekulan­
ta z jednej strony, a nieudolnego dostawcy z drugie j 
strony.

a oznacza: 1 kartę  I kat. plus dodatek stołeczny, 3 karty 
I-R  i dodatek dziecięcy. J

b ,, 2 karty  I kat., 2 karty  I-R  i dodatek dziecięcy -
c " l kartę I kat. plus dodatek górniczy podzieirr

ny, 3 karty  I-R  i dodatek dziecięcy.

£0



Dzisiaj o 3 m iliony p racow n ików  i o 3 m ilionów  
członków  jego rodzm  dba państwo i jego aparat 
K to  zadba o n ich ju tro?  Spółdzielczość, k tó re j sk le ­
py obsługują chw ilow o  1/5 część ludności —  i to 
w najlepszym  razie- N ie  można równ.eż zamknąć 
oczu na zakupy na rzecz tzw . zaopatrzenia zb io ro ­
wego (szp ita ln ic tw o, dożyw ianie dzieci, op ieka spo­
łeczna ifp .). T rzeba regulow ać odgórnie cenę, m ie j­
sce, w a runk i zakupu i asortym ent tow arow y, bo 
w  przeciw nym  razie nastąpi chaos i  dezorganizacja 
rynku.

Luźne obliczenia wskazują, że e fektyw ne  w yd a t­
k i na zaopatrzenie ka rtko w e  w  żywność w yn io s ły ­
by w  ro ku  1947 oko ło  40 m ilia rd ó w  z ł p rzy  m in i­
m alnym  po k ryc iu  ich  przez spożywców, płacących 
ceny sztywne. Pełne zapotrzebowanie roczne po 
prze liczeniu (gdyby nie b y ło  U N R R A  i  zasobów) na 
obecne ceny w o lno rynkow e  można szacować co 
najmniej na 120 m ld. z ł rocznie. W ynosi ono 
ca 720.000 t żyta, 250.000 t pszenicy, 300.000 t jęcz­
mienia, 2,000.000 t z :emniakóWi 170.000 t  mięsa,
90.000 t  tłuszczów, 70.000 t. cukru  i 360 m il. 1 mleka. 
N iedobór do pokryc ia  im portem  można szacować na 
co najm niej 300.000 t  zboża fo ile  po żniwach uzy­
skamy już samowystarczalność zbożową), po 50,000 t 
mięsa, ryb  i tłuszczów  i ca 150 m il. 1 m leka. Z liczb 
tych p rze to  w yn ika , iż ta k  znaczny jeszcze n iedo­
bór i  tak  poważna w artość funduszu płac, w yrażo ­
nego w  kosztach aprow izacji, zmuszają państwo do 
kontynuow ania  reglam entacji żywności. Rzecz jas­
na, kontynuację tę  należy sobie p rze d s ta w ć  w po ­
staci k rzyw e j malejącej. K to  w ie, czy od jesieni b. r. 
k rzyw a ta nie spadnie gw a łtow n ie  w  dół.

Piołr Luty

A g r a r y z m  czy
I.

Czy Polsce ma być nadany charakter k ra ju  ro ln i­
czego, rolniczo-przemysłowego, czy przemysłowo- 
rolnego?

Spróbujemy zastanowić się nad tym  spokojnie 
i raczej poza w erbalną, w  znacznej milerze, na ten 
temat dyskusją.

Spójrzm y na sprawę od strony rzeczowej, społecz­
no-gospodarczej. Obiektywne podejście do zagadnie­
nia wymaga też spojrzenia z perspektywy histo- 
rycznej.

Przede wszystkim  wyjaśnienie, dlaczego mówimy 
wyżej o nadaniu Polsce charakteru rolniczego? 
Wsz?1'  Polska jest powszechnie za ta k i k ra j uwjiża- 
na, N ie  zgadzamy się z tym  potocznie używanym 
terminem. Rolniczym  —  wedle naszego mniemania 

test k ra j, k tó rego  ro ln ic tw o  stoi na w ysok im  pozio­
mie, zapewniającym  godną człow  eka stopę życiow ą 
ludności pracującej na ro li. Poziom ro ln ic tw a  i stopa 
życiowa ludności z niego żyiacei kw a lif ik u je  nasz 
kra j, a w łaśc iw ie  d yskw a lifiku je  go do rzędu k o lo ­
nii. Przedwojenna Polska nie by ła  kra jem   ̂ r o l­
niczym, acz o znacznej przewadze ludności ro ln iczej, 
ko przeważająca część te j ludności wegetowała.

P rzeciw n icy, a raczej k ry ty c y  dzisiejszego syste­
mu aprow izacyjnego nie mogą się doczekać ch w ili 
zniesienia zaopatrzen a kartkow ego. PragnęLby już 
dzisiaj, aby każdy p racow n ik  sektora  państwowego 
o trzym a ł pieniądze zam iast tow aru. Dowodzą, iż 
koszty aparatu skupu i rozdz a łu  są nadmierne. Je ­
żeli jednak chodzi o koszty adm in istrac ji publicznej, 
to  m ylą  się, gdyż Fundusz A p ro w iza cy jn y  w ydaje 
na siebie 1 —  2 m l. z ł m iesięcznie, czy li drobny 
p ro  m ille  sum, k tó ry m i obraca, a w ładze aprow  za- 
cyjne ok. 80 m il. z l'm ies ięczn  e, czy li mniej, n ż  \  % 
w o lno rynkow e j w artośc i p rzydz ia łów .

Przerzuc ć troskę  o zaopatrzenie z państwa na 
samych spożywców —- to  kw estia  jednego poc ąg- 
n ięcia piórem . Konsekwencje tak iego  k ro k u  b y łyb y  
wszakże o lbrzym ie. Fundusz p łac w zrós łby  o ca 10 
m ilia rdów  z ł m iesięcznie. Ogromna kw o ta  p eniężna 
w yw o ła łaby  run na tow ary  i w ie lką  drożyznę. 
W praw dzie  państwo' m ogłoby sprzedać na w o lny 
rynek i posiadane dzis:aj Zasoby, i spodziewany im ­
port, ale żadna siła nie zapobiegłaby pow staniu tą 
drogą ko losa lnych zysków , idących do kieszeni je ­
dynie w ars tw y pośredniej.

Ci, co chc ie liby  za jednym zamachem przejść od 
tow aru  do pieniądza, od p rzydz ia łów  do zakupów 
w o lnorynkow ych , w  w ypadku, gdy to  on i sami mają 
s;ę stać podm iotem  ta k 'e j zanrany, proszą o nié po ­
zbaw ianie ich  op iek i ze s trony państwa. Jest to  ob ­
jaw  psychicznie zupełn ie z rozun ra ły . N 'e  im re j jed­
nak tę swoistą psychozę trzeba prze łam yw ać. Na 
d ług ie j fa li system k a rtk o w y  nie pow in ien  być u trz y ­
m yw any w  swej obecnej form ie. I  d latego —  stop­
n iow o —  lik w id u je  go się.

i n d u s t r i a l i z a c j a
Polska nie by ła  kra jem  ro ln iczym , acz v; dochodzie 
społecznym wartość p rodukc ji ro lne j (brutto) prze­
wyższała analogiczną wartość p rodukc ji przem ysło­
wej —  gdyż większość swej p rodukc ji spożywała 
sama wieś, m imo katastro fa lne j stopy życiowej 
i wbrew założeniu każdej p rodukc ji: w ytw arzan ia  
dóbr d la  zaspokojenia potrzeb w drodze in tensyw ­
nej wym iany.

R oln ic tw o by ło  —  w mniejszym stopniu jest —  
form ą nędznego bytowania większości naszego spo­
łeczeństwa. W łaśn ie  to, że większość ludności ro ln i­
czej, a więc większość ludności państwa, żv ła  poni­
żej m inim um  niezbędnego do godnej człow ieka egzy­
stencji, to  w łaśnie sprawia, że na ro ln ic tw o  musi być 
u nas zwrócona jak najw iększa uwaga, bo to  jest 
w  dn t^-w n  ria ^u  nierozwiązana oroVem  nńbonów 
ludzi zbędnych na wsi, jej n isk ie j stopy życiowej 
i nie uczestn'czen:a w  p rodukc ji i w ym ian ie  dóbr 
i usług. Problem  te j m ia ry  w ykracza poza ram y te ­
m atyk i wyłącznie ro ln icze j, poza możność rozw iąza­
nia go w  płaszczyźnie zagadnień wyłącznie ro ln i­
czych. N ie jest to  równoznaczne byna jm nie j z uzna­
niem prym atu  ro ln ic tw a  i —  logicznie —  przymciem 
zasady, iż  ro ln iczy  charakter k ra ju  ma być nadal za-
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skowany. W prost przeciwnie. W brew  ilościowej prze­
wadze ludności ro ln icze j i w łaśnie w sku tek  tego za­
gadnienie ro ln ic tw a może być rozwiązane jedynie  
i w przeważającej mierze pozą rolnictwem .

II.

Zbadajmy na wstępie, jak  to by ło  z ową tak chęt­
nie pow tarzaną legendą o Polsce niegdyś m lekiem  
i m iodem płynącej. B y ła  ponoć kra jem  zamożnym 
dz ięk i swemu ro ln ic tw u . Może tak  by ło  is to tn ie  za 
czasów piastowych, Lecz już Polska szlachecka by ła  
kra jem  ty lk o  zamożnej w a rs tw y  panującej, zbogaco- 
nej na wyzysku, p rzyw ile jach  i handlu (zbożem i a r­
tyku ła m i ro ln iczym i). C hłopstw o przym ie ra ło  z g ło­
du, bo je pozbawiano p roduk tów  w łasnej pracy. K to  
m ia łby  w ą tp liw ośc i, niech za jrzy do pub likac ji z za­
kresu h is to rii wsi. Jednostk i spośród „narodu szla­
checkiego", k tó re  się nie w zbogaciły  na handlu, 
p rzyw ile jach  i łup ien iu  km ieci, jeś li w y ro s ły  ponad 
m otłoch szlachecki, m ogły śm iało o sobie pow ie- 
dżieć; „ jam  nie z soli ani z ro li. jeno z tego co mnie 
b o li" .

H is to ria  rozw o ju  gospodarczego wszystkich, bez 
w y ją tku , współczesnych zamożnych państw, ob licze­
nie i analiza dochodu społecznego poszczególnych 

* k ra jów , porównam e ich w  ska li św ia tow ej —  prze- 
konyw u je  nas,,jż droga do w zrostu  dochodu społecz­
nego w iedzie  poprzez przem ysł i m iasta. Do tego sa­
mego w niosku prow adzi rów nież ob iektyw ne  rozu­
mowanie, analiza e lem entów decydujących o postę­
pie gospodarczym.

W  czasach, gdy przeważającym  zajęciem ludności, 
podstawa życia, —  by ło  ro ln ic tw o  ze słabo rozw in ię ­
tym  prze tw órstw em  p łodów  ro lnych  —  nie is tn ia ły  
m ożliwości kap ita lizac ji. Dobra w yprodukow ane 
podlegały Spożyciu. T y lk o  n ie liczne w y tw o ry  o cha­
rakte rze  konsum cji trw a łe j, iak  tkan iny , ozdoby itp., 
b y ły  ob iektem  akum ulacji. Ilość ich b y ła  n iew ie lka , 
„k a p ita ły ”  te w zras ta ły  i g rom adziły  się pow o li 
i przeważnie w  rękach możnych, Poza tym  p ro d u k ­
cja rolm cza, zam knięta w  dłuższych czasokresach, 
nie sprzyja szybkiem u rozw o jow i i p rzy ros tow i za­
możności.

Gdy na w idow n ię  w ys tą p ił handel, z o w ie le  szyb­
szym obrotem  dóbr, powstawanie i narastanie bo­
gactw  zostało przyśpieszone. B y ł to okres k a p ita li­
zacji handlowej, pow staw ania i  gromadzenia kap i­
ta łó w  obro tow ych, lecz w  dalszym ciągu —- akum u­
lacje w  dobrach trw a łe j konsum cji. B y ły  to czasy 
powstawania o lb rzym ich  fo rtu n  kup ieck ich  i banko­
wych, n iezw ykłego  przepychu p a tryc ja tu  m ie jsk ie ­
go. czasy nie p roduktyw nego tezauryzow ania k a p i­
ta łów  w  luksusow ych k le jnotach , tkan inach  itp .

G dy w rozw o ju  gospodarczym świata coraz w ięk­
szą role zaczął odgrywać rozwpj przemysłu, tempo 
życia gospodarczego wzmogło się odpowiednio do 
tempa p rodukc ji przem ysłowej, oraz tempa i rozm ia­
rów  wym iany, K ap ita lizac ja , wzrost dochodu spo­
łecznego, osiągnęły na jwyższy poziom. K a p ita ł prze­
sta ł próżnować w  skarbcach; w ydobyty na św iatło  
dzienne i p rze ku ty  na stal i  żelazo, zdecydował 
o m espotykanym  dotychczas rozw o ju  św iata. U p rze ­
m ysłow ien ie  i rozw ój m iast, p rzem ysł i handel, jako 
ś rodk i kap ita lizac ji, k a p ita ł w  postaci urządzeń

i środków w(ytwórczych p rodukc ji dóbr i usług —'' 
b y ły  źródłem  i przyczyną wzrostu zamożności. W  in ­
teresie udostępnienia, uspołecznienia zamożności, 
podniesienia stopy życiowej najszerszych mas lu d ­
ności, trw a  współcześnie proces u jarzm iania k a p ita ­
łu  i rob ien ia  z niego nie sługi nawet, lecz narzędzia 
wzrostu ogólnego dobrobytu. Czymże innym, jak nie 
wzrostem i upowszechnieniem jednostkowego i zbio- * 
rowego bogactwa, jest zamiana skarbów; wspom nia­
nych wyżej, na fabryk i, koleje, drogi lądowć i  wodne, 
maszyny, narzędzia, w szelk ie  środk i p rodukc ji dóbr, 
usług i wartości ku ltu ra lnych?  Powszechne udostęp­
nienie i  społeczne w ładanie urządzeniam i ogólnego 
użytku, ich  służba ogółow i, są równoznaczne ze 
wzrostem  zamożności ogólnej i jednostkowej.

O rganizm y gospodarcze lub  części kra ju , o p rze ­
ważającym  charakterze ro ln iczym , byw ają  zamożne 1 
ty lk o  jako  uzupełn ienie jakiegoś potężnego. organiz­
mu przemysłowego. A n g lia  zawdzięcza swe bogac­
tw o uprzem ysłow ien iu  i hand low i oraz koloniom .
W  U.S.A. is tn ia ła  analogiczna sytuacja, z tą  różnicą, 
że „k o lo n ie "  leża ły  w ew nątrz  k ra ju , zasilane szczo­
drze przez Europę w  k a p ita ł i najbardzie j wydajne 
ręce do pracy. Inne kra je , jak  Francja, Belgia, Cze­
chy zawdzięczają swą zamożność uprzem ysłow ieniu 
oraz sytuacji geopolitycznej.*-Dania —  ten do znu­
dzenia przez w szystk ich  pow tarzany p rzyk ła d  (na­
wiasem mówiąc, Dania ma zaledw ie 1/3 część lu d ­
ności ro ln icze), ten k ra j powszechnie uważany za 
bogaty dz ięk i ro ln ic tw u , zawdzięcza swą zamożność 
w spó łpracy z Ang lią . Podobnie jest z Kanadą 
i A us tra lią ,

U przem ysłow ienie, rozw ói m iast, oraz przem ysło ­
wych i m ie isk ich  urządzeń, kom un ikac ji, handlu i f i ­
nansów, iednvm  słowem tego wszystkiego, co cechuje 
w ysoko rozw in ię te  kra ie , jest przyczyną w zrostu  za­
możności ro ln ic tw a, nie ty lk o  dlatego, że stwarza 

« ryn k i zbytu, d la p rodukc ii ro lne j, ale także i p rze d e  
wszystkim  dlatego, że stwarza możliwości odp ływ u  
ze wsi nadwyżek ludnościowych. N adw yżk i te w prze­
ciwnym  razie, nie wykorzystane w  procesie w y tw ó r­
czym, c iążyłvbv na wsi i un iem ożliw ia ły  wzrost stony 
życiowej. Słabe uprzem ysłowienie i umiastowienie 
k ra ju  zatem iest przyczyną niedorozwoju ro ln ic tw a 
i jego przeludnienia, nie zaś odw rotn ie , ja k  to n ie ­
raz m yln ie jest. podawane. R o ln ic tw o nie stanowi dla 
przem ysłu głównego rynku  zbytu. Przem ysł i miasta 
sa t.vm rynkiem  same d la  siebie. P rodukc ja  dóbr ka ­
p ita łow ych jest podstawowym, „ in ic ia ln y m " czynni- 
k im  rozw oju  gospodarczego. P rodukc ja  w  ogóle, 
a przede w szystk im  produkcja  węgla, stali, żelaza, 
ropy, środków  p rodukc ji (maszyn itp ,) —  wyznacza 
w ielkość dalszej p rodukc ji (p rze tw órcze j), decyduje
0 rozm iarach inw estycyj, zatrudnienia, spożycia
1 akum ulacij. R o ln ic tw o tym i m ożliwościam i nie dys­
ponuje. R o ln ic tw o nie jest źródłem  akum ulacji ka ­
pita łów , tym. samym nie decyduje o poziomie do­
chodu narodowego; odw ro tn ie  —  od niego zależy.

III.
Ze znaczenia p rodukc ji d la  gospodarki narodowej 

zdają sobie sprawę wszystkie narody, myślące ka te ­
goriam i gospodarczymi. Stad system i sposób re a li­
zacji gospodarki p lanowej Z.S.R.R, Stąd pełna tra-
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gicznei ekspresji konk luz ja  świeżo wydanej f,B ia łe j 
Księgi“  w  A n g lii (o sytuac ji gospodarczej): ,.Zw ięk­
szyć produkcję albo cierpieć nędzę". U  nas ty lk o  do­
tychczas jeszcze poku tu ją  wyznawcy i propagatorzy 
zasady: ,,nędza jest rzeczą św iętą“ .

Nadmierną ilość ro ln ików , mała wydajność ziemi, 
ubóstwo Polski przed wrześniowej —  spowodowane 
b y ły  brakiem przem ysłu i miast. W szystko było  
skutkiem  nagromadzenia i fatalnego splotu znanych 
przyczyn h istorycznych. N ie pow tarzam y ich, choć 
są prowokujące. M usim y z konieczności operować 
skrótam i. Zaznaczymy jedynie, że w  pe łn i docenia­
my naw arstw ien ie  tych  przyczyn w  to ku  naszych 
dziejów. Zdecydow ały one o tak ie j, a nie innej sytu- 
acii kra ju , oraz o naszym charakterze narodowym .

Taniość środków  spożywczych i pozorny ich  nad­
m iar w yw o łane b y ły  m. in. rów nież b rak iem  prze­
mysłu, małą chłonnością samej w si oraz jej g łodową 
podążą. .T^dna z podstaw ow ych przyczyn zła bv ło  
nasze położenie geograficzną: do zamożnych k ra jó w  
Zachodu daleko. Rosia zaryglowana na czte ry  spu­
sty, ciężkie handlowo N iem cy, aprow idowane z nad

Z fak tu , iż na w si tk w i nadm ierna ilość ro ln ików ,
zatem z fak tu  is tn ien ia  ,.zbędnych“ można i  należy 
wyciągnąć ty lk o  jeden wniosek, iż trzeba tych  ludz i 
zdiać z gospodarstw, na k tó rych  „siedzą“ i „koło 
których chodzą“ —  i przenieść ich na inne gospo­
darstw a rolne (co częściowo zostało zrobione przez 
reform ę rolną) oraz do przem ysłu j  m iast, czy li do 
innvch w arsz ta tów  n racv: na camej za* w si sk ie ro ­
wać uwagę na zajęcia pracochłonne. W a rto  zazna­
czyć, że podany wvżej stosunek chłopa do gospo­
darstwa odzw ierc iad la  w  dużej m ierze jego sytuację 
na tym  gospodarstw ie, K to k o lw ie k  zna dobrze p ro ­
wadzone gospodarstwo chłopskie jednorodzinne, ten 
doskonale orien tu je  się, iż gdy się na tak im  gospo­
darstw ie  nie ,,s iedzi“ , lecz gosoodaruje i ,,koło niego 
się nie chodzi” , lecz w  mm pracuje to  pochłania 
ono ogrom pracy. W łaśc iw e gospodarowanie ną 
ro i', ogrodow nictw o, w a rzyw n c tw o , pszczelarstwo 
i szereg innych zajęć ubocznych (jest ich oko ło  p ięć­
dziesięciu), jak: z ie larstw o, snycerstwo, tkac tw o , ko- 
szykarstvzo itp „  lepsza opieka nad inwentarzem  ży­
wym  i m artw ym , nad wyglądem  i stanem obejścia 
i otoczenia —  w  dużej m ierze p rzyczyn iłyby  się ta k ­
że do złagodzenia spraw y ..zbędnych“ .

N ie można agraryzować k ra ju  rolniczego, k tó ry  
dlatego ty lk o  ma tak ie  pozory, iż nie jest uprzem y­
s łow iony; dlatego jest biedny, że ma ubogie ro ln ic ­
two na sku tek n iedorozw oju m iast i przem ysłu; d la ­
tego jest przeludniony, ponieważ ma zbędnych na 
wsi.

A gra ryzow ać Polskę można ty lk o  pod Jednym  
względem, tym  m ianow icie, że należy podnieść po­
ziom rolnictwa. Tego celu jednak inaczej się nie 
osiągnie, jak  przez uprzem ysłow ienie k ra ju , co jest 
równoznaczne z pozbawieniem  go charak te ru  ro ln i­
czego, a w  każdym  razie z likw id a c ją  dotychczaso­
wego stanu i stosunków w  ro ln ic tw ie , W  tym  m ie j­
scu należy z ca łym  naciskiem  podkreślić, że dopiero 
w obecnych w arunkach za is tn ia ły  po temu m oż li­
wości. D opiero re form a ro lna, nacionalizacia p rze­
mysłu oraz odzyskanie ziem na Zachodzie, (uzyska­
my tam  zapas ziem i na cele re fo rm y ro lnej, w yposa­

żenie tych  ziem w  miasta, przem ysł, drog i i  tem u 
podobne urządzenia techniczne, wreszcie morze 1— 
stwarzają m ożliwości rozw iązania nrob lem u prze­
ludnien ia wsi, rozw iązania ca łoksz ta łtu  spraw  ro ln i­
czych), N aw et najbardzie j n ieprzejednani p rzec iw n i­
cy obecnej rzeczyw istości stw ierdzają, że dopiero 
teraz w  now ym  ustro ju  i  w  now ych granicach pow ­
sta ły m ożliw ości rozw iązania zagadnienia rolniczego 
w  Polsce, a tym  samym uzdrow ien ia  s tru k tu ry  spo- 
łeczno-gospodarczei kra ju . W  okresie m iędzyw ojen­
nym  Polska b y ła  ja k \ owe żaby z b a jk i w  dzbanie 
ze śmietana- G dyby —  jak  jedna z nich —  nie stara­
ła  się w ydobyć z opresji, u tonę łaby od razu. G dyby 
zaś —  jak  druga —  w a łczy ła  o swe życie (wciąż p ły ­
wając), z czasem m ogłaby stanąć na słabym  grun­
cie, na gruncie masła w  dzbanie i trzym ać głowę po­
nad top ie lisk iem , lecz bez cudzej pomocy z dzbana 
by się nie wydosta ła . D opiero teraz, dz ięk i przem ia­
nom, o tw ie ra ją  się przed nami, a przede w szystk im  
przed ro ln ic tw em , pe rspek tyw y i m ożliw ości uzdro­
w ien ia  podstawowej naszej bo lączk i —  prze ludn ie ­
nia wsi.

IV .

Z tego, że dw ie  trzecie  ludności po lskie j p rzypa ­
da na wieś. nie można jeszcze w yciągnąć wniosku, 
że od jej dochodu, względnie dobrobytu , zależy za­
możność k ra ju  lub  też, że dochód i dobrobyt pozo­
stałej jednej trzecie j ludności —  jest rzeczą drugo­
rzędną. T a k  m ogłoby być, gdyby rynk iem  zbytu  na 
p ro d u k ty  ludności w ie jsk ie j b y ł jakiś nieogranicze- 
nie pojem ny organizm  społeczno - gospodarczy, 
a przede w szystk im , gdyby w ieś w yrzuca ła  w ie lk ie  
nadw yżk i swej p rodukc ji na odpow iednio chłonny 
rynek. t. zn.. ćdvbv ich nie soożywała^we w łasnym  
zakresie, tak, ja k  to  m iało miejsce w  Polsce na sku­
te k  om ów ionych już przyczyn. W  każdym  razie ry n ­
k iem  tym  nie może być pozostała część ludności 
własnego kra ju . Nawet, gdyby zamożność te j części 
oodniosła się, jej konsumcja nie w zros łaby p ro p o r­
cjonalnie, gdyż —  ja k  w iadom o —  w  m iarę rozw oju  
gospodarczego społeczeństw, względny udzia ł pozy­
c ji spożywczych budżetu maleje na rzecz pozycji zu­
życia  dóbr trw a łe j konsumcji, usług, potrzeb k u ltu ­
ra lnych  itd . R o ln ic tw o , jako dostawca tego u łam ka 
budżetu jednostek, rodzin  i społeczeństw —  nie mo­
że decydować o całości. Sam zaś, stosunkowo w ie l­
k i. rezerw uar ludności w ie isk ie i iest ty lk o  pozorn ie  
elementem, k tó ry  m ógłby zdecydować o zamożno­
ści k ra ju , pozostając w  ro ln ic tw ie . O w ie lkośc i zby­
tu  decyduje chłonność ryn ku  i jego siła  nabywcza, 
a one są na w si n iepom iern ie  niższe, n iż w  samym 
przem yśle i w  miastach. W  istocie w ięc w ieś może 
sie stać elementem chłonnym  w  rfosoodarce po ’ej 
roz ładow an iu  z przeludnienia. Na razie jest ty lk o  
b iernym , potencja lnym  rezerw uarem  m ożliw ości in ­
dustria lnych  i urbanizacyjnych, a co za tym  idzie —  
w zrostu  dochodu społecznego.

Z obliczeń, dokonanych przed w ojną dla celów  
naukowych, a w ięc ani b ieżących potrzeb, ani a k tu ­
alnej p o lity k i, przez ta k  zasłużone insty tuc je  nauko­
wo-badawcze, jak  In s ty tu t Badania K o n iu n k tu r Go­
spodarczych i Cen, P. I. N. G. W . w  Puławach oraz
I. G. S. i I. S. S. w  W arszaw ie —  w yn ika , że spo­
życie w yro b ó w  przem ysłow ych i usług przez w ieś 
w  stosunku do analogicznego spożycia przez miasto,
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ma się w przyb liżen iu , jak  1:2. N ie w idzie libyśm y 
w tym zjawiska anormalnego, gdyż miasto i prze­
m ysł są zazwyczaj same dla siebie g łów nym i ryn ka ­
m i zbytu, i odbiorcam i usług, lecz w  Polsce stosu­
nek ludności ro ln icze j do n iero ln icze j s tanow ił 2:1. 
Z tych  dwóch proporcy j w yn ika  niezbicie, że stosu­
nek zużycia dóbr pozaspożywczych i usług na g ło­
wę ludności na wsi i w  mieście w ynos ił 1:4. Wieś 
zużywała czterokrotnie mniej. Ten stosunek w y ­
starcza za całą argumentację, d la kogoś, k to  umie 
myśleć kategoriam i liczb i w ie lkośc i gospodarczych. 
W  tych dwu liczbach, mimo, iż są szacowane z p rzy ­
bliżeniem , upatru jem y najsiln ie jszy argument za na­
szą tezą: uprzem ysłow ienie k ra ju  (przez co rozu- 

- mierny także w szystk ie  stąd w yn ika jące konsekw en­
cje, a przede w szystk im  rozbudowę urządzeń w y- 
tw ôrczvch i usługowych], gdyż tędy prow adzi droga 
do w ydobyc ia  wsi z jej dotychczasowych w arunków  
bytow ania ; pchnięcia jej z wegetacji do życia, 
a w ięc także do zm iany jej postaw y z „w e g e ta tyw ­
ne j" na czynną.

Podany wyżej stosunek oznacza, że przeludniona 
i uboga wieś nie jest w  stanie kupow ać t. zn. uczest­
n iczyć w  procesie p rodukc ji i zużycia dóbr i usług; 
nie 1est w  stan,e uczestniczyć we wzroście dochodu 
społecznego. W ytw arza jąc  globaln ie na pozór dużo, 
na głowę ludności w y tw a rza  skandalicznie mało; 
spożywa niem al w szystko sama we w łasnym  zakre ­
sie w  ramach p ie rw otne j, sam owystarczalnej gospo­
dark i-. Z cytow anych bliże j obliczeń w idzim y, że spo­
życie naturalne wsi poch łan ia ło  gros jej w łasnej p ro ­
dukcji. N ieznaczne naw et uprzem ysłow ienie kra ju  
i zaspakamnie ootrzeb na poziom ie m ie jskim  bodaj 
przez część ludności, dotychczas tkw iące j m eproduk- 
tyw n ie  w  ro ln ic tw ie  —  o tw ie ra  nieznane dotychczas 
m ożliwości i drogi awansów dla chłopa polskiego. 
Z podanej p roporc ji, a raczej dysproporc ji, boleśnie 
uderza trag iczna prawda: że dochód społeczny lu d ­
ności w kra jach  nie uprzem ysłow ionych jest rażąco 
m ały, degradujący tę ludność do niższej k lasy wśród 
narodów św iata; że stopa życiow a ludności ro ln icze j 
w  Polsce sta ła niemal na poziom ie ludności tu b y l­
czej w  kra jach ko lon ia lnych.

V.

W  św ie tle  powyższego oraz na tle  beznadziejnej 
i pozbaw ionej pe rspek tyw  sytuacji wsi po lsk ie j w  do­
bie m iędzywojennej —  agraryzm  można zrozumieć, 
choć trudn ie j darować, z uwagi na ujemny jego w p ływ  
w  urab ian iu  m entalności wsi polskie j, ą przede w szy­
s tk im  m łodzieży. Lecz dziś w  radyka ln ie  zm ienio­
nych w arunkach, w  obliczu nieznanych dotychczas 
w  Polsce pe rspektyw  rozw o jow ych i m ożliw ości roz­
w iązania zagadnień wsi, powrót do agraryzmu jest 
jakimś niepojętym koszmarem.

A b y  uniknąć n ieporozum ień, należy wyjaśnić, że 
uprzem ysłow ienie Polski nie oznacza jedynie rozw o­
ju przem ysłu  rolnego, a w ięc n ie jako uprzem ysłow ie­
nia ro ln ic tw a , lecz odbudowę, w yko rzys tan ie  i  n a ­
stępnie rozbudowę i przebudowę uzyskanego poten­
cja łu przemysłowego- w ogóle z przem ysłem  k luczo ­
wym  u podstaw. U przem ysłow ien ie  poza tym  —-  je ­
ś li chodzi «  na jbardzie j bezpośrednio p rzem aw ia ją ­
cą argumentację —  to : środk i p rodukc ji dla wsi (ma-

szyny i narzędzia ro ln icze, navy ozy itp .), przedm ioty 
trw a łe j konsum cji (meble, ubrania itp .), a r ty k u ły  
pierwszej potrzeby wyższych rzędów  (cuk ie r itp.), 
wreszcie rozbudzenie i zaspokojenie potrzeb  usług 
i wartości, w si dotychczas znanych zaledwie ze s ły ­
szenia. U przem ysłow ienie ro ln ic tw a , to  jeden ze 
środków  w a lk i z przeludnieniem  i o podnoszenie do­
chodu społecznego, w a lk i o podniesienie samego ro l­
n ictw a, podobnie jak  re form a rolna. Ś rodków  tak ich  
jest w ięcej. Jest ich ca ły  wachlarz. Żaden ze środ­
ków  po lityczno  - gospodarczych, zm ierzających do 
przebudow y naszego ustroju, do uzdrow ien ia  s tru k ­
tu ry  ro lnej —  nie może być zaniedbany, N ie chodzi
0 w ybó r m iędzy środkam i, wszystkie muszą być sto­
sowane jednocześnie. Żadnemu nie przyp isu jem y 
znaczenia cudownego balsamu. Zwracam y jedynie 
uwagę na zagadnienia podstawowe oraz na n ie k tó ­
re, nie doceniane. Do tych  ostatn ich zaliczamy, m ię­
dzy innym i, czynn ik i psychologiczne, w ynikające 
z podłoża społeczno - gospodarczego. Beznadzie j­
ność bytow an ia  w ie jskiego, od w ieków  w korzen iony 
pogląd o sytuacji bez w yjśc ia  —  spraw iaj że wieś, że 
chłop nie podejmuje dostatecznych w ys iłkó w , aby 
zm ienić swe położenie. O tw orzenie perspektyw
1 m ożliw ości zm iany dotychczasowej sytuacji, w y j­
ścia ze wsi, przejścia do lepszych form  by tow an ia—  
w p łyną  n iew ą tp liw ie  na zmianę postaw y w si z b ie r­
nej na czynną. Jest oczyw iste, że każdy program 
społeczno - gospodarczy, k tó ry  o tw ie ra  m ożliwości 
zm iany dotychczasowej sytuacji, należy ocenić po­
zy tyw n ie  i na odw ró t: tak i, k tó ry  tych m ożliwości 
nie stwarza, należy ocenić negatywnie.

W  toczącej się dyskusji, chodzi— jak  rozum iem y—  
nie o w ybór środków . Chodzi o przesądzenie spraw 
na tu ry  św iatopoglądowej. Uznanie życia i pracy ro l­
n ika za źród ło  n ieprzebranych zasobów energii ży ­
ciowej. tężyzny rów now agi ducha i zdrow ia  m o ra l­
nego —  pom ijając to, iż w  istocie postawa ro ln ika  
jest raczej b ierna —  jest z gruntu fa łszyw ym  posta­
w ien iem  sprawy. P row adzi przez apoteozę pracy na 
ro li w  proste j lin ii do niechęci i niemożności zm iany 
zawodu, do p e try fik a c ji is tn ie jących stosunków na 
wsi i w  k ra ju  —  ta k  bardzo w ad liw ych  i ta k  bardzo 
wym agających zmian. W  kra ju , w  k tó rym  nie ma 
rozw iązania spraw wsi bez jej odludnienia, w k tó rym  
musimy zdjąć z ziem i i skierow ać do innych zawo­
dów, do innej p racy połowę ludności ro ln icze j, nie 
sposób staw iać na agraryzm , na zachowanie ro ln i­
czego charak te ru  k ra ju  i b iernej, w egeta tyw nej po ­
stawy życiowej. Słuszna i jedynie celowa by łaby 
apoteoza pracy w  ogóle, tak  dobrze pracy na ro li, 
jak poza nią, T y lk o  w  tej płaszczyźnie i na realnej 
ocenie naszej rzeczyw istości (teraz i na przyszłość) 
budowany program  społeczno - gospodarczy i  tw o ­
rzony ruch ludow y, ma perspektyw y rozwojowe, m,a 
szanse trw a łego  i dalekosiężnego rozw o ju  h is to rycz­
nego. N ie ma dla P o lsk i żadnej przyszłości bez uzdro­
w ien ia  jej s tru k tu ry  społeczno - gospodarczej, tej zaś 
bez rozw iązania zagadnień ro ln iczych, a tego znów 
bez rozbudow y przem ysłu i m iast.

Na agraryzm  mogą sobie —  być może — pozw olić 
bogate, bo uprzem ysłow ione i  zurbanizowane Cze­
chy, z k tó rych  zresztą ten ruch się w yw odzi, lecz n i­
gdy uboga Polska, w rozwoju swym zacofana, przed 
k tó rą  stoi ko.nieczność przeprowadzenia zasadni-
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czych zmian gospodarczych, „re w o lu c ji p rzem ysło­
w e j"  (oczywiście bez towarzyszących jej ujem nych 
z jaw isk społecznych). A g ra ryzm  jest jeszcze jednym 
przyk ładem  bezkrytycznego przeszczepiania obcych 
ide i na n iew łaśc iw y dla n ich  grunt. W o łan ie  w  na­
szych w arunkach o agraryzm  i p rzeciw staw ian ie  go 
uprzem ysłow ien iu  przypom ina zak lęc ia  szamanów, 
k tó rz y  w  czadzie swych czarów  c łjcą  w idz ieć siłę, 
pozwalającą p lem ieniu uzbrojonem u w  dzidy i  lu k i 
zwyciężyć nowocześnie uzbrojonego przeciw n ika. 
P rzy poziom ie um ysłow ym  szamanów, można to 
ostatecznie zrozumieć.

Przeszczepianie do nas agraryzm u z Czech ma ta ­
k i sam sens, ja k i m ia łoby —  od innej s trony Zagad­
nienia —  przeszczepianie z Rosji ko lek tyw izm u. 
U  nas jest ta k  w ie lk ie  prze ludnien ie  wsi, ta k  duży 
stanow i ona rezerw uar s ił roboczych, że nie ty lk o  
nie zachodzi potrzeba szukania w  ko le k tyw iza c ji, 
m iędzy innym i celam i także  zw oln ien ia  ze w s i i d o ­
s ta rczen ia  p rzem ysłow i pewnej ilośc i rą k  roboczych, 
lecz w p ros t przec iw n ie  —  ponieważ is tn ie jący, od­
budowujący się i  ten co ma być w  przyszłości ro z ­
budowany przem ysł, n ie  w ch łon ie  całego nadm iaru 
rą k  roboczych że w s i —  w  Polsce pow inny być roz ­
parcelowane, w  m ożliw ie  najszerszym zakresie, is t­
niejące w ie lk ie  obszary ziem i, czy to  leżące dotąd 
odłogiem na Zachodzie, czy też dotąd jeszcze za rzą ­
dzane przez państwo. T y lk o  z góry określona ilość 
ziem i ma pozostać nie rozparce lowana; ta, k tó ra  bę­
dzie należała do m ają tków , nastaw ionych na do­
św iadczaln ictw o, produkcję  nasion, inw entarza za­
rodowego, szko ln ic tw o  itp . W edle zgodnej oceny 
nie p rzekroczy  to w raz ze w sze lk im i fundacjam i f5% 
zapasu ziemi.

V I.

W yciągn ijm y z powyższego w n ioski. M usim y w y ­
pracować w łasny program  społeczno - gospodarczy, 
oparty  o g łęboką znajomość własnego podłoża gos­
podarczego i społecznego (a przede w szystk im  spraw 
Wsi), w łasnej h is to rii, po łożen ia  geograficznego itd .; 
Program w łaśc iw y  dla naszego miejsca i czasu. W y ­
daje się bezsporne, iż  uwzględn iony w  nim  musi być 
naszkicowany wyżej pogląd o potrzebie uprzem ysło­
w ien ia  k ra ju  i na tej drodze, w  oparciu o ta k  zm ie ­
nioną s tru k tu rę  —  konieczność rozw iązyw ania  za­
gadnień w si po lsk ie j. Zwężanie program u do pracy 
na ro li jes t nie ty lk o  ograniczaniem go w  czasie 
} przestrzeni, jest po prostu  podcinaniem  gałęzi, na 
k tó re j się siedzi, jest odryw aniem  jednego z ko n a ­
rów  —  w si —  od pnia — całej społeczności. Jeśli 
n ik t  nie kw estionuje , że chłop stanow i w iększość na­
rodu, to  niesłuszne b y ło b y  podsuwanie chłopom  
Postawy ekskluzyw nej. W szak z ch łopów  przede 
Wszystkim w yw iedz ie  się w  przyszłości w iększość 
grupy p racow nicze j ludności p rzem ysłow o-m ie jsk ie j, 
J^iększość innych zawodów. I to w łaśnie musi być 
brane pod uwagę przez każdy program  społeczno- 
gospodarczy.

W reszcie ostatn ia sprawa: postu la t urbanizacji, 
uPrzem ysłow ienia nie 's to i bynajm niej w  sprzeczno- 
ści z tw orzen iem  m iast-ogrodów  i uprzem ysłow io­
nych wsi. N ie oznacza też skoszarowania życia. To 
lest kw estia  „ ja k "  —  czv li sposobu rozw iązania za­
sadniczego zagadnienia. N ic  leży ona w  płaszczyźnie

dylem atu: uprzem ysłow ienie czy agraryzacja. U prze­
m ysłow ienie i um iastow ienie (t. zn. w yższy poziom 
życia, pełniejsze zaspokojenie potrzeb itp .) nie ozna­
cza bynajm niej oderw ania chłopa od ziemi. W  ocze­
ku jącym  nas procesie uprzem ysłow ienia chłop nie 
musi być w y rw a n y  ze swego środow iska i  rzucony 
w  kom ple tną zależność od swego nowego w arszta tu  
pracy: tym  bardzie j n ie  musi zerw ać w ięzów  ze śro ­
dow isk iem  i  u trac ić  w szystk ich  dodatn ich jego stron,
0 k tó rych  ta k  p iękn ie  m ówią, bo m ów ić muszą nie 
ty lk o  „ag ra ryśc i", lecz wszyscy badacze i znawcy 
wsi, W ieś ma n ie w ą tp liw ie  niezaprzeczalne w a rto ­
ści. T u  m usieliśm y m ów ić n ieste ty ty lk o  o stronach 
ujemnych.

★

Przez p róbę podważenia elementów, p rzy jm ow a­
nych dotychczas w  de fin ic ji „ro ln iczo śc i" k ra ju :

a) ludności tkw iące j w  ro ln ic tw ie  oraz:
b) w ysokości (bru tto ) p ro d u kc ji ro lne j w  docho­

dzie narodow ym  —
1 przez próbę p rzy jęc ia  za podstawę w artościow ania :

aa) w ysokości dochodu narodowego na głowę lu d ­
ności oraz

bb) udzia łu  ro ln ic tw a  w  p rodukc ji (netto), p rze­
chodzącej przez rynek  — '
podejm ujem y próbę zerwania ze szkod liw ym  gospo­
darczo, społecznie i  psychologicznie poglądem o ro l­
n iczym  c h a ra k te ry  naszego kra ju .

Pogląd ten ma w szystk ie  cechy m itu , m in io  iż  u le ­
gają mu czasem ludzie  na pozór postępow i.

N o w y  n u m e r

„Ś w in ia  i  BPaiski“
U kaza ł się w  sprzedaży now y num er 6 (13) 
z datą 9 lutego 1947 „Ś w ia ta  i  P o lsk i", tygo ­
dn ika poświęconego sprawom  m iędzynarodo­

w ym  o następującej treśc i:

Piotr, Jasiołd
Stany Zjednoczone E uropy 

Alfred Krygier
Spisek bez ide i 

Min, Paweł Tagaroff
K onsty tuc ja  Ludow ej R epub lik i B u łga rii 

Wiesław Dobromski
B lok  państw  skandynawskich 

David Hutchison 
Dzisiejszy B e rlin  

Tadeusz Rojek
Czy kryzys  w ło sk i skończony?

Anna Fidler
Nacjonalizacja  ko le i b ry ty js k ich  

Stefan Nowicki
Porozum ienia i n ieporozum ienia naftow e 

Karol Młot
Trudności powojenne D rug ie j R epub lik i

O blicze tygodn ia  —  Fe lie tony po lityczne  —  
K ro n ika  n iem iecka —  M apy —  R ysunki —  

Ilustracje .
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Andrzej Kaduszkiew icz

Międzynarodowa Organizacja Handlu
I.

W  ostatn ich dniach lis topada zeszłego roku  za­
kończyła  swe prace konferencja  przygotow aw cza 
M iędzynarodow ej O rganizacji H andlu (In te rna tiona l 
Trade O rganization).

Zrodzona w  czasie w o jny  w  Stanach Z jednoczo­
nych koncepcja stw orzen ia  św ia tow ej organizacji 
handlowej, sięga do tendencji reprezentow anych 
przez jeszcze postępową część burż.uazji am erykań­
skiej, u jaw nionych m iędzy innym i w  książce W en- 
cMI W dk iego  pt. ,.One W o r ld "  („Jeden św ia t“ ). Oto 
św ia t stanow i ekonom icznie całość, powiązaną in te ­
graln ie. N ie ma już dziś na mapach b ia łych  plam  te ­
renów  nie eksploatow anych przez n iczyją  ekspan­
sję. Jeśli dziś szuka ktoś nowej s tre fy  w p ływ ó w  go­
spodarczych, może ją znaleźć ty lk o  w b rew  „n a b y ­
tym  p raw om " tego, k to  się tam  już wcześniej usado­
w ił. Równocześnie rozw ój techn ik i produkcyjne j 
transpo rtu  s k ró c ił d rog i w ym iany  i  zw iększy ł nie- 
p n m ^ rn ie  ilość i różnorodność dóbr w  handlu. Roz­
w in ę ły  się i  zagęściły ryw a lizac ja  i konkurencja . N a­
s tąp iły  one wcześniej, niż nasycenie rynków . D oraź­
nie starano się zaradzić skutkom  ryw a liza c ji przez 
tw orzen ie  porozum ień ka rte low ych . A le  doprow a­
dz iło  to do bezrobocia i anem ii gospodarczej. T rzy  
czw arte  ludności k u li z iem skie j żyje w ciąż przew aż­
nie z ro ln ic tw a  i na n isk im  poziom ie ku ltu ra lnym . 
Pracuiąc p rym ityw n ie  i n iew ydajn ie , osiąga nędzny 
dochód. Inw estu jąc m iędzy te se tk i m iliopów  środk i 
nowoczesnej p rodukc ji —  pow iada ta  część gospo­
darczej o p in ii S tanów Zjednoczonych —  zw iększy 
się poziom  ich  zarobków . Da to  podwójne m oż liw o ­
ści handlowe: na jp ie rw  sprzedaży dóbr inw es tycy j­
nych, później —  w  rezu ltac ie  zw iększonych zarob­
kó w  i s iły  nabywczej —  dóbr konsum pcyjnych.

Is tn ie ją  jednak w  Stanach także tendencje p rzec i­
wne inw estyc jom  i  k redy tom  zagranicznym. „Je ś li 
naród chce sprzedawać za granicę, musi rów nież k u ­
pować, w  przec iw nym  razie baw i się w  św iętego 
M ik o ła ja "  —  pow iada S tua rt C hase*). M iędzy 
r. 1914 i r. 1933 Stany Zjednoczone sprzedały za gra ­
nicę dóbr za 90 m ilia rdów , kupując ty lk o  za 62 m i­
lia rdy . Jeśli do rachunku dodać 2 m ilia rdy , zapłaco­
ne Stanom w  złocie  i  13 m ilia rdów , jako  w yrów nan ie  
za p rzesy łk i go tów kow e em igrantów  oraz koszty 
u trzym an ia  tu rys tó w  am erykańskich  za granicą, 
a odjąć należności za usługi transportow e, k re d y to ­
we i inne w  sumie 11 m ilia rdów , saldo dodatnie w y ­
niesie 24 m ilia rd y  (w tym  10 m ild . d ługów  wojennych 
i 14 m ild. d ługów  i inw es tyc ji p ryw atnych). Korzyść 
to jednak •— zdaniem Chase‘a —  w ą tp liw a , bo w ię k ­
szość d łużn ików  odm ów iła  zap ła ty  albo w  na jlep ­
szym razie nie do trzym ała  w a runków  oprocentow a­
nia i te rm inów . P o lityka  handlowa S tanów  w  tym  
okresie w yg ląda ła  tak, że za każde trzy- o k rę ty  w y ­
ładowane tow arem  am erykańskim , w ra ca ły  do S ta­
nów  ty lk o  dwa z tow arem  zagranicznym. W  ten spo­
sób •— pow iada Chase —  pustoszeją sk łady am ery-

0 Stuart Cka$«i T objwow* Trąd*.

kańskie, a w  zam ian szuflady b iu re k  i s k ry tk i ban­
kow e zapełnia ją się go łym i zobow iązaniam i za­
granicy. _

D la  zobrazowania atm osfery, poprzedzającej, na­
rodz iny M iędzynarodow ej O rganizacji Handlu, w a rto  
p rzy jrzeć się także prądom, nurtu jącym  Anglię . Dość 
typow e są tu  w ypow iedz i E. F. Schumachera 2) z F a­
b ian Society (nic zresztą nie mającego wspólnego 
z n iem ieckim  „soc ja lis tą " tegoż nazwiska). W ojna —  
pow iada on —  przyn ios ła  zubożenie nie ty lk o  ko n ­
tynenta lne j Europie, lecz i A n g lii, k tó ra  już nie jest 
eksporterem  kap ita łu , lecz im porterem . Każde ro ­
dzące się w  A n g lii dziecko dziedzicży swój udzia ł 
w  publicznym  zadłużeniu, w  wysokości 500 fun tów  
szt. N ie mogąc p łac ić  dochodami ze swych inw e-' 
s tycyj zagranicznych za niezbędny im p o rt surowców 
i  żywności, A n g lia  musi tym  bardzie j wzmóc swój 
w yw óz. Już w  1943 r. p isa ł Schumacher, że rozw ią ­
zanie prob lem u handlu m iędzynarodowego nie da się 
osiągnąć m etodam i dowojennym i, to jest po l in i i  po­
rozum ień dw ustronnych i p rzyw ile jó w  ograniczają­
cych. kon ieczne jest porozum ienie w  ska li m u ltila - 
te ra lne j Zniesienie zapór handlu św iatowego oraz 
wzmożenie s iły  nabywczej we w szystk ich  kra jach 
przez pełne zatrudnien ie . G dyby jednak osiągnięcie 
takiego porozum ienia nie by ło  m ożliwe, pozostanie 
jako  jedyne w yjśc ie  —  zw iększanie sam owystarczal­
ności i  naw ró t do b ila te ra lizm u i

II.
Proponowany przez sztab techniczny w  rządzie 

S tanów Zjednoczonych s ta tu t I. T . O., t. zw. „D ra ft  
C ha rte r", k tó ry  zastąp ił wcześniejsze „P ropozycje  
z przed roku, b y ł podstawą dyskusji na kon fe renc ji 
m iędzynarodowej w  Church House w  Londyn ie.

Propozycje s ta tu tow e w yg ląda ją  w  streszczeniu 
następująco: Do zadań organizacji ma należeć: 1. po­
p ieran ie  rozw iązan ia  m iędzynarodow ych prob lem ów  
handlow ych w  drodze konsu ltac ji; 2. un ikan ie  dążeń 
do zaspokojenia potrzeb  przez destrukcy jną  dz ia ła l­
ność dla gospodarki innych cz łonków ; 3. pomoc 
przede w szystk im  dla k ra jó w  zacofanych w  ro zw i­
n ięciu  ich  m ożliw ości gospodarczych; 4. pop ieran ie 
w zrostu  św ia tow ej w ytw órczośc i, w ym iany i kon­
sumpcji, likw id o w a n ie  zapór w  obrocie św ia tow ym  
(barie ry  celne, ograniczenia ilościow e itp.). W szyst­
ko  to  ma służyć podnoszeniu stopy życiow ej w  ska li 
św ia tow ej i u trw a le n iu  pokoju.

W  obszernych 79 a rtyku ła ch  s ta tu tu  można uw y­
pu k lić  pewne zasady naczelne.

Jedną z n ich jest zasada pełnego zatrudnien ia. 
P ro je k t chce na łożyć na cz łonków  odpow iedzialność 
za utrzym anie, środkam i dla jego w ewnętrznego 
ustro ju  w łaśc iw ym i, w ysokiego poziom u za trudn ie ­
nia p rzy jednoczesnym un ikan iu  metod, mogących 
ujemnie w p łynąć  na objętość handlu m iędzynarodo­
wego i m iędzynarodow ych inw estyc ji.

Zasada ta ma dwa cele. Pozytyw ny, aby przez

*) E, F. Scłuunaciien Export Policy «md Fuli Employmcul.
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w ysoką siłę nabywczą, p łynącą z pełnego za trudn ie ­
nia, każdy z k ra jó w  cz łonkow skich stanow ił ch łonny 
rynek  dla eksportu  innych cz łonków ; oraz negatyw ­
ny —  aby w  w ypadku bezrobocia nie pow sta ły  u jem ­
ne reperkusje na teren ie m iędzynarodowym , spowo­
dowane przez zalew  obcych ryn kó w  produkc ją  dum­
pingową.

Zasada usunięcia ham ulców  w  obrocie św ia tow ym  
znajduje w yraz  w  proponowanym  obniżeniu stawek 
celnych i  ogólnej d la cz łonków  k lauzu li najw iększe­
go uprzyw ile jow an ia , w yrzeczeniu się bo jko tów , un i­
kania nadm iernych, t. zn. w ykracza jących  ponad rze­
czyw is ty  koszt usług, op ła t za form alności celne, da­
lej w  ograniczeniu ceł antidum pingow ych do w yso­
kości sumy dum p ingow e j3) oraz w  sprecyzowaniu 
w ypadków , gdy dumping w  ogóle będzie mógł być / 
stosowany. Te j samej zasadzie służy rów nież p ropo­
zycja wyrzeczenia się ograniczeń ilośc iow ych w  w y ­
wozie i p rzyw ozie  do w ypadków  w y ją tkow ych , po­
dyktow anych koniecznościam i w ew nętrznym i oraz 
podobnie u jęta sprawa ograniczeń dew izow ych 
w  rozrachunku z handlu zagranicznego. Należy tu 
dodać wolność tranzy tu  oraz zasadę trak tow an ia  
tow arów  innych cz łonków  w  obrocie w ew nętrznym  
na rów n i z w łasnym i, Ten sam cel wreszcie posiada 
proponowane wyrzeczenie się p ra k ty k  ograniczają­
cych i m onopolizu jących handel, to  znaczy k a rte li 
i trustów .

Zasada jawności w  handlu m iędzynarodowym  na­
kłada  na cz łonków  obow iązek dostarczania O rgan i­
zacji w yczerpu jących danych nie ty lk o  o obrocie to ­
w arow ym  i  p ieniężnym  z zagranicą, lecz rów nież 
in form acje o przebiegu procesów gospodarczych w e­
w nątrz  k ra jó w  cz łonkow skich, by  partnerom  nie 
ty lk o  um oż liw ić  w ejrzenie w  aktua lne w a runk i eko ­
nomiczne kontrahenta, lecz rów nież w  p rzew idyw a­
ny rozw ój tych  w arunków  w  przyszłości. W  zw iąz­
ku z tym  pozostaje obow iązek aw izowania zawcza­
su p ro jek tow anych  zm ian w  przepisach celnych, 
bądź dotyczących handlu zagranicznego oraz zamie- 
rzanych ograniczeń, ja k  np, kon tyngenty  p rzy ­
wozowe.

P ro jek t s ta tu tu  zajm ie się dalej kw estią  s tandary­
zacji, zarówno w artośc iow an ia  tow a rów  w  ta ryfach  
celnych, ja k  rów nież form alności zw iązanych z czyn­
nościami celnym i. W prow adza też uproszczenia i je­
dnolito  orzepisy dla św iadectw  pochodzenia tow a­
rów . W  ten sposób mają być usunięte n ie ty lk o  eko­
nomiczne, czy fiskalne, ale rów nież b iu rokra tyczne  
utrudn ien ia  w  św ia tow ym  obrocie tow arow ym .

Równość trak tow an ia  należy rów nież do podsta­
w ow ych postu la tów  pro jek tu . Chodzi tu  o równe 
szanse cz łonków  na w szystk ich  rynkach. Zasada ta 
odnosić się będzie do równom ierności zarówno 
^  przyw ile jach , jak  w  ograniczeniach. O dchylenia 
°d  ustalonej regu ły  w  k ie ru n ku  specjalnych prefe- 
j^n c ji dla handlu pogranicznego, un ii celnych, czy 

p rzyw ile jó w  z daw nie j zaw artych um ów są ści­
ele wym ienione i w  zasadzie stanow ią nie pożądany 
ż y ją te k . D o tyczy  to  rów nież odchyleń w  przeciw - 
^  stronę, a w ięc ograniczeń. P ro jek t s ta tu tu  w y ­

3) Suma dumpingowa stanowi różnicę między zwykłą ceną 
rVnkową towaru a obniżoną ceną, po które j towar j o t  za gra- 
n,ci  »przedawany.

m ienia tu  szczegółowo, w ' ja k i sposób p rzy  ograni­
czeniach ilośc iow ych im portu , k tó re  w  w ypadkach 
w y ją tkow ych , zgodnie ze statutem , państwo człon­
kow skie  może zarządzić, należy un ikać dyskrym ina ­
cji, aby n ie nastąpiło uszczuplenie m ożliw ości han­
d low ych jednego z zainteresowanych cz łonków  na 
rzecz innych. Podobne zastrzeżenia dotyczą też 
ograniczeń transferow ych,

W  rezultacie , zarówno przyw ile je , ja k  i ograni­
czenia w  obrocie, mają być m iędzy cz łonków  ro z ło ­
żone rów nom iern ie . P raktyczne jednak stosowanie 
zasady równości ta i w  sobie niebezpieczeństwo ma- 
jo ryzow ania  cz łonków  ekonom icznie słabszych przez 
ekonom icznie silniejszych. Równość bow iem  w arun­
kó w  s ta rtu  pom iędzy zasobnym i n iezam ożnym  o r­
ganizmem gospodarczym w  w o lnokonkurency jnym  
wyścigu o zdobycie rynku  pozwala oczekiw ać ta k ie ­
go samego w yn iku , ja k i zw yk le  następuje w  n ieskrę­
powanych w arunkach w spółzaw odnictw a, gdy bo­
gatsze p rzedsięb io rstw o ma za konkuren ta  b ied­
niejsze.

Na ogół tendencją sta tu tu  jest m ożliw ie  dokładne 
zbliżenie s tru k tu ry  I. T. O. do ideału, k tó ry  p rzy ­
świeca autorom . Ideałem  tym  jest zasada, k tó rą  
można b y  nazwać zasadą naczyń połączonych. Cho­
dzi o m ożliw ie  swobodne krążen ie  soków  m iędzyna­
rodowej w ym iany handlowej pom iędzy organizmami 
gospodarczym i państw  cz łonkow skich. Swobodna 
penetracja inw estycy i m ia łaby iść tym  samym to ­
rem. Powstaje jednak niebezpieczeństwo, że zaw ar­
tość naczynia najpojemniejszego zby t s ilny w p ły w  
będzie w yw ie ra ła  na mniejsze.

II I .

C harakterystyczne są b ry ty js k ie  obiekcje przec iw  
opisanemu p ro iek tow i. O to z w ie lk im  trudem  p rzy j­
dzie B ry ty jczyko m  poczynić na rzecz I. T. O. ko n ­
cesje w  dziedzinie swych p rzyw ile jó w  w  handlu 
z dom iniam i, bądź też z P o łudn iow ą A m eryką . Do 
pewnych koncesii są jednak w  tym  względzie zmu­
szeni przez fa k t zaciągnięcia pożyczk i w  Stanach 
Zjednoczonych. Co natom iast będzie, py ta  prasa 
b ry ty jska , jeś li w  Stanach Zjednoczonych nastąpi 
kryzys?

K ryzys  nastąpić może po nasyceniu ryn ku  w e­
wnętrznego Stanów p rodukc ją  powojenną. W ówczas 
dla ograniczenia bezrobocia w ew ną trz  k ra ju , A m e­
ryka , rozporządzająca nie ty lk o  na jw iększym i, lecz. 
jedynym i dziś na w ie lką  skalę, m ożliw ościam i k re ­
dytow ym i, zaleje obce ry n k i sw ym i w y tw o ra m i po 
cenach dum pingowych i na ta k ich  w arunkach  k re ­
dytu, z k tó ry m i d łużnicza dziś A ng lia  konkurow ać 
nie będzie mogła. K ryzysow y eksport S tanów zdu­
si słabszy eksport angielski. N adto S tany same ta k ­
że skurczą się, jako te ren  zby tu  angielskiego prze­
mysłu. W  ten sposób przez przew ody połączonych 
naczyń przen iknąć może in fekc ja  k ryzysu  z k ra ju  
do kra ju .

Losy S tanów Zjednoczonych mogą m ieć ko losa lny 
w p ły w  na losy innych przypuszczalnych cz łonków  
I. T. O. wobec fak tu , że rozm iar ich  p rodukc ji jest 
n iew spółm iern ie  w iększy, n iż pozostałych. N ic w ięc 
dziwnego, że oczy tych, k tó rzy  mają w  I. T. O, zw ią ­
zać swoje losy ze Stanam i Zjednoczonym i, zwrócone
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są na am erykański firm am ent, w ypatru jąc, czy nie 
zbliża się now y sztorm  kryzysu.

Obecną p o litykę  repub likanów  w  Stanach Z jedno­
czonych ta k  charakteryzu je  „E conom is t": ,,Ci, k tó ­
rzy  mają określone uposażenia albo określone zobo­
w iązania, tracą, ci zaś, k tó rzy  rozporządzają na j­
w iększą zdolnością nabywczą i m ożliwościam i spe­
ku lacy jnym i, u trzym ują  swą korzystną  pozycję lub 
w ygryw a ją . W  ten sposób nie ty lk o  społeczne idea­
ły  są pogwałcone, lecz rów n ież zachwiane, zostają 
e lem enty rów now agi gospodarczej, co czyni gospo­
darkę podatną na niebezpieczeństwo kryzysu... 
W reszcie stosunki m iędzy robo tn ikam i a pracodaw ­
cami stają się w  ten sposób coraz bardzie j naprężo­
ne, p rzeciw dzia ła jąc nastaniu poko ju  w  świecle 
p racy “ .

Potencjalne niebezpieczeństwo nowego kryzysu  
w  Stanach Zjednoczonych istn ie je. Is tn ia ła  też św ia ­
domość tego fa k tu  w  umysłach p rzedstaw ic ie li k ra ­
jów , b io rących  udz ia ł w  pracach przygotow aw czych 
I. T. O., znajdując w  pewnym  stopniu w yraz w  po­
w z ię tych  uchwałach. W  zw iązku  z tym  n iew ą tp liw ą  
zdobyczą jest uznanie postu la tu  pełnego za trudn ie ­
nia, jako ewentualnego środka antyinfekcyjnego,

IV .
W  sumie obrady kon fe renc ji s ta ły  się poważnym  

krok iem  naprzód na drodze do uregulowania m ię­
dzynarodow ych stosunków handlowych. ,

Powstaje jednak w  zw iązku z tym  pytan ie, czy 
jest to  droga, jeś li naw et okrężna i daleka, to  jednak 
prowadząca do uspołecznienia i in tegra lizm u 
w  św ia tow ej w ym ianie tow arow ej, czy też p rzec iw ­
nie, ma ona służyć w yłączn ie  celom upadającego k a ­
p ita lizm u. „E conom is t" ta k  charakteryzu je  k ło p o t li­
w ą pozycję delegatów angie lskich w  czasie londyń ­
skich obrad: „S ą  oni n ie w ą tp liw ie  zaambarasowani 
dziw ną rozbieżnością pom iędzy k ie runk iem  ku  p la ­
nowej gospodarce rządu Labou r P a rty  w ew nątrz  
kra ju , a naw ro tem  do nie planowanego wolnego han­
d lu  z zagranicą“ . Inaczej „T r ib u n e " : „Sam  ty tu ł a r ty ­
ku łu , ujmującego prace Konferencji, m ów i za siebie 
„N o  m orę free trade “  —  „K o n ie c  wolnego hand lu “ , 
Pismo to  p rzew idu je  zw ycięstw o zasady planowego 
k ie row an ia  nad anarchią w  m iędzynarodow ych s to ­

sunkach gospodarczych. Czy jednak taka  opinia jest 
słuszna? A na liza  proponowanego sta tu tu  nie uspra­
w ie d liw ia  w  pe łn i żadnego z tych w niosków . S yste ­
m atyka  ograniczeń, k tó re  te przepisy mają na han­
del państw  cz łonkow skich  nałożyć, skierow ana jest 
swym ostrzem nie p rzec iw ko  swobodzie handlu, ale 
p rzec iw  ograniczeniom, jak ie  przep isy celne, trans­
ferowe, kontyngentow e lub preferencyjne poszcze­
gólnych państw  na handel św ia tow y nakładają. Nie 
o k ie row any handel w ięc tu  chodzi, lecz rączej 
o „k ie row an ie  k ie row an iem " i to  w  tym  sensie, aby 
un iem ożliw ić  staw ianie zapór Swobodzie handlowej. 
Równocześnie, szczególnie państwom  słabszym, po­
zostawione są pewne hamulce dla neutra lizow an ia  
przerostów  w olnokonkurencyjności.

N ie w ą tp liw ie  p ro je k t s ta tu tu  I. T. O, posiada swo­
je ułomności. U łom ności te jaskrawe są szczególnie 
w  dziedzinie środków  zaradczych na w ypadek n ie­
bezpieczeństwa kryzysów  oraz sankcji wobec 
państw, w yłam ujących się z przepisów  um owy. Co 
w ięcej, nie zosta ły  sprecyzowane dość w yraźnie 
środk i zabezpieczenia państw  ekonom icznie s łab­
szych przed gospodarczym zm ajoryzowaniem  ich ze 
strony silnych.

A le  n iedorozw ó j sankcji jest chorobą nie ty lk o  
p ro jektow ane j I. T. O. C ierp ią  na n ią  w  w iększym  
lub  mniejszym stopniu w szystk ie  organizacje m ię­
dzynarodowe. Co do niebezpieczeństwa dom inacji 
mocniejszych nad słabszymi, to b ron ią  p rzec iw  temu 
są ewentualne um owy b ila tera lne .

M im o wszystko, koncepcja I. T. O. w nosi sporo 
m ate ria łu  do tak ie j budow y w ym iany m iędzynaro­
dowej, jaka leży na lin i i  naszych zam ierzeń. Pow a­
żna pozycją dla nas jest uznanie bezrobocia za k o ­
lek tyw ne  niebezpieczeństwo. Z naszego punktu  w i­
dzenia, w iem y, że na długą metę rozw iązać ten  p ro ­
blem  można ty lk o  w  ramach gospodarki p lanowej. 
Is to tne jest też dla nas, że napiętnowane zosta ły 
um owy ka rte low e  i trustow e, k tó re , dzieląc ryn k i, 
ograniczając w ytw órczość, u trzym ując w ysok ie  ceny 
tow a rów  kosztem  spożycia i  bezrobocia mas, dążą 
do zabezpieczenia zysku p ryw atnego kap ita łu .

I chociaż ś rodk i zaradcze są jeszcze zby t niezde­
cydowane, to  jednak pozytyw nym  faktem  jest o fi­
cjalne uznanie zła i zgoda na w spó lny w y s iłe k  do 
w a lk i z nim .

Kartki z historii socjalizmu
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T a d e u s
Jednym z najważniejszych bojowników o prawo człowieka, cho­

rążym socjalizmu, dla którego słowo „Polska“  było synonimem ko­
nieczności ofiary bez granic — był Tadeusz Reger.

Urodził się w Nowym Jorku w r. 1871. Ojciec jego był inżynie­
rem; po skończeniu w Ameryce prac zawodowych, wrócił do daw­
nej Galicji i  osiadł w Przemyślu. Tadeusz dzieciństwo spędził 
w tym mieście, tam uczęszczał do szkół. Po uzyskaniu matury za­
pisał się na Uniwersytet Jagielloński, na farmację. Za udział w de­
monstracjach studenckich relegowany z uniwersytetu wraca do 
Przemyśla, gdzie brat starszy, W itold prowadził ożywiona działal­
ność między kolejarzami, którzy od początku ruchu socjalistycz-

z R e g e r
nego stanowili awangardę proletariatu. Tadeusz Reger, jak wielu 
studentów, jeździł na Śląsk Cieszyński z odczytami. Pokochał ziemię 
śląską, je j kopalnie, huty i fabryki. Wyczuł, że tu, wśród górni­
ków, hutników będzie najwdzięczniejsza praca, że właśnie te ty­
siączne rzesze ludu pracującego czekają na przywódcę-przyjaciela.

Na Śląsku Cieszyńskim „Związkiem Śląskich Katolików“  kie­
rował ks. Józef Londzin. Michejdowie, ks. pastor Franciszek 
i adwokat Jan stali na czele ruchu narodowo-endeckiego, rekrutu­
jącego się w przeważającej liczbie z ewangelików, ruch ludowo- 
chłopski stawiał dopiero pierwsze kroki, w późniejszym okresie 
wypowiadał się za „Piastem“  i Witosem. Klasa robotnicza, liczą-
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en dziesiątki tysięcy (tarników, hutników,' robotników innych za­
wodów, służby folwarcznej i leśnej — nie miała własnego oblicza, 
rozparcelowana między działającymi ugrupowaniami politycznymi, 
lub obojętna na takie czy inne hasła. Z Galicji, zwłaszcza z czę­
ści zachodniej, gdzie panowała przysłowiowa nędza i  przeludnienie 
wsi, ludzie w pogoni za chlebem uciekali za morze. Liczne rodzi­
ny przeniosły się na Śląsk Cieszyński i Pogranicze Ostrowskie, 
gdzie znajdowano pracę w zakładach magnatów górniczo-hutni­
czych. W porównaniu z warunkami życia w Galicji, gdzie obszar­
nicy zwalczali wszelkie usiłowania uprzemysłowienia z obawy, żc 
stracą najtańszego robotnika rolnego — niskie wprawdzie zarobki, 
dawały jednak możliwości przeżycia.

Tadeusz Regeir przenosi się na Śląsk Cieszyński. W pierwszym 
okresie zamieszkał on w Ostrowie, gdzie w kopalniach tego za­
głębia pracowali przeważnie górnicy i —hutnicy — przybysze 
z Galicji.

W latach 1893 — 1894 działał już związek górników pod kierow­
nictwem czeskim, działały także i niemieckie związki zawodowe. 
Reger rozumiał, że czeka go walka, aby dla polskich robotników 
zdobyć w pierwszym rzędzie oddziały — sekcje polskie. Przyby­
sze z Galicji, byli to przeważnie analfabeci, ślązacy natomiast, 
przeważnie — piśmienni. Reger wydaje pierwsze na tych ziemiach 
pismo socjalistyczne „Równość“  i zdobywa od razu czytelników, 
gdyż ludność polska Śląska i kresów ostrowskich czekała na takie 
pismo.

Reger musiał toczyć uciążliwą walkę na dwóch frontach. Prze­
konywanie czeskich towarzyszy, że polscy robotnicy mają prawo 
organizowania się w polskich związkach, zachowując najściślejszą 
współpracę z czeskimi i niemieckimi związkami, nie należało do 
zagadnień łatwych. Z drugiej strony polskie ugrupowania, działa­
jące na tych terenach, patrzyły na narastający polski ruch socja­
listyczny okiem niechętnym, obawiając się słusznie, że zasięg ich 
wpływów zmaleje, skoro klasa robotnicza zrozumie, że je j miejsce 
jest pod czerwonymi sztandarami. Pogłębienie się świadomości 
narodowej na Śląsku Cieszyńskim, stępienie zatrutej niemieckiej 
agitacji przeciw polskości, należy zapisać na rachunek Polskiej 
Partii Socjal-Demokratycznej (P. P. S. D.), której przewodził Ta­
deusz Reger. Na tych ziemiacli był on heroldem socjalizmu pol­
skiego, łącznikiem z socjalizmem wszystkich zaborów, w pierw­
szym rzędzie z Galicją. Perfidna polityka Habsburgów, z całą świa­
domością, nie dopuszczała do żadnej łączności między Śląskiem 
Cieszyńskim a Galicją. Komitet Okręgowy w Cieszynie byl czę­
ścią składową P- P- S. D. Galicji i Śląska i  zajął czołową pozycję 
w polskim ruchu socjalistycznym. Położywszy fundamenty pod 
Związek Górników z pismem „Górnik“  przenosi się Reger do 
Cieszyna, gdzie prowadzi pracę polityczną i  wydaje „Robotnika 
Śląskiego“ . Jest redaktorem, administratorem, dwoi i  tro i się, 
w pracy, przemierza Śląsk i  Pogranicze na rowerze, niezmordo­
wany, nie uistraszony, często o głodzie i  chłodzie, ho — „zarabia“ 
50 koron miesięcznie.

Życie Regera, to walka z niedostatkiem. Jego bezinteresowność 
graniczyła z przesadą, uwzględniając, że miał żonę i  dwoje dzieci. 
Reger nie uznawał słowa „urlop“  czy „odpoczynek“ . Trzy zgro­
madzenia w niedzielę, czy święto należały do reguły. Przemawia 
na tysiącach wieców, zgromadzeniach, konferencjach, latem czy zi­
mą, niezmordowany, oddany sprawie polskiej na Śląsku. Walczy 
o sprawę polskiego robotnika, kochany jest przez ludność a powa­
żany przez przeciwników.

W r. 1900 prowadzi w ielki strajk górników, pierwszy o takim 
zaisięgu w Austrii. Górnicy zagłębia Karwińsko-Ostrowskiego sta­
nęli po raz pierwszy do walki z baronami węgłowymi, z potężny­
mi towarzystwami akcyjnymi, w których udziały m ieli sami 
Habsburgowie.

Zmobilizowana żandarmeria, policja i wojsko miały być groź­
nym ostrzeżeniem dla „zbuntowanych“  górników. Obsadzono ko­
palnie,» zamknięto konsumy, robotników zakutych prowadzono do

więzień. Reger, niezłomny obrońca wyzyskiwanych, prowadzi strajk 
razem z innymi przywódcami. Zawsze na czele, przemawia mimo 
zakazu, na wiecach z 20.000 uczestników, zagrzewa do wiary w zwy­
cięstwo. Po dziesięciu tygodniach (od 1-go stycznia do połowy 
marca trwał strajk) górnicy wracają do pracy. Dziewięciogodzinny 
dzień pracy z wjazdem i wyjazdem (dotychczas pracowano jede­
naście godzin), ustawowo zabezpieczony oraz inne ważne zdoby­
cze uwieńczyły ten gigantyczny wysiłek.

Podczas strajku Reger redaguje pismo codzienne, odezwy, znaj­
duje czas na wszystko, co przyczynić się może do- zwycięstwa kla­
sy robotniczej. Po strajku P. P. S. D. zajęła czołową pozycję na 
Śląsku Cieszyńskim. Rosną zastępy członków partii, związków za­
wodowych, powiększa się liczba działaczy, którzy jak Reger pełni 
są poświęcenia dla sprawy polskości i socjalizmu.

Sprawą najbardziej bolesną jest brak polskich szkół. Dzieci pol­
skie uczęszczają do szkól niemieckich i czeskich. Stronnictwa 
działające zdawały sobie sprawę z tego, że bez udziału P. P. S. D. 
walki o polską szkołę nie wygrają. 1 znowu duszą tej akcji jest 
Tadeusz Roger. Rozgorzała walka o polskie dziecko, o młodzież, 
o szkoły powszechne, gimnazja, seminaria, zakłady opiekuńcze, 
bursy i ochronki. Macierz szkolna ma w P. P. S. D. wielkiego orę­
downika, a Reger oddaje tej sprawie cały swój trud i umiłowanie.

Dorastająca młodzież organizuje >się w „Sile“ , towarzystwie 
kulturalno-oświatowo-sportowym. „Siła“  odegrała bardzo ważną 
rolę, rozwijając wśród młodzieży wartości moralne, poczucie hono­
ru i godności człowieka pracującego.

Reger znał życie robotników, wszystkie jego niedole i  smutki. 
Swoją pracą pragnął przyjść z pomocą najbardziej pokrzywdzonym, 
a więc także i  kobietom. Przy „Robotniku Śląskim“  zaczyna wy­
chodzić „Głos Kobiet“  w r. 1908, poświęcony sprawom uświadomie­
nia kobiet zarówno pod względem politycznym, jak i społecznym. 
Przemawia często na zgromadzeniach kobiecych. Właśnie na Ślą­
sku, przy pomocy tow. Regera zapoczątkowała swoją działalność 
socjalistyczna organizacja kobiet, która później objęła całą Polskę 
z Centralnym Wydziałem Kobiecym i samodzielnym już „Głosem 
Kobiet“ , wychodzącym następnie w Warszawie.

Reger był szermierzem hasła: Nigdy więcej wojny — toteż 
zdobył wielkie uznanie u kobiet, które „z urzędu“  muszą być prze­
ciwniczkami wojny.

Interesy klasy robotniczej zajmowały w jego sercu i duszy pierw­
sze miejsce, toteż poświęcał swoją osobę bez namysłu.

Kiedy w r. 1909 Daszyński nie uzyskał mandatu w Krakowie do 
parlamentu austriackiego, Reger z własnej w o li: złożył mandat 
z okręgu frisztackiego na Śląsku na rzecz Daszyńskiego. Podczas 
akcji wyborczej objeżdżał swój okręg, tłumacząc wyborcom, że 
Daszyński jest w parlamencie najważniejszym rzecznikiem całej 
polskiej klasy robotniczej i agitował za solidarnym oddaniem gło­
sów na Daszyńskiego.

Po rewolucyjnym zrywie 1905 r. wielu robotników z PPS. z za­
boru rosyjskiego szukało schronienia na Śląsku. W Rogerze zna­
leźli opiekuna i przyjaciela. Stara się dla nich o pracę w kopal­
niach za pośrednictwem polskich inżynierów, ułatwia wyjazdy za 
granicę, skoro policja z,a bardzo się kimś interesuje, by nic dopu­
ścić do wydania działaczy żandarmom carskim.

Reger utrzymuje łączność z PPS. zaboru rosyjskiego. W Cie­
szynie odbywały się zjazdy, pod jego opieką znajdowali się naj­
bardziej zakonspirowani towarzysze.

Brał wybitny udział w organizowaniu „Strzelca“ , następnie Le­
gionu Śląskiego podczas pierwszej wojny światowej. Zgłosił się 
do służby frontowej, chociaż ciężko mu było rozstawać się ze Ślą­
skiem i  całym ogromem pracy, jaka spoczywała na jego barkach.

Już na wiosnę 1918 r. Reger wraca na Śląsk. Poczyna się rozpa­
dać monarchia austriacko-węgierska, przegrana państw centralnych 
nie ulega wątpliwości. Odezwa cesarza Karola do „moich ludów“
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jest sygnałem, że ludy są gotowe rozsadzić monarchią i  uwolnić 
się z niewoli Habsburgów.

Organizuje się tajna „Rada Narodowa Śląska Cieszyńskiego“  
z udziałem wszystkich stronnictw. Reger wchodzi w skład Rady 
z ramienia P. P. S. D. i  odgrywa w całej akcji do r. 1920 wybitną 
rolę. Ze Śląska Cieszyńskiego piastuje mandat w ' Sejmie Ustawo* 
dawczyni, nastęipnie przez cały okres do r.( 1935, kiedy socjaliści 
zbojkotowali wybory ozonowskie, jest posłem ziemi śląskiej.

W polskim parlamencie Reger pracuje w różnych komisjach, 
zwłaszcza zagadnienia ochrony pracy i ubezpieczenia miały w nim 
wybitnego znawcę i  obrońcę.

Do końca życia w r. 1938 mieszka! na Śląsku w Cieszynie. Był 
członkiem Rady Miejskiej, bronił interesów ludności polskiej i na

tym odcinku. Był pełen poświęcenia i oddania do końca życia dla 
ludu śląskiego. Był znanym zbieraczem wydawnictw, związanych 
z zagadnieniami Śląska Cieszyńskiego. W jego bibliotece znajdo­
wały się wszystkie odezwy i u lotk i wszystkich stronnictw od roku 
1893, kiedy to osiadł na Śląsku.

Jego pogrzeb w mroźny dzień marcowy był wielką manifesta­
cją ludu śląskiego dla przywódcy i przyjaciela. Sztandary wszyst­
kich organizacji pochyliły się nad jego grobem. Żal był głęboki 
i szczery, odchodził człowiek, który całe swe życie oddał bez reszty 
walce o wyzwolenie ludu pracy.

Dorota Kluszyńska

N A  H O R Y Z O N C I E
W P o I s c e

•  Wybory
(rw) 19 stycznia odbyły się w Polsce wybory, będące logicznym 

zakończeniem okresu tymczasowości naszych instytucji ustawo­
dawczych i  wykonawczych. Kampania przedwyborcza obfitowała 
w szereg dużych niespodzianek politycznych. Rozpoczęła się ona 
jeszcze w końcu roku 1945 wraz z wysunięciem przez partie robot­
nicze propozycji stworzenia Bloku stronnictw demokratycznych. 
Wycofanie się PSL w końcu lutego T946 z rozmów na temat utwo­
rzenia bloku, wyjaśniło wewnętrzną sytuację polityczną Polski. Od 
tej chwili społeczeństwo polskie stanęło wobec dwu ośrod­
ków politycznych, z których jeden reprezentował pozytywne osiąg­
nięcia, dokonane po wyzwoleniu Polski, podczas gdy drugi miał 
na swym koncie permanentną opozycyjność.

Wybory w Polsce wzbudziły duże zainteresowanie za granicą. 
Próby, czynione przez państwa anglosaskie, mieszania -się w »pra­
wy wewnętrzne naszego państwa za pomocą not, mających wpłynąć 
na wynik wyborów w Polsce, nie dały żadnych wyników. Polska 
wypełniła swoje zobowiązania, zawarte w paktach jałtańskim 
i poczdamskim w stosunku do sygnatariuszy tych paktów.

Zapowiadany przez niektóre ośrodki PSL bojkot wyborów nie 
miał miejsca. Wszędzie, poza k ilku  wypadkami zakłócenia spokoju 
przez bandy terrorystyczne, wybory zostały przeprowadzone z za­
chowaniem przepisów ordynacji wyborczej. Zostało to stwierdzo­
ne również przez kilkudziesięciu korespondentów zagranicznych, 
którzy przybyli do Polski specjalnie na dzień wyborów.

Blok stronnictw demokratycznych odniósł zasadnicze zwycię­
stwo, otrzymując około 80% głosów. PSL otrzymało 10,3%, — 
Stronnictwo Pracy 4,7%, — PSL „Nowe Wyzwolenie“  3,5%, *— 
inne ugrupowania 1,4%.

Wynik wyborów, będąc zwycięstwem Bloku Demokratycznego, 
jest zarazem dużym sukcesem Polskiej Partii Socjalistycznej. 
W akcji przedwyborczej wzięło czynny udział ponad 150.000 Pepe- 
sowców, co stanowi prawie jedną trzecią część ogólnej liczby 
członków partii. W ramach tej akcji towarzysze nasi wzięli udział 
w 20.000 wieców blokowych i  w ponad 8.000 wieców pepesow- 
skich. Cyfra ostatnia uwzględnia tylko zebrania, w których wzię­
ło udział co najmniej kilkaset osób. W tym samym okresie partia 
wydała k ilka  broszur o łącznym nakładzie 5.000.000 egzemplarzy, 
oraz 2.000.000 afiszy.

Ten wielki wkład naszej partii w zwycięstwo Bloku Demokra­
tycznego zapewnia nam pełne prawo do współgospodarzenia Pol­

ską oraz nakłada na nas obowiązek wypełnienia naszego progra­
mu, który przedstawiliśmy polskim masom ludowym.

W yniki wyborów w Polsce zostały przyjęte przychylnie przez 
koła postępowe całego świata. Polska, która wkroczyła na drogę 
demokratycznego rozwoju w pierwszych dniach swego wyzwole­
nia, kroczy tą drogą nadal. Marsz odrodzonej Polskiej Partii So­
cjalistycznej ku lepszej przyszłości w imię Niepodległości i  Socja­
lizmu zakończył swój pierwszy etap.

f  Ferment w PSL
(rw) Istniejące już dawnp pogłoski o zarysowującym się rozła­

mie w PSL. zostały potwierdzone w czasie jjstatnich obrad Rady 
Naczelnej PSL., które miały miejsce w dniach 1-go i  2-go lutego. 
Klęska wyborcza PSL-u, będąca wynikiem osobistej polityki 
p. Mikołajczyka, musiała siłą rzeczy doprowadzić do powstania 
w ramach PSL-u opozycji antymikołajczykowskiej. Przywódcami 
opozycji tej stali się min. Wycech i  min. K iernik. Opozycyjność 
ich została już zresztą ujawniona na parę tygodni przed wyborami 
w artykułach, umieszczanych przez obu ministrów w piśmie 
„Chłopski Świat“ . Pismo to zostało zawieszone na k ilka  dni przed 
zebraniem Rady Naczelnej PSL przez p. Mikołajczyka.

Na posiedzeniu Rady Naczelnej p. Mikołajczyk wygłosił dłuższy 
referat, w którym starał się uzasadnić swoją lin ię polityczną. K<> 
referat polityczny wygłosił min. Wycech, poddając bardzo surowe/ 
krytyce dotychczasową działalność stronnictwa. Obrady wykazały 
istnienie ostrego napięcia pomiędzy dwoma odłamami, różniącymi 
się zasadniczo od siebie lin ią polityczno-ideologiczną. Przeciwkc 
grupie p. Mikołajczyka występowali również działacze wiciowi, 
m. in. prezes „W ici“  Dusza, Dcc 1 Szczawińska.

W głosowaniu nad rezolucjami opozycjoniści uzyskali 1/3 głosów.
Tezy opozycji były następujące: a) Koncepcja PKWN jest za 

saduiczo zgodna z programem PSL, a zatem nie powinno być istot 
nej różnicy pomiędzy PSL, a Blokiem Stronnictw Demokratycz 
nych, b) warunkiem wewnętrznego spokoju w Polsce i ugrunto­
wania zdobyczy demokratycznych • jest sojusz robotniczo-chłop 
ski, c) ruch ludowy winien być zjednoczony, d) przedstawiciele 
wsi winni być w szerszej, niż dotąd, mierze dopuszczeni do samo 
rządu i spółdzielczości, c) dotychczasowy NKW winien ustąpić 
a PSL winno wejść w porozumienie i  innymi stronnictwami de* 
niokratycznymi.
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Po ostrej krytyce NKW podało się do dymisji. Opozycja odmó­
wiła wejścia do nowych władz. Konkluzją obrad było zrzeczenie 
się przez min. K i orni ka, Wycećha, Załęskiego, Koterę, Nieckę 
i  innych odpowiedzialności za Stronnictwo w dzisiejszych wa­
runkach.

Opozycja, mimo tak jaskrawej różnicy: zdań z p. Mikołajczy­
kiem, nie dąży jednak do rozłamu w Stronnictwie, pragnąc raczej 
opanować swym wpływem jak najszersze masy członków PSL.

Ciekawa sytuacja wytworzy się na tym tle w Sejmie, gdzie na 
28 posłów klubu PSL, opozycja może liczyć na 10 głosów.

Kariera Mikołajczyka weszła w ostatnie stadium.

•  Reforma systemu kartkowego
(zm) W pierwszym okresie powyzwołeniowym wszyscy byli 

przeciwni utrzymaniu wojennego systemu kartkowego, wszyscy ma­
rzyli o zaniechaniu gospodarki reglamentówej i  o możności za­
opatrywania się na wolnym rynku. Każdy pragnął wyrównań go­
tówkowych i  skasowania uciążliwych kartek: Dziś, gdy państwo 
wkracza w pierwszą fazę ewolucyjną i  przechodzi stopniowo od 
systemu gospodarki reglamentowanej do wolnego rynku, od go­
spodarki wojennej do pokojowej, słyszy się głosy niezadowolenia 
i -nieufności.

System zaopatrzenia kartkowego, choć stosowany niemal we 
wszystkich krajach, dotkniętych działaniami wojennymi, ma wszel­
kie cechy „tymczasowości“ , które utrudniają państwu prowadze­
nie przejrzystej buchalterii. Stopniowa likwidacja tego systemu 
i  przejście na zaopatrzenie wolnorynkowe, świadczy niezbicie
0 wzrastającej stabilizacji gospodarczej danego kraju.

Skasowanie kartek dla pewnych grup pracowniczych — praco­
wników PCH, samorządu gospodarczego, spółdzielczości, przed­
siębiorstw prywatnych i wolnych zawodów, nie ma w żadnym 
przypadku charakteru krzywdzenia jednych kategorii na rzecz in­
nych — uprzywilejowanych. Jest to pierwszy etap likwidowania 
dwóch rynków, jest to pierwsza faza, którą nie mogą być objęci 
od razu wszyscy. Osoby, pozbawione kartek, otrzyąnają wyrówna­
nie pieniężne, obliczone na podstawie ilości artykułów rozdzielo­
nych w danym miesiącu na kartki zaopatrzeniowe według aktual­
nych cen wolnorynkowych.

Zabieg ten nie może spowodować zwyżki cen, gdyż podaż za­
równo artykułów żywnościowych, jak i  przemysłowych w ostatnim 
okresie znacznie wzrosła na skntek konieczności płacenia daniny 
narodowej zarówno przez rolnictwo, jak i przemysł. Równowaga 
cen na wolnym rynku wymaga w danej chwili specjalnej troski 
ze strony czynników państwowych, by pracownik, pozbawiony kar­
tek mógł nabyć potrzebne mu artykuły po cenie, uwzględnionej 
przy wypłacie wyrównania.

Jest również kwestią otwartą, kwestią poszczególnych zakładów 
pracy i związków zawodowych przypilnowanie w praktyce co­
dziennej, by pracownik wyrównanie otrzymał we właściwym cza­
sie i właściwej wysokości. Życiowe przeprowadzenie tej reformy 
musi wykazać światu pracy, że jego nieufność w tej sprawie była 
bezpodstawna.

Wybór pewnych kategorii pracowniczych, które zaopatrywać się 
będą na wolnym rynku, znajduje swoje głębokie uzasadnienie. 
Pewne grupy pracownicze osiągnęły już laki poziom zarobkowy, 
który umożliwia nabywanie towarów na wolnym rynku. Są to 
przede wszystkim wolne zawody, są to pracownicy takich insty­
tucji gospodarczych, które nie są przeciążone usługami na rzecz 
państwa i opierają swą kalkulację tylko na wolnym rynku.

Skarb Państwa —  przy likwidującej się działalności UNRRA
1 tak jest nadmiernie obciążony dopłatami „kartkowymi dla tych 
pracowników, którym wyrównania gotówkowego na razie dać je­
szcze nie może. Kończąca się pomoc UNRRA oraz uprzednie 
skasowanie przymusowego ściągania świadczeń rzeczowych, prze­

rzuca cały ciężar zaopatrzenia reglamentowanego na Fundusz 
Aprowizacyjny, który skupując na wolnym rynku artykuły dla 
aprowizacji reglamentowanej, musi zakupywać tylko dla tych, któ­
rzy wyrównania pieniężnego jeszcze od państwa dostać nie mogą.

•  Wystawa w Centralnym Urzędzie 
Planowania

(zm) „Co zawziętość wroga zniszczyła — wysiłek narodu odbu­
duje“ . Pod tym hasłem otwarta została w Centralnym Urzędzie 
Planowania wystąwa graficzna, ilustrująca w wykresach główne 
cele i zadania Planu Odbudowy Gospodarczej.

W hallu nowego gmachu rozmieszczono w estetycznych stoiskach 
kilkadziesiąt barwnych plansz, Obrazujących kolejno kluczowe za­
gadnienia gospodarcze Polski dzisiejszej oraz planowany rozwój 
na przestrzeni trzech lat. Punktem wyjściowym dla zwiedzających 
są ilustracje graficzne, dające pełny obraz zniszczeń i  szkód wo­

jennych, wyrządzonych gospodarstwu polskiemu przez działania 
wojenne i politykę okupanta.

Wystawa, aczkolwiek starannie wykonana, pod względem arty­
stycznym, nie jest obliczona na efekt, ani tanią propagandę; ce­
lem wystawy jest spopularyzowanie głównych zamierzeń Planu 
Trzyletniego i  umożliwienie dokładnego zrozumienia zasadniczych 
elementów planowej gospodarki.

Tematyczne powiązanie poszczególnych wykresów w jedną cią­
głą całość pozwala na zrozumiecie współzależności procesów go­
spodarczych, przebiegających w różnych działach naszego gospo­
darstwa.' Dział ogólny, przedstawiający 4 etapy planowania, struk­
turę Komitetu Ekonomicznego i  technikę powstawania Planu, 
uzmysławia zwiedzającemu zakres działania ośrodków dyspozycyj­
nych w dzisiejszym modelu gospodarczym.

9  Zjazd! morski
(zm) Problemy morskie przed wojną zawsze cieszyły się w spo- 

łeczćdstwie polskim wielką popularnością. Wiecznie jątrzące się 
zagadnienie Wolnego Miasta Gdańska i  apetyty niemieckie na 
Gdynię, sprzyjały atmosferze emocjonalnego nastawienia do pro­
blemu morza. Przed wojną nasz dostęp do morza był jednak mo­
cno ograniczony. Dziś, sytuacja zmieniła się bardzo. Trzy potężne 
porty i kilka mniejszych z łatwym wyjściem na zachodni Bałtyk, 
szerokie, 500-kilometrowe wybrzeże, to już nie okienko na świat, 
ale możliwość szerokiego oddechu.

Ogólnokrajowy Zjazd Morski dla spraw zagospodarowania wy­
brzeża i  portów uprzytomnił nam wyraźnie, że Polska, odbudowu­
jąc. się, musi skierować swój wzrok na północ kraju. Zagadnienie 
zagospodarowania wybrzeża nie jest oderwane i odrębne od cało­
kształtu naszej gospodarki. Wiąże się ono ściśle ze wszystkimi za­
gadnieniami planowej gospodarki. Rok 1947 będzie okresem wzmo­
żonej akcji zagospodarowania portów polskich, jak i ich zaplecza, 
dokonania poważnych inwestycji, które dadzą efekty szybkie i  w i­
doczne. Rezultaty, osiągnięte w końcu roku 1947, pozwolą na po­
stawienie nowych, śmielszych zadań, a wykonanie ich w ciągu 
następnych dwóch lat planu zdecydują o przyszłym rozwoju pol­
skiego wybrzeża. Dotychczasowy wysiłek w odbudowie wybrzeża 
jest równy wysiłkom, dokonanym w zakresie opanowywania pro­
cesów dekapitalizacyjnych na Ziemiach Odzyskanych.

Prezes C. U. P., Czesław Bobrowski, podkreślił w swym moc- 
hym przemówieniu na zjeździe gdańskim, że na odcinku prac 
wybrzeża „nie jesteśmy tylko maszyną do liczenia, na tym odcin­
ku wchodzą w grę czynniki ambicji, odwagi i wyobraźni..., na od­
cinku wybrzeża idziemy ponad prostą łataninę, ponad przyjęte 
tempo odbudowy...“ .

Zjazd Morski żył, tę tn ił entuzjazmem woli i wiary — zaraził
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„bakcylem morskim“  nie tylko tych, którzy byli na zjeździć i któ­
rzy w większości maję go już we krwi, ale i tych, którzy słuchali 
transmisji radiowych i czytali sprawozdania prasowe. Zjazd ten 
nie miał jednak na celu wytworzenia jakiejś atmosfery emocjo­
nalnej, czy propagandowej. Zadaniem zjazdu było sformułowanie 
całego szeregu postulatów, które muszę znaleźć wyraz w planie 
gospodarczym na rok 1947 w oparciu O' doświadczenia i  rezultaty 
pierwszego okresu prac Wybrzeża. Bilans tych pierwszych osiąg­
nięć oraz materiał fachowy do wykorzystania przy budowie szcze­
gółowych planów gospodarczych i ostatecznej redakcji Planu Trzy­
letniego — sporządziły poszczególne komisje, obradujące w ra­
mach Zjazdu. Zrealizowaniem i wykonaniem wniosków, przedło­
żonych przez komisje, zajmę się twórcy Planu, konsultując najpo­
ważniejsze zagadnienia z jego wykonawcami.

9 Rybołówstwo
(tg) Spożycie ryb w Polsce przed wojnę było niskie. Ryby, 

z wyjętkiem najtańszych gatunków, jak śledzie i szproty, uważane 
były raczej za artykuł luksusowy i  szeroki ogół nie odżywiał się 
nimi. Spożycie roczne ryb na osobę wynosiło (w latach 1930—36):

w P o l s c e ...................... 4,6 kg
w Niemczech . . . .  6,6 kg
w B e l g i i .......................9,2 kg
w Anglii . . . . . 19,0 kg
w N o rw e g ii......................46,7 kg

Wyjętek pod tym względem stanowiły rodziny rybaków nad­
morskich, wśród których spożycie roczne wynosiło około 50 kg 
ryb na osobę.

Połowy ryb w Polsce były stosunkowo niewielkie. W r. 1936 po­
łów wynosił 23 tys. ton ryb morskich wartości 3.986.000 zł, pod­
czas, gdy np. w Holandii połów ryb w tym samym roku wynosił 
232 tys. ton wartości 62.885.000 zł. Suma połowów polskich w sto­
sunku do ogółu połowów ryb z Bałtyku wynosiła 4,7%. W rybo­
łówstwie zatrudnionych było około 1900 osób, a więc nawet mniej, 
niż na terenie dawnego Wolnego Miasta Gdańska.

Nic więc dziwnego, że nawet przy niskiej konsumcji, Polska 
sprowadzała ryby z zagranicy. Samych śledzi solonych sprowadza­
no do Polski przed wojnę rocznie 60 — 80 tys. ton, co stanowiło 
wartość 20 milionów zł i równało się 2% całego naszego importu. 
U nas połów śledzi wynosił rocznie około 2,5 tys. q, a szprot ok. 
24 tys. q. Na użytek rybołówstwa mieliśmy sto kilkadziesiąt łodzi 
motorowych i około tysiąca łodzi nie motorowych.

Obecnie stan rybołówstwa w Polsce może ulec zasadniczym 
zmianom. Posiadamy duży szmat wybrzeża morskiego. Przybyło 
nam wiele rybnych jezior na pojezierzach pomorskich. Na Zie­
miach Odzyskanych najhardziej poważne znaczenie dla rybołów­
stwa przedstawia óbecnie Pomorze Zachodnie i Zalew Szczeciński. 
Suma połowu ryb W Zalewie Szczecińskim wynosiła około 3 mil- 
kg rocznie. Poławiano tu przede wszystkim płotki, węgorze i lesz­
cze. W Zalewie Szczecińskim było zatrudnionych 4.546 rybaków.

Na terenie Pomorza Zachodniego połowy przybrzeżne wynosiły 
17 — 25 milionów kg rocznie. Było tu 3.300 rybaków.

Tak więc połowy ryb morskich jak i śródlędowych mogę się 
u nas powiększyć kilkakrotnie. Jak dotychczas, nie wiele jeszcze 
w tej dziedzinie dokonano. Oczywiście na przeszkodzie stoi brak 
sprzętu i  duże koszty inwestycji. Nie posiadamy również dosta­
tecznej ilości fachowców, przygotowanych do rybołówstwa, zwłasz­
cza morskiego. Morski Urzęd Rybacki przewiduje zainwestowanie 
w cięgu 3 lat na odbudowę rybołówstwa morskiego 2,5 miliarda zł. 
Tabor, jakim mamy rozporządzać za trzy lata, ma się składać 
z 30 trawlerów, 20 lagrów, 450 kutrów, 200 lodzi motorowych, 1800 
lodzi żaglowych. Należałoby również pomyśleć o zainteresowaniu 
ludności nadbrzeżnej rybołówstwem morskim i przygotowaniu od­
powiedniej liczby fachowych rybaków.

9  Nauczyciele i szkoła
(zm) Pisaliśmy już o konieczności poprawy bytu nauczyciel­

stwa. W ostatnich tygodniach uczyniono w tej dziedzinie krok 
naprzód poprzez uchwalenie dodatku nauczycielskiego w wysoko­
ści 3.000 zł do miesięcznego uposażenia. Niewątpliwie jest to 
krok naprzód. Trzy tysiące złotych miesięcznie w budżecie nauczy­
cielskim jest pozycję nie małą. Z dniem 1 lutego uchwała wchodzi 
w życie. Od tej daty zostaję skasowane wszelkie opłaty szkolne 
„  na nauczycieli i  pomoce naukowe“  od dzieci członków związków 
zawodowych.

Konieczność pełnego realizowania uchwały Rady Ministrów 
w codziennej życiowej praktyce spowodowała wydanie szeregu 
ścisłych zarządzeń co do wykonania tych postanowień zarówno 
przez kuratoria szkolne, jak też przez związki zawodowe.

System nauczania bezpłatnego był jednym z pierwszych postu­
latów, wytkniętych przez polską demokrację zaraz po wyzwoleniu. 
Dziecko, pobierające naukę bezpłatnie i dobrze płatny nauczy­
ciel — stać się muszą synonimem dokonanych reform społecz­
nych w dziedzinie oświaty. Stan dotychczasowy był wysoce nie­
zadowalający.

Nauczyciel znajdował się najczęściej w sytuacji materialnie gor­
szej, niż każdy inny pracowtiik państwowy, był zdany na upoka­
rzające pobieranie od Komitetów Rodzicielskich opłat dodatko­
wych, które wpływały nieregularnie i na ogół dowolnie. Jaskrawa 
dysproporcja w zarobkach, uzależnionych jedynie od ruchliwości 
Komitetów Radzicielskich, znamionowała pierwszy okres „tym­
czasowości“ . Uchwała Rady Ministrów, przyznając dodatek mie­
sięczny nauczycielom, zamyka tę fazę walki o byt polskiego \ 
nauczyciela.

Czy jednak zagadnienie zniesienia opłat szkolnych jest wystar­
czającym rozwiązaniem dla normalnego funkcjonowania szkoły? 
Wydaje się, że nie. Opłaty szkolne, śeiągane przez Komitety Ro­
dzicielskie, nie szły tylko na zasiłki dla nauczycieli, ale również 
na wydatki rzeczowe szkoły, przede wszystkim na zakup węgla 
i pomocy naukowych. Dlatego powstaje pytanie: za jakie pie­
niądze kupi szkoła mapy, za jakie pieniądze odnawiane będą kla­
sy, kupowany będzie atrament i kreda i wreszcie, co najważniejsze, 
czy dzieciom w szkole będzie dostatecznie ciepło?

Bezpłulne nauczanie bez tych najprymitywniejszych elementów 
stać się może fikcją. Dlatego równorzędnie z wprowadzeniem 
w życie uchwały Rady Ministrów i zarządzeń, zabraniających pobie­
ranie opłat szkolnych, należy odpowiednio postawić zagadnienie 
sfinansowania wydatków rzeczowych szkoły. Problem ten powinien 
być rozwiązany przez samorząd. Bez szybkiej i koniecznej pomo­
cy samorządu, szkoła stanie wobec takich codziennych trudności, 
które osłabią dokonany przez państwo wysiłek nad ustabilizowa­
niem warunków naszego szkolnictwa.

#  Jeszcze o „ Zakazanych piosenkach "
(zm) Film  „Zakazane piosenki“  stał się. wielkim wydarzeniem 

iv życiu stolicy. F ilm  ten wzbudził tak wielką falę zainteresowa­
nia w społeczeństwie, że trudno o nim nie napisać.

Na „Zakazane piosenki“  idzie się z bijącym sercem, z nasta­
wieniem już z góry sentymentalnym i emocjonalnym. Oczekuje 
się wzruszeń, których chciałoby się. może nawet uniknąć. Wspom­
nienia osobiste z okupacji są niemal dla każdego barwnym, peł­
nym głębokiego dreszczu, filmem z władnego życia.

W „Zakazanych piosenkach“  widz pragnie odnaleźć siebie i at­
mosferę, w której, wałczył, żył lub, wegetował w okresie okupacji.

Z tym nastawieniem, psychologicznie zrozumiałym, Warszawiak 
ogląda ten film . 1’atrzy z zapartym oddechem, śmieje się... i na­
wet płacze — ale po wyjściu z kina jest rozczarowany: „To jed­
nak nie to...“ .
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Film  jest na poprawnym poziomie artystycznym. Stara się na- 
wet szukać nowych, śmielszych rozwiązań: bohaterką obrazu jest 
piosenka. Ta właśnie piosenka jest widzowi najbliższa, akcja bo­
wiem, o raczej fragmenty akcji nie oddają ani tamtej rzeczywi­
stości, ani tamtych przeżyć, ani wreszcie tamtej atmosfery. Gdzieś 
się gubi i załamuje koncepcja wiernego zilustrowania ducha oporu 
stolicy, okrucieństwa Gestapo, gdzieś w- szczegółach drugoplano­
wych gubią się sprawy najważniejsze.

Nie ma ulicy z podziurawionymi od kul karabinowych ściana­
mi, nie ma odgłosu zajeżdżającego pod dom po godzinie policyj­
nej samochodu, nie ma nawet echa łapanki ulicznej. Nie ma całej 
grozy tamtych dni.

Jasne, że w film ie nic można pokazać wszystkiego, nie może

być _ zbytniego -nagromadzenia faktów i przeżyć, ale musi bye 
atmosfera.

Dlatego Film  Polski zbyt wielkie nakreślił sobie zadanie, zbyt 
trudny wybrał temat, uległ pokusie pokazania rzeczy wielkich, 
które jednak odbite w małym zwierciadle; uległy skrzywieniu.

Dlatego film u tego nie powinien oglądać ten, kto nie był tu na 
miejscu, a specjalnie — zagranica.

„Zakazane piosenki“  należy po prostu traktować jako próbę, 
w którą włożono dużo rzetelnej pracy i dużo wysiłku artystyczne­
go, ale która ze względu na specyficzność i  wielkość tematu jest 
zbyt trudna dla młodego film u polskiego, by mogła wypaść do­
datnio.

•  *

W Z. S. R. R.
9  Sprawozdanie Państwowej Komisji 

Planowania
(tg) Państwowa Komisja Planowania przy radzie ministrów 

ZSRR ogłosiła komunikat o wynikach wypełnienia państwowego 
planu odbudowy i  rozwoju gospodarki narodowej w r. 1946.

Plan produkcji przemysłowej za rok 1947 został na ogól wykona 
t»y z nadwyżką. Szereg gałęzi przemysłu przekroczyło plan. I  tak: 
ministerstwo przemysłu mięsnego i mlecznego wypełniło plan na 
110%, ministerstwo przemysłu papierniczego — 110%, przemysł 
elektryczny — 106%, przemysł węglowy okręgów zachodni cli — 
105%, przemysł naftowy okręgów wschodnich — 105%,' przemysł 
chemiczny — 105%, przemysł budowy maszyn ciężkich — 105%, 
przemysł materiałów budowlanych — 105%v<przemysł tekstylny 
103% itd. Nie wypełniły planu następujące gałęzie przemysłu: 
przumysł budowy maszyn rolniczych (77% planu), przemysł 
budowy maszyn transportowych (01%), przemysł rybny okręgów 
wschodnich (85%), przemysł samochodowy (92%).

Dokonano również przestawieniu, produkcji wojennej na pro­
dukcję pokojową.

Produkcja niektórych artykułów znacznie wzrosła w- porówna­
niu z rokiem 1945. Produkcja surówki żelaza stanowi 112% w sto­
sunku do r. 1945, produkcja stali — 109%, żelaza walcowanego— 
113%, miedzi — 106%, rynku — 108%, ołowiu — 119%, węgla— 
110%, nafty — 112%.

Produkcja parowozów dalekobieżnych wzrosła 30-krotnie (w sto­
sunku do r. 1945), wagonów towarowych 29-krtitnie, warsztatów' 
tkackich 32-krotnie. Produkcja traktorów stanowi 172% w stos. 
do r. 1945, kombajnów 449%, siewników 429%, młockarni 378%, 
maszyn przędzalniczych 243%.

Jeśli chodzi o artykuły spożywcze, to produkcja ich wzrosła 
również, aczkolwiek w mniejszym stopniu. I  tak: mięso — 118% 
(w stos. do r. 1945), masło — 169%, tłuszcze roślinne—119%, 
ryby — 116%, pieczywo — 124%, spirytus — 127%. Na tym sa­
mym poziomie utrzymała się tylko produkcja cukru.

W całości produkcja przemysłowa ¿SRR wzrosła w r. 1946 
< 20% w stosunku do r. 1945. (

Na gospodarkę rolną duży wpływ wywarły warunki meteorolo­
giczne. Rok ubiegły był na terytorium ZSRR rokiem suszy, jakiej 
nie było od 50 lat. Suszą objęte były zwłaszcza tereny Mołdawii, 
Ukrainy i prawobrzeżne rejony dolnej Wołgi. Dlatego też produk­
cja zboża, roślin oleistych i  buraków cukrowych zmniejszyła się 
-nacznic w porównaniu z rokiem 19i>.

Przewóz towarów i pasażerów wsielkimi środkami transporto­
wymi zwiększył się od 113% (przewóz towarów kojeją) do 145% 
(przewóz towarów samochodami) w stos. do r. 1945.

W ciągu r. 1946 wybudowano lub oddano, do użytku po kapital­
nym remoncie około 800 przedsiębiorstw państwowych. Odbudo­
wano 6 wielkich pieców, 18 pieców' marłenowskicb, 9 walcowni, 
U  koksowni, 36 dużych kopalni węgla, 117 turbin (w tej liczbie 
2 po 100 tys. kw). Uruchomiono żeglugę na kanale Białomorsko- 
bałtyckim. W przemyśle włókienniczym oddano do użytku 300 tys. 
wrzecion. Wybudowano i oddano do użytku po remoncie 6 m ilio ­
nów m2 przestrzeni mieszkalnej. Obrót handlu detalicznego zwię­
kszył się w porównaniu z r. 1945 o 30%, przy czyih artykułów spo­
żywczych sprzedano o 15% więcej, a artykułów przemysłowych
0 85% więcej niż w r. 1945. ,

Liczba osób zatrudnionych w gospodarce narodowej ZSRR 
zwiększyła się o 3 miliony.- Szkoły rzemieślnicze i  fabryczne wy­
puściły 382 tys. wykwalifikowanych robotników. Ilość uczniów 
szkół niższych i średnich zwiększyła się o 2,4 miliona, a liczba 
studentów o 109 tys. Odbudowano 530 sanatoriów- na 84 tys. miejsc
1 300 domów wypoczynkowych na 34 tys. miejsc.

Oto najważniejsze dane, zamieszczone w sprawozdaniu Państwo­
wej Komisji Planowania ZSRR.

' - *

•  Zagłębie Donieckie
(tg) Zagłębie Donieckie zostało przez niemieckich okupantów 

przy ich wycofywaniu się z terenów Ukrainy niesłychanie zniszczo­
ne. Okupanci niszczyli kopalnie Donbasu z w-łaściwą im metody-cz 
nością i barbarzyństwem. Unieruchomili i zatopili oni 314 kopal­
ni, 3/4 domów mieszkalnych i wiele budynków społecznych abu- 
rżyli lub spalili. Olbrzymie uszkodzenia poniosły główne miasta 
Zagłębia Donieckiego — Stalino i Woroszyłowgrad oraz miasta 

- górnicze Szachty, Gorłowka, Krasnyj Łucz, Makiejewka, Kadiew- 
ka i  Łisiczańsk.

Całkowicie «niszczono setki szkół, szpitali, k lin ik , przedszkoli 
, i żłobków, bibliotek, domów wypoczynkowych itp. Niemcy znisz­
czyli również prawie wszystkie fabryki.

Odbudowa Zagłębia Donieckiego rozpoczęła się natychmiast po 
wypędzeniu okupantów hitlerowskich. W pierwszym roku uow-ej 
pięciolatki Donbas osiągnął duże sukcesy. Odbudowano większość 
kopalni w obwodach stalinowskim, woroszyłowgradzkim i rostow- 
ekim. Pian wydobycia węgla na r. 1946 został wykonany, przy czym 
wydobycie węgla w tym roku wzrosło w porównaniu do r. 1945 
o 29,6%. Specjalną uwagę zwrócono na produkcję węgla koksu­
jącego. Wydobyto go w r. 1946 o 2,3 miliona ton w-ięcej, ani­
żeli w r. 1945. Fabryki budowy maszyn górniczych przekroczyły 
plan na rok 1946 o 21,7%, zwiększywszy produkcję w porównaniu 
z rokiem 1945 o 74,5,% a w stosunku do poziomu przedwojennego 
o 31,8%.
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Równocześnie odbudowanej 400 tyś.- metrów kw. przestrzeni mie­
szkalnej i wybudowano 6.000 domów jednorodzinnych. Miasta 
i osady robotnicze Zagłębia Donieckiego przybierają znowu nor­

malny wygląd.

•  Wyspy Kurylsltie
(tg) Archipelag Kurylski to długi łańcuch wysp, ciągnących się 

od przylądku Łopatka, na Kamczatce do japońskiej wyspy Hok- 
kaido. Najhardziej na północ wysunięta wyspa Liuinusin jest od­
dzielona od Kamczatki wąską, 12-kilomctrowej szerokości, cieśniną. 
W skład archipelagu wchodzi 36 większych wysp i 20 małych 
o ogólnej powierzchni 15,6 tys. km kw. Największe z nich to: Pa- 
ramusir (2479 km kw.), Onekotan (521 km kw.), Urup (1511 km 
kw.), Kmiasziri (1548 km kw.) i  Iturup (6725 km kw.).

Większa część wysp znajduje się w strefie tundr. Tylko na 
trzech południowych wyspach rosną lasy iglaste i liściaste (cedr, 
bpa), Jest tu wiele ptactwa i zfwierząt, dostarczających futer. Wo­
dy przybrzeżne obfitują w ryby. Na wyspie Kmiasziri wydobywa 
się siarkę. Od r. 1875 wyspy te należały do Japonii, która otrzy­
mała je od Rosji, przyznając jej w zamian południową część Sa- 
ęhalinu. Na wszystkich wyspach zamieszkiwało przed wojną łącz­
nie około 10.000 mieszkańców, przeważnie Japończyków, gdyż tu­
bylcza ludność, Ajnów, została przez władze japońskie skoncen­
trowana na wyspie Sikotan. Mieszkańcy zajmują się przeważnie 
połowem ryb. Zjeżdżali tu również Japończycy na połów wielo­
rybów; na -wodach wysp Kurylskich łowiło . się ich rocznie do 
2000 sztuk. Z wodorostów morskich wydobywano jod.

Ale dla Japonii wyspy były ważną posiadłością ze względu na 
jch znaozenie strategiczne. Japonia uczyniła z wysp potężną twier­
dzę, zamykając Związkowi Radzieckiemu wyjście na Ocean Spo­
kojny. Obecnie wyspy Kurylskie powróciły do ZSRR., a w ten spo- 

,sób jedna z baz imperializmu japońskiego została zlikwidowana.

•  154 miliony egzemplarzy dzieł Lenina
(tg) Dzieła Lenina w Związku, Radzieckim są bardzo rozpow­

szechnione. Według danych Wszechz wiązkowej Izby. Książki od 
r, 1917 do 10 stycznia 1947 r. prace Lenina w ZSRR wydane były 
w 77 językach m. in. w języku rosyjskim, ukraińskim, białoru­
skim, gruzińskim, azerbajdżańskim, ormiańskim, kazachskim, k irg i­
skim, tadżyckim, turkmeńskim, uzbeckim, litewskim, łotewskim, 
estońskim, karelskim, mołdawskim, tatarskim, baszkirskiim, ojro- 
ekim, chakasskim i ujgurskim. Wiele dzieł wydano w językach 
zagranicznych: w angielskim, francuskim, chińskim, polskim, cze­
skim, rumuńskim, bułgarskim, węgierskim, szwedzkim, norweskim, 
włoskim, chorwackim itd.

Ogólny nakład dzieł Lenina w okresie porewolucyjnym wyniósł
154.459.000 egzemplarzy. W języku rosyjskim ukazało się
129.347.000 egzemplarzy. Nakład prac Lenina tylko za r. 1946 wy­
niósł 5.716.000 egzemplarzy.

Najbardziej rozpowszechnione są. następujące prace: „Imperia-

W Eu
#  Ku porozumieniu anglo-sowieckiemu

(rw) Stosunki angielsko-radzieckie po zakończeniu działań wo­
jennych przeszły przez kilka różnych faz. Mimo zewnętrznych ich 
wahań od pewnego czasu ulegają one wyraźnej poprawie. Datuje 
się ona od wysłania M isji Dobrej Woli Partii Pracy pod przewod­
nictwem prof. Harolda Laskiego na Kreml. W yniki tej wizyty 
rozproszyły szereg niejasności i stały się podstawą dla coraz sze-

liznl jako wyższe stadium kapitalizmu“ , wydany 112 razy w 33 języ­
kach o uakładzie łącznym 3.567.000 egz.; „Państwo i rewolucja", 
wydana 109 razy o nakładzie łącznym 3.099 tys. egz.; „Co robić?“  
wydana 69 razy o nakładzie 2.400 tys. egz.

#  Nowe książki pisarzy leningradzkich
(tg) Wydawnictwo „Sowieckij pisatiel“  w Leningradzie wydaje 

w r. 1947 szereg nowych utworów powieściowych i poetyckich. 
Charakterystyczne jest, że zarówno w prozie, jak i w poezji, głów­
ne miejsce zajamuje tematyka wojenna. A. Rożen w książce pi 
„Połk prodołżajet iput“  („Pułk maszeruje dalej“ ) opisuje walkę 
i życie artylerzystów w czasie obrony Leningradu. I. Kratta 
w książce pt. „Ładoga“  pisze o pełnej dramatycznych momentów 
budowie trasy przez zamarznięte jezioro w okresie blokady dru­
giej stolicy ZSRR. N. Wagner wydaje książkę pt. „Artyści“ , w któ­
rej omawia udział inteligencji radzieckiej w wojnie. Poza tym na­
leży wymienić powieści: „Ojciec“  K. Waninu (życie wsi w okresie 
wojny), W. Ofszyca „Strona piotrogrodzka“  i A. Mincżkowskiego 
„My się jeszcze spotkamy“  (obie o młodzieży radzieckiej), A. '7m - 
nina „Światło na pokładzie“  (o marynarzach floty Bałtyckiej) oraz 
opowiadania Kubańskiego o walkach żołnierzy A rm ii Czerwonej 
na przestrzeni od Wołgi do Elby.

Z innych ciekawych książek „Sowieckij pisatiel“  zapowiada wy­
danie powieści G. Chochołowa o pracy Kirowa w Baku, F. G linki 
„Marsz rosyjski“  (historia trzech pokoleń rodziny rosyjskiej), 
G. Góry „Ostrów bud i e t otkryt (o szkole, uczniach i pedagogach).

Poezja reprezentowana jest szeregiem nowych zbiorów wierszy: 
A. Prokofiewa, W. Sajanowa, M. Komissarowej, W. Azanowa, łł. 
Kieżuna, L. Cha u stów a, A. Czurkina i A.' Cziwilichina.

#  Sesja naukowa uniwersłyłełu 
w Leningradzie

(tg) W drugiej połowie stycznia rb. odbyła się doroczna, sesja 
naukowa Państwowego Uniwersytetu Leningradzkiego. Na sesji 
dokonano podsumowania wyników pracy naukowej profesorów 
Uniwersytetu za rok 1946.

W rokń ubiegłym profesorowie Uniwersytetu Leuingradzkiego 
ukończyli pisanie ponad 500 prac naukowych. W czasie ostatnich 
wyborów do Akademii Nauk ZSRR sześciu profesorów leningradz­
kich wybrano na zwyczajnych członków Akademii, a 19 na człon­
ków korespondentów. ,

Sesja naukowa Uniwersytetu trwała 2 tygodnie. Wzięli w niej 
udział wybitni uczeni leningradzcy, członkowie Akademii Nauk 
E. Tarle, A. Terenin, L. Orbeli, N. Dzierżawin, L. Berg, I. Miesz- 
czaninow. Na poszczególnych sekcjach sesji wygłoszono łącznie 
około 200 referatów. Na plenarnym końcowym posiedzeniu sesji 
członek Akademii Nauk, prof. E. Tarle, wygłosił referat pt. „Ro­
la floty rosyjskiej w polityce zagranicznej Rosji w okresie 
Piotra 1“ .

r o p i e
rżej traktowanych prób porozumienia. Konserwatyści brytyjscy 
nie dali jednak za wygraną. Wysocy dygnitarze Foreign Office, 
uplasowani tam jeszcze za rządów Churchilla, inspirowali szereg 
aktów Bevina, które nie leżały na lin ii porozumienia, przygoto­
wanego przez Misję Dobrej Wołi. Reakcją na ten stan rzeczy był 
„bunt“  części Iabourzystów ubiegłej jesieni w czasie debaty 
w Izbie Gńiin nad polityką zagraniczną W ielkiej Brytanii. Grupa 
ta, zebrana wokół tygodnika „Statesman and Nation“ , jeszcze
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przed ową debatą 'kilkakrotnie poddawała ostrej krytyce stosunek 
angielskiego ministerstwa spraw zagranicznych do Związku Radzie­
ckiego. „Bunt“  uśmierzony został przez premiera Atllee, ale nic 
przeszedł bez echa. Wynikiem jego była dużo bardziej ugodowa 
postawa Bevina wobec ZSRR na ostatniej sesji ONZ oraz przyję­
cie radzieckiego projektu rozbrojenia.

Od tej chwili oba państwa poczęły iść coraz szybciej ku poro­
zumieniu. Przejawem tego była wizyta szefa sztabu brytyjskiego 
marszałka Montgomery w Moskwie, dokąd udał się on na zapro­
szenie A rm ii Czerwonej. Serdeczne przyjęcie, jakiego doznał, oraz 
dłuższa rozmowa z generalissimusem Stalinem, kazały Montgome- 
riemu wyrazić się optymistycznie o ewolucji stosunków radziecko- 
brytyjakich. Przyjęcie przez marszałka Wasilewskiego zaproszenia 
do Londynu uzasadnia jeszcze bardziej Optymizm Mońtgomeriego.

Ostatnim przejawem rosnącego porozumienia jest wymiana 
listów między min. Bovinem a generalissimusem Stalinem.

Niewłaściwie interpretując artykuł z „Prawdy“  z 15 stycznia br., 
Bevin obawiał się, że pakt angielsko-radziecki' mógłby być zastą­
piony przez porozumienie w ramach ONZ. Obawa, wysuwana 
przez Bevina jest wielce charakterystyczna. Wykazuje ona, jaką 
wagę przykłada Wielka Brytania do porozumienia z ZSRR. Jest 
to tym bardziej zrozumiałe, że każde osłabienie traktatu radziecko- 
brytyjskiego popycha Wielką Brytanię w ramiona polityków Bia­
łego Domu oraz finansjery nowojorskiej. Ciężar przyjaźni ame- 
rykańsko-angielskiej poczyna być coraz bardziej dokuczliwy dla 
Anglii. Dlatego też ścisłe porozumienie Londyn — Moskwa jes t1 
dla W ielkiej Brytanii jedną z form obrony przed rosnącym impe­
rializmem amerykańskim.

Odpowiedź generalissimusa Stalina musiała wielce uradować 
Bevina. Stalin stwierdza, iż oba kraje nadal uważają się za związa­
ne zobowiązaniami, wypływającymi z traktatu. Jednocześnie Stalin 
przyjmuje możliwość poszerzenia ram traktatu po uprzednim po­
ważnym przedyskutowaniu go i po usunięciu zastrzeżeń, które ten 
traktat osłabiają.

Ewolucja stosunków brytyjsko-radzieekich musi ucieszyć wszyst­
kich ludzi dobrej woli i pragnących pokoju. Porozumienie Mo­
skwa — Londyn jest jednym z podstawowych' warunków pokoju 
i rozwiązania tych zagadnień, które zaciemniają jeszcze horyzon­
ty polityki międzynarodowej.

Zbliżająca się konferencja w Moskwie, mająca przygotować trak­
tat pokojowy z. Niemcami, da nam sprawdzian, w jakim stopniu 
polepszyły się stosunki angielsko-radziecki o. Nie bez wpływu bę­
dzie tutaj zapewne fakt, że traktat angielsko-radziecki jest 
w pierwszym rzędzie skierowany przeciwko Niemcom oraz, że zo­
stał zawarty w obliczu niebezpieczeństwa niemieckiego i miał na 
celu doprowadzenie do jak najszybszego zwycięstwa nad Niemcami. 
Prace nad pokojem z Niemcami winny być logiczną konsekwem 
cją traktatu angielsko-radziecki ego. Tutaj dopiero można osiągnąć 
pełne zwycięstwo nad Niemcami.

#  Upaństwowienie transportu w Anglii
(an) Sprawa upaństwowienia transportu która z początkiem 

bieżącego roku wchodzi na porządek dzienny w Anglii, jest 
najpoważniejszym z zagadnień socjalizacji gospodarki b ry ty j­
skiej, Już sam rozmiar finansowy przedsięwzięcia to stwierdza 
wyraźnie. Kompensata na rzecz dotychczasowych akcjonariu- 
szów ko le i wyniesie siedemkroć tyle, co odszkodowanie za 
upaństwowienie przemysłu węglowego. Prócz kolei, upaństwo­
wiony być ma transport drogowy, śródlądowy wodny oraz 
przedsębiorstwa usług portowych.

Ustawa o upaństwowieniu transportu, składająca się -ze 127 
obszernych artykułów, powierzyć ma organizację i kierownic­
two potężnego aparatu komunikacyjnego t. zw. „B ryty jskie j 
Komisji Transportu", podległej ministrowi komunikacji i skła­
dającej się z pięciu członków. Komisu tej podlegać mają

cztery egzekutywy, każda dla jednego z rodzajów transportu;
’ z czasem powstać ma piąta — dla administracji hotelarstwem. 
W kolejności prac najpierw upaństwowieniu ulegną koleje. Ma 
to nastąpić w terminie do LI.' 1948 roku. Dlatego koląje 
pierwsze przechodzą na własność państwa, ponieważ są naj­
bardziej, dojrzałym do uspołecznienia rodzajem transportu; 
kontrola i ingerencja państwa w gospodarce kolejowej dawno 
już torowały drogę ostatniemu stadium tej ewolucji, to jest 
upaństwowieniu,

W  tym samym czasie przejęty zostanie transport miejski 
Londynu, I tutaj również gra rolę ten sam czynnik dojrzałości 
do nacjonalizacji. M iejskie zakłady komunikacyjne Londynu, 
powstałe z szeregu drobnych, indywidualnych przedsiębiorstw, 
łączyły się w coraz większe organizmy, by wreszcie stać się 
jedną potężną organizacją, skomplikowaną w  strukturze praw­
nej, ale jednolitą i zharmonizowaną technicznie oraz eksplo­
atacyjnie.

Upaństwowienie transportu drogowego, wodnego, śródlądo­
wego oraz przedsiębiorstw portowych schodzi w kolejności tu 
podanej na plan dalszy. Przewóz drogowy podlega nacjonali­
zacji, jak na angielski konserwatyzm, w bardzo szerokim za­
kresie. Zarówno przedsiębiorstwa, trudniące się wyłącznie za­
wodowym przewozem towar-ów (licencje A), jak i te, które 
odpłatny przewóz uprawiają jedynie obok transportu towarów 
własnych (licencie B), wyjęte zostaną z zakresu prywatnej 
własności, o ile dystans, na jakim operują, przekracza 40 mil. 
(około 70 km).

Drogowy przewóz pasażerski na razie poddany zostanie tylko 
kontro li Komisji Transportu i w  ten sposób znajdze się w sta­
nie przygotowawczym do upaństwowienia.

Sprawa odszkodowania ujęta jest w sposób odmienny w róż­
nych dziedz nach komunikacji. W  kolejnictw ie, jako zasadę 
ogólną, przyjęto za podstawę aktualną wartość rynkową urzą­
dzeń minus amortyzacja, czyli wartość rzeczy w chw ili prze­
jęcia przez państwo.

W transporcie drogowym suma odszkodowania ma być wyż­
sza. Do wartości rzeczy dodany zostanie skapitalizowany zysk 
przedsiębiorstwa za czas od 2 do 7 lat.

Oczywiście trudno dziś ocenić wyniki tego w elkiego zamie­
rzenia. Gospodarczym celem upaństwowienia transportu jest 
zharmonizowanie działalności konkurujących ze sobą rodzajów 
transportu i różnych przedsiębiorstw jednego rodzaju, w ytw o­
rzenie jednolitej opartej na zasadach oszczędności i celowości, 
po lityk i transportowej, która będzie służyć ogólnemu dobru 
a nie konkurencyjnym interesom prywatnych przedsiębiorców. 
Zadanie to nakłada wielką odpowiedzialność na wykonawców,

' jeśli się zważy, że Anglia wprawdzie powstanie swej potęgi 
przemysłowej zawdzięcza stali, węglowi i bawełnie, ale jej 
rozwój sprawnemu i ekonomicznemu transportowi.

Zasada pełnego, często przerastającego wartość rzeczy, od­
szkodowania niewątpliw ie obarczy ogromnym ciężarem młodą 
państwową administrację transportową i uniemożliwi zarówno 
szybkość działania jak i szeroki rozmnar inwestycji unowocze­
śniających, skąd bowiem czerpać na to środki, 'gdy spłata 
właśc cieli wysysać będzie z transportu w ielkie sumy przez 
długie lata.

Toteż me dziwi opinia „Econom isfa” , który przepowiada, że 
rezultaty przejęcia przez państwo ko le i dadzą owoce dopiero 
po 10 latach, a dla pełnej unifikacji trzeba będzie całego po­
kolenia, natomiast dwóch pokoleń wymagać będzie całkowite 
zjednoczenie i zgranie transportu — jako całości.

#  Spitzbergen
(tg) W prasie państw anglosaskich ukazały się informacje jako­

by Związek Radziecki zażądał od Norwegii baz na wyspach Spitz-
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bergen. èprawa ta przedstawia się następująco: Archipelag Spltz-. 
bergen db r. 1920 był właściwie ziemią niczyją z wyjątkiem wyspy 
Niedźwiedziej, która faktycznie należała do Rosji. 9 lutego 1920 r. 
alianci porządkując“  sprawy terytorialne na świecie, przyznały 
archipelag Norwegii. Oczywiście że zdaniem 2wiązka Radzieckie­
go n ikt się wtedy nić liczył ; umowę z 9 lutego 1920 r. podpisały 
natomiast Japonia i Włochy, które to państwa były wówczas zwy­
cięskimi członkami koalicji antyniemieckiej.

W końcu r. 1944 między Związkiem Radzieckim a Norwegią roz­
poczęły się rozmowy na temat zużytkowania przez ZSRR archipe­
lagu Spitzbergen. Związek Radziecki wyraził przy tym opinię, że 
umowa z r. 1920 nie odpowiada z wielu względów obecnym wa­
runkom. Związek Radziecki twierdzi, że wyspy Spitzbergen mają 
niesłychanie ważne znaczenie dla jego bezpieczeństwa, leżą bo­
wiem ria drodze wyjściowej na ocean Atlantycki. Jeśli chodzi 
o stronę ekonomiczną, to, jedyne znane bogactwo Spitzbergenu, 
węgiel, którego wyspy produkują ok. 650 ty.s ton rocznie, szedł 
przed wojną w 4/5 na pokrycie zapotrzebowaniu północnych okrę­
gów ZSRR i stacjonującej tam floty.

W czasie pertraktacji z Norwegią na ten tentât strony- w zasa­
dzie doszły do porozumienia w kwestii wspólnej obrony wysp. Nor­
wegia również nie wyrażała sprzeciwu, żeby Związek Radziecki 
wystąpił do zainteresowanych państw sojuszniczych z wnioskiem 
o rewizję umowy z r. 1920. Ostatnia rozmowa w' tej sprawie odby­
ła się między min. Mołotowem a norweskim ministrem spraw za­
granicznych, Lange, w listopadzie 1946 r ,  w czasie sesji General­
nego Zgromadzenia ONZ. Rozmowy te nie zostały jeszcze sfinali­
zowane. W prasie amerykańskiej natomiast ukazały się artykuły, 
protestujące przeciwko jakiejkolwiek zmianie Istniejącego status 
<(ao na Wyspach.

#  Vincenf Aurioł
(ks) Nowy prezydent Francji Vincent Aurioł, urodzi! się 

27 sierpnia 1884 r. Ojciec jego był piekarzem w małym miastecz­
ku, a sam pierwszy obywatel Francji w czasie swej młodości roz­
nosił chleb klientom.

Vincent Aurio ł ukończył wydział prawa w Tuluzie, zdobywając 
doktorat ekonomii politycznej i magisterium filozofii. Po ukoń­
czeniu uniwersytetu został adwokatem. Był on również współzało­
życielem pisma „M id i Socialiste“ . Od młodych lat Aurio ł byPakty- 
wistą socjalistycznym. Po raz pierwszy został wybrany do parla­
mentu w r. 1914 i od tego czasu przy każdorazowych wyborach zo­
stawał posłem.

W parlamencie, gdzie do r. 1933 pełnił funkcję sekretarza k lu ­
bu posłów socjalistycznych, Aurio ł specjalizował się w sprawach 
finansowych i  gospodarczych.

Po pierwszej wojnie światowej Aurio ł wypowiadał się. za znie­
sieniem długów międzysojuszniczych. Został on członkiem, komisji 
skarbowej, gdzie pełnił funkcję przewodniczącego od r. 1924 
do 1926.

W czerwcu 1936 r. Leon Blum powierzył mu w swoim gabine­
cie tekę ministra finansów, następnie w gabinecie Chautemps 
Aurio ł piastował tekę ministra sprawiedliwości.

W łipen r. 1940 Aurio ł głosował przeciwko udzieleniu władzy 
Petain‘owi. Następnie aresztowany, ucieka i udaje się mu w paź­
dzierniku 1943 r. połączyć z generałem de Gaulle.

Bierze udział w Algierze w Tymczasowym Parlamencie i  piastu­
je urząd przewodniczącego kom isji do spraw zagranicznych. Na- 
stępnie zostaje wybrany z listy socjalistycznej na posła do Kon- 
-tytuanty.

Jako minister bez teki wchodzi do rządu de Gaulle1». 31- stycz­
nia 1946 r. zostaje wybrany przewodniczącym Konstytuanty na 
miejsce Gouin‘a, który został premierem.

W opracowaniu nowej konstytucji francuskiej Aurioł brał. czyn­

ny, nieraz decydujący, udział. W »prawach spornych umiał zaw­
sze doprowadzić do kompromisu,

Cechą charakterystyczną AurioPa jest jego dążenie do poro tu- 
mienia republikańskiego. Dokonał on tego w czasie kryzysu rzą­
dowego, gdy z jego inicjatywy zostali wezwani przewodniczący 
grup parlamentarnych dla ustalenia minimalnego programu.

Przy pełnieniu funkcyj cechowała go głęboka znajomość wiel­
kich problemów współczesnych i wszystkich subtelności par­
lamentarnych. Walory tę wraz z wrodzoną życzliwością zdo­
były mu ęzacunek wszystkich — nawet przeciwników politycznych. 
Prezydent Republiki Francuskiej, Vincent Aurioł, pierwszy socja­
lista na tym stanowisku, jest prawdziwym i  szczerym republikani­
nem i parlamentarzystą o wielkim doświadczeniu.

#  Eksperyment gospodarczy Bluma
(wp) Na krótko przed swym ustąpieniem rząd Bluma wydal 

dekret, mocą którego obniżone zostały ceny artykułów przemysło­
wych i  rolnych ,o 5%.

Przeprowadzona zniżka cen jest nową formą walki z postępują­
cą w okresie powojennym we Francji inflacją. Inflacją wywołaną 
trudnościami powojennymi, spekulacją i niemal powszechną psy­
chozą dalszej zwyżki cen. Dlatego też rząd Bluma wydając wspom­
niany dekret ustalił nie tylko szereg środków technicznych, które 
zapewnić mają jego realizację jak np. ścisła kontrola równowagi 
budżetów itd., ale przede wszystkim usiłował on drogą, jak sam to 
określił „Szoku psychologicznego“ , przełamać atmosferę nieufno­
ści w trwałość i wartość waluty francuskiej, atmosferę, którą na­
zwał „psychose de hausse“ .

Wydany dekret spotkał się z pełnym poparciem ze strony spo­
łeczeństwa, wyrazem którego były ogłoszone przez G. G. T. (zwią­
zki zawodowe) oraz G. Yi. P. F. (związki przemysłowców i kup­
ców francuskich) — deklaracje.

Blum oraz pozostali członkowie przejściowego rządu śocjałi- 
etycznego odwołali się do społeczeństwa o udzielenie im koniecz­
nego dla realizacji planu zaufania, w imię sanacji stosunków g» 
-spodarczych. a tym samym pozycji rhiędzynarodowej Francji.

Nowy rząd francuski z premierem Ramadier na czele zapowie­
dział kontynuację zainicjowanego przez Bluma eksperymentu 
w formie kontynuowania polityki zniżki cen i równowagi budże­
towej. Inflacja franka — powiedział w jednej ze swych ostatnich 
mów Ramadier odbije się bowiem najdotkliw iej na interesach 
klasy pracującej, Niewątpliwym rezultatem, widocznym już 
w chwili obecnej, jest zahamowanie dalszego wzrostu cen przy jed­
noczesnej zwyżce kursu franka za granicą np. na giełdach szwaj­
carskich.

Realizowany plan ma charakter wybitnie długofalowy. I  lak 
na przykład w jego,ramach mieści się zapowiedź dalszej 5% obniż­
k i generalnej cen, która nastąpić ma w ciągu miesiąca marca br.

#  Paul Ramadier
(ks) Nowy ..premier francuski Ramadier urodził się 17 marca 

1888 r. Do partii socjalistycznej (5. F. I. O.) należy od 1904 r. Jako 
adwokat praktykował w Paryżu. Po raz pierwszy został wybrany 
nu posła w r. 1928, następnie zaś w latach 1932 i  1936.

Ramadier w rządzie wziął udział po raz pierwszy w r. 1936, jako 
podsekretarz stanu w Ministerstwie Robót Publicznych i Transpor­
tów w gabinecie Bluma, następnie w r. 1938 został ministrem pra­
cy w gabinecie Chautemps. Pozostał na swoim stanowisku do 
20 marca 1940 r. ustępując wraz z Daladier. Był on projektodaw­
cą ustaw, dotyczących spółek akcyjnych, problemów górniczych 
i elektryczności. W czasie pełnienia swych obowiązków wielokrot­
nie miał on do rozstrzygnięcia . zatargi pomiędzy robotnikami 
a pracodawcami, wykazując wytrwałość i  zdolności - mediatorskie,
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10 lipea 194(1 r. głosował on przeciw Petainowi, następnie na pe 
wien cza® wycofał się z życia publicznego. Od roku 1941 bierze 
czynny udział w organizacji ruchu oporu. Starszy syn jegot przeby 
wająey w Indochinacłu’ został zamordowany przez Japończyków 
młodszy, był dowódca oddziału partyzanckiego.

14 listopada 1944 r. Ramadier obejmuje tekę ministra aprowi­
zacji w rządzie de Gaulle‘a i pozostaje na tynt stanowisku do 
31 maja 1945 r. Następnie został wybrany posłem do pierwszej 
i drugiej konstytuanty, potem do Zgromadzenia Narodowego, gdzie 
pełni funkcję wiceprezesa koła socjalistów.

W ostatnim gabinecie Blunia był on ministrem sprawiedliwości.

Dymisja rzqdu Gírala
(rw) W chwili, kiedy Martinez Barria powierzył Jose Gi- 

ral‘oivi tworzenie rządu Hiszpanii Republikańskiej, nie wydawało 
się, by mógł on uzyskać uznanie nie tylko opinii światowej, ale 
nawet i samych Hiszpanów. Przepaść, dzieląca poszczególne ugru­
powania hiszpańskie, jest wystarczająco głęboka, by można było 
wierzyć w trwałość tego rządu. „

Różnicą zasadniczą, która je dzieli, jest zagadnienjc źródła wła­
dzy. Partia komunistyczna i lewy odłam partii socjalistycznej Ne- 
grina stoją na stanowisku, że jedynym ośrodkiem dyspozycyjnym 
jest ruch oporu, walczący wewnątrz samej Hiszpanii. Ugrupowa­
nia prawicowe i  ipne partie socjalistyczne wysuwały tezę, iż wa­
runki obecne nie pozwalają na uzewnętrznienie woli narodu hisz­
pańskiego. Jedynym wyjściem z tej sytuacji miało być zwołanie 
znajdujących się na emigracji członków Kortezów, oraz wybór pre­
zydenta Republiki, który by wykonywał swe uprawnienia w myśl 
zasad ostatniej konstytucji hiszpańskiej. .

Owa różnica zdań co do ośrodka dyspozycji ciążyła również nad 
hiszpańskim ruchem zawodowym. C NI — Narodowa* Konfede­
racja Pracy — związana z ugrupowaniami katolickimi, skłaniała 
s ię1 ku poglądowi ośćodków prawicowych. C G TU .— Generalna 
Konfederacja Zjednoczonych Pracowników — nie zajmowała wy­
raźnego Stanowiska, co utrudniało zasadniczo jej aktywny rozwój 
na emigracji.

Zwyciężyła teza druga. Nie bez wpływu był tutaj fakt, że pre­
zydent Martinez Banio wyszedł z kó ł prawicowych.

Przeglądając dzisiaj bilans przeszło rocznej kadencji rządu Gi- 
rnla, stwierdzić należy, że przyczynił się on w dużym stopniu do 
postawienia sprawy hiszpańskiej na forum międzynarodowym. Ata­
kowany przez lewicowe ugrupowania hiszpańskie za zbyt slaby 
kontakt z walczącym krajem, Jose Giral poświęcił swą działal­
ność naświetleniu członkom ONZ stosunków, panujących w Hisz­
panii. Duże osiągnięcia w tej dziedzinie, a specjalnie zmiana na 
korzyść w stanowisku W ielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych, 
wyrażająca się przyjęciem rezolucji, domagającej się odwołania 
przedstawicieli dyplomatycznych z Madrytu, związane były zape­
wne z faktem, iż koła kapitalistyczne państw' anglosaskich me oba­
wiały się nadmiernej lewicowości rządu Girala. - 

To, co jednak ułatwiło GiraPowi osiągnięcie sukcesów na te­
renie’ anglosaskim, to samo stało się powodem jego upadku. Ule­
ganie "wpływom prawicy i katolickiego centrum poczęło osłabiać 
kontakty rządu z krajem, które prawie wszystkie znajdują się 
w rękach lewicy. Ostatecznym powodem upadku rządu stało się 
exposé Girala, w którym przedstawił program polityczny rządu na 
najbliższy okres. W wyniku dyskusji 6 ministrów wystąpiło z rzą­
du. Wśród nich znajdowali się socjaliści, anarcho-syndykaliśct, ka- 
talończycy i jeden konserwatysta.

Lewe skrzydło partii socjalistycznej i partia komunistyczna 
przyjęły z zadowoleniem ustąpienie Girala. Kryzys rządowy, ich 
zdaniem, wynikł z powodu me wypełnienia przez Girala trzech wa­
runków. 2) rząd republikański winien posiadać silną egzekutywę 
w kraju, b) przez swój skład winien mieć on możność kontrolo­

wania ruchu oporu i walki antyfaszystowskiej w Hiszpanii oraz 
c) rząd winien dawać gwarancję Hiszpanii i  państwom »przymie­
rzonym, ie  po objęcia władzy w, Hiszpanii nie dopuści do chaosu
i wojny domowej

0  Kongres włoskiej partii socjalistycznej
(tg) W połowie stycznia 'odbył się w Rzymie kongres włoskiej 

partii socjalistycznej. Kongres był bardzo burzliwy i przyniósł 
' w konsekwencji rozłam w szeregach partyjnych. Część członków 

kierownictwa partii z Saragatem, 'przewodniczącym Zgromadzenia 
Konstytucyjnego, na czele opuściła salę obrad, zwołała swoje ze­
branie w pałacu Barberini, gdzie ogłoszono powstanie noWej partii 
pod nazwą „Socjalistyczna Partia Włoch, sekcja iniędzynarodow- 

, ki socjalistycznej“ .

Rozłam w partii nie był wydarzeniem nieoczekiwanym. Już od 
dłuższego czasu między prawym, refórmistycznym skrzydłem partii 
a je j marksistowskim trzonem z Nenniin na czele istniały poważ­
ne tarcia. We włoskiej partii socjalistycznej powstały dwie grupy 
frakcyjne. „Critica sociale“  (Saragat) i „Iniziativa Socialista“  (Si­
lone, Zagari). Źródłem nieporozumień był fakt ścisłej współpracy 
partii socjalistycznej z komunistami. Saragat twierdził, że partia 
socjalistyczna traci na sojuszu z komunistami (tlawał za przykład 
ostatnie wybory samorządowe), wysunął wielokrotnie w ruchu so­
cjalistycznym dyskutowane zagadnienie oddziaływania na warstwy 
pośrednie itp. W polityce wewnętrznej propagował współpracę 
z chrześcijańską demokracją, a w polityce zagranicznej oddawał 
w gruncie rzeczy Włochy pod władzę kapitału anglo-saskicgo. Nie 
bez wpływu na działalność Saragata były jego bliskie kontakty 
z przywódcami Labour Party.

Kierownictwo partii z Piętro Nenni na czele prowadziło kon­
sekwentną politykę jednolifofrontową. Stojąc na stanowisku mark­
sistowskim, występowało przeciwko reformistyczno - drobnomiesz- 
czańskim tendencjom Saragata. Nenni pisał: „Bez doktryny rewo­
lucyjnej nie ma partii rewolucyjnej, a każde odstępstwo od zasad 
marksizmu jest oznaką degeneracji mieszczańskiej“ .

Grupa Saragata wyłoniła kierownictwo, w skład którego weszli 
obok inicjatora i inspiratora rozłamu Simonini i Mondoefo z „C ri­
tica Sociale“ , Zagari, Matteotti, Bonfantinj, Wassali z grup> 
„Iniziativa Socialista“  oraz b. minister d‘Aragona i  b. wice­
minister Corsi. Saragat podał się do dymisji ze stanowiska 
przewodniczącego Zgromadzenia Konstytucyjnego i zapowiedział 

' zajęcie się tylko pracą' organizacyjną. Grupa Saragata zapowiada 
opublikowanie programowego manifestu. , "

Kongres włoskiej partii socjalistycznej napiętnował ostro rozbi- 
jacZy. Kongres wystosował apel do mas członkowskich, Wzywając 
jé, aby nie dopuściły do rozłamu ,w fabrykach i w warsztatach pra­
cy. W ostatnim przemówieniu Nenni zapowiedział zwołanie wkrót­
ce nowego zjazdu dla uchwalenia nowego statutu organizacyjnego. 
Na zjeździe tym ma być również przedyskutowana polityka gospo­
darcza partii. W skład nowego Komitetu centralnego weszli: Nen­
ni, Basso, Bertelli, Bonfiglio, Bottai, Caccatore, Giną, Giacometti, 
Lombardó, Lambroso, Lizzardi i inni.
„ Prawica włoska przyjęła fakt rozłamu z dużym zadowoleniem. 
De Gasperi po przyjeździe ze Stanów Zjednoczonych okazał się 
bárdzo bojowy i  oświadczył: „Jeśli komuńiści nie przyjmą moich 
warunków współpracy, to się bez nich obejdę“ . Po dymisji rządu 
de ̂ Gasperiego dziennik „Risorgiment Liberale“  pisał, że powi­
nien powstać rząd bez „skrajnie lewych“ . „Giornale d‘Italia“  mon­
tował koalicję od Saragata do chrześcijańskich demokratów.

Z prób tych jak dotychczas nic nie wyszło. Nenni oświadczył, że 
socjaliści wejdą do rządu tylko z komunistami. Rzeczywiście 
w skład nowego rządu wchodzi 3 socjalistów i 3 komunistów. Jed­
nakże socjaliści zajmują w gabinecie miejsce raczej drugoplanowe. 
Tekę ministra spraw zagranicznych objął po Nennim niezależny
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Sforza. Strata tego ministerstwa jest dla socjalistów (poważnym 
ciosem. Są to pierwsze skutki gry reakcji włoskiej, inspirowanej 
zza oceanu. De Gasperiemu sekunduje, niestety, Saragat i spółka.

® Poprzednik Schumachera
(an) W Niemczech zmarł Gustaw Noske. Śmierć ta nie miałaby 

samą w sobie większego znaczenia i nie 'byłoby celu w ściąganiu 
ku temu faktowi uwagi opinii publicznej, gdyby nie pewne 
analogie.

Niezbędna jest na'wstępie prezentacja. Noske, niemiecki demo­
krata, niemiecki lewicowiec, był członkiem triumwiratu, Ebert— 
Noske — Scheidemanu, który stłumił rewolucyjne zrywy skrajnej 
lewicy niemieckiej w latach 1918 — 19 

Pamiętne były słowa Noske: „einer muss der Bluthund wer- 
den“ , gdy przeciwko rewolucji rzucił prawicowy reakcyjny „Freie 
Corps“ , będący organizacją bojówek, kierowanych przez junkrów 
pruskich i tych wszystkich, którzy się chcieli po klęsce 1918 roku 
odegrać.

/  Noske, człowiek sprytny, lecz pozbawiony dalekowzrocznej mą­
drości męża stanu, nie przewidział, że ruszył lawinę, która przede 
wszystkim zmiecie jego a następnie anemiczną demokrację nie­
miecką. Już w następnym roku Noske stracił tekę, gdy ten sam 
„Freie Corps , hodowany po to, by poszczuć nim rewolucję, się­
gnął po dyktaturę w Niemczech. Wprawdzie zamierzenie się nie 
powiodło, strajk generalny podciął nogi nie udanemu puczowi 
prawicy, ale jak się rzekło, Noske tekę stracił i to raz ua zawsze.

Sprawa miała jednak swe dalsze konsekwencje. To, co się nie 
powiodło „Freie Corps“ , powiodło się potem Hindenburgowi 
i Pappenowi. „Freie Corps“  zaorał ziemię i rzucił ziarno, z któ­
rego wyrosły etapy nacjonalizmu niemieckiego, zakończone rewo­
lucją hitlerowską.

Noske wprawdzie sta/ał się „odrobić“  w pewnym stopniu kon­
sekwencje nieopatrznych czynów własnych. W 1944 r. brał udział 
w sprzysiężeniu, którego owocem był niefortunny zamach na H it­
lera; siedział potem do końca wojny w więzieniu. Cóż jednak 
z tego, skoro błędy Noskego udały mu się, pokuta zaś się nie 
udała i dopiero atak wojsk \ radzieckich na Berlin w roku następ­
nym przyniósł koniec Hitlera.

Gdzież jednak zapowiedziane na wstępie analogie? Otóż mało 
kto zapewne przypomina sobie, że Noske był przedmiotem tkliwej 
serdeczności ze strony Winstona Churchilla po pierwszej wojnie 
światowej. Gdy w 1918 roku, nieomal natychmiast po zawieszeniu 
broni, Anglia przestawiła się na protegowanie Niemiec w obawie 
przed rozrostem wpływów Francji, Churchill w historii stosunków 
powojennych pieczołowicie -matkował podlotkowi politycznemu— 
Noske, chcąc go wyiansowae na gwiazdę salonów wielkiej polityki.

Kto się tu przypomina? Czyż trzeba zaznaczać, że Schumacher?
Z .porównań można snuć dalsze wnioski, a z nich przestrogi.

Przestrogi zaś sprowadzają się do tego, że pupil z gniazda, któ­
re wydało zarówno Noskego, jak i Schumachera, tylko powierz­
chownie i zewnętrznie nosi stempel demokracji czy socjalizmu.
W chwili, gdy przyjdzie próba wartości, niezawodnie okaże swą 
prawdziwą treść wewnętrzną, zawsze bliższą i życzliwszą junkier 
stwu, odwetowi i reakcji, niż demokracji i socjalizmowi.

® Zagadnienia migracyjne
(eg) Zagadnienie emigracji powraca regularnie na łamy prasy 

światowej. Ostatnie oświadczenie argentyńskiego prezydenta, 
Juana Perona, w którym  stwierdził, że Argentyna gotowa jest 
przyjąć 4 miliony imigrantów w ratach m'esięcznych po 30 
tysięcy osób, w ywołało duży oddźwięk w prasie przede wszyst­
kim anglosaskiej a potem i niemieckiej. Propozycja ta nabiera
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dużej politycznej wagi i ze względu ha io, że zbiegła się z p ro ' 
pozycją Brazylii, wyrażającej gotowość przyjmowania rocznie 
120 tysiącznych kw ot wysiedleńców.

Zagadnieniem przesiedlania jm 'alby się zająć komitet, na k tó ­
rego czele ma stanąć ka to lick i duchowny; siedzibą komitetu 
miałby być Rzym. Musi to budzić, podejrzenia, że zagadnienie 
emigracyjne nie jest traktowane w płaszczyźnie humanitar­
nej, że poza celem rozwiązania jednego z problemów powo­
jennej Europy, wchodzą tu w rachubę jakieś własne cele po­
lity k i watykańskiej. Oficjalne oświadczenie argentyńskie, ogra­
niczało się wprawdzie jedynie do stwierdzenia, że kom itet 
ma się zająć wybraniem i kolejnym rozmieszczeniem czterech 
m ilionów ewentualnych emigrantów, rekrutujących się z na­
rodowości polskiej, niemieckiej i ludności krajów bałtyckich, 
ale wybór kierownictwa akcji i siedziby komitetu wskazuje 
jasno na zainteresowanie się Watykanu tą sprawą.

Narodowościowo zagadnienie emigracyjne da się wyraźnie 
podzielić na dwie grupy. Pierwsza — to problem osiedlenia 
uchodźców i wysiedleńców (należą do nich i Polacy), którzy 
z jakichkolwiek przyczyn nie chcą wrócić do swoich krajów. 
Druga to ewentualny, problem emigracji n'emieckie).

W sprawie emigracji niemieckiej komentator B.B.C. zajmuje 
następujące stanowisko: „W ydaje mi się, że młodzi Niemcy 
spekulują fałszywie, kiedy przypuszczają, że emigrując, uciekną 
od swego związania z losem narodu niemieckiego. Nie można 
swojej niemieckości odłożyć, jak się odkłada ubranie.Wszystko 
jedno, jakby się to samemu odczuwało, dla zagranicy pozosta­
je się przedstawicielem swego narodu. Jeśli się nawet po­
szczególnym emigrantom uda ujść przed materialnym ciężarem 
odbudowy i konieczności naprawienia krzywd—to za to inni 
będą musieli znosić dziedzictwo narodowego socjalizmu w po­
staci nieufności zagranicy wobec narodu, którego kierownictwo 
świadomie stłumiło wszelkie poczucie wspólnoty z innymi na­
rodami, a podkreślając odrębność, g loryfikowało je, aby 
w końcu cały świat wciągnąć w węższy lub szerszy krąg ofiar 
narodowego socjalizmu i wojny światowej. Dopóki te rany nie 
będą uleczone a szkody nie będą naprawione, muszą Niemcy 
liczyć się z nieufnością i uczuciem niechęci za granicą. Jeśli 
Niemcom uda się poprzez odbudowę i naprawienie krzywd, 
i przez współpracę z innymi narodami zdobyć z powrotem 
uznanie, wówczas dopiero będzie stworzona możliwość emi­
gracji".

Jest rzeczą niewątpliwą, że Niemcy posiadają niesłychanie 
cenną siłę, jaką jest siła pracy, umiejętności praktyczne i  w ie­
dza techniczna. Niemcy umieją i chcą pracować, więcej _
Nięmcy lubią pracować.

Ale w wysuwaniu przez Niemców zagadnienia emigracji tkw i * 
pewna sprzeczność. Akcentują przecież c'ąg!e, że do odbu­
dowy zrujnowanego przemysłu niemieckiego potrzeba im rąk 
do pracy. Zabiegając o zwolnienie jeńców wojennych, znajdu­
jących się w niewoli w poszczególnych krajach alianckich, czy 
argumentując w sprawie masowej amnestii dla „nazistów", w y­
suwają niezmiennie konieczność dostarczenia dla celów od­
budowy Niemiec wykwalifikowanych s ł roboczych.

I rzeczywiście sprawozdania i statystyki wykazują poważny 
brak fachowców w najrozmaitszych dziedzinach przemysłu.

Z drugiej jednak strony kłopoty związane z koniecznością 
osiedlenia i wchłonięcia uciekin erów i wysiedlonych ze 
wschodu, skłaniają ich do rozważania projektów emigracyj­
nych, jako wentylu, k tó ry  mógłby ułatw ić rozwiązanie k łopo­
tów ludnościowych. Biorąc jednak pod uwagę, że do emigracji 
nadaje sę element najbardziej rzu tk i i przedsiębiorczy i naj­
bardziej poszukiwany na rynkach pracy państw ¡migracyjnych, 
możemy nabrać wątpliwości czy argumentacja niemiecka jest 
sJuszna.



Przechodząc do drugiej częici powojennych probiemótw 
migracyjnych, zacytujemy labourzystowską „Tribune", która 
z nieufnością odnosi się do „tajemniczych, aby nie powiedzieć, 
ciemnych celów" argentyńskej propozycji:

„Powierzchownie rozpatrywane przyjęcie 4 milionów Euro­
pejczyków wydaje się czupto ludzkim i  godnym uznania p la­
nem. Prawdopodobnie jednak Argentyna i Watykan pragną 
znaleźć ojczyznę dla tych wysiedlonych katolików, którzy n:e 
chcą pozotać w Polsce. Należy jednak postawić pytanie, co 
rząd argentyński zaproponuje, aby uczynić z tym i czterema 
milionami emigrantów?“ .

Nawiązując do planów argentyńskich otworzenia Biura Imi- 
gracyjnego przypomina „Times", że Brazylia i Venezuela 
właśnie stworzyły tego rodzaju przedstawicielstwa w  Europie 
i dodaje tak i ogólny komentarz:

„Przez dług'e jeszcze lata nie może być mowy o swobodnych 
ruchach ludności w takim zakresie, k tó ry  by pozwolił, aby je ­
dynie w pierwszych dziesięciu latach naszego stulecia 8 m ilio ­
nów Europejczyków wywędrowało do Stanów Zjednoczonych. 
Już same tylko trudności wyżywieniowe i transportowe un e- 
możliwią nie kontrolowaną emigrację w  takich rozmiarach. 
Rządy będą musiały wspólnie się naradzić, a polityka i statyr 
styka wcześniej albo później odegrają swoją rolę .

Tak, przesuwanie wielom lionowych grüp ludnościowych, to 
oczywiście bardzo poważny problem gospodarczy, ale to nie 
mniej poważny problem polityczny.

Może byłoby słuszne, aby dla rozwiązań a tych zagadnień 
zostało powołane specjalne ciało międzynarodowe, które unie­
możliw iłoby powstawanie i działalność niezupełnie bezintere­
sownych politycznie komitetów, a w ramach którego wszystkie 
za nteresowane państwa zarówno emigracyjne jak i ímigracyjne 
mogłyby rozstrzygać zagadnienie i ustalać, kwoty i kierunk:

migracyjne. • , „  ,
W  sprawie poskich wysiedleńców, którzy są wkalkulowani 

przez zagranicę w  rachunki ruchów migracyjnych, ty lko  pań- 
stwo polskie może podjąć decyzję. Państwo polskie, tóre 
jest —  zgodnie z oświadczen em rządu — przedstawicielem 
i naturalnym opiekunem praw i interesów wszystkich swoich 

obywateli.

•  Socjaliści czescy, wobec Niemiec .
■ (tg) Redaktor naczelny organu czeskiej socjalnej demokracji 
„Prava Lidu“  Jan Vanek omówił w jednym z artykułów wstępnych 
swego pisma rozwój sytuacji w Niemczech w związku z konie 
cją londyńską. Autor pisze między innymi:

„Wszystkie niemieckie partie polityczne bez wyjątku bronią na­
cjonalistycznych interesów Niemiec. Niezrozumiałe jest, że mo­
carstwa okupacyjne w wielu wypadkach nie wystąpią przeciw o 
tego rodzaju wybrykom, ha nawet je popieiają • Dziennik < z i. 
przytacza głos niemieckiej „Volkstimme“ , wydawanej przez partię 
komunistyczną w Stuttgarcie, gdzie ¡pisze się dosłownie: Jest rze­
czą naturalną, że my nie uważamy granicy Odra — Nisa za defin i­
tywną i że uczynimy wszystko, aby w tej kwestii doszło do takie- 
go rozwiązania, które uwzględniać będzie żywotne interesy nasze­
go narodu“ . Dalej w artykule mówi się, że „głos Niemiec będzie 
miał swoje znaczenie tylko wtedy, jeśli dojdzie do zjednoczenia 
narodowego“ . Dziennik czeski zaznacza dalej, że w tym samym 
sensie przemawiają W. Piećk i Max Fechner, przywódcy SED, któ­
rzy są zdania, że „granica wschodnia jest tylko prowizoryczną i ze 
dopiero na konferencji pokojowej będzie ona ustalona przy udzia
!e wszystkich zwycięskich państw“ .

„Podobnie przemawiają i przywódcy innych stronnictw — pisze ^ 
dalej „Pravo Lidu“  Tak samo przemawiał w Anglii, chóciaz nie 
u« ten sam temat, Dr. Schumacher, przywódca niemieckiej partii

socjalno-demokratycznej. Jego słowa spotkały się z krytyką ze 
strony socjalistycznej ¡prasy szwajcarskiej a także u nas przyjęte 
zostały ze sprzeciwem. Oświadczamy wprost, że nie zgadzamy się 

' z jego polityką a stanowisko takie czeska socjalna demokracja wy­
raziła zarówno w kraju, jak i na forum międzynarodowym i  takie 
stanowisko zajmować, też będzie dalej. Dla nas nie jest decydują­
cym, jak którakolwiek partia się nazywa. Istnieją partie demokra­
tyczne, które mają bardzo mało wspólnego z demokracją tak sa­
mo, jak istnieją partie socjalistyczne, które nie mają nic wspólne­
go z socjalizmem. Ani jedna partia niemiecka nie daje gwarancji, 
że chodź jej przede wszystkim o wewnętrzne oczyszczenie Niemiec 
i o wewnętrzne odrodzenie.

Jako socjaliści demokraci życzylibyśmy sobie, aby socjalna de­
mokracja była w Niemczech partią decydującą. Jednak musiałaby 
to być partia naprawdę socjalistyczna i naprawdę demokratyczna. 
Wiemy dobrze, że Niemcy domagać się będą dla siebie ¡pozycji 
wpływowej w Europie, jak na to zwrócił uwagę prezydent Dr. Be­
nesz. Nam, jako obywatelom Czechosłowacji i jako socjalistom, 
chodzi o to, abyśmy jako sąsiada m ieli państwo, które nie będzie 
nam zagrażało, nie będzie usiłowało obalić, nowego porządku, ale 
które będzie chciało spokojnie pracować nad dziełem odbudowy. 
Własnymi czynami, własną pracą muszą sobie niemieccy robotnicy 
i niemiecka socjalna demokracja zyskać zaufanie reszty świata. 
Oskarżanie innych wywołuje skutek przeciwny od zamierzeń oskar­
życieli. Fatalny jest ten antyrosyjski ton, który bezustannie odzy­
wa się w oświadczeniach Schumachera. Kto pozwoli zepchnąć się 
na platformę antyradzieckiej kombinacji, stanie się wcześniej czy 
później narzędziem reakcji. Tylko samodzielna, pod każdym 
względem niezależna, polityka może posłużyć przyszłej niemiec­
kiej demokracji i przyszłemu socjalizmowi“ .

Należy wątpić, czy słuszny glos czeskich socjaldemokratów znaj­
dzie zrozumienie wśród „socjalistów- i komunistów“  niemieckich. 
Niemcy są zbyt głęboko przeżarte jadem szowinizmu. Szowinizm 
ten nie maleje, przeciwnie znajduje nadal grunt podatny, właśnie, 
gdy Schumachery są otaczani opieką labourzystów brytyjskich.

§  Nacjonalizacja Banku Rumuńskiego
(tg) Blok demokratycznych partii rumuńskich zapowiedział , 

w programie wyborczym nacjonalizację Narodowego Banku Ru­
muńskiego. Z dniem 1 stycznia 1947 r, zapowiedź ta stała się fak­
tem. 75% akcji banku przeszło w ręce rządu rumuńskiego. Rów­
nocześnie zapowiedziano ¡zmianę systemu kredytowego.

Narodowy Bank Rumuński powstał w 1880 r. Większość pori- 
felu akcji tej instytucji należała do znanej w Rumunii rodziny 
Bratianu i w ¡tym się kryje tajemnica wpływów' politycznych libe­
rałów rumuńskich. Przez cały okres swej „prywatnej“  działalno­
ści bank był narzędziem w rękach kapitalistów i obszarników ru­
muńskich. Odgrywał również rolę pośrednika pomiędzy kapitałem 
rodzimym a kapitalistami zagranicznymi. Rumunia była przez 
dłuższy czas domeną wpływów kapitału niemieckiego, który po 
pierwszej wojnie światowej był stopniowo ścieśniany przez kapi­
tały francuskie, angielskie i amerykańskie. Narodowy Bank Ru­
muński wywiązywał się ze swej ro li ku zadowoleniu obcych kapi­
talistów i przekształcał się właściwie w maklera międzynarodo­
wych trustów i karteli.

Po realizacji zdradzieckich poczynań Antonescu i przystąpieniu 
Rumunii do wojny u boku Niemiec hitlerowskich przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu, Rada Nadzorcza Banku natychmiast oddała 
swą instytucję do dyspozycji nowym panom. Bank finansował ru­
muński przemysł wojenny i dostawy Niemiec hitlerowskich. Kre­
dyty udzielone dostawcom niemieckim sięgały miliardów lei, a po­
litykę inflacyjną, zapoczątkowaną jeszcze ¡za rządów Antonescu, 
Bank kontynuował już po wyzwoleniu Rumunii, aby, wywoławszy 
powikłania ekonomiczne w kraju, utrudnić sytuację polityczną
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rządu dr. Grozy. Mówiąc o działalności Banku, należałoby jeszcze 
wspomnieć, że w czasie wojny nagromadził on w 6Woich safesach 
^poro złota i  kosztowności, pochodzących i  hitlerowsko-rumuńskich 
obozów śmierci w Buza i pod Odessą 

Ustawa o nacjonalizacji daje Narodowemu Bankowi Rumuń­
skiemu prawo kontrolowania działalności wszystkich banków pry­
watnych, co niewątpliwie wpłynie na ukrócenie spekulacji. Ustawa 
przewiduje również zakaz korzystania ze złota i dewiz, jako śród-

Z a  m o
•  Generał Marshal następcę Byrnesa

(rw) Nagła zmiana na stanowisku amerykańskiego ministra 
spraw zagranicznych zaskoczyła opinię światową. W braku in­
nych wyjaśnień tej zagadki, musiano zadowolić się oficjalnym tłu ­
maczeniem, zawartym w opublikowanej korespondencji pomiędzy 
prezydentem Trumanent a min. Byeriesem, z której wynika, że 
Byrnes na polecenie lekarzy chciał opuścić swe stanowisko jeszcze 
w kwietniu u. r. Prośba ta została przyjętą dopiero teraz, gdy za- . 
kończone zostały traktaty pokojowe z b. satelitami Osi.

Następca Byrnesa, gen. Marshall jest na terenie polityki zagra­
nicznej, nieomal homo novus. Jego ostatnia misja w Chinach jest 
nazbyt mało znana opinii światowej, by na jej podstawie można 
było sądzić o l in ii politycznej, jaką będzie się kierował na swym 
nowym stanowisku sekretarza stanu.

Gen. Marshall w okresie przedwojennym był rzecznikiem po li­
tyki Ropsevelta na terenie wojskowym. Jego zasługą jest przygo­
towanie armii USA do wojny, w czasie której pełnił funkcje szefa 
sztabu amerykańskich sił zbrojnych. Wysłany po zakończeniu 
działań wojennych w charakterze ambasadora USA do Chin z za­
daniem doprowadzenia do porozumienia pomiędzy rządem cen­
tralnym Czańg-Kai-Szeka, a rządem komunistycznym w Yennanie,. 
prowadzi politykę, której szczegóły nie są nam jeszcze dobrze 
znane. W czasie całej jego działalności na tamtym terenie wojna 
domowa nie została w istocie ani na chwilę przerwany, a w wielu 
wypadkach wojska amerykańskie interweniowały w walkach, sta­
jąc po stronie wojsk rządu centralnego. Mianowanie go m ini­
strem spraw zagranicznych zaskoczyło koła polityczne, które pod­
kreślają, że po raz pierwszy w historii Stanów Zjednoczonych o fi­
cer zawodowy obejmuje to stanowisko.

Amerykańskie koła postępowe wyrażają pogląd, że nominacja 
Marshalla może poddać politykę zagraniczną USA wpływom woj­
skowym. Podkreśla się również, że b. min. handlu Wallace dawno 
już opowiadał się przeciwko możliwości mianowania na stanowi­
sko sekretarza stanu zawodowego wojskowego. Z nominacji tej za­
dowolone są ośrodki kapitalistyczne, które uważają, iż nominacja 
Marshalla oznacza żw-iększpne zainteresowanie się Stanów Zjedno­
czonych Dalekim Wschodem, a co za tym idzie, utrwalenie wpływów 
ekonomicznych kapitału amerykańskiego w Chinach i Japonii.

Nominacja ta posiada również wewnętrzny aspekt amerykań­
ski. Niezbyt jasna sytuacja w kraju, wstrząsy gospodarczo-społecz­
ne, U trudn iły  sytuację prezydenta Trumana w stosunku do Kon­
gresu, krytykującego mocno brak konsekwencji i planowości w j ' 
go działaniu. Dlatego też nie jest wykluczone, że zamiarem Tru­
mana będzie wykorzystanie gen. Marshalla jako łącznika między 
Kongresem a Białym Domem. Popularność generała w Stanach 
Zjednoczonych jest bez wątpienia wielka. Czynne poparcie przez 
niego dotychczasowej lin ii politycznej rządu amerykańskiego, mo­
że w znącznytu stopniu ułatwić pozycję prezydenta Trumana.

Zagadnienia polityki międzynarodowej posiadają jednakże pew­
ne przepisy gry, które są obce dla nie wtajemniczonego. Doświad­
czenia w innych państwach dowiodły,, że przekształcenie mental-

ków płatniczych przy realizowaniu umów handlowych oraz zabra­
nia nabywania akcji towarzystw rumuńskich przez cudzoziemców 
bez zgody rumuńskiego ministerstwa gospodarki narodowej. Na­
cjonalizacja Banku Maje rządowi możność racjonalnego sto3trwania 
polityki kredytowej i  planowej pomocy finansowej dla przemysłu 
i gospodarstw rolnych. Nacjonalizacja Banku stwarza zatem prze­
słanki do szybszej odbudowy gospodarczej kraju i do utrwalenia 
demokracji. ,

r z a m i
ności oficera zawodowego na męża stanu, rzadko kiedy daje wy­
n ik i pozytywne.! Pragnęlibyśmy widzieć zaprzeczenie tej tezy 
w działaniu gen. Marshalla.

Pewnym jest, że w początkowym okresie polityka zagraniczna 
Stanów Zjednoczonych nie ulegnie zmianie. Wchodzący dopiero 
w nowe dla niego zagadnienia, gen. Marshall będzie musiał zaufać 
dotychczasowym doradcom Byrnesa.

#  Ustąpienie Borucha
(lg) W polityce amerykańskiej coś się zmienia. Miejsce Byrne­

sa zajął gen. Marshall. Miejsce przedstawiciela USA w komisji 
kontroli nad energią atomową Barucha zajął dotychczasowy dele­
gat Stanów Zjednoczonych do- ONZ, Warren Austin. Nie są to 
chyba zmiany tylko personalne, jeśli się. zważy na dotychczasową 
działalność dwóch panów B. ,

76-lełrti Bernard Barach był to wojowniczy, starzec. Nieprze­
ciętny działacz partii republikańskiej wywierał duży wpływ na 
amerykańskie ministerstwo spraw zagranicznych. On to podsunął 
Byrnesowi senatora Vitndenberga za doradcę, on organizował 
osławione przemówienie Churchilla w Fulton. Barach z Chur­
chillem znalazł od razu wspólny język. Obaj, choć po siedemdzie­
siątce, nie zamierzali bynajmniej dożyć swych dni w spokoju, spo­
żywając „panis bene merentium“ . Marzyła im się wojna, przy czym 
wychowany w kulcie- amerykańskiej techniki Barach czarował 
Churchilla bombą atomową. W ogóle bombę atomowy Barach w i­
dział jako narzędzie, realizacji „nieograniczonej Ameryki“ , jako 
środek; który zapewni Stanom Zjednoczonym panowanie nad świa­
tem. Do tego, w gruncie rzeczy, sprowadzał się jego głośny plan 
kontroli nad energią atomową.

Senator Barach był uważany za najbardziej cudowne dziecko 
Wall-Streethi. \  Wall-Street, jak wiadomo, nie przejawia ostatnio 
tendencji pacyfistycznych. Toteż Barach często powtarzał: ,Jeśli 
chcecie osiągnąć sukces, patrzcie w tym kierunku, Skąd daje się 
słyszeć szczęk oręża“ . Jak rozumiał swoją misję w organie Naro­
dów Zjednoczonych, komisji kontroli nad energią atomową, świad­
czy choćby to, że na jednym z posiedzeń komisji oznajmił dość 
cynicznie, iż rząd USA nie będzie popierał Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, jeśli jego propozycje nie będą przyjęte. Opinia 
demokratyczna USA i świata pamięta jeszcze jedno powiedzenie 
tego wroga pokoju: „Pokój jest piękny W czasie okropności wo­
jennych, ale staje się on prawie nienawistny w chwili, gdy woj­
na się skończyła“ . Takich „złotych myśli“  w przemówieniach sę­
dziwego, ale z tupetem, senatora znalazłoby się więcej. - 

W Ameryce mówi się, że do dymisji Barucha przyczyniły sif 
w dużym stopniu koła syjonistyczne, z którymi był on blisko zwią­
zany. Koła te były niezadowolone z po lityki „cudownego dziecka 
Wall-Street“  i postarały się o to, aby mu wytłumaczono, że nale­
ży mu się „zasłużony“  wypoczynek. Tak czy inaczej ustąpienie 
Byrnesa i Barucha świadczy o nowej l in ii politycznej departa­
mentu stanu USA na rok 1947.
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#  Ż e la z n o  stopo
(Ig) Na- se»ji nowego Kongresu USA zagadnienia pracy zajmu­

ją jedno z pierwszych miejsc. Republikańskiej większości kongio- 
su pilno okiełznać związki zawodowe szeregiem ustaw, utrudnia­
jących im walkę o poprawę bytu klasy robotniczej. Organizacje 
przemysłowców i koła finansowe wywieraj!,! nacisk na swych przed­
stawicieli w kongresie, aby jak najenergiczniej forsowali reakcyj­
ne projekty ustaw.

Na czele grupy sługusów kapitalistycznych w senacie stoją: Taft 
(senator ze stanu Ohio), Boli (stan Minnesota) i Smith (stan New 
Jersey). Projekt złożony przez tych trzech panów przypomina ży­
wo osławiony antyrobotniczy projekt Case‘a, który prezydent Tru­
man odrzucił w roku ubiegłym, wykorzystując prawo veta. Projekt 
Tafta i spółki przewiduje ustawowe wprowadzenie 60-dniowego 
okresu, przeznaczonego na rokowania, zanim rozpocznie się strajk; 
odpowiedzialności sądowej związków zawodowych, obowiązku 
informowaiifiPwladz przez związki o wysokości funduszów strajko­
wych i o środkach finansowych, posiadanych przez związki itp.

Kongresman Stpiih ze stanu Virginia uzupełnia projekt Tafta. 
Według jego wniosku Państwowy Urząd Pracy miałby prawo inter­
wencji w zatargach pracy i mógłby skierować każdą sprawę spor­
ną do przymusowego, sądowego arbitrażu. Odezwał się również 
i Case (członek Izby Reprezentantów z PM. DakotyJ, który wnosi 
poprawkę, dającą rządowi prawo zabronienia strajków, które „za­
grażają ładowi społecznemu“ .

Amerykańskie związki zawodowe, zwłaszcza CIO, zapowiadają 
kontrakcję. CIO rozesłało już do wszystkich członków obu izb 
broszurę, przedstawiającą sytuację klasy robotniczej na tli olhrzv 
mich zysków wojennych amerykańskich husiriessrnanow. Równo­
cześnie związki wystąpiły do sądów amerykańskich o uV|iłalę 
■eżności swvm członkom za godziny nadliczbowe z okresu 194546 
na łączną sumę'2.700 milionów dolarów. Tylko trzy firm y samo­
chodowe: Ford, Chrysler i „General Motors“  zalegają z wypłatą 
należności za godziny nadliczbowe na sumę 500 milionów dolarów. 
Żądania takie zaczęły wpływać masowo od chwili, gdy sąd o rę- 
gowy w Detroit przysądził całkowicie należności z tego ^tytułu ro­
botnikom fabryki ceramicznej „Mount Clemens Pottery“ .

•  Sprawa Bilbo
.(rw) Komisja ^Senatorska Badań Kampanii Wyborczych w USA 

zajęła się skargą przeciwko senatorowi Bilbo, oskarżonemu o uży­
wanie metody zastraszenia w /Stosunku do Murzynów w stani 
Mississippi, pragnących wziąć udział w wyborach wstępny« 
w lipcu ub. r. Przewodniczący komisji senator Ellender, pocho­
dzący również ze stanów południowych, odmówił przeprowa ze 
nia ankiety na miejscu. Wbrew jego woli, komisja udała się do 
Jackson, stolicy Mississippi, gdzie zebrała zeznania około stu . u 
czynów. Okazało się, że w stanie tym nigdy dotąd nie stosowano 
«stawy Sądu Najwyższego USA z r. 1914, karzącej wszelkie prze­
ładowania rasowe. Wykazano również, że senator Bilbo zdób) 
swój mandat po raz trzeci dzięki metodom zastraszenia i ni< 
^wiadomości wyborców tego stanu, gdzie liczba analfabetów wy- 
n«si około 30,2%. Program wyborczy senatora Bilbo streszcza 
s’f  w obronie ludności Mississippi przeciwko „komunistom sta­
nów północnych i bankierom Wall Street oraz w niedopusz- 
‘ Zeniu Murzynów do stanowisk publicznych.

Komisja przekazała wnioski, zebrane w Jackson, do Komisji 
^  ojskówej Senatu, jako, że udowodniono ponadto, że BiLbo cią- 

poważne zyski osobiste z przydzielania zamówień wojsko 
vvycH. Suma zysków otrzymanych w te» sposób przekroczy a 
30 tys. dolarów. Do tego pochodzą jeszcze koszty kampanii przed­
wyborczej, która była finansowana przez grupę przemysłowców, 
związanych z Bilbo powyższymi zamówieniami.

Jakkolwiek raport Komisji do Badań Kampanii Wyborczych na 
skutek postawy Elłendera został mocno złagodzony ze względu na 
innych senatorów ze stanów południowych, którym by można wy­
toczyć takie same' zarzuty, to raport Komisji Wojskowej Senatu, 
nie biorący pod uwagę kwestii rasowej, a rozpatrywujący tylko 
zarzuty natury finansowej, jest dużo ostrzejszy i  domaga się unie­
ważnienia wyboru Bilbo.

Senat,, który w połowie stycznia br. miał zdecydować o kon­
sekwencjach, które należy wyciągnąć w stosunku do Bilbo, odło­
żył tę sprawę na później ze względu na , chorobę Bilbo, która po­
trwa przypuszczalnie dłuższy czas.

Historia powyższa nie byłaby warta, by poświęcać je j tyle miej­
sca, gdyby pod uwagę nic wchodziły względy przygotowującej się 
już kampanii wyborczej na prezydenta USA, która ma mieć miej­
sce w r. 1948.

Murzyni, którzy do r. 1932 byli przywiązani do partii republi­
kańskiej Abrahama Lincolna, który wyzwolił Murzynów z nie­
woli, przeszli następnie prawie wszyscy dtf partii demokratycznej, 
zachęceni planem gospodarczym i społecznym Roosevelta. Głosy 
Murzynów z 48 stanów stanowią ilość, której nie można pomi­
nąć. Demokraci, pragnący ponownie uzyskać panowanie w Białym 
Domu, muszą liczyć na poparcie Murzynów. Tymczasem sprawa 
Bilbo, członka partii demokratycznej, spowodowała, że Murzyni po­
czynają powoli przechodzić w szeregi partii republikańskiej. Dlate­
go też wydaje się, że walka pomiędzy obu ugrupowaniami o wpływy 
wśród Murzynów, rozegra się na tle spćawy Bilbo, który zostanie 
poświęcony przez swych dotychczasowych mocodawców.

•  Rzqd labourzystów w Nowej Zelandii
■ (rw) Linia polityczna rządu nowozelandzkiego nie uległa więk­

szym zmianom na' skutek ostatnich wyborów, które przyniosły nie­
znaczną większość Partii Pracy, dając jej 42 mandaty przy 38 man­
datach Partii Narodowej.

Trwanie od dłuższego już czasu rządów ł&bonrzyistowskieh 
w Nowej Zelandii przypisuje się szczególnej trosce, jaką Partia 
Pracy otacza tubylców ze szczepu Maoris, największego ze wszyst­
kich istniejących na tych wyspach, którzy wszystkie nieomal głosy 
oddali Labour Party.

Rząd Frasera pozostając wiemy swym zobowiązaniom, zaciąg­
niętym w czasie kampanii przedwyborczej, jako jedno ze' swych 
naczelnych zadań stawia — pełne wprowadzenie ubezpieczeń spo­
łecznych dla tubylców oraz opiekę nad swobodnym rozwojem ich 
kultury.

Układ sił w Zgromadzeniu Reprezentantów, który zapewnia nie­
znaczną tylko większość Partii Pracy zmusza premiera Frasera do 
kompromisów pomiędzy programem swej partii a programem Par­
t ii Narodowej. Różnice programowe, istniejące pomiędzy obu par­
tiami, sprowadzają się wyłącznie do zagadnień po lityki wewnętrz­
nej. Linia polityki zagranicznej, oparta o ścisły sojusz z Wielką 
Brytanią przez nikogo nie jest kwestionowana.

W dziedzinie wewnętrznej Partia Pracy realizuje nadal swój 
program „pęłnego zatrudnienia“ , rozpoczęty jeszcze przed wybora­
mi. Istota tego programu polega na znalezieniu/brakujących rąk 
do pracy w przemyśle, który powstał w czasie wojny. Program ten 
jest atakowany przez Partię Narodową, która zarzucą nierealność 
planu „pełnego zatrudnienia“  na skutek rozbudowywania przemy­
słu spożywczego, podczas, gdy Nowa Zelandia cierpi na stały brak 
około 20 tys. robotników fabrycznych.

Jakkolwiek Partia Narodowa wysuwała wNswym programie 
przedwyborczym hasła gospodarki kapitalistycznej, wolnej od 
wszelkich wpływów państwa, nie stawia ona specjalnych przeszkód 
w wykonywaniu programu upaństwo>vień, który jest nadal reali­
zowany przez rząd labourzystowski Frasera. Nie ma również spe­
cjalnych różnic pomiędzy obu stronnictwami w ogólnym zmniej-
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Sianiu podatków, przyjściu z pomocą uprzemysłowionym gospo­
darstwom ¡rolnym, opiece nad zdemobilizowanymi żołnierzami 
i rozszerzaniu zasięgu ubezpieczeń społecznych.

Nie chcąc dopuścić do otwartej opozycji przeciwko jego rządom, 
premier Fraser wybrał drogę ostrożnej polityki, pragnącej pogo­
dzić tendencje socjalistyczne z tradycyjnymi pozostałościami ka­
pitalizmu. Utrzymanie tej l in i i  zależy od koniunktury gospodar­
czej i udania się eksperymentu nacjonalizacji.

#  Światowy deficyt zboża
(tg) Według obliczeń Ministerstwa Rolnictwa USA światowa 

produkcja pszenicy w 1946 r. wyniosła 159,9 miliona ton, pod­
czas, ' gdy w r. 1945 zbiory pszenicy obliczono na 140,2 miliona 
ton. W lalach 1935 — 1939 produkcja pszenicy wynosiła przecięt­
nie 160 milionów ton. Zwiększenie zbiorów za r. 1946 tłumaczy 
się zwiększeniem obszaru zasiewów oraz, wyjątkowo1 dogodnymi 
warunkami meteorologicznymi.

Zbiory pszenicy w Europie są jednak o .16% niższe, niż prze­
ciętna z lat 1935 — 39. Europa więc miisi pszenicę importować, 
tym bardziej, że-zbiory w większości krajów europejskich są niż­
sze, niż przed wojną, a zapasy mniejsze od normalnego minimum. 
Zbiory pszenicy w Afryce wzrosły znacznie vv r. 1946 w stosunku 
do r. 1945, a mianowicie, z 87 na 135 milionów buszli (busze! psze­
nicy =r 27,2 kg). Nie dorównały one jednak poziomowi przedwo­
jennemu, gdyż przeciętna zbiorów w latach 1935 39 wynosiła
,143 miliony buszli. /

. W Azji, aczkolwiek nie ma danych z Chin, Japonii i Korei, oce­
nia się, że zbiory są "dobre. Wyjątek stanowią Indie, gdzie spadły 
one z 390,4 miliona buszli w r. 1945 do 345 mil. buszli w r. 1946. 
Na półkuli południowej, gdzie miesiącem zbiorów jest grudzień, 
zbiory również znacznie wzrosły. W krajach Ameryki (Południo­
wej zwiększyły się one z 201 do 250 milionów buszli, a w Austra­
l ii ze 144 do 160 milionów buszli (w stosunku do r. 1945). 

t  Żyto uprawia się w dużo mniejszej ilości krajów, niż pszenica. 
Zbiory tego zboża powiększyły się w r. 1946 stosunkowo nieznacz­
nie w' porównaniu z r. 1945, gdyż wzrosły z 35,2 miliona na 36,8 
mil. ton. Jednakże produkcja żyta nie osiągnęła jeszcze poziomu 
przedwojennego, przeciętna bowiem za lata 1935 -- 39 wynosiła 
13,9 m il. ton.

Mimo stosunkowo dobrych zbiorów światowe zapotrzebowanie 
na import pszenicy w roku 1946-47, a więc do końca przednówka, 
Wynosić będzie 30 milionów ton. Jednakże kraje eksportujące zbo­
że: USA, Kanada, Argentyna i Australia, udział których w świato­
wym eksporcie pszenicy wynosi 95%, zmierzają wysłać do kra­
jów, dla których import jest koniecznością, tylko 20 milionów ton. 
Tak więc światowy deficyt pszenicy wyniesie 10 milionów ton.

Trzeba zaznaczyć, że eksport tych 4 krajów w r. 1945-46 wyuo-. 
sił 23,6 m il, ton przy zbiorach 46,8 mil. ton. Jednakże na sprawę ■ 
eksportu zboża wpływają niewątpliwie oprócz czynników ekono­
micznych również i polityczne. Jest to tzw. strategia głodu. I  Jo 
równocześnie, gdy w tych samych krajach ponad 10 mil. ton 
pszenicy przeznaczą się na paszę dlą bydła.

IDEE -  MYŚ LI -ZAGADNI EN IA
Zwicgzki  Z a w o d o w e  w
w dobie rewo luc j i  1905/6 i
I ’ODŁOŻĘ POLITYCZNE

Wielkie i ofiarne wysiłki działaczy robotniczych i partii socja­
listycznych zmierzające do zorganizowania związków zawodo­
wych, nie przyniosły oczekiwanego wyniku w okresie od 1878 ro­
ku (to jest od pierwszych wystąpień Ludwika Waryńskiego) do 
roku 1904, tj. cło wybuchu wojny rosyjsko-japońskiej.

Nie udało się stworzyć wówczas żadnej organizacji zawodowej, 
której trwanie można by liczyć na lata, a nie na tygodnie lub 
miesiące i która byłaby zdolna V sposób naprawdę skuteczny prze­
prowadzić jakąkolwiek walkę ekonomiczną. Co więcej, przewa­
żająca ilość myślących na ten teina! ludzii przyszła do wniosku, że 
okoliczności, nie sprzyjają posługiwaniu się tym narzędziem walki 
proletariatu, jaki stanowią związki zawodowy ii że celowi ej i  prak­
tyczniej będzie posługiwać się innymi narzędziami.

Pogląd taki w każdym razie przeważał w szeregach Polskiej Par­
tii Socjalistycznej.

Wojna rosyjsko-japońska obaliła m it niezwyraężoności caratu 
i ożywiła ruch rewolucyjny nadziejami na nowe możliwości. Na­
dzieje te szybko wzrastały w miarę nadchodzących z frontu coraz 
pomyślniejsżych dla wrogów caratu wiadomości.

Dotychczasową taktykę poddano rewizji w sensie przystosowa­
nia je j do nowej sytuacji.

Napięcie rewolucyjne zaczęło wzrastać, a w ślad zą tym nastą­
pił)1 fakty. Jeszcze doroczny obchód lunajowy yr roku 1904, acz 
kolwiek imponujących rozmiarów, nosił (jeśli można użyć tego 
wyrażenia) charakter normalny, mimo, że maj 1904 roku był już

K r ó l e s t w i e  P o l s k i m
w okresie porewolucy jnym
czwartym miesiącem toczącej się wojny. Jesionią 1904 roku z in i­
cjatywy Finlandzkiej Partii Czynnego Oporu odbywa się. zjazd 
w Paryżu, będący próbą skoordynowania rewolucyjnych wystąpień 
na obszarze całego imperium. 13 listopada 1904 roku mają m iej­
sce1 w Warszawie pierwsze, od czasu powstania styczniowego, »tar­
cia z siłami zbrojnymi caratu, znane pod zbyt może skromną na­
zwą „demonstracji na placu Grzybowskim“ . Walki i odbywały się 
nie tylko na Placu Grzybowskim (gdzie się zaczęły), ale i w wielu 
innych punktach miasta. 22 »tycznia 1905 roku wojsko w Peters- . 
hurgu strzela do manifestacji robotniczej z Gaponem na czele. 
Pada trupem kilkudziesięciu robotników) "a wstćząs wywołany tym, 
jest bezpośrednim powodem generalnego strajku w Petersburgu.

N« wieść o strajku powszechnym w Petersburgu P. P. S., prze*, 
ceniając nieco wagę sytuacji, proklamuje strajk powszechny , 
w Królestwie na dzień 27 stycznia. Strajk ten, noszący w założe­
niu charakter polityczny, przeradza się w uporczywe walki ekono­
miczne, toczone przeważnie /. powodzeniem na terenach poszcze­
gólnych warsztatów pracy.

Temperatura polityczna była już wysoka. W miesiącach następ­
nych mamy strajk kolejarzy, paraliżujący normalne życie na tere­
nie całego państwa, a bezpośrednio po tym następuje manifest .car- 
-ki z dnia 38 października 1905 r.. będący zapowiedzią konstytu- ■ 
cji. 26 grudnia 1905 roku P. P. S. rzuca w formie manifestu hasło ■ 
generalnego ataku na carat. i

Koniec roku 1905 wypadnie nam określić jako moment, w kto 
rym wszelkie dotychczasowe rozważania na lerpal związków zawo-
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dowych zostały uznane m nieaktualne i kwortia matowego ruołm 
zawodowego" stanęła na porządku dziemttyw-

[“OCZĄTEK MASOWEGO RUCHU 
Gdybyśmy zechcieli postawić pytanie, kto dał budo masowego 

'ruchu zawodowego w okresie rewolucji, odpowiedź nie byłaby 
prosta, świadomość bowiem, że czas jest odpowiedni do rozpo­
częcia pracy związkowej na szerokim froncie, dojrzała niemal je­
dnocześnie w kierownictwach politycznych ruchu rewolucyjnego 
i w szerokich masach robotniczych. Inicjatywa oddolna przeplotła 
się z inicjatywą odgórną i  w różnych sytuacjach jedna lub druga 
była pierwsza.

Rzućmy okiem na przemysł włókienniczy okręgu łódzkiego. We 
wrześniu i  październiku 1905 rćkuyŁódź robotnicza z okręgiem, 
główny ośrodek przemysłu włókienniczego, roiła się od 
zawodowych, które jako samodzielne twory powstawały na tere­
nach poszczególnych fabryk. Nie ulega żadnej wątpliwości, ze 
bardzo znaczną aktywność przejawiły grupy robotnicze, będące 
w zasięgu ■wpływów S. D. K : P. i L. We wrześniu \o<?y v \ £ 
s. D. Zwj Zaw. fabryki Scheibleta o podwyżkę zarobków o 1»%,
0 skrócenie czasu pracy w dni przedświąteczne i  o z w ii ni 
Pomóg.pogrzebowych. S. D. Związek fabryki Krusebe i Ender 
w Pabianicach żąda wypłaty za czas, w którym maszyny stoją na 
skutek nieporządków w fabryce. S. D. Związek fabryki Bechtołd
1 Zajdler stawia żądanie pracy. w dni przedświąteczne od < do
17 z godzinną przerwą na obiad, 10% podwyżki zarobków i lep- 
•zego traktowania ludzi. S. D. Związek fabryki Rosenbluma żąda 
tylko podwyżki płac. Podobnie S. D. Związki fabryki Greyera, fa- 
bryki Szwarca, fabryki tóndermana. S. D. Związek Zawodowy fa­
bryki Fiksa domaga się prócz podwyżki, lekarza i lekarstw dla 
rodzin robotników w fabryce. S. 1). Związek Zawodowy zakładów 
Szweikerta, zrealizowawszy swe żądania w zwycięskim strajku, po 
raz drugi ogłasza strajk iw końcu września, aby uwolnić k ilku  are­
sztowanych towarzyszy. S. D. Związek Zawodowy zakładów Groh­
mana prowadzi przez wrzesień czterotygodniowy strajk, który prze­
bywa. W wydanej na hekto grafie odezwie wzywa ogól pracowni- 
U w  fabryki do ściślejszego zespolenia ce-lęm uniknięcia w pr.zy- 
'złości podobnych klęsk. . . . .

Nie należy się łudzić co do tego, że wymienione wyżej związki, 
które ujawniły się w- okręgu łódzkim w końcu 1905 roku, by \ 
organizacjami zawodowymi w pełnym tego słowa znaczeniu. Hyłv 
one raczej czymś pośrednim między właściwymi związkami zawo­
dowymi a komitetami strajkowymi, wyłonionymi [ńzez załogi la- 
bryczne w ogniu wałki. Niemniej przeto idea ruchu zawodowe­
go w umysłach mas robotniczych zarysowała się w roku 1905 juz. 

zupełnie wyraźnie.
. Sztaby partii robotniczych nie pozostały bierne.

Socjaldemokracja Królestwa Polskiego i Litwy powołuje do ży- 
( >a Centralną Komisję Socjaldemokratycznych Związków Z.iwoi > 
wy'ch celem koordynacji, porządkowania i inspirowania ruchu za­
rodowego. Polska Partia Socjalistyczna iw końcu 1905 roku pow<>- 
* " j‘‘ do życia Komisję Organizacyjną Bezpartyjnych Związku \ 
Zawodowych — instytucję o celach w zasadzie analogicznych.

Ze znacznym opóźnieniem przejawiła inicjatywę Narodowa D .- 
" ’okracja. W sferze je j wpływów rucli zawodowy robotniczy za- 
1/!ł ł  się organizować dopiero w drugiej połowie roku 1906. Orga- 
,,u koordynującego tutaj nie widzimy. Chrześcijańskie slowarzy- 
zenia robotnicze (które tylko pod pewnymi względami mogły 

"chodzić za ‘związki zawodowe), ukazały się na widowni mniej 
"  tęcej równolegle z klasowym ruchem zawodowym, to znaczy już
" roku 1905. 1

1 HARAKTKRYSTYKA C/TERECH KIERUNKÓW

Zawodowy ruch robotniczy popłynął w omawianym okresie i zt< 
l<ma odrębnymi korytami

Rozpatrzymy pokrótce cechy charakterystyczna każdego kierun 

ku z osobna.
a) Związki socjaldemokratyczne.
Ideologia związków socjaldemokratycznych uzgadniała się całko- 

wicie z ideologią S. D. K. P. i L. Związki te hołdowały zasadzie 
ścisłej koordynacji związków zawodowych z partią polityczną. 1 Tak­
tycznie wyglądało to w ten sposób, że partia delegowała do cen­
tralnego zarządu każdego związku i do zarządu każdego oddziału 
swego przedstawiciela. Wpływ przedstawiciela partii w zarządzie 
oddziału ulegał wzmocnieniu jeszcze i przez to, że na walne zo- 
branie, będące najwyższą władzą w każdym związku, zarząd od­
działu wysyłał swego przedstawiciela, niezależnie od przedstawi­
ciela wybranego przez ogół członków. 5% ogólnej sumy dochodu 
związków socjaldemokratycznych zabierała partia. PomeWaz jed­
nak finansowanie tą drogą partii nie było -zbyt popularne, prze­
pis ten iz czasem częściowo usunięto. W statucie każdego socja - 
demokratycznego związku znajdowało -się stwierdzenie, ze związe 
9toi na stanowisku w ilk i klas, a za swe polityczne przedstawiciel­
stwo uważa S. D. K. P. i L.

b) Związki bezpartyjne: \ . ,
Związki* te inspirowała Polska Partia Socjalistyczna Niemniej

przeto żadnej łączności statutowo - organizacyjnej między związ­
kami a partią nie było. Zasadniczy zrąb ideologii bezpartyjnych 
związków zawodowych oddaje artykuł Józefa Mostowicza pt. 
„Ruch związkowy w Królestwie Polskim“ , drukowany w nr. i  
”,Przedświtu“  z roku 1908. Czytamy tam, co następuje: „Ruchy 
zarobkowe i gospodarcze w jednakowej mierze interesują^,robot­
ników uświadomionych społecznie i politycznie, ja k , i robotników 
nieuświadomionych. W walce pomiędzy kapitałem a pracą żarów- 
„ „  wśród robotników, jak i  kapitalistów, znikają zupełnie różnice 
przekonaniowe, polityczne i wierzeniowe oraz -różnice narodowo 
setowe... W tej ciągłej walce proletariat, jak i kapitał, stają się 
jednolitymi tworami — jednych i drugich łączy walka klas... Wal­
ka Was stwarza wspólny grunt interesów, zaciera wszelkie różnico 
narodowościowe, wierzeniowe oraz przekonaniowe i dlatego związ­
ki zawodowe, jako wytwór tej wspólnoty interesów ekonomicz­
nych kla-y robotniczej, musiały uznać zasadę beapartyjności orga­
nizacji zawodowych“ ,

Po wiedeńskim rozłamie P. P. S. w roku 1906, lewica wywierała 
większy wpływ na ideologię bezpartyjnych związków zawodo­
wych. Zresztą polemik w prasie obu frakcji na temat związków 
zawodowych nie spotykamy.

r) Tzw. polskie związki zawodowe:
Ta grupa różniła się w sposób zupełnie wyraźny od dwu pozo­

stałych'przede wszystkim tym, że nie dążyła do przebudowy ustro­
ju gospodarczego, lecz starała się jedynie w ramach istniejącego 
-tanu rzeczy wpłynąć na poprawę egzystencji robotników, kładą. 
silniejszy nacisk na akcję samopomocową', nie rezygnując jednak 
i z angażowania się w akcjach strajkowych, aczkolwiek mniej chę­
tnie, niż grupy klasowe.

Stosunek związków polskich do Narodowej Demokracji wyjaś­
niają wywody ,Jedności“ , organu tych związków. W  trzecim liuiue- 
m , z roku 1907 czytamy: „Nawet Narodowa Demokracja nie mo­
gła się powstrzymać od pewnej ambicji partyjnej i nadała organi­
zowanym przez siebie związkom miano ,^narodowych“ . Ale życic 
uczy i kto pierwszy zdoła je poznać, ten wygrywa. W tym szczęśli­
wym położeniu znalazła się Narodowa Demokrac ja, uniezależni w 
szy od siebie związki zawodowe. Bezpartyjnymi są tylko związki 
narodowo-demokratyczne (polskie). Związki te założone zostały 
przez N. D „ ale nie są przez nią prowadzone i ani kopiejka z kas 
związkowych nie wpływa do kas partyjnych“ . . ,

d) Chrześcijańskie stowarzyszenia
Chrześcijańskie stowarzyszenia nie zajmowały jakiegoś poza 

związkowego stanowiska, przeciwnie walczyły -z istniejącymi związ 
kanni i przez związki zawodowe uważane były za grupy konku-
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rencyjne. Chrześcijańskie »towarzyszenia same uważały się za coś, 
co ma przygotować dopiero klasę robotniczą do związków zawo­
dowych, na które zdaniem kierowników ruchu chrześcijańskiego 
było jeszcze za wcześnie.

Z artykułu wstępnego, ogłoszonego w „Pracowniku Polskim“  
(oficjalnym orgafiie stowarzyszeń) z dn. 30 maja 1907 r. dowia­
dujemy się, że teoretycznie chrześcijański ruch dopuszczał możli­
wość strajków — wiemy jednak, że praktycznie trzymał się od 
nich z daleka.

Działalność ruchu chrześcijańskiego polegała głównie na akcjach 
samopomocowych i kulturalno-oświatowych. Charakterystyczną ce­
chą tego ruchu w owym czasie był brak zaufania do robotników, 
co znajdowało swój wyraz w tym, że w zarządzie każdego szczebla 
organizacyjnego musiał ¡zasiadać ksiądz-patron z ¡bardzo szerokimi 
kompetencjami, aż do prawa zawieszania prezesa włącznie. Na 
powiedzeniach przewodniczył nie prezes, lecz ksiądzspatron.fc- ] *

KRZYWA ROZWOJU I UPADKU

Krzywa rozwoju i upadku ruchu zawodowego w ogólnym zary­
sie biegła w ten sposób: punkt wyjściowy rok 1905; rok 1905 
i rok 1906 — rozwój; rok 1907 —• rozwój w niektórych fragmen­
tach z -występującą coraz wyraźniej w dalszych miesiącach tenden­
cją do kurczenia się; rok 1908 —- silny i wyraźny spadek; lata 
1909, 1910 i 1911 — niemal -zanik; rok 1912 i 1913—lekki wzrost.

Krzywa ta nie dla wszystkich omówionych wyżej kierunków 
była identyczna. Im  charakter grupy bliższy był ideologii rewo­
lucyjnej, tym szybszy był rozrost i  tym prędzej i gwałtowniej na­
stępował spadek liczebności.

Najszybciej wyrosły i najszybciej załamały -się związki socjal­
demokratyczne. Bezpartyjne rosły niemal równo z socjal-demokra- 
tycznymi, lecz lin ia ich kurczenia się była mniej stroma. Związki 
polskie wolniej narastały i  znacznie wolniej kurczyły się, bo fale 
kontrrewolucji uderzały w nie z mniejszą siłą, niż w związki k la­
sowe. Stowarzyszenia chrześcijańskie wykazały linię upadku naj­
mniej ¡stromą.

Cyfrowo wyglądało to mniej więcej następująco:
Zawodowy ruch socjal-demokratyczny narodził się w 1905 r. 

W roku 1906 doszedł do cyfry ca 30.000 ludzi, w pierwszej poło­
wie 1907 ¡roku kurczył się silnie, w drugiej połowie 1907 roku 
i vr roku 1908 był już w znacznym ¡stopniu tylko wspomnieniem 
s wyjątkiem k ilku  drobniejszych zawodów, gdzie wpływy/ s. d. 
związków utrzymały się nieco dłużej. W ostatnich dwóch latach 
przed wojną światową spostrzegamy ¡pewien wzrost liczebności; 
w grę wchodzą jednak raczej dziesiątki i setki, niż tysiące.

Bezpartyjny ruch zawodowy rodzi się u schyłku roku 1905. 
W świetle sprawozdania komisji organizacyjnej bezpartyjnych 
związków zawodowych na dzień 1 listopada 1906 roku bezpartyjne 
związki liczą niespełna 40.000 ludzi, w czym 14.470 metalowców, 
14 420 włókniarzy, 1.640 robotników drzewnych, 1.600 górników, 
1.100 robotników krawieckich, ponadto zaś 4.150 robotników zor­
ganizowanych w Warszawie w 14 drobnych związkach i około 500 
cźłonków zorganizowanych w 4 drobnych związkach w Łodzi. Fala 
odpływu silnie zarysowała się w połowie 1907 roku i trwała do 
połowy 1908 roku, po czym w nielicznych szeregach pozostają 
niedobitki. I  tu również, jak u socjaldemokratów, pewne niewiel­
kie ożywienie przynoszą ostatnie dwa lata, poprzedzające wybuch 
pierwszej wojny światowej.

Dla związków polskich punkt wyjściowy przypada na rok 1906, 
a punkt kulminacyjny na rok następny. Dysponujemy danymi 
z lipea 1907 roku, ogłoszonymi w drugim numerze „Życia Robot­
niczego“  (rok 1907, str. 2). Ośrodek warszawski liczył wówczas 
ponad 9.000 członków, w czym 5.000 metalowców. Ośrodek łódzki 
liczył ca 28.000, w czym włókniarzy 27.000 (pozostały tysiąc ¡przy­
padał na ¡szereg związków drobnych). Ośrodek lubelski liczył oko­
ło półtora tysiąca członków. Ośrodek sosnowiecki 240 zorganizo­

wanych górników. Razem do 40.000 ludzi, a nawet zapewne nieco 
>vięcej, bo „Życie Robotnicze“  nie podało w zestawieniu cyfro­
wym wszystkich istniejących wówczas związków. Związek włó­
kienniczy był, jak widać, największy: w październiku 1907 roku 
dociągnął do cyfry 33.000 członków. W roku 1908 następuje od­
pływ. Jak słabe zaś było odrodzenie ruchu zawodowego w ostat­
nich dwóch latach przed pierwszą wojną światową, świadczy takie 
zestawienie: w październiku 1907 roku — 33.000-członków; w ro­
ku 1914 --^600 członków.

Stowarzyszenia chrześcijańskie genetycznie wywodziły sję z ¡róż­
nych drobnych organizacji o charakterze wyznaniowym, prowa­
dzonych przez księży. Jedno z nich, działające ty Warszawie, pod 
nazwą „Straż“ , 11 czerwca 1906 roku zalegalizowało się, jako sto­
warzyszenie robotników chrześcijańskich. Organizacja ta w ciągu 
roku doszła do 10.000 członków. Łódź miała w 1906 roku w sto­
warzyszeniu 8.000 członków. Częstochowa w maren 1907 roku nie 
wiele ponad 4.000. Na przełomie 1907 i  1908 roku ogółem w K ró­
lestwie stowarzyszenia chrześcijańskie liczyły ponad 22.000 człon­
ków. Fala odpływu uwydatniła się silniej dopiero w 1909 roku.

WAŻNIEJSZE W ALKI EKONOMICZNE
Koniec, roku 1906, t j.  czas, w którym większość związków za­

wodowych pokonała wstępne trudności organizacyjne, był począt­
kiem reakcyjnej kontrofensywy.

Największą batalią, jaka się podówczas rozegrała, był w ielki 
lokaut łódzki. Rzecz charakterystyczna, że nie chodziło w tym 
zatargu o zarobki, lecz o złamanie zasady, że robotnicy mogą 
mieć wpływ na angażowanie i zwalnianie z pracy swych towarzyszy 
Po naradzie przemysłowców wielka fabryka Poznańskiego11 usu­
nęła z pracy 98 robotników, nie zarzucając im  żadnych wykroczeń, 
lecz po prostu dlatego, aby stworzyć precedens stwierdzający, że 
przy usuwaniu robotników nie potrzeba się liczyć z opinią związ­
ków zawodowych. Robotnicy odmówili przyjęcia do wiadomości 
tego faktu. W odpowiedzi na to wszystkie fabryki łódzkie zostały 
przez przemysłowców zatrzymane. Odrzucenie ultimatum kapita­
listów nastąpiło pod wpływem związków bezpartyjnych i socjal­
demokratycznych, których stanowiska — jak łatwo się domyśleć— 
nie podzielały związki polskie i tym hardziej chrześcijańskie. Lo­
kaut trwał całą pierwszą połowę roku 1907. Polski związek zawo­
dowy przemysłu włókienniczego „Jedność“  dokładał wielkich wy­
siłków, aby lokaut zażegnać. Z jego ramienia jeździła do Berlina, 
gdzie przemysłowcy założyli swoją główną kwaterę, ¡specjalna de­
legacja na pertraktacje. Przemysłowcy jednak delegację „Jedno­
ści“  zbyli niczym, zarzucając je j, że ¡nie reprezentuje ogółu robot­
ników. Stowarzyszenia chrześcijańskie ¡próbowały innego środka: 
zbierały usilnie fundusz/, dla usuniętych z fabryki 98 robotników, 
proponując im zabezpieczenie bytu, o ile wyrażą zgodę na otrzy­
mane wymówienie. Ksiądz Albrecht, przywódca chrześcijańskiego 
stowarzyszenia w Łodzi, nalegał na nich, aby dja dobra ogółu 
skapitulowali.

Akcję obronną klasowych związków otworzyła pełna tempera­
mentu odezwa bezpartyjnego związku żelazno-metalurgicznego 
z grudnia 1906 roku, wskazująca na to, że kapitaliści rozpoczęli 
atak pod osłoną bagnetów. Natychmiast zorganizowano między­
związkową i  międzypartyjną komisję lokautową, w której ¡skład 
weszły s. d. związki zawodowe, związki bezpartyjne oraz P. P. S- 
i S. D. K. P. i L. „Jedność“  zorganizowała ¡sobie własną komisję 
lokautową. Stowarzyszenie chrześcijańskie działało również na 
własną rękę. Najżywiej zaangażowany w akcji był bezpartyjny 
związek włókienniczy. Wypłacił on pozbawi jtlym  pracy robotni­
kom 75.523 ruble zapomogi. Miarą wysiłku może być porówna­
nie tej kwoty z ¡kwotą, jaką wypłaciła bezrobotnym ,Jedność“ , 
korzystająca z przywileju jawnej i legalnej pracy: 37.455 rubli.

Poza akcją zbierania ¡pieniędzy i wypłacania zapomóg, bezpar­
tyjny związek włókienniczy zwołał szereg wieców i ¡zainspirował
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k’6 Wszystkich .ośrodkach przemysłowych Królestwa powołanie 
międzyzwiązkowych i  międzypartyjnych komisji lokautowych, 
dzięki którym datki popłynęły do Łodzi z całego kraju. Wiado­
mo, że i socjaldemokratyczny związek włókienniczy wytężał swe 
siły w walce lokautowej. Brak nam jednak danych cyfrowych. 
Według informacji, zamieszczonych w „Myśli Socjalistycznej“  
(Kraków, rok .1907, nr. 1 i 2), ogólna suma zasiłków wypłaconych 
robotnikom w czasie lokautu przez międzyzwiązkową i między­
partyjną komisję lokautową wyniosła ćwierć miliona ru b li; ogól­
na hczba dzieci robotniczych, wywiezionych poza zasięg lokautu 
wynosiła 2.000. Stowarzyszenie chrześcijańskie wypłaciło ca 30.000 
rubli zapomóg. Wreszcie siła oporu wyczerpała ¡się. Robotnicy 
nlcgli. Fabryki ruszyły.

Wkrótce po tym ukazał się w prasie list J)8 usuniętych robotni­
ków, skierowany do przedsiębiorców z prośbą o poratowanie. Pod 
listem widniały podpisy zarówno obecnych w Łodzi, jak i nie­
obecnych, zarówno żywych, jak i  tych, którzy w tym czasie zmarli.

Socjaldemokratyczny związek włókienniczy w lokaucie skruszył 
s*ę i już poprzedniej liczebności nie odzyskał. Związek bezpartyj- 
ny i  „Jedność“  wyszły względnie obronną ręką.

znacznie mniejszą skalę zakrojony był lokaut warszawski 
w Przemyśle piekarskim. Podłoże jego było ¡podobne do wielkiego 
'rautu łódzkiego. Właścicielom piekarni chodziło głównie o zla- 

'hanie wpływu robotników na dobór personelu. Akcję prowadził 
w duchu nieprzejednanego oporu s. d. związek mączny, walcząc 
Jednocześnie ma dwa fronty: z właścicielami zakładów i z kom­
promisowo nastrojonym związkiem narodowym. Lokaut zaczął się 
*  łJ’erwszych dniach czerwca 1907 roku. Trwał około trzech mie- 
l 'k ^  ^ d-.związek wypłacił 10.000 rb. lokautowanym. W walce 
^ autowej .związek socjaldemokratyczny uległ rozbiciu. Przedjsię- 
"°rcy  dogadali się ze związkiem narodowym za cenę nieznacz­
nych Pstępśtw.
d ' ł  W07 roku fabryki włókiennicze w Tomaszowie urzą-
ly jjJ  kikaut, którego przebiegu dokładnie nie znamy. Wiadomo 

> ze akcję obronną ¡prowadziły ocalałe z pogromu łódzkiego 
bezpartyjny włókniarzy i „Jedność“ . Związek bezpartyjny 

ys a d0 Tomaszowa 5.000 ni), „Jedność“  8.000 rb. Socjaldcmokra-
już me mogli działać.

dostatni z cyklu lokautów miał miejsce w fabryce Labor na Pra- 
Ak W Czas*e "ó  10 września 1908 roku do końca października.
I °bronną prowadził już tylko Polski Związek Zawodowy Ro­

dników Przemysłu Żelaznego. Oba związki klasowe nie przeja-
y znaku życia. Związek narodowy wypłacił lokautowanym oko- 

f° 4,000 "
koWych

Wsz

rb. i wytargował pewne poprawki w stosunku do począt- 
zamierzeń kapitalistów.

tiy 7 Stkie °pisane wyżej zatargi nosiły charakter jedynie obron- 
je  ̂ ;'blykę związków zawodowych w latach 1907 — 8 charak- 
^»ązk* Uckwa*a' P°wzieta na pierwszym zjeździe bezpartyjnego 
l*Otni(. "  . CUkr0VVT,ików : „Zważywszy na obecną sytuację klasy ro- 
¿p j- , Z< J’ nsłahioną przez wielki wysiłek lat ostatnich, zważywszy, 
Jdów>i'y ykam * czerI'i?c ¡siły z ogólfiej reakcji zorganizowali się, 

V,n zadaniem związku jest obecnie obrona zdobytych ^la-cowek“ , 
R

s' 9 tko'5 _n*n*ejszego artykułu nie pozwalają na omówienie dzie- 
które * Setek bitew i  potyczek klasowych w mniejszej skali, 
¿e . ° zeSrały się w omawianym czasie. Stwierdzić należy jednak, 
We go1010 <>lires11 kontrrewolucji i minio skłócenia ruchu zawodo- 

^  mę brakło w nich drobnych lokalnych sukcesów. 
^ ią z k aZdZierniku 1906 r - Komisja Organizacyjna Bezpartyjnych 
Szaw ° W ^ aw°d°wych zwołała specjalną konferencję do War- 
'/  ̂ 'V Sprawie używania terroru w walce z chałupnictwem. 
Wa j Uem ZOstała uchwalona rezolucja, potępiająca terror i wzy- 
społe'! '-U za pośrednictwem propagandy, uświadamiającej

Mi ! UlStWo 0 ujemnych skutkach chałupnictwa.
‘f  ■ 15 maja a 15 sierpnia 1906 roku miał miejsce w W ir-

Y

szawie jeden z najbardziej upartycb strajków pfacówtiików kra- 
wieckich w sprawie przeniesienia pracy chałupniczej do warszta­
tów. Strajk ten objął z górą 10:000 ludzi. Akcję prowadził Bez­
partyjny Warszawski Związek Krawców, Socjaldemokratyczny 
Związek Pracowników i  Pracownic Ig ły oraz grupa robotników 
żydowskich — połączona we wspólnym komitecie strajkowym.

Drobniejszych strajków przeciwchałupniczych w zawodzie kra­
wieckim było wiele.

Energiczną walkę z chałupnictwem prowadził S. D. Związek 
Zawodowy Robotników Przemysłu Skórnego, który powstanie swe 
zamanifestował .wydaniem odezwy z dn. 3 marca 1906 roku, wy­
mierzonej przeciw chałupnictwu. W kwietniu 1906 roku związek 
ten wydaje drukiem obszerną instrukcję w sprawie metod walki 
z chałupnictwem. ,W sprawozdaniu, jakie związek złożył na ogól­
nej konferencji grup socjaldemokratycznych (1 i 9 października 
1906 roku), czytamy, że w walce z chałupnictwem proklamowano 
strajki trzydzieści razy, pódczas gdy w sprawie podwyżek płać 
tylko sześć razy. Wiele warsztatów ¡pod presją związku w 1906 ro­
ku wycofało system chałupniczy. I  na tym odcinku jednak ko­
niec 1906 roku przynosi kontrofensywę właścicieli warsztatów. 
Związek agituje i  wspiera robotników zamkniętych warsztatów, 
aby nie by li zmuszeni pod presją głodu przyjmować pracy do domu.

DZIAŁALNOŚĆ SAMOPOMOCOWA ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH

Działalność samopomocowa była w owych czasach o wiele trud­
niejsza, niż walka o warunki pracy. Strajk może prowadzić nawet 
na prędce zorganizowany związek; działalność samopomocową, 
opartą o stały dopływ funduszów i ustabilizowaną więź organi­
zacyjną, może on rozwijać tylko w atmosferze względnego spo­
koju i  ciągłości pracy. A  tego właśnie podówczas związkom za­
wodowym brakowało. Dlatego też osiągnięcia w tej dziedzinie, 
jakkolwiek skromne, zasługują na uwagę.

a) Pomoc chorym
Do tego działu związki klasowe nie przywiązywały szczególnej 

wagi, aczkolwiek pewne fakty świadczą, że zainteresowania w' tym 
kierunku nie brakło. Bezpartyjny związek włókniarzy m iał na 
zjeździe w 1909 roku rozpatrzyć projekt założenia kasy chorych. 
Zjazd jednak w ogóle się nie odbył.

W statutach socjaldemokratycznych związków spotykamy wzmian­
ki o kasach chorych. Śladów działalności tych instytucji jednak 
nie było.

Inaczej wyglądała sprawa w związkach narodowych. ,Jedność“  
wypłaciła w 1907 roku 4.048 rb zapomóg chorym. W 1908 r. — 
2.344 lib. Położnice-członkinie ,Jedności“  otrzymały w 1907 roku 
2.316 rb, a w 1908 roku — 10.484 rb. Polski Związek Zawodowy 
Robotników Przemysłu Żelaznego wypłacił chorym zapomóg 
w pierwszym dwuleciu swego istnienia — 3.461 rb

Podobnych przykładów znamy wiele. Dobrze również funkcjo­
nowały kasy chorych przy stowarzyszeniach chrześcijańskich. *

b) Pomoc bezrobotnym
W zakresie pomocy bezrobotnym aktywne były wszystkie k ie­

runki. W bezpartyjnym związku włókniarzy kapitał zapomogowy 
wynosił 40% wszystkich funduszów związkowych. Po półrocznym 
należeniu do związku wysokość zapomogi dla bezrobotnego wy­
nosiła dziennie tyle, ile składka przez trzy tygodnie. Zapomoga 
dzienna dla członków należących dłużej — była wyższa. W wy­
padku otrzymania pracy przez członka związku poza miejscem 
zamieszkania wypłacano mu równowartość biletu trzeciej klasy 
i  rubla diety dziennie -— razem nie więcej niż 10 rb.

Poszkodowani urzędnicy związkowi otrzymywali jednorazowe 
zapomogi, żonaci 10 rb „ kawalerowie 5. Podobne normy obowią­
zywały i  w innych związkach.

Przyjętym systemem w związkach socjaldemokratycznych było 
przeznaczanie 35% funduszów na pomoc bezrobotnym i chorym
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łącznie żapomogi bezrobotnym wypłacano już I** ,12 ly» uak

^ P o U k l/w S z k i ,aw udowe, jak W.OlU ** WO*d*HU p ic  W
,^go  zjazdu delegatów Jedności“ , przeznaczały na pomoc beżu. v 
bornym 50% funduszów. Podobnie jednak, jak i u śocjaldemokra- 
ińw z -umy tej wspierano również i • chorych.

Stowarzyszeniu chrześcijańskie zapomóg bezrobotnym w zasadzie

nie udzielały.
e) Pośrednictwo pracy , . . . . .
Biura pośrednictwa pracy istniały w bardzo w.clu W k a c b  

wszystkich kierunków. Trudno sif  dziwić, że w ówczesnych wa­
runkach biura związków klasowych nic emszyły się -zezego nym 
powodzeniem u pracodawców i większej rob odegrać ,.r. ■ Jy- ^
Natomiast „Jedność“  miała poważne aspiracje w tym  zakre 
,.r ezes jej na pierwszym zjeździć, oświadczył, 4e organizacja bę- 
ll?ie dążyć do stworzenia takich warunków, aby me można było 
znaleźć^ robotnika inaczej, niż przez związek. Ambitne te z «  
nie spełniły się. Dużo starań pośrednictwu pracy poświęcił Polski . 
Związek Robotników Przemysłu Żelaznego, oraz I ofekl Uwiąże 
Ciesielski, Stolarski i Zawodów Pokrewnych.

d) Kasy pośmiertne
Instytucji tej w klasowych związkach nie było wcale. Rozwinęła 

się natomiast w związkach polskich i w stowarzyszeniach chrzesc

juńskich.
e) Pomoc aresztowanym . . 1. . •
Szczególną wagę przywiązywały do tego zagadnienia /.wiąz i

socjaldemokratyczne, częstokroć uznając je za zasadniczą lormę 
akcji samopomocowej, którą w ówczesnych warunkach należało

prowadzić. Normy, z jakim i się w socjaldemokratycznych związ­
u j ,  »potykamy, wynosiły 25 rfe jednorazowo dla zesłańców sy 
I,aryjskich, 10 ifc jednorazowo dla zesłańców w Europie, rb
miesięcznie dla katorżników. |

/. pozostałych form działalności samopomocowej potykamy 
„  owych czasach porady prawne i prawno-lekarskie, kasy pozyez- 
kowo-oszczędnośćiowe, spółdzielnie, ułatwianie zakupu zyirnosn 
; w bardzo rzadkich wypadkach samodzielne prowadzenie pro­

dukcji.

PRA.CE KULTURALNO-OŚW  IATOW E

/, konieczności szerzenia oświaty zdawały sobie doskonale spra- ’ 
Wf  wszystkie odłamy ruchu zawodowego, lacznc wzmianki w sta 
tutach nie pozostawiają w tym zakresie wątpliwości. Urządzano 
dużo odczytów, zakładano biblioteki, czytelnie czasopism, orga­
nizowano kursy dla analfabetów, uruchamiano szkoły dla lunkcj..- 
„ariuszy związkowych, prowadzono systematyczną walkę z pijań­
stwem, próżniactwem i kradzieżami. .,

Z ciekawych faktów można przytoczyć zaproszenie Ludwika 
Krzywickiego z referatem naukowym na inauguracyjne posiedze­
nie bezpartyjnego związku metalowców w Łodzi ; rozesłanie przez 
bezpartyjny związek cukrowników kompletóW bibliotecznych < 
wszystkich oddziałów, których w tym związku było szczegółu... 
dużo; masowy kolportaż przez es.lcków „Czerwonego hatamlaru 
i „Zwią-gku Zawodowego“ , przez bezpartyjnych „Związkowcu - 

Wiedzy“  i „Ruchu Zawodowego“ , prze* związki endeckie „Żytu 
Robotniczego" i Jedności“ , przez stowarzyszenia chrześcijańskie 

„Pracownika Polskiego“ . Stanisław Kowalewski

Z a g a d n i e n i a  u s t r o j ó w
. . .  i i l i . Lni i i i mi  « rzez  Juan

e C h i n
Powiedział przed 50 laty poprzednik Marshalla na stanowisku 

,ekretarża stanu USA, Hay, że centrum burz światowych przesu­
nęło się do Chin i ten, kto orientuje się w sprawach tegt) wie - 
kiego kraju, posiada klucz do polityki światowej m. nąjbiiższe

pięćset łat. , . . .
Chiny dopiero budziły się wówczas z wielowiekowego uspie.ua.

( oraz bliższy kontakt z „zamorskimi diabłami“  wytwarzał jedna 
stopniowo warstwę inteligencji, która zdawała sobie sprawę z »- 
niecznnści przemian wewnętrzno-ustrojowych a niezbędności zer­
wania odwiecznych pęt feudalnych i wejścia na drogę postępu- 

W r. 1911 wybuchła w Chinach rewolucja, której głównym przy­
wódcą był Sun Jat Sen. Rewolucja zniszczyła zmurszały, podtrzy­
mywany przez mandarynów i dynastię mandżurską ustrój feodal- 
ny. Chiny zostały ogłoszone republiką z dwuizbowym parlamen­
tem. Pierwszym prezydentem chińskiej republiki został dr, Sun 
Jat Sen. Ustrój nowej republiki był określony w tymczasowej 
konstytucji, uchwalonej przez rewolucyjną radę narodową w Nan- 
k¡nie'dnia 12 marca 1912 r. W  r. 1913 zebrał sięlpierwszy parla­
ment, składający się z izby reprezentantów i z senatu.

Ale walka o przebudowę polityczną i społeczną Chm naprawdę 
dopiero się rozpoczęła. Mocarstwa kapitalistyczne, którym reali­
zowana skutecznie zasada „otwartych drzwi“  pozwalała na stop­
niowe opanowywanie Chin, wykorzystały trudności porewolucyjne, 
aby zagarniać kawał po kawale olbrzymiego terytorium tego kra­
ju. Na wewnątrz siły reakcji były jeszcze znaczne. Okres od roku 
1912 — to walka narodu chińskiego z reakcyjnymi generałami 
chińskimi oraz z nigdy nie sytymi obcymi imperialistami, a prze­
de wszystkim z imperializmem japońskim.

Konstytucja z 1912 r. ulegała trzykrotnym zmianom: w latach 
1914 1918 i 1923. Pierwsza zmiana »dokonana była pod naciskiem 
Bońapartego rewolucji chińskiej“ . Juan Szy Kaja, który dążył do 

wzmocnienia władzy prezydenckiej i ograniczenia praw parlamen-

Jednakże dokonana przez Juan Szy Kaja próba zajęcia tron* 
bogdychanów nic udała śię. Konstytucja z r. 1912 została przy

wrócona. .
Następne próby obalenia konstytucji z 1912 r. czynione był)

przez walczących o władzę generałów chińskich.

ZASADY SUN JAT SENA , a ..
W tym to czasie, „ojciec rewolucji chińsk.cj , Sun jat -Sen, m 

kreślił wytyczne przebudowy ustrojowej Chin Wytyczne Sun J* 
Se.na sprowadzały się do tzw. trzech zasad ludowych Jnacjon» 
|jasm, demokracja, dobrobyt), konstytucji „pięciu władz i 
ewolucji ustroju państwowego. Według Sun Jat W  Chiny w.« 
ny przejść przez trzy etapy, okres reżimu wojskowego . Wal 
rewolucyjnej partii Kuomintang o władzę, okres kurateli po 
tycznej, kiedy naród znajduje się pod wpływami wychowawczy. 
Kuomintangu i „stopniowo przyzwyczaja się do życia ko™»? 
cyjnego“  oraz konstytucyjny, kiedy naród winien posiadać wsJ 
stkie prawa rozwiniętego «'stroju konstytucyjnego i korzy**

z tych praw. '  , . ,  ■>
¡W pierwszym okresie naród chiński ma za zadanie likwtda 

feodałów-militarystów, zjednoczenie kraju i  szeroką propagan^ 
zasad Kuommtangu. Rząd rewolucyjny wykorzystuje w tym rc

. swoje siły wojskowe. ,
Kuratela polityczna (okres drugi), wprowadzana jest stopni«* 

w prowincjach, w których panuje już ład i spokój. Rząd wys) 
do tych prowincji swoich pełnomocników, którzy pomagają lu« 
wi do wprowadzenia samorządu. Samorząd ma być wprowadź«* 
po wykonaniu w poszczególnych okręgach szeregu zarządzeń T  
rządkowych, a więc po przeprowadzeniu spisu ludności, oce» 
gruntów, utworzeniu miejscowej po lic ji, wybudowaniu mezbf 
nych dróg. Ustawodawstwo samorządowe uprawnia ludność 
udziału w wyborach władz, do odwołania urzędników z zajm«
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njrch (stanowisk* daje je j prawo inicjatywy ustawodawczej i prawo 
uczestnictwa w referendum, stosowanym w ważniejszych sprawach

Okres rządów konstytucyjnych w poszczególnych provfincjach 
winien się rozpocząć po wprowadzeniu samorządu, we'-wszystkich 
okręgach. W tym okresie gubernator prowincji, dotychczas wyzna-' 
rżany przez rząd centralny, winien być wybierany przez przed­
stawicielstwo ludności. Następuje również ściśle sprecyzowany 
podział kompetencji między/ rządem centralnym a rządami pro­
wincjonalnymi.

Władza jest sprawowana przez 5 tzw. juanów (Komitetów, iz.ł>), 
u więc przez juany: wykonawczy, ustawodawczy, sądowniczy, kwa­
lifikacyjny i  kontrolny.

1’ rojekt Sun Jat Sena przewidywał dalej, że do czasu przyjęcia 
konstytucji przewodniczący wszystkich , 5 juanów są mianowani 
i odwoływani przez rząd centralny. Kiedy poh/wa prowincji zosta­
nie wyzwolona i podporządkowana rządowi centralnemu, ma byc 
zwołane Zgromadzenie Narodowe, dla uchwalenia ogólnopaństwo- 
wej konstytucji. Po ogłoszeniu konstytucji władza zwierzchnia na­
leży do Zgromadzenia Narodowego jako do przedstawicielstwa 
narodu. Po wprowadzeniu konstytucji w żyćie winny się odbyć 
wybory powszechne. Rząd centralny najwyżej w trzy miesiące po 
ogłoszeniu wyborów winien się podać do dymisji, a jego miejsce 
winien zająć rząd, wyłonionjuprzcz Zgromadzenie Narodowe.

„Wówczas — pisze Sun Jat Sen-'w pracy pt. „Zasady przebudo­
wy państwowej“ , wydanej w r. 1924 -— wielkie zadanie rekonstruk­
cji narodowej będzie można uważać za zakończone“ .

Lenin pozytywnie oceniał program Jnn Jat Sena. i isał on na 
ten temat: „Jest to rzeczywiście wielka ideologia rzeczywiście 
wielkiego narodu, który potrafi nie tylko ubolewać nad swym 
wiekowym niewolnictwem, nic tylko marzyć o wolności i równo­
ści, ale i walczyć z tymi, którzy od szeregu stuleci uciskali Chiny“ .

TYMCZASOWA KONSTYTUCJA Z R. 1931

W r. 1928 Kuominlang ogłosił, że pierwszy okres zbliża się ku 
końcowi, zapowiedział następny okres kurateli politycznej, który 
miał trwać do roku 1935. W' październiku 1928 r. komitet wyko­
nawczy Kuoimnliuigti uchwalił „program kurateli politycznej". 
Według tego programu władza zwierzchnia jest wykonywana 
l»rzez kongres narodowy Kuomintangu, a w okresie między jego 
sesjami przez Centralny Komitet Wykonawczy Kuomintangu. 
Władza wykonawcza należy zaś do rządu narodowego, podlegają-- 
'ego kontroli ze strony wydziału politycznego CK A- Kuonjintangu.

W r. 1931 Kuominlang zwołał zgromadzenie konstytucyjne, 
w któ rym  wzięło udział 526 deputowanych. Deputowani wybie- 
,ani byli przez a) organizacje robotnicze, b) związki chłopskie, 

b-by handlowo - przemysłowe, d) instytucje oświatowe i e) Par- 
’■f Kuomintangu. Bierne prawo wyborcze posiadały „osoby zaj­
mujące się gospodarstwem rolnym od przynajmniej 10 lab czy 
też Pracujące w handlu, przemyśle lub prowadzące działalność pe­
dagogiczny od 5 lat.

Zgromadzenie to zwane „Konferencją przedstawicieli ludu 
|rrh waliło tymczasową konstytucję nu okres kurateli politycznej, 

końcu r. 1931 na zasadzie tej konstytucji ogłoszono statut orga- 
l^ ny, określający bardziej szczegółowo artykuły konstytucji, 

u ,°nstylueja gwarantuje obywatelom wolność słowa, prasy, zgro- 
w i2*1'1’ w>'znania itp. Jednakże władzę faktyczną wykonywuje 
"  dalszym ciągu Kuotnińtang. Art. 30 konstytucji tymczasowej 
^ »W ciągu okresu kurateli politycznej władza zwierzchnia 
. iy  do Narodowego Kongresu Kuomintangu, który sprawuje 

^  imieniu Zgromadzenia Narodowego, a w okresie między se- 
j-Janu Narodowego Kongresu Kuomintangu władzę wykonywać 
‘Pdzie Centralny Komitet Wykonawczy Kuomintangu“ . Na margi- 

Uesie ‘«ożnu zauważyć, że art. 65 tejże konstytucji jest . sprzeczny 
2 ®rt;  30- Artykuł 65 głosi bowiem, że „władza zwierzchnia w ro- 
Iu  bce chińskiej jest wykonywana przez rząd narodowy

Rząd narodowy według konstytucji składa się z 5 juanów orat  
* szeregu ministerstw i . komifetćw. Na czele rządu stoi premie! 
Konstytucja pie przewiduje urzędu prezydenta ' republiki. Poza 

, ¡ym w skład jego wchodzi od 24 do 36 radców stanu, wyznaczo 
nycb przez CKW Kuomintangu. Premier rządu narodowego jest 
głową państwa, naczelnym dowódcą sił zbrojnych i reprezentantem 
Chin .w stosunkach międzynarodowych. Stanowisko to zostało, po­
wierzone generalissimusowi Czang Kai Szckowi, który sprawuje 
je do chwili obecnej.

Przewodniczących 1 wiceprzewodniczących 5 juanów mianuje 
CKW Kuomintangu spośród członków rady państwa na wniosek 
premiera rządu narodowego. Są oni odpowiedzialni przed 
premierem.

Juan wykonawczy jest teoretycznie właściwym organem władzy 
wykonawczej. Jednakże od chwili utworzenia rządu narodowego 
najwyższa władza wykonawcza należała faktycznie do wydziału 
politycznego CKW Kuomintangu, a następnie do Najwyższej Ra­
dy Obrony Narodowej, która przejęła funkcje wydziału , po­
litycznego.

W skład juanu wykonawczego wchodzi szereg ministerstw (spra­
wy wewnętrzne, zagraniczne, obrona, finanse, sprawiedliwość, go­
spodarka narodowa, aprowizacja, oświata, opieka i ubezpieczenie- 
społecznej. Ministrów mianuje i odwołuje premier rządu narodowe­
go na wniosek przewodniczącego juanu wykonawczego.

Statut organiczny /  r. 1931 przewiduje, że do kompetencji 
juanu wykonawczego należą następujące sprawy: rozpatrywanie 
projektów ustaw, budżet, sprawa amnestii, sprawy wojny i  pokoju. 
Wnioski juanu wykonawczego w tych sprawach są przekazywane 
juanowi ustawodawczemu.

Juan ustawodawczy, składa się z 49 do 99 członków. Nie przy- 
, pominą on w niczym europejskich parlamentów, choć w zasadzie 
do jego kompetencji należy uchwalanie ustaw, budżetu, amnestii, 
wypowiadanie wojny, zawieranie pokoju itp. Wszystkie te sprawy, 
są z reguły załatwiane poza juanem ustawodawczym, a słaby' ten 
organ nadaje, jm co /najwyżej formę prawną i to często post 
factunr.

Juan sądowniczy jest najwyższym organem sądownictwa chiń­
skiego. W jego skład wchodzi sąd najwyższy, sąd administracyj­
ny i państwowa komisja dyscyplinarna. Prezes juanu sądownicze­
go Jest równocześnie przewodniczącym sądu najwyższego, a wice­
prezes przewodniczącym pąństwowej komisji dyscyplinarnej. 
Administracja sądowa podlega ministerstwu sprawiedliwości, któ­
re od roku 1942 jest podporządkowane juanowi wykonawczemu. 

/  Juan kwalifikacyjny bada przygotowanie kandydatów na stano- 
' winka w administracji centralnej i prowincjonalnej. Podlega mu 

komisja kwalifikacyjna i  ministerstwo kadr pracowniczych. Kom i­
sjo kwalifikacyjna na mocy ustawy z roku 1933 egzaminuje 
a) kandydatów na posłów, b) kandydatów na urzędy państwowe, 
e) Specjalistów (prawników, lekarzy, ekspertów przemysłowych 
itp.). Nie oznacza to jednak, żeby w Chinach nie istniały łapówki, 
ńcpotyzan, przekupstwa egzaminatorów- itp.

Juan kontrolny sprawuje funkcje analogiczne do naszej Naj­
wyższej Izby Kontroli.

Tymczasowa konstytucja z roku 1931 przewidywała pouad to 
istnienie rady państwa, w- skład której wchodzi 24 do 36 człon­
ków, mianowanych przez CKW Kuomintangu. Przewodniczącym 
rady w myśl ustawy jest premier rządu narodowego. Według sta­
tutu organicznego z 1931 roku wszystkie zagadnienia, co do któ­
rych nie mogły śię pogodzić dwa lub więcej juanów, szły do roz­
patrzenia na posiedzenie rady państwa. Organ ten w praktyce nie 
miał prawie żadnego znaczenia:

PROJEKT KONSTYTUCJI Z 5.V.1936

Od 193  ̂ roku według zapowiedzi Kuomintangu miał się skoń­
czyć etap kurateli politycznej i miał nastąpić okres rządów kon-
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stytucyjnyclU 5 maja 193<> r. rząd ogłosił ordynację wyborczą do 
zgromadzenia narodowego i projekt konstytucji. W projekcie tym 
powtórzono (art. 2) za konstjjucją tymczasowi zagwarantowanie 
obywatelom szerokich swobód demokratycznych. Równocześnie 
jednak projekt wprowadzał urząd prezydenta republiki. Prezydent 
ma być odpowiedzialny przed zgromadzeniem narodowym, ma on 
być wybierany na okres 6 lat z prawem ponownego wyboru.

Zgromadzenie Narodowe w myśl projektu uchwala ustawy, wno­
si poprawki do konstytucji, wybiera i odwołuje prezydenta i wi­
ceprezydenta republiki oraz przewodniczących juanów ustawo­
dawczego i  kontrolnego. Deputowani do zgromadzenia narodowe­
go są wybierani na podstawie powszechnego, równego, bezpośred­
niego prawa Wyborczego przy tajnym głosowaniu. Zgromadzenie 
Narodowe zwoływane 'jest co 3 lata na okres miesiąca, jednakże 
nadzwyczajne sesje mogą być zwoływane na każdorazowe żąda­
nie 2/5 liczby deputowanych, łub też na skutek decyzji prezyden­
ta republiki. Tak więc w praktyce deputowany sprawuje faktycz­
nie swe funkcje tylko przez 2 miesiące w okresie sześcioletniej 
kadencji zgromadzenia. __

Jednakże na skutek wydarzeń wojennych projekt ten nie wszedł 
w życie. Władzę sprawował i nadal wydział polityczny CK W 
Kuomiiitangu, przekształcony w r. 1937 na Naczelną Konferencję 
Obrony Narodowej, przemianowaną z kolei w r. 1939 na Najwyż­
szą Radę Obrony Narodowej. W skład tej Rady wchodzili: Czang 
Rai Szek jako jej przewodniczący, członkowie prezydium CKW . 
Kuomintangu i prezydium centralnej komisji kontrolnej Kuoimn- 
tangu, przewodniczący i wiceprzewodniczący 5 juanów, członko­
wie wojennej rady narodowej oraz osoby wyznaczone przez pre­
zydium CKW Kuomintangu na wniosek przewodniczącego rady. 
Spośród członków Najwyższej Rady Obrony Narodowej przewod­
niczący mianuje I I  osób, tworzących stałą komisję Rady, prak­
tycznie wypełniającą polecenia przewodniczącego. Znaczenie prak­
tyczne Rady spadło do zera zaraz na początku wojny chińsko-ja- 
pońskiej, gdyż CKW Kuomintangu udzieliło Czang Kai Szekowi 
nadzwyczajnych pełnomocnictw w sprawach partyjnych, politycz­
nych i  wojskowych. Najwyższa Rada Obrony Narodowej zeszła 
faktycznie do ro li „beiratu“  przy Czang Kai Szeku, generalissi­
musie wojsk chińskich, przewodniczącym Rady i premierze rządu.

PERTRAKTACJE MIĘDZY KUOMINTANOIEM 
A KOMUNISTAMI

Wydawało się, że po zakończeniu wojny J Japonią nici juz nic 
będzie stało na przeszkodzie, aby trzeci etap programu Sun Jat 
Sena, rządy konstytucyjne i demokratyczne, został zrealizowany. 
Czang Kai Szek zjednoczył pod swym zwierzchnictwem niemal ca­
łe Chiny, z wyjątkiem prowincji, gdzie władzę sprawuje partia 
komunistyczna. Natychmiast po zakończeniu działań wojennych 
rozpoczęły się pertraktacje między Kuomintangiem a komunistami. 
W pertraktacjach tych zagadnienie konstytucji zajmowało naczel­
ne miejsce. Komuniści wysunęli propozycję zjednoczenia całego 
kraju oraz stopniowej realizacji trzech głównych zasad programu 
politycznego Sun Jat Sena. Konkretnie komuniści żądali: a) zwo­
łania narady politycznej, na której przedyskutowałby problemy 
ustroju państwowego i  sprawę zwołania Zgromadzenia Narodowe­
go, b) wprowadzenia samorządu lokalnego drogą powszechnych 
wyborów, c) szerokiej amnestii, d) przekształcenia wojsk ludo­
wych w wyzwolonych okręgach w oddziały lokalnej samoobrony, 
e) gwarancji swobód demokratycznych, 1) likwidacji polic ji po

litycznej. , f
Pierwsze rozmowy dały częściowo wyniki pozytywne. We wspól­

nym komunikacie o przebiegu pertraktacji 12 października 1945 r. 
mówiło się o konieczności demokratyzacji kraju i o zakończeniu 
możliwie szybko okresu kurateli politycznej. Ustalono, że zostanie 
zwołana Polityczna Rada Konsultatywna, do której „będą zapro­
szone wszystkie partie oraz wybitniejsze osoby bezpartyjne. Poli­
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tyczna Rada Konsultatywna będzie miała tla celu wymianę poglą- 
dów i przedyskutowanie zagadnień, dotyczących pokojowej prze­
budowy kraju“ . Rząd centralny obiecał gwarancje wolności prasy, 
wyznań, słowa, zgromadzeń, jednym słowem „wszystkich praw, 
z których korzystają narody wszystkich krajów demokratycznych 
w obecnym okresie“ . Postanowiono, że będą przeprowadzone wy­
bory do samorządów.

Jednakże n ie  uzgodniono sp raw y nowych w yborów  deputowa­
nych do Zgromadzenia Narodowego na miejsce tych, k tó rzy  b y li 
w ybran i w r . 1936, n ie  uzgodniono te rm in u  zwołania Zgromadze­
nia Narodowego, re w iz ji jego statutu i  program u oraz rew iz ji 

p ro je k tu  ko n s ty tuc ji z r. 1<J36.
Sprawa Chin była omawiana w grudniu 1945 r. no konferencji 

ministrów spraw zagranicznych w Moskwie. W uchwałach tej kon­
ferencji mówiło się o „konieczności zjednoczenia i demokratyza­
cji Chin pod kierownictwem rządu narodowego, o szerokim wcią­
gnięciu elementów demokratycznych do wszystkich organów rządu 
narodowego i  o przerwaniu wojny domowej“ . Wkrótce potem, po 
konferencji, bo już 10 stycznia 1946 r. podpisana została umowa
0 przerwaniu działań wojennych między armią rządu centralnego 
a wojskami komunistycznymi. Rozpoczęła również swoje prace 
Polityczna Rada Konsultatywna. Sesja Rady: odbywała się od 
10 do 30 stycznia 1946 r. W skład Rady weszli przedstawiciele 
Kuomintangu, Komunistycznej Partii Chin, Ligi Demokratycznej, 
Związku młodzieży oraz. kilkunastu bezpartyjnych działaczy poh- 
tyczno-społeczńych.

Rada uchwaliła program pokojowej przebudowy kraju, który 
przewidywał szybkie zakończenie okresu kurateli politycznej
1 wprowadzenie konstytucyjnej formy rządów. Wytycznymi poko­
jowej przebudowy były stare zasady Sun Jat Sena. Uchwalono 
gwarancję swobód demokratycznych. Wszystkie ustawy i dekrety 
nie zgodne z uchwałami Rady miały być zrewidowane. Przyjęto 
cały szereg uchwał z dziedziny administracyjnej i samorządu.

Jednym z najważniejszych postanowień była uchwała o utworze­
niu rządu koalicyjnego z udziałem wszystkich ugrupowań i partii 
politycznych. Rada państwa miała być najwyższym organem wła­
dzy państwowej. Liczba je j członków miała wynosić 40, w czym 
tylko połowa przedstawicieli Kuomintangu. Wyznaczenie członków 
Rady spoza Kuomintangu miało być dokonane przez premiera 
rządu narodowego, na wniosek partii i  ugrupowań politycznych. 
W skład rządu miało wejść 8 ministrów i  przewodniczących ko­
misji juanu wykonawczego spoza Kuomintangu. \

Kompetencje Rady Państwa znacznie rozszerzono. Uchwały jej 
we wszystkich zasadniczych sprawach państwowych miały przecho­
dzić większością głosów. Premier rządu miał prawo zawieszania 
uchwał i  przekazywania ich j radzie do ponownego rozpatrzenia. 
Jeśli jednak 3/5 członków wypowiedziało się za uchwałą, wcho­
dziła ona w życie.

Przedyskutowano również projekt konstytucji z r. 1936 i  usta­
lono zasady rewizji tego projektu. Zasady wprowadzały wybory 
prezydenta w drodze powszechnego głosowania. Rozszerzono 
uprawnienia juanu ustawodawczego a wybory jego członków miały 
się również odbywać przez głosowanie powszechne. Juan ustawo­
dawczy stawał się odpowiednikiem parlamentu w państwach demo­
kratycznych. Także juan wykonawczy przekształcono faktycznie 
wj gabinet ministrów a zależność jego od juanu ustawodawczego 
była ściśle określona. Według uchwał Politycznej Rady Konsulta­
tywnej prezesa juanu wykonawczego mianuje prezydent a zatwiei- 
dza juan ustawodawczy. Jeśli juan ustawodawczy uchwali juanowi 
wykonawczemu Votum nieufności, ten ostatni podaje się .do dy­
misji lub prosi prezydenta republiki o rozwiązanie juanu usta­
wodawczego. Jednakże ten sani przewodniczący juanu wykonaw­
czego nie może prosić o , rozwiązanie juanu ustawodawczego dwie 
krotnie.

Polityczna Rada Konsultatywna wniosła także szereg zmiat1



do innych dziedzin państwowych. Członkowie np. juanu kontrolnego 
m ieli być wybierani przez\gromadzenic prowincjonalne, a sam 
iwan uzyskiwał niezależność od rządu centralnego. Juan sądowni­
czy przekśztałcono faktycznie w sąd najwyższy, pozbawiając go 
lunkcji admistracyjno-sędowych. Rozszerzono również uprawnie, 
nia samorządu terytorialnego.

Ustalono, że zmiana konstytucji, może nastąpić po powzięciu 
uchwały przez wspólne posiedzenie juanów ustawodawczego i kon­
trolnego i po zatwierdzeniu tej zmiany przez organa wybierające 
prezydenta.

Ogólnie biorąc wytyczne Politycznej Rady Konsultatywnej zmie­
rzały jeśli tak można powiedzieć, ku „europeizacji“  państwowości 
chińskiej.

Dyskusja na konkretny temat zwołania Zgromadzenia Narodo­
wego przyniosła wyjście kompromisowe. Komuniści i Liga Demo­
kratyczna wystąpili z wnioskiem, alty mandaty deputowanych do 
Zgromadzenia Narodowego wybranych w r. 1936 uznać za wyga- 
de i przeprowadzić nowe powszechne wybory. Lewica chińska 
słusznie -wskazywała na fakty, że wiele wody upłynęło z falami 
czek Żółtej i Niebieskiej, wiele — co istotne — przelano krw i od 
czasu, kiedy deputowani otrzymali swe mandaty. Sytuacja uległa 
Poważnej zmianie. Jeden z przedstawicieli L igi Demokratycznej 
Powiedział, że „w histąrii świata nie można znaleźć precedensu, 
ahy deputowani wybrani przed dziesięciu laty i przez ten okres
czasu nie spełniający absolutnie swych funkcji, zebrali się po to, 
ahy dokonać tak ważnego aktu jak uchwalenia konstytucji“ .

Przedstawiciele Kuomintangu nie chcieli się jednak zgodzić na 
nowe wybory. Lewica przeto poszła na ustępstwa, godząc się na 
Pozostawienie posłów sprzed 10 lat, choć bezrobotnych, uzy- 
skując jedynie zwiększenie ilości członków Zgromadzenia Narodo­
wego o deputowanych z innych partii oraz z Formozy i Mandżurii.

MONOPARTYJNE TENDENCJE KUOMINTANGU 
Zdawało się mimo wszystko, że Chiny weszły na drogę demo­

kratycznego rozwoju. Wyznaczono nawet termin zwołania Zgco- 
" ’adzenia Narodowego ha 5 maja 1946 r. Jednakże na plenarnym 
Posiedzeniu CKW Kuomintapgu, które odbyło się w pierwszych 
dniach marca 1946 r. reakcyjna część partii rządzącej poddała 
»chwały Politycznej Rady Konsultatywnej ostrej krytyce. Mimo 
rzekomo pojednawczej frazeologii prawica Kuomintangu nie chcia­
ło się wyrzec monopartyjnej dyktatury i wystąpiła przede wszyst­
kim przeciwko proponowanej przez Radę Konsultatywną reorga- 
nizaeji rządu i zmianom konstytucji.

W czasie plenarnych obrad CKW Kuomintangu odbyło się po­
siedzenie międzypartyjne, na którym lewica chińska, widząc trud- 
»ości jakie napotkali ci członkowie CKW, którzy byli zwolen­
nikami uchwał Rady Konsultatywnej poszła na dalsze ustęp­
stwa. Osiągnięto porozumienie, w którym lewica zgodziła się na 
anulowanie uchwały Rady Konsultatywnej o zmianie projektu 

'instytucji z r. 1936 i na formę samorządu terytorialnego propo­
nowaną przez CKW Kuomintangu. Ale i te dalsze ustępstwa nie 

“ Prowadziły do porozumienia. Przeciwnie, już pod koniec mar- 
ca 1946 r. rozpoczęły się ostre walki między armią rządową a woj- 

1,11 prowincji kontrolowanych przez komunistów.

E R R A T A
styczniowym  1 (15) numerze „P rzeg lądu Socjalistycznego“  

“ Uważono b łędy  ko rek to rsk ie , k tó re  pon iże j p rostu jem y:
rtykul „Kolektywny mećenal ludowy sztuki“  napisał Konrad 

lnkler, a nie Karol, jak błędnie wydrukowano. Za tę omyłkę 
' zo Szanownego Autora przepraszamy.
t r - l  szp. I  w ie rsz '22 od d o łu  zamiast ¿po czwarte“  w inno  być 

trzecie“ .

^ t r - 10 szp. I I  w iersz 23 od do łu  zamiast „pog łęb ien iem “  wiinno

yc «Podglebiem“.
^•r. 21 szp, I  w wierszu 6 od dołu po wyrazie „osobowością“ 

“Puszczono wyraz „twórczą“ .

Komuniści odmówili udziału w posiedzeniu Zgromadzenia Na­
rodowego zwołanego na 5 maja 1946 r „  wskutek czego zostało 
ono odłożone do 15 listopada 1946. Pośrednictwo Stanów Zjed 
tłoczonych w wewnętrznym sporze chińskim sprowadzało się fak- / 
tycznie do tego, że stacjonujące w Chinach wojska amerykańskie 
pomagały (transport, uzbrojenie) wojskom rządu centralnego w wal­
kach z komunistami. Ambasador amerykański w Chinach Hurleybył 
zresztą jawnym przeciwnikiem porozumienia. Kiedy na miejsce Hur- 
leya przyszedł Marshall, powstały wśród lewicy chińskiej chwilo­
we złudzenia, że ten pośrednik będzie miał „szczęśliwszą rękę“ , 
Ale za jego urzędowania w Chinach odbyła się wreszcie sesja 
Zgromadzenia Narodowego bez udziału komunistów. Marshall, 
awansując na ministra spraw zagranicznych USA, oświadczył zre­
sztą, że nie dostrzega widoków porozumienia wewnętrznego 
w Chinach. • — —

UCHWALENIE KONSTYTUCJI
W zwołanym na dzień 15 listopada 1946 r. w Nankinie posie­

dzeniu Zgromadzenia Narodowego wzięło udział około 1500 depu­
towanych w 98% członków Kuomintangu. Na pozostałej % skła­
dało się k ilku  posłów śocjal-demokratycznych, k ilku  przedstawicieli 
partii tzw. młodo-chińskiej i 6 bezpartyjnych. Sesja Zgromadze­
nia Narodowego trwała 40 dni. Zgromadzenie przyjęło z minimal­
nymi poprawkami projekt konstytucji z r. 1936. Oznacza to, że 
okres kurateli politycznej bynajmniej nie został zakończony. 
Okres demokracji, parlamentaryzmu i samorządu chińskiego, trze­
ci okres Sun-jat-senowski należy w gruncie rzeczy wciąż jeszcze 
do przyszłości.

Nowa konstytucja została ogłoszona <w dniu 1 stycznia 1947 r. 
i  wejdzie »w życie z dniem 25 grudnia 1947 r „  w rok po je j uchwa­
leniu przez Zgromadzenie Narodowe.

Czang Kai Szelc z okazji ogłoszenia konstytucji wygłosił 
przemówienie przez radio nankińskie. Czang Kai Szelc oznajmia­
jąc, że Zgromadzenie Narodowe .uchwaliło konstytucję republiki 
i określiło datę i procedurę przygotowawczą wprowadzenia w ży­
cie tej ustawy, podkreślił, że w najbliższym czasie baza rządu zo­
stanie rozszerzona. Oświadczył on następnie, że pomimo bojkotu 
przez komunistów Zgromadzenia Narodowego rząd będzie roz­
strzygał problemy polityczne politycznymi środkami.

Tegoż samego dnia przywódca komunistów chińskich Mao-Tse- 
Dun opublikował oświadczenie, w którym mówi: „Władze 
Kuomintangu nie przejawiają żadnych tendencji pokojowych. 
Znajdując się pod kierownictwem władz amerykańskich, maskują 
się rozbijackim „Zgromadzeniem Narodowym“  i  dyktatorską 
„konstytucją“  po to, żeby „ząlegalizować“  wojnę domową i  „za­
legalizować“  pomoc amerykańską“ . Uchwalenie konstytucji nic 
oznacza bynajmniej stabilizacji ustroju politycznego i stosunków 
wewnętrznych w Chinach.

Walka, o wcielenie w życie zasad Sun Jat Sena trwać będzie na­
dal. Całkowita realizacja tych zasad nie jest jednakże łatwa, utru­
dniają ją bowiem nie tylko siły rodzimej reakcji chińskiej, ale 
i obce potencje, realizujące z kolei rzeczy wskazania „daleko­
wzrocznego“  Haya. Teofil G łowacki

Str. 23 szp. I I  w wierszu 2 od góry po wyrazie „postawy“  opusz­
czono wyraz ,^poglądu“ .

Sir. 26 szp. I I  wiersz 25 od dołu — wydrukowano zbędny wy­
raz „dotychczas“ .

Str. 30 szp. I  wiersz 10 od dołu zamiast „wyraźnie“  wiinno być 
„wyrażenie“ .

Str. 32 szp. I  wiersz 33 od dołu zamiast „wywołanymi“  winno 
być „wywoływanymi“ .

Str. 33 szp. I I  wiersz 24 od góry po wyrazie „domaganie“  opusz­
czono „się praw i stawianie żądań“ .

Str. 34 szp. I  wiersz 15 od góry zamiast „żądaniami“  winno być 
„dążeniami“ .
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Fi lm ¡ a k o do
Nie ty lko  przeciętni „kinomani" i stali bywalcy kin, ale 

często także najpoważniejsi profesorowie uniwersytetu pod­
kreślają, że wartość zdjęć dokumentalnych nie ma sobie rów ­
nej i  że,., gdyby nagle odnaleziono filmy dokumentalne z ja ­
k ie jkolw iek epoki historycznej, nasz pogląd na tę epokę mógł­
by ulec gruntownej rewizji. Wyobraźmy sobie na przykład 
okresy wojenne tak pierwszorzędnego znaczenia historyczne­
go, jak podboje Cezara, najazdy Dżyngis-Chana czy choćby 
stosunkowo niedawną epopeję napoleońską. Oczywiście przy j­
mujemy tutaj założenie, że pokazanoby nam film  autentyczny, 
a nie film  chociażby i współczesny, ale nakręcony- ty lko  „na 
temat" danego zagadnienia, Pod tym kątem widzenia można 
by spytać, czy dzisiejsze kron ik i aktualności, dzisiejsze filmy 
dokumentalne, to wszystko, co ma przedstawiać nasze życie 
v/ prawdziwym świetle — odpowiada tym wymaganiom i da 
kiedyś świadectwo o naszej epoce?

Z A C Z Ę Ł O  S IĘ  O D  F A L S Y F IK A T U

Wynalazek fotografii ruchomej służył w pierwszym okresie 
do nakręcania k ró tk ich  scen, wziętych wprost z życia, scen, 
które by ły  do pewnego ty lko stopnia charakterystyczne dla 
danego okresu (zabawne samochody, moda). Film y takie trw a­
ły zaledwie k ilka  njinut, a nieudolność techniczna nie pozwa­
lała nawet na wyrobienie sobie poglądu o ruchach ludzi. Gdy­
by ty lko  te film y ocalały z całej naszej cywilizacji, przyszli 
badacze doszliby do wniosku, że ludzie poruszali się u schył­
ku X IX  wieku dziw n ie ' szybko, stawiając małe k rok i i robiąc^ 
nieopanowane gesty.

Znakomity filmowiec francuski, Méliés, wpadł pierwszy na 
pomysł filmowania aktualności filmowych, dotyczących w y­
bitnych osób. Aktualności takie cieszyły się ogromnym powo­
dzeniem i  m iałyby dzisiaj dużą wartość, gdyby nie to, że były 
sfałszowane. Méliés nie miał środków na to, aby pojechać do 
Londynu i sfilmować na miejscu uroczystą koronację Edwar­
da V II w  roku 1901. Wobec tego zainscenizował całą korona­
cję w swym studio (pierwszym na świecie) pod Paryżem, przy 
czym osobiście grał Edwarda V II. Najzabawniejsze zaś, że 
publiczność ówczesnych kin w  Londynie była pewna, że oglą­
da prawdziwą koronację. Należy dodać, że Méliés, wiedząc 
o terminie koronacji, nakręcił swój film  przed tym i wyświe­
tla ł go już w  dwa dni po koronacji w Londynie, Jak widać, już 
wtedy dbano o aktualność. Podobną m istyfikacją by ły  inne 
aktualności Méliésa, dotyczące słynnego procesu Dreyfusa. 
Autor, korzystając ze swych zdolności charakteryzatorskich, 
w cie lił się tym  razem w  postać Dreyfusa. Méliés znalazł w ie­
lu naśladowców, ale styl fałszywego dokumentu filmowego 
zaczął zwolna znikać. Wojna 1914 roku przekreśliła go osta­
tecznie, powodując ogromny rozwój reportażu autentycznego.

KRONIKI FILM O W E WOJEN ŚW IATOW YCH
Gdy w ie lk i koncern amerykański, ;,Fox F ilm “ , postanowił 

zebrać w  jedną całość wszystkie istniejące z wojny światowej 
zdjęcia filmowe autentyczne, aby dać widzowi w ierny obraz 
przebiegu obrad politycznych, wzajemnych w izyt królewskich 
itd., poprzedzających wojnę, okazało się, że materiału tego 
starczy zaledwie na jeden dwugodzinny seans. Wprawdzie 
na wszystkich frontach sfilmowano więcej, ale by ły  to filmy 
nieudolne, wyglądające znacznie mniej prawdziwie od odtwo­
rzonej wojny na terenie studio (na przykład w film ie ,,Na za­
chodzie bez zmian").

W  latach międzywojennych reporterka filmowa stała się jed­
ną z zasadniczych gałęzi filmowych wszystkich państw. Stany 
Zjednoczone produkują 12 wydań kron ik i tygodniowo (6 firm),

k u m e rt ł e p o k i
Anglia i  Francja po 4. Podczas ostatniej wojny na wszystkich 
frontach równocześnie nakręcano przeciętnie 400 m ilionów me­
trów taśmy rocznie. Suma naprawdę astronomiczna.

JA K  POWSTAJE KRO NIKA FILM O W A
Powstawanie kron ik i filmowej jest bardzo zbliżone do w y­

dawania tygodnika bogato ilustrowanego. Kronika filmowa 
składa się z dwu zasadniczych działów, ze zdjęć własnych 
(przeważnie krajowych) i  ze zdjęć wymiennych, otrzymywa­
nych od kron ik zagranicznych w zamian za serwis własny.

Praca reportera filmowego jest niezwykle żmudna, gdyż — 
jeśli nie liczyć uroczystości przewidzianych z góry — wszyst­
kie inne sprawy, interesujące ogół widzów filmowych, zda­
rzają się „przypadkowo".

Do najefektowniejszych zdjęć należy katastrofa kolejowa, 
wylew rzeki, cyklon, burza morska, lawina w górach itd., ale 
trudno ■ przecież czatować na takie zdarzenia. N iektórzy ame­
rykańscy reporterzy film owi posuwali się do tego, że wywo­
ływ a li sztuczne katastrofy z umyślnie zaangażowanymi staty­
stami, byle ty lko  publiczność miała żer. Zdarzają się jednak 
znakomite w yjątki, do których należy sfilmowanie katastrofy 
„Zeppelina" na lotnisku w Nowym Yorku. Zeppelin już był 
zakotwiczony i uroczystość dobiegała końca, gdy zaczął się 
pożar. Jeden jedyny z obecnych operatorów (z tyg. „Para- 
mountu") nie stracił głowy i sfilmował całą katastrofę, zara­
biając na tym jednym efekcie 10.000 dolarów.

Trzeba dodać, że oficjalne uroczystości z udziałem mężów 
stanu itd. są w ogóle wykreślone z programu kroń ik amery­
kańskich. W wyjątkowych wypadkach daje się zdjęcia k ró t­
kie, dotyczące przeważnie życia prywatnego. Na przykład: 
„Prezydent Truman podlewa kw ia tk i w swym ogródku ...

M A G IA  EKRANU
Nie ulega jednak wątpliwości, że dzisiejsi reporterzy kron i­

k i filmowej są najdoskonalszymi kronikarzami naszej historii. 
Żaden portret, choćby najlepszego malarza, nie zastąpi ruchu 
i gestu, nigdy jeszcze świat nie mógł się poszczycić uwiecz­
nieniem innym, niż w  film ie ruchliwej, inteligentnej twarzy 
prezydenta Roosevelta, lub zabawnej szerokiej twarzy Chur­
chilla. Jak niezwykle wyraziste było np. spotkanie w Jałcie 
trzech mężów stanu. W tym radzieckim reportarzu może naj­
lepiej uchwycone zostały charakterystyczne sylwety ówczes­
nych kierowników  naw państwowych największych mocarstw 
świata.

Jeszcze zaledwie przed stu la ty  ogromna większość miesz­
kańców kraju miała niew ielkie pojęcie o wyglądzie swych 
ministrów, wybitnych uczonych czy pisarzy, muzyków i w y­
nalazców. N ik t też nie wyobrażał sobie, jak wygląda stolica 
lub nawet niezbyt oddalone miasto. Obok telefonu, k tó ry  
skrócił przestrzeń oraz radia, które umożliw iło szereg nie- 
ziszczalnych cudów dla człowieka z X IX  wieku, film  stał się 
chyba najpotężniejszą nowoczesną bronią sugestii i prze­
konywania.

Bezwzględnie istnieje .szeroko rozpowszechniona literatura 
sugestywna, zdolna przekonać czytelnika. Istnieją autorzy 
o specjalnym darze przekonywania, ale działalność ich jest na 
ogół ograniczona do stosunkowo niew ielkiej ilości osób, k tó ­
re tra fią  na tę książkę. O wiele szersze pole działania ma tu ­
taj prasa, ale gazeta nie jest na ogół przeznaczona do zbioro­
wego czytania i nie powoduje sugestii zbiorowej, najbardziej 
długotrwałej.

Dzisiaj) wszystkie państwa rozumieją doskonale, że film  
jest idealnym narzędziem w rękach zręcznego propagatora,

50 /



¿e íiim, który oddziałuje ha setki osób rówńocźeśnie i híefáz 
pozostaje głęboko w pamięci, może spełnić zadanie szersze ' 
od książki, gazety i nawet radia.

SYSTEM AMERYKAŃSKI
Oczywiście w zależności od temperamentu danego narodu 

Wykorzystuje się te Zalety filmu w różny sposób. Znany jest 
powszechnie fakt, że 1 filmy z Hollywood kłamią na temat ży­
cia amerykańskiego,

W  film ie hollywoodzkim prawie każdy Amerykanin ma sa­
mochód, żyje w pięknym osobnym domku, posiada m iłą i dow­
cipną rodzinę, je bardzo dobre rzeczy, łatwo, robi karierę i jest 
rycerski wobec kobiet. W  rzeczywistości pozostają ty lko auta, 

i ale domy są na ogół brzydkie i stłoczone, rodzina jest głupia, 
a rycerskości wobec kobiet nie ma wcale. Amerykański film 
wyrabia nie ty lko  we własnym obywatelu, ale i na całym 

; świecie mniemanie, że Ameryka jest krajem bogatym i szczę- 
j śliwym, a przede wszystkim nieskończenie wyższym kultura l- 
' nie i cywilizacyjnie od innych krajów.

Czy kto  kiedy nakręcił w  Ameryce film  o ciężkiej sytuacji 
górnika i o strajku? Jeśli niektórzy reżyserzy poruszali bo­
lączki społeczne, to są oni wyjątkami, potwierdzającymi

r «£ułę. '  • ' , . , . ,
Krok w krok za tym systemem amerykańskim podąża obec- 

i nie f i lm bryty jski, z tym jeszcze uproszczeniem, że wszyscy 
Anglicy są zimni, wyniośli i nic sobie nie robią z żadnego 
niebezpieczeństwa.

W arto  spytać, czy tak ie  film y  (zarówno dram atyczne jak
* dokumentalne) pomogą przyszłej historii?

SYSTEM KRAJÓW  „DELIKATNIEJSZYCH"
Odmiennie sprawa ta przedstawia się we Francji. Francu 

skite film y także chcą podkreślić wartość kraju i ludzi, ale 
trzeba przyznać, że nie robią tego w tak widoczny sposob 
i że tutaj reguła ma nierównie więcej wyjątków. Realizatorzy 

f irancuscy, obok całej swobody, lekkości i  finezji życia fran- 
cuskiego, nie wahają się pokazać na ekranie ciemnych stron 
1 to właśnie w najwybitniejszych filmach. Takie dzieła ja 
»Hótel du Nord", „Ludzie za mgłą" i szczególniej me w y­
świetlany w Polsce film  pacyfistyczny, w którym brą li udział 
najpotworniej okaleczeni inwalidzi tamtej wojny z pew 
óością nie mogą być zaliczane do dzieł propagujących życie

w „słodkiej Francji", ., . ,
W  tym  samym sty lu  utrzym ane są film y  tak ich  rajów, ja 

Szwecja, Belgia, Holandia, Szwajcaria itd .
Przedwojenne film y polskie by ły  niestety zupę me 

barwne, s iliły  się na połączenie stylu komediowego fars ame 
rykańskich i francuskich i brnęły w płyciźnie bez żadnego 
wyjścia i oryginalnego pomysłu. Gdyby nie język pols i, me 
•nożna by poznać, w jakim kraju zostały wyprodukowane.

' Przeróbki dzieł literackich („M łody las", „Dziewczęta z o- 
wolipek", „Granica") stojące na znacznie wyższym poziomie, 
nie umiały jednak stworzyć specjalnego stylu polskiego, o k o- 
ry tak usilnie dbają inne państwa.

SYSTEM r a d z ie c k i

Na okładce jednego z francuskich pism filmowych w idzi y 
I50 prawej stronie roztańczoną parę, po lewej fotogra ę 
dziewczyny o łagodnym spojrzeniu, uczesanej niewymyś uh 
’ ubranej skromnie. Podpis brzmi: „Dwa oblicza, dwa światy 
Trudno sobie wyobrazić lepsze i bardziej sugestywne zesta 
Wlenie. Radziecki system propagandy filmowej okazał się 
Welacyjny i do dzisiaj nie przestaje zdumiewać i fascynowa 
Państw zachodnich. Bożyszcze Am eryki — rewia i taniec, o 
*Y*zcze Anglii — „typ  gentlemana", bożyszcze Francji e

k i (jferlący się humor, zostały fiagib żasiąpiofife (ifópagandą 
rzeczy tak pozornie niefotogenicznej jak... praca.

K to pamięta „Bezdomnych"? Wspaniały ten film  by ł apo­
teozą pracy. Chłopcy wybudowali własną lin ię kolejową. 
Dramat by ł istotnie wstrząsający. W idzieliśmy potem słynną 
„Turbinę 50.000“ . W  kapitalistycznym ustroju- Polski i wrogim 
Związkowi Radzieckiemu, film  ten cieszył się rekordowym po­
wodzeniem i to bynajmniej nie ty lko  w sferach robotniczych. 
Zachwycił nawet najbardziej zagorzałych reakcjonistów. 
Żmudne, wolne, ale konsekwentne powstawanie olbrzymiej 
turbiny, okazało się bardziej pociągającym tematem film o­
wym od stu najbarwniejszych operetek filmowych.

Chociaż wojna, która zadała ciężkie ciosy Związkowi Ra­
dzieckiemu, wstrzymała na pewien okres produkcję n iektó­
rych w ielkich filmów, duch tej propagandy pracy, wysiłku, 
zdrowego dążenia wzwyż, trwa w wielu filmach radzieckich, 
które gdy ty lko  zajmą się tym tematem, nie znajdują nigdzie 
na świecie konkurencji.

Cokolw iek by się powiedziało, taki film  zarówno drama­
tyczny, jak i  reportażowy, jest wiernym odzwierciadleniem 
epoki i stanowi materiał dla przyszłych dociekań historyków.

DZIAŁALNOŚĆ DESTRUKCYJNA

O ile  jednak fihin uczy, zachęca do wytrwania, do w ysił­
ku, do pracy, to nie można zamknąć oczu na fakt, że wielka 
ilość film ów działa wręcz destruktywnie, głównie na młodzież. 
F ilmy lekkie, zręcznie montowane, ale pozbawione sensu, po­
zbawione jakie jkolw iek myśli przewodniej, są bezwzględnie 
trucizną, która rozkłada zwolna energię wrodzoną każdemu 
dorastającemu pokoleniu. W filmach istnieje na ogół skłon­
ność do przedstawiania życia w barwach różowych, do pomi­
jania i pomftiejszania niepowodzeń, do zacierania wrażenia np. 
śmierci lub innych ważnych i smutnych wydarzeń. Wiadomo 
także, że od filmu jest się trudno oderwać, że popularna „ k i ­
nomania" powoduje nie ty lko  długotrwałe wystawanie w  ogon­
kach, ale jeszcze dłuższe rozmowy na temat filmu, powraca­
nie na ten sam obraz itd.

Póki mamy do czynienia z filmem kształcącym, pedagogicz­
nym, ciekawym pod względem problemu, dającym nowy, o ry­
ginalny pogląd na jakąś kwestię, a choćby ty lko z filmem 
zdecydowanie dobrym pod względem filmowym niebezpie­
czeństwa nie ma. Natomiast ogłupianie widza kinowego „ba j­
kami dla grzecznych dzieci", wyświetlanymi niestety w % kin 
świata, jest niesłychanie szkodliwe. Szczególnie filmy detek­
tywistyczne i krym inalne wpływają destrukcyjnie, co zostało 
już stwierdzone w ielokrotnie na salach sądowych.

DĄŻENIE WZWYŻ

Biorąc więc pod uwagi, że film  jest dzisiaj podstawowym 
sposobem wiernego i niesfałszowanego utrwalania zdarzeń h i­
storycznych, że film  dramatyczny może w  sposób niemal do­
skonały przedstawić jakiś wycirfek rzeczywistości i  przyczy­
nić się do spopularyzowania danego zagadnienia czy założeń 
ideologicznych — w rękach twórców filmu spoczywa ogrom­
na odpowiedzialność.

Młodzież kształcona na film ie pozbawionym kośćca traci 
poczucie odpowiedzialności za swe czyny i najcenniejszy daT 
młodości — ambicje. Jest rzeczą stwierdzoną, że uciekający 
złocryńcy, sprytni złodzieje i bandyci (przykład: „Jesse Ja­
mes") rieszą się zawsze sympatią publiczności, podczas gdy 
interwencja sprawiedliwości powoduje głęboki zawód.

Oczywiście dzieje się tak dlatego, że autorzy filmów sensa­
cyjnych lubują się w postaciach „bohaterskich opryszków",
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a Śmieszność policji jest nieustannym tematem filmowych 
drwin.

Nowa Polska stoi nie ty lko  na progu nowego życia w dzie­
dzinie odbudowy i przebudowy gospodarczej, ale ma też przed 
sobą niecodzienne zadania wychowawcze. Film  nasz może 
stworzyć typ filmu polskiego, k tó ry odpowiadałby drodze 
Polski nowoczesnej, będąc elementem składowym wielkiego 
dzieła, które nasze pokolenie ma jeszcze przed sobą.

D y s k u s j o  n a  ł
i.

Jednym z najżywiej dyskutowanych dziś zagadnień 
w dziedzinie teatru jest sprawa recenzji. Trudno w ła­
ściwie zgadnąć, skąd się to wzięło; bo przecież istnieje 
cały szereg zagadnień w  obecnej chw ili n iewątpliw ie 
ważniejszych —  np. repertuar, szkolnictwo teatralne, 
k ierunki artystyczne, nurtujące teatr —  zagadnień nie 
ty lko  nie rozwiązanych dotąd w sposób poprawny, ale 
nawet jeszcze należycie nie postawionych. Mimo to 
o tamtych sprawach dyskutuje sią znacznie mniej i  na 
ogół w  nierównie węższym gronie. Być może, że wszyst­
kie te zagadnienia istotnie znacznie mniej nadają się do 
szerokiej dyskusji, ponieważ interesują jedynie fa ­
chowców teatralnych i —  to również ważne —  właści­
wie ty lko  im  są dostępne. Recenzja zaś czy k ry tyka  te­
atralna, ów „pomost między sceną a w idownią“ , in tere­
suje zarówno fachowców, jak  i  publiczność: ludzie te­
atru, pracujący przy stworzeniu pewnego dzieła sztuki, 
chcieliby dowiedzieć się czegoś o swojej robocie i je j 
wynikach, publiczność teatralna zaś pragnęłaby mieć 
w  recenzji informacje na temat widowiska, jego ocenę, 
często —  odpowiedź na pytanie, czy warto lub nie warto 
wybrać się do teatru na daną sztukę.

Swoje uwagi na ten temat zacznę od stwierdzenia, że 
zwrot językowy „w idow isko teatralne“  co innego oznacza 
zazwyczaj dla fachowca teatralnego, a co innego dla w i­
dza, k tó ry  w ykup ił bilet, aby przez trzy  godziny dozna­
wać wrażeń intelektualnych, i artystycznych. Dla widza 
w idowiskiem teatralnym  jest wszystko, co zawiera się 
w  sumie jego wrażeń, związanych z podnietami, p łyną­
cymi z odsłoniętej sceny: a więc tekst sztuki, dekoracje, 
gra aktorów, ilustracja muzyczna i taniec.Praca reżysera 
natomiast —  człowieka, k tó ry  u k ry ty  za kulisami, jest 
właściwym konstruktorem dzieła scenicznego —  pozo­
staje przeważnie dla widza niedostrzegalna. Inaczej po j­
muje wyrażenie „w idow isko teatralne“  fachowy człowiek 
teatru. Dla niego na widowisko to składają się jedynie 
takie elementy, które związane są z opracowaniem lite ­
rackiego tekstu przez teatr: a więc właśnie reżyseria, 
gra aktorska, oprawa plastyczna i  muzyczna. Praca au­
tora natomiast i je j w yn ik  —  tragedia, komedia, czy 

'  dramat (napisana tylko, ale nie wystawiona) —  do w i­
dowiska teatralnego nie należą.

Zależnie od przyjęcia jednego z wymienionych tu 
znaczeń wytyczym y recenzji teatralnej odmienne zada­
nia. Jeśli staniemy na stanowisku „zawodowców“ , bę­
dziemy domagać się od niej przede wszystkim facho­
wości. Recenzent nie obznajmiony blisko z „kuchn ią“ 
teatralną, nie potra fi powiedzieć niczego interesującego 
na temat widowiskowej strony spektaklu, a jego oceny 
(które każda recenzja w  jakim ś stopniu zawierać prze­
cież musi) będą przypadkowe i  nie miarodajne. Gdy 
napisze np., że „doskonale grała pani X “ , będzie to zna-

S tworzenie takiego typu nie jest łatwe, Nie trudno wpaść 
w szablon i stworzyć nudę, której widz film owy nie strawi 
Wydaje się jednak słuszne dążenie ku temu ideałowi, ku wy­
korzystaniu potęgi ekranu i ku pozostawieniu h istorii nie 
przemijających dokumentów twardej, ale pełnej tężyzny 
i energii, rzeczywistości dzisiejszej,

Leon Bukowiecki

e m a ł  r e c e n z j i
czyć tyle ty lko, że jemu gra pani X  bardzo się podobała, 
a nawet niekoniecznie je j gra —  być może, że to ty lko  
rola, którą ona interpretowała, została przez autora 
sztuki napisana bardziej od innych interesująco. Albo 
też podbiły recenzenta je j dobre „w a runk i zewnętrzne“ 
i jaka taka poprawność aktorska wystarczyła, aby w y­
drzeć spod jego pióra najwyższe pochwały. Sądy recen­
zentów nie fachowych, mimo ich dużej nieraz ku ltu ry  
literackiej i artystycznej, często okazują się mylne; cóż 
dopiero, gdy tej ku ltu ry  nie starczy...

Stanowisko takie jest coraz częściej reprezentowane 
w  dyskusji nad zagadnieniem recenzji teatralnej, toczą­
cej się na zebraniach pracowników ku ltu ry , w  klubach 
literackich i na szpaltach różnego rodzaju czasopism. 
Ostatnio wiele miejsca poświęca je j miesięcznik „Teatr“ , 
k tó ry  zainicjował specjalną ankietę na ten temat. 
W piątym  numerze tego pisma zabrał głos Tadeusz 
Breza. A rty k u ł jego jest specjalnie ciekawy przez to, że 
Breza^ zajmuje w  interesującej nas sprawie stanowisko 
krańcowo różne od tego, które nazwałem „fachowym “ .

Breza stwierdza mianowicie, że recenzje powinny być 
zróżniczkowane. Fachowe w prasie teatralnej, literackie 
w pismach literackich; a w  dziennikach? —  „To kap i­
ta lne—  pisze autor —  zagadnienie! zasadnicze! Bo 
„wołacze o nową recenzję“  zdają' się ulegać podstawo­
wemu złudzeniu. Będąc przeważnie ludźmi blisko zwią­
zanymi z teatrem, przekonani są, że w idz do teatru idzie 
po teatr. Że w idz idzie do teatru, aby z maksymalną 
świadomością rzeczy kosztować teatralnych sposobów, 
jak im i przygotowano mu festyn, że w idz lubuje się 
w  rzemiośle, że ty lko  czeka na to, aby wciągnąć 
i wtajemniczyć go we wszystkie arkana „robo ty“ , „zna­
jomości1“ , „fachowości“ , że, mówtąc krótko, widownia 
percypuje tear od strony kuchni! Nic podobnego! Widz 
idzie do teatru po treść, która ma go teatra lnym i sposo­
bami uderzyć“ .

„Recenzent teatralny —  wnioskuje wobec tego Breza 
mówi o pewnych ludzkich sprawach, podanych do po­
wszechnej wiadomości dzięki teatrowi. Gdyby nie w ła ­
śnie te ludzkie sprawy i zagadnienia, moralne i  życiowe, 
nigdy by recenzje teatralne nie rozpowszechniły się tak 
po pismach. Teatr zawraca sobie głowę, pewien że po­
wszechność, rozmiar recenzji teatralnych w  prasie, to 
m iara znaczenia teatru dla ludzi. Nic podobnego! To 
miara zainteresowania dla życia*1.

II.
Przedstawiłem tu dwa krańcowo różne poglądy na 

zadania recenzji teatralnej. Pierwszy z nich można by 
nazwać nowatorskim, drugi tradycyjnym ; pierwszy pró­
bowałem związać z rozumieniem zwrotu „w idowisko 
teatralne11, rozpowszechnionym w  kołach fachowców* 
drugi zaś z rozumieniem zwyczajnym u przeciętnego
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widza. Wydaje się, że w obu stanowiskach zawiera się 
część prawdy, ale właśnie ty lko  część; bo oba one są 
niesłusznie jednostronne.

Jedno stanowisko pomija (właściwie, aby być ścisłym, 
powiedzmy nie „pom ija“ , lecz „usuwa na dalszy plan“ ,) 
autora, drugie —  niedostrzegalną dla oka laika, a da­
jącą się łatwo wydedukować z kształtu spektaklu, robotę 
nad jego inscenizacją. Dlaczego? Przecież w bezstron­
nym, obiektywnym (wyrażenie to znacży dla mnie tyle 
co: zrelatywizowany do języka, a nie do form y czyjegoś 
udziału w  przedstawieniu) sensie zwrotu: „widowisko 
teatralne“  muszą zmieścić się i mieszczą się bez trud ­
ności oba pomijane aspekty. Mówiąc ,o w idowisku te­
atralnym, mamy na myśli i tekst z całym bogactwem 
jego znaczeń, perspektyw, skojarzeń, i  wymodelowanie 
treści przez niewidocznego na scenie reżysera, i grę ak­
torów i udział w przedstawieniu muzyki, świateł, chóru, 
baletu. Z harmonijnego połączenia tych elemćntów w y ­
nika dopiero pełnia artystycznego wrażenia widza. Skoro 
więc recenzent teatralny ma rzetelnie zasłużyć na miano 
owego łącznika między sceną a widownią (nazwa ta jest 
zbanalizowana, ale mieści w  sobie istotnie dużo treści 
i prawdy), musi uwzględnić —  w  najogólniejszym w y ­
padku— wszystkie wyróżnione tu elementy spektaklu.

Breza tw ierdzi, że widz idzie do teatru, aby w  do­
stępny tam sposób rozszerzyć jakoś perspektywy swego 
życia. Właściwie do odpowiedzi na to pytanie trzeba by 
rozległych badań ńank ie tr lecz mimo to można na chy­
b ił t ra f i ł przyznać Brezie rację. Z takich samych praw­
dopodobnie względów czytamy na ogb ł książki i oglą­
damy wystawy malarskie. A le z tego wcale nie wynika, 
że w idz pomija zupełnie całą teatralną stronę w idow i­
ska i że wobec tego recenzent może ją  zbyć albo potrak­
tować lekkomyślnie czy fałszywie. Bo gdyby już prze­
prowadzić konsekwentnie ten punkt widzenia, można by 
wymagać również od k ry tyka  literackiego, aby pisał 
felietony na temat ciekawych „życiowo“  skojarzeń, k tó ­
re nasunęły mu się przy czytaniu powieści i aby unikał

formalnej analizy. A le k ry tyka  literacka przezwyciężyła 
impresjonizm już dawno i dziś, nawet w prasie codzien­
nej, zajmuje się stroną formalną omawianych dzieł; jeśli 
nie jest przy tym  głęboka i  wynalazcza, przynajmniej 
stara się nie być fałszywa. A do tego już  trzeba w  każ­
dym razie bodaj jakiej takie j fachowości.

Oczywiście, recenzja teatralna, zajmująca się jedynie 
techniką reżyserską, aktorską, itp. poza pismami ściśle 
fachowymi n ie  byłąby łatwa do strawienia. Aby spełnić 
należycie swe posłannictwo, recenzja musi być p la­
styczna Gdy dana sztuka nasuwa dużo interesującego 
intelektualnie materiału treściowego, k ry ty k  zajmie się 
przede wszystkim nim, a sprawę inscenizacji teatralnej 
usunie na dalszy plan (ale nie pom inie); jeśli kiedy in ­
dziej zdarzy się, że cały —  poza tym  mało ważki — 
spektakl jest właściwie ty lko  pretekstem dla znakomitej 
kreacji wielkiego aktora, poświęci lw ią  część recenzji 
wyczerpującej analizie jego gry. Będzie to na pewno 
zgodne z intencjam i widza, k tó ry  przecież po to właśnie 
w ybra ł się tym  razem do teatru, aby podziwiać w ie l­
kiego X, czy Y. Jeszcze innym  razem rozważy w  swojej 
krytyce doskonałą inscenizację reżyserską. Przedstawie­
nia tearalne są bardzo różne i  życiowa wartość recenzji 
polega właśnie na tym, że dostosowuje się ona do tej 
różności. K ry tyk , odpowiednio wykształcony, (rzecz 
jasna nie ty lko  teatralnie), oceni bez większego trudu, 
co w  danym widowisku jest najbardziej frapującego 
i ważkiego; otóż ty lko  tego pragną ci, którzy żądają od 
recenzji „fachowości“ .

Zważmy bowiem, że z jednej strony recenzent nigdy 
nie potra fi przewyższyć zawodowego człowieka teatru 
wiedzą techniczną; a z drugiej strony, że felietony na 
tematy „życiowe“ , do których podnietę dało jakieś 
przedstawienie teatralne, można pisać i poza recenzją. 
K ry ty k i teatralne zaś mają przeważnie w odczuciu w i­
dza i  czytelnika zupełnie określone przeznaczenie: po­
w inny być informacją i oceną.

? Edward Csato

P o l o n e z a  c z a
H. Boguszewska, ]. Kornacki. „Polonez“ . Spółdzielnia 

Wydawnicza „Wiedza“ , Warszawa, 1946. T. /. str. 354, 7. II  
str. 377.

I.

Hefena Boguszewska i Jerzy Kornacki po raz pierwszy u nas 
Realizowali wspólną pracę na terenie literatury i przyznać trzeba,
*e rezultaty tego celowego podziału pracy w zakresie wspólnie 
rozwijanego pomysłu są interesujące.

W ostatnich czasach zastanawiamy się nad możliwością pła­
towania i podziału pracy w literaturze i sztuce w ogóle. Zwoleń- 
,uc-y abstrakcyjnie pojętej swobody twórczości i tradycyjnego in­
dywidualizmu przeciwstawiają się temu „skoszarowaniu“  literału- 
ry’ uważając, że jakakolwiek próba reglamentacji czy planizmu 
'ubiłaby sztukę.

Przykład Boguszewskiej i Kornackiego bynajmniej nie potwier­
dza tego.

Bkazuje się, że na gruncie dobrowolnie podjętej, wspólnej in- 
H>ncji artystycznej, można dojść do rozplanowania zagadnień 
1 celowego podziału pracy. Jest to oczywiście przykład zalążkowy, 
''ńprostszy, w obrębie komuny czy spółki pisarskiej, składającej 
8l® z dwóch osób, zapładniających się wzajemnie duchowo i zwią- 
2!>tlych węzłem wewnętrznej solidarności.

s. . .  s k o ń c z y ć
Tak jednak pojęta dwuosobowa wspólnota twórcza jest bądź co 

bądź widomym przykładem możliwości celowego współdziałania 
w zakresie narzuconych sobie wspólnie celów artystycznych, to 
zarodkową komórką jakiejś dalszej, nadrzędnej, wielopostaciowei 
konfiguracji psychicznej, której istnienie nie jest bynajmniej nie­
możliwe.

Oczywiście, że powołanie do życia czy stworzenie warunków, 
umożliwiających istnienie takich wieloosobowych wspólnot twór­
czych, niewiele ma wspólnego z jakimś przepisem ramowym czy 
wykonawczym, jakąś uchwalą biurokratyczną, realizującą się przez 
obejście odpowiedniej ilości biurek czy resortów. Istnienie jednak 
takiej wspólnoty twórczej w warunkach dobrowolnego podporząd­
kowania jakiejś zasadzie wiążącej oraz zbiorowego umiłowania 
sprawy — jest realnie istniejącym faktem, jest jedną z form życia 
zbiorowego —r- a o to nam jedynie w tym wypadku chodzi.

Wspólna praca twórcza Boguszewskiej i Kornackiego je*st ży­
wym i realnym przykładem możliwości istnienia tego faktu, nad 
którym warto by i należy się zastanowić już w innej skali, na tle 
innych form życia zbiorowego. Rozpatrując ich wspólne dzieło, 
można się zainteresować ich odrębnościami, lecz można również, 
zgodnie raczej z intencją autorów, doszukiwać się tej wiążącej ieh 
wspólnoty — zarówno myśli, stylu, jak i kompozycji.
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Ze względu na interesujące naś zagadnienie psychologii zbioro­
wego tworzenia, pozwolimy sobie, zarzucając zasłonę na indywi­
dualne odrębności autorów, zająć się tym, co ich łączy i wiąże.

II.
Wszystkie cechy twórczości Boguszewskiej i Kornackiego ude­

rzają w wielkiej czterotomowej kompozycji powieściowej „Polo­
nez“ , której dwa tomy ukazały się obecnie w nowym wydaniu, 
wypełniając w naszej powieści lukę w przedstawieniu obrazu ży­
cia politycznego Polski z epoki sanacyjnej.

W czasach, gdy powstała ta kompozycja, w Polsce nie było to 
zadanie łatwe, ani całkowicie realne i można je było wykonać 
tylko w zakresie możliwym do strawienia dla ówczesnych władz 
bezpieczeństwa. Z natury rzeczy więc należy oczekiwać mglisto- 
ści i nie zamierzonego zgoła przesunięcia akcentów. Sama jednak 
próba tego rodzaju jest świadectwem wielkiej ambicji artystycz­
nej i odpowiedzialności społecznej autorów.

Autorzy „Poloneza“  przedstawiają w mozaikowej kompozycji 
całą galerię typów społecznych, charakteryzujących ówczesną Pol­
skę. Szczególną cechą budowy powieściowej Boguszewskiej i K or­
nackiego jest to, że w każdym rozdziale coraz to inny bohater 
wysuwa się na czoło i inne zagadnienie zajmuje uwagę czytelnika.

Nie perypetie więc .wewnętrznych przeżyć poszczególnego bo­
hatera stają się treścią tej oryginalnej kompozycji powieściowej, 
lecz obraz życia zbiorowości polskiej we wzajemnym ustosunko­
waniu się poszczególnych bohaterów i zagadnień, których oni są 
nosicielami.

Pozwoliliśmy sobie tę powieść nazwać mozaikową ze względu 
na to, że każda cegiełka czy cząstka tej kompozycji żyje pozornie 
życiem indywidualnym i oglądana z bliska — wibruje pełnią 
szczegółów, które skupiają na sobie uwagę, wyłamując tę cząstkę 
niejako z ogólnego planu budowy.

Takie rozdziały i typy, jak „Salomea“ , „Cyprian“ , „P io tr“ , „O t­
to“ , „Mańcia“  — wydają się gozornie niezależnymi całostkami, 
wycyzelowanymi obrazami życia indywidualnego poszczególnych 
bohaterów.

Te same jednak całostki, oglądane z perspektywy nadrzędnej 
całości, ukazują się nam w ro li poszczególnych cegiełek mozaiko­
wej kompozycji, przedstawiającej najistotniejsze i zasadnicze, linie 
napięć kierunkowych ówczesnego życia polskiego.

Część pierwsza, „Nous, parisiens“ , przedstawia nam degradację 
i rozkład rewolucyjnego pokolenia inteligencji polskiej, pasoży­
tującego na tradycji czy komuny paryskiej, czy ruchu socjalistycz­
nego z czasów niewoli, pokolenia opierzonego i ustabilizowanego 
w niepodległej Polsce na ciepłych posadkach kierowników róż­
nych „Tebedesów“  (Towarzystwo Badań Działań Społecznych) — 
pod nadrzędną opieką niezbędnego wszędzie, suto udekorowane­
go, pułkownika. Cała ta praca, oparta na „najnowszych“  metodach 
badań społecznych, jest oczywiście grą pozorów, dekoracyjnym 
szyldzikiem teatru szekspirowskiego na miejscu ciemnym i pu­
stym, usprawiedliwia ona jednak istnienie .całej warstwy nieźle, 
uposażonej elity, rządżącej, eksploatującej swoje rzeczywiste za­
sługi z przeszłości.

Nie widzą, nie chcą widzieć, że życie rzeczywiste przechodzi 
obok, że żadne „badania społeczne“  byłej rewolucjonistki a obec­
nej kierowniczki „Tehedcsu“  — Salomei Groer nie powstrzymują 
je j klienta — Szymona Czarnieckiego od kradzieży, ani synowi 
jego, korzystającemu z filantropijnej opieki jakiejś tam „Porad­
ni“ , nie wydrą podziwu dla ojca, że „opieka społeczna“  różnych 
filantropijnych instytucji nie zmniejsza, naWet na grubość włosa, 
tego olbrzymiejącego z dnia na dzień przedziału społecznego, któ­
ry w usta Piotra i  Lei wkłada, wbrew wszelkim solidarystycznym 
zakłamaniom, surowe i męskie prawdy walki klasowej, nie do­
strzeganej przez specjalistów, powołanych do „badań społecz­
nych“ .

Lala mądrość panującej racji stanu polega na kunsztownym 
obezwładnieniu siły, która miażdży wzdęte ku sobie fale niena­
wiści społecznej przy pomocy tradycyjnego „poloneza“ , zaapliko­
wanego już przez Mickiewicza w „Panu Tadeuszu“ , dla pokrycia 
nierozwiązanych i zepchniętych, a najboleśniejszych spraw zbioro- j 
wego życia Polski.

Cóż z tego, że, Maciek nie doszedł do porozumienia z Dąbrów- ) 
skini, że chudopachołkowi Sakowi posesjonat Tadeusz zdmuchnął 
Zosię przed nosem, że cała tak świetnie zapowiadająca się wypra­
wa napoleońska skończy się klęską i nowymi rozbiorami — kiedy 
„poloneza czas zacząć...“ , tego poloneza, który porywistym łańcu­
chem mknących przed siebie par z podkomorzym na czele, za- ' 
kłamie wszystkie spory, waśnie i gordyjskie węzły nierozwiązal- 
nych w tym planie trudności — łzawą pogodą i buńczuczną fikcją 
imaginacyjnego posuwania się naprzód.

Polska sanacyjna deptała również w zaklętym kole takiego 
„poloneza“  na czele z podkomorzym, którego cały wdzięk, urok 
i tradycyjna dyplomacja polega na zachowaniu reprezentacyjnej ( 
pozy w rozdawaniu uśmiechów i ukłonów kolejno, raz na prawo, 
raz na lewo... I  tak nic nic, zmieniając, przy zachowaniu pozorów ' 
ruchu postępowego, paraliżując „odśrodkowe“  tendencje ruchu 
społecznego, nic nie znaczącymi /ustępstwami, — zachowuje się 
rację swego istnienia i rolę nadrzędną w rozdawaniu kolejnym 
klapsów i uśmiechów...

Oto polonez Polski ówczesnej z pułkownikiem Szaragiem i Sa­
lomeą Groer - Hrykiewiczówną na czele.

I I I .
Czy można się dziwić wobec tego, że na tle tego bezwładu i bez- 

treści, zakłamanej grą pozorów i pustą ornamentacją roczuic i ob' 
chodów współczesnego życia polskiego — w polskiej szkole na 
Pomorzu dzieci polskie — Trzpil i Molenda — tworzą „Deutsche’ 
Heim“ , że bardziej im imponuje hitlerowskie hasło „E in Blut, 
ein Volk, ein W ille“ , niż pusta gra pozorów teraźniejszej nawierz­
chni życia polskiego.

Boguszewska i Kornacki z wielkim poczuciem odpowiedzialno­
ści dziejowej stawiają przed oczami obezwładnionego społeczeń­
stwa polskiego grozę tych konsekwencji, które z nieuchronną ko* 
niecznością nasuwają się każdej jednostce, mającej odwagę my' 
sienią i wiązania faktów, lecz sparaliżowanej przez panujące sto­
sunki.

Książka Boguszewskiej i Kornackiego w większym stopniu, »¡* 
„Na tropach Smętka“  Wańkowicza, powinna była wstrząsnąć sl>' 
mieniem społeczeństwa polskiego, przedstawia bowiem grozę ktH" 
czenia się psychiki zbiorowej i narodowego stanu posiadania n>e 
na obczyźnie, w kraju podległym polityce eksterminacyjnej wr°' 
gów — lecz w rdzennej i etnograficznej Polsce, w tej coraz mo«' 
niej ściskanej, przez zasięg imperialistyczny „sprzymierzonych 
sąsiadów, szyi naszego organizmu państwowego.

Świetnie został rów nież uchwycony przez autorów  ,vPolonez8 
stosunek pracodawców n iem ieckich  do swoich czeladników  i 
b rzym ia ro la  rac jona ln ie  po ję te j p o lity k i społecznej w  Polsc6» 
k tó re j państwowa racja stanu zespalać się by ła  pow inna  ca łkoW  
cie ze ¡społecznym interesem warstwy, w ydanej na pastwę ¡zosp0' 
darczego wyzysku h itle ro w sk ich  pracodawców.

Oto była by droga, mogąca sparaliżować imperialistyczne zakusf 
idei wynaradawiającej Molendów i Trzpilów: droga re,forint 
i przebudowy społecznej, scalająca naród i wydłużająca ramię r  
go zasięgu, obca niestety i niezrozumiała (pułkownik Szaf«!1 
wciąż „nie rozumie“ ...) dla polityki polonezowych chwytów i »P5 
chania „kawałków“ ...

Ta wstrząsająca książka, pełna bolesnej wymowy ogłuszający0*1' 
lecz jakże rzeczywistych faktów (przypomnijmy procesy młodz|f 
ży hitlerowskiej nu Śląsku i Pomorzu), świadcząca chlubo'1* 
o świadomości społecznej i obywatelskiej autorów, — jest 19
wymownym obrazem życia i stosunków ówczesnej Polski, że <!»'

j

1
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kłaiłne poznanie się * nią powinno się stać potrzebę każdego my- 
śląrego Polaka.

7, passywów książki można by podkreślić dość żmudną z punk­
tu widzenia kon.->triikcy,jne.go rozwoju akcji dygresyjną metodę re- 
tardacji opiaowospsychólogiczttych, które, rozpraszają uwagę wi­
dza, przenosząc ją z rzeczy istotnych na cechy drugorzędne.

W tej chwili ukuzał się już tom I I I  „Poloneza“  p. t. „Wschód“ , 
pióra Jerzego Kornackiego. Niebawem wyjdzie tom IV  p. t. 
„Święcona kreda“  — pióra Heleny Boguszewskiej. Obydwa te to-

Z ŻYCIA PARTII
• W KŁAD PPS W WYBORY

W okresie przedwyborczym zarządzona została mobi­
lizacja członków PPS do akcji przedwyborczej. Dała 
ona w  rezultacie nie ty lko  pełną mobilizację dotychcza­
sowych aktywistów, ale rozszerzyła znacznie stan akty­
wu partyjnego. Według dotychczasowych obliczeń 
w  akcji tej wzięło udział około 150.000 członków partii, 
co stanowi 25% ogólnego stanu. Zaktywizowanie człon­
ków pa rtii przyniosło widoczne rezultaty nie ty lko  
w  doraźnej akcji przedwyborczej, ale przyczyniło się 
również do wielkiego ożywienia prac partyjnych. Na­
p ływ  nowych członków PPS wzrósł w  porównaniu z ok­
resem werbunkowym. Z całego k ra ju  napływają meldun­
k i o wysokich cyfrach nowowstępujących. W pewnych 
województwach dał się zauważyć nawet przejściowy 
kryzys—braku deklaracji partyjnych. Liczba 500.000 
członków pa rtii osiągnięta już w  połowie grudnia 1946, 
zwiększyła się w okresie ostatniego miesiąca przedwy­
borczego do 600.000. Nie ulega najmniejszej wątp liw o­
ści, że w roku bieżącym osiągnięta zostanie przez PPS 
liczba 1.000.000.

Praca PPS w  okresie przedwyborczym szła dwoma 
toram i: blokowym i party jnym . Towarzysze nasi wzięli 
udział w  20.000 większych wieców blokowych i 8.000 
wieców, urządzanych przez PPS. W cyfrach tych 
nie mieszczą się mniejsze zgromadzenia w zakładach 
pracy, czy w  osadach. W akcji tej wzięło udział około 12 
tys. prelegentów-socjalistów. We wszystkich wojewódz­
twach prelegenci PPS-owcy um ieli znaleźć wspólny ję ­
zyk z ludnością, docierali na tereny zagrożone, w re­
zultacie przyczynili się w  dużym stopniu do zrozumie­
nia programu bloku demokratycznego. Na niektórych 
terenach wkład PPS na odcinku propagandy dochodził 
do 75% wkładu ogólnego.

Zarówno w  propagandzie pisanej ja k  i ustnej u trzy­
many został specjalny ton wypowiedzi socjalistycznej, 
co było n iewątpliw ie jedną z przyczyn sukcesu propa­
gandy naszej partii.

Na odcinku prasowym została przeprowadzona spe­
cjalna kampania propagandowa od 10 grudnia do 

, 19 stycznia. Partia, posługując się sprawnym narzędziem 
jak im  jest Socjalisyczna Agencja Prasowa, zaopatrywa­
ła wszystkie pisma socjalistyczne w  a rtyku ły  przedwy­
borcze. Nakład prasy party jne j wzrósł w  okresie przed­
wyborczym, przy czym nakłady utrzym ują się na tym  
samym poziomie i  po wyborach.

Nie mniejszy by ł wkład PPS na odcinku organizacyj­
nym: do kom isji okręgowych i obwodowych skierowano 
około 15.000 towarzyszy, do komitetów Bloku ponad 
5.000 towarzyszy.

Sumując wkład całej pa rtii w  akcji przedwyborczej, 
PPS może mieć poczucie dobrze spełnionego obowiązku 
względem państwa i idei, jaką reprezentuje.

my podległy przeróbce, uwidoczniającej intencje autorów, zatarte, 
przez warunki cenzuralne, przedwojennej Polski.

W dalszych perspektywach zapowiedziany toin V p. t. „Cios“ 
jest wiążącą kopułą nad czterema filarami tej kompozycji.

O całości więc dzieła pozwolimy sobie zabrać głos po ukazaniu 
się wszystkich zapowiedzianych cząstek tej kompozycji, obrazują­
cej życie przedwrześniowe Polski, wchodzącej w mrok sześciolet­
niej okupacji.

Jan Nepomucen Miller

W KŁAD OMTUR

Organizacja młodzieży socjalistycznej wzięła ak tyw ­
ny udział w  akcji przedwyborczej włączając się do apa­
ratu partyjnego. Mobilizacja członków OMTUR zale­
żała w  dużej mierze od umiejętności starszych towarzy­
szy wprzęgnięcia młodzieży do prac organizacyjnych 
i propagandowych. Na OMTUR spoczywał obowiązek 
dotarcia z broszurą PPS i OMTUR do każdego mieszka­
nia. W pracy te j OMTUR-owcy wyróżnia li się taktem 
i umiejęthością przekonywania. W akcji tej zmobilizo­
wane zostało około 50.000 członków OMTUR. OMTUR 
wydał broszurę, poświęconą zagadnieniom młodzieżo­
wym i k ilka  afiszy. Z ramienia OMTUR do Sejmu we­
szli: tow. tow. Obrączka, M. Kuzańska, K. Świętochow­
ska, W. Rogala i Z. Zajączkowski.

W KŁAD  ZNMS

Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej re­
aktywowany przed rokiem po wstępnym okresie orga­
nizacyjnym wystąpił w  okresie przedwyborczym do 
działania masowego. ZNMS zorganizował dwa kursy 
przedwyborcze dla swych członków w Szklarskiej Po­
rębie i Lądku Zdroju.

Obok udziału w  pracach partyjnych, gdzie członko­
wie ZNMS spełniali różnorodne funkcje z in ic ja tyw y 
socjalistycznej organizacji akademickiej odbyły się we 
wszystkich ośrodkach uniwersyteckich studenckie w ie­
ce przedwyborcze, na których ZNMS cieszył się dużą 
popularnością, co um ożliw iło przeoranie jednego z na j­
trudniejszych terenów. Wreszcie z okazji wyborów 
ZNMS wydał własnym nakładem i rozdał wśród stu­
dentów skrypty wykładów uniwersyteckich —  zamiast 
lite ra tu ry  wyborczej.

Aktywność przedwyborcza ściągała nowych członków 
do ZNMS, k tó ry  pod koniec stycznia br. osiągnął liczbę 
4.000, przy 420 członkach w Warszawie, co na organi­
zację akademicką jest już cyfrą poważną.

W KŁAD  KOBIET
Kobiety socjałistki zostały poważnie zdopingowane 

wyborami. W Otwocku pod Warszawą uruchomiony zo­
stał pierwszy kobiecy kurs propagandowy dla działa­
czek stołecznych. Na ogólnych kursach przedwybor­
czych liczba kobiet przekraczała 10%, co jest oczywiście 
liczbą niedostateczną i zmusza do zwrócenia większej 
uwagi na odcinek kobiecy.

W parę dni po wyborach uruchomiony został w  Otwo­
cku kurs dla działaczek terenowych z województw 
Olsztyńskiego, Białostockiego, Lubelskiego i  Warszaw­
skiego. Kurs dał dobre w yn ik i. Większość uczestniczek 
m iała za sobą praktyczną szkołę udziału w  akcji przed­
wyborczej.
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